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Cena wody
D otychczas w c ią ­

gu roku  w odociąg o- 
trzym yw ały  dw ie 
wsie. G dyby u trzy ­
m ano tu tem po, b u ­
dowa w odociągów  w 
w ojew ództw ie m ie j­
skim  trw a łab y  do... 
X X III w ieku...

(R yszard 
B inkow ski)

Edukacja Intymna
.......Za późno dow iedziałem  się, ie

miłość n ie polega na b ran iu , ale 
rów nież na  daw an iu ” — w yznaje 
np. jeden  z m łodych uczestników  
ank ie ty  na tem at życiow ych po t­
knięć i błędów.

r
(Jerzy  W itczak)

To, co Jest
N ie sposób opędzić 

się od dręczącego prze­
konania , że to, co jest 
siłą tych  film ów , s ta je  
się zarodkiem  ich s ła ­
bości. D em onstracja  
„tego co je s t”, fascynu­
je  odkryciem ... oczyw i­
stości.

(Tadeusz Szczepański)

POZA TYM:

CZY AJENT MUSI 
KRASC.

Eugeniusza Iwanic­
kiego

NA DYSTANS.

Zbigniewa Wojcie­
chowskiego

RECENZJE, FELIE­
TONY.
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Foto: A rch iw um

W tym  roku  akadem ick im  łódzkie w yższe uczelnie w k racza ją  w 
35 rok swego is tn ien ia . Dziś są  one ju ż  trw a ły m  elem en tem  k ra jo ­
brazu , zem yslow ej Łodzi 1 odg ryw ają  ogrom ną rolę w je j rozw oju 
społeczno-gospodarczym . Łódzkie środow isko akadem ick ie  1 naukow e 
z roku na rok wzbogaca sw ym  dorobkiem  po tencjał in te lek tu a ln y  i 
k u ltu ra ln y  m iasta  1 regionu. O siągn ięc ia  naszych naukow ców  w w ie­
lu dyscyplinach są  szeroko znane i w ysoko cenione nie ty lko  w 
kraju, lecz także za granicą. M iarą oceny ich p racy  było o tw arc ie  w 
Łodzi O ddziału Polsk iej A kadem ii N auk.

NAUKA-MIASTU
Rozmowa z sekretarzem Komitetu Łódzkiego 

PZPR -  tow. JERZYM GRABOWSKIM
— T ow arzyszu S ek re ta rzu , w  śro ­

dow iskach akadem ick ich  w k ra ju , w 
tym  rów nież w łódzkim , już od 
pew nego czasu odbyw a się szeroka 
dyskusja  nad nakreślen iem  modelu 
przyszłego szkolnictw a wyższego, od­
pow iadającego z jed n e j strony  zało­
żeniom edukacji narodow ej a  z d ru ­
giej — potrzebom  rozw ijającego się 
społeczeństw a socjalistycznego. Czy 
m ożna już m ów ić o pew nych w nios­
kach w ypływ ających  z te j dyskusji?

D yskusja  nad perspek tyw icz­
nym  m odelem szkoły w yższej ma 
na celu w ypracow anie koncepcji 
funkcjonow ania uczelni do roku 
2000 Jes t to tem at nader ważny 
dla całego środow iska pracow ników  
nauki, także w naszym  m ieście, ja ­
ko że dotyczy możliwości dokonyw a­
nia ?hiiany profilów  i rozm iarów  
kształcenia, m etod k ierow an ia  i za­
rządzan ia szkołam i wyższymi, w/zro­

stu  znaczenia sam orządności uczelni. 
To ty lko  w ybrane problem y podno­
szone w trak c ie  dyskusji, a le  na jej 
podsum ow anie je s t jeszcze za wcze­
śnie. N iem niej m ożaa stw ierdzić , iż 
konieczność zajęcia  stanow iska wo­
bec przytoczonych zagadnień spow o­
dow ała w środow isku akadem ickim  
znaczne ożyw ienie, 'w ym ianę poglą­
dów, polem iki, co w sum ie przyczy­
nia się do lepszego, bardziej p recy­
zyjnego określen ia  m iejsca szkolni­
ctw a wyższego w życiu k ra ju .

— W jak im  k ie runku  pójdzie to 
unow ocześnianie m odelu s tru k tu ra l-  
no-program ow ego w Politechnice 
Łódzkiej, U niw ersytecie Łódzkim  i 
w innych łódzkich uczelniach ak ad e ­
m ickich?

— W te j chw ili m ożna pow iedzieć, 
że zm iany m odelow e pójdą w k ie ­
runku  poszerzenia w iedzy s tu d en ­
tów o now ych odkryciach  nauko ­

w ych, p re fe renc ji d la  sam odzielnego 
m yślenia, w łasnych poszukiw ań i 
p racy  naukow ej. Będzie konieczne 
rozw ijan ie  kształcenia kadr nauko­
w ych oraz kad r ze specjalizacjam i 
zaw odow ym i, m odernizacji studiów  
dla pracu jących . P onadto  zostaną 
poszerzone funkcje  pozadydaktyczne 
uczelni, a więc nastąpi dalszy roz­
wój badań  naukow ych Aby uczelnie 
m ogły te  zadan ia  w pełni w ykonać, 
zw iększą się kom petencje rek torów  
i ko legialnych organów  szkoły w yż­
szej.

— J a k  Tow arzysz S ek re ta rz  oce­
n ia  stopień rozw oju badań podsta­
w owych w PŁ i UŁ ora* e fek ty w ­
ność Innych badań  naukow ych r, 
punk tu  w idzenia potrzeb społeczno- 
gospodarczego rozw oju  m iasta , r e ­
gionu i k ra ju ?

— N ie w dając się w szczegółowe 
oceny, uw ażam , iż p raw id łow y  roz­

wój nauki w ym aga harm onijnego 
rozw oju  badań podstaw ow ych i a - 
p likacy juych . Jednakże  ak tu a ln e  
potrzeby k ra ju  w ym agały  w o s ta t­
nich latach szybkiego rozw oju b a ­
dań stosow anych, k tó rych  efek ty  
byłyby jak  najszybciej p rzydatne  
gospodarce narodow ej. Z tego zada­
nia łódzkie uczelnie w yw iązują  się 
należycie — 60 procent ich po ten ­
cjału  badaw czego przeznaczono na 
tem aty  cen tra ln ie  sterow ane. W yniki 
tych  badań  są znaczne w k ra ju , w y­
soko cenione i da ją  dobre św iade­
ctw o p racy  łódzkich uczonych.

P ragnę podkreślić, że nie oznacza 
to zan iedbania  badań podstaw ow ych, 
k tóre  decydują o poziom ie i randz« 
naukow ej naszych uczelni, a  jestem  
przekonany, iż zarów no U niw ersy te t

Dalszy ciqg na str. 3

TADEUSZ GICGIER

RODZINA  
Z LILIJKĄ 
W HERBIE

B ędąc w  P io trkow ie  T ry b u n a l­
skim , otrzym ałem  do w glądu  w 
Z arządzie W ojew ódzkim  ZBoW iD-u 
dokum ent następu jący :

„Ja , jak o  uczestn ik  S zarych  Sze­
regów  — od g ru d n ia  1939 r. do 
17 styczn ia  1945 r. ośw iadczam , że 
ob. Ireneusz S ierko, syn Jan a , u- 
rodzony 12 styczn ia  1914 r. w  K a­
m ieńsku je s t mi znany  osobiście 
jako  uczestn ik  Szarych Szeregów  
Roju „M etal" O środka „O górki”. Z 
w ym ienionym  u trzym yw ałem  ścis­
ły  k o n tak t pełn iąc funkcję  w Sza­
rych  Szeregach jak o  K om endant 
Roju „M etal”, a  on w tym  czasie 
pełnił funkcję  K om endan ta  O środ­
ka  „O górki” — K am ieńsk. R ozka­
zem Szarych Szeregów  Ul „W arta” 
N r 5 z d n ia  11.1.1945 r. „R enow i” 
przyznano stopień  harcm istrza  
R zeczpospolitej”.

O św iadczenie podpisał W itold 
S tasiew icz pseud. „Ż elko” m ieszka­
jący  w R adom sku.

Ziem ia R adom szczańska znana 
jes t z uczestn ictw a w w alce z oku­
pantem , istn ieje  na ten tem at w ie­
le pub likacji. W pam ięci ludzi za ­
pisał się oddział partyzanck i GL 
im. gen. Bema, a le i liczne oddzia­
ły p artyzanck ie  AK i jednostk  
UCh. Z resztą praw ie caie spoić 
czeństw o tego regionu brało  udzia 
w w alce z najeźdźcą h itlerow skim  
W uznaniu  dla tych czynów. Rad;. 
P aństw a nadała  w lipcu 1969 r 
Pow iatow i R adom szczańskiem u O r­
der K rzyża G runw aldu  II Klasy. :

Ale tu te jsza  młodzież harce; sk 
Szare Szeregi? Ten rozdzi;> 

w alki je s t m ało znany, a z pev\ 
nością rów nież godny upam iętn ię  
nia. P ostanow iłem  więc odszukać 
„R ena” czyli Ireneusza  Sierko.

# *  *

Pojechałem  do K am ieńska i za­
kw aterow ałem  się w m iejscow ym  
hoteliku. C hciałem  zasięgnąć języ ­
ka co do osoby pana Ireneusza 
O kazało się, że, owszem , znają  go 
w K am ieńsku , a le to jes t S ta ry  
K am ieńsk, a pan  Ireneusz m ieszka 
w N owym  K am ieńsku. Tyle, że to 
nie je s t już Nowy K am ieńsk, ale 
G om unice. L ubim y zm ieniać naz­
wy, choć nie zawsze wiadom o, 
dlaczego?

Duży, p rzysadzisty , d rew niany  
dom  przy ul. 1 M aja, ogrodzony 
od ulicy d ru c ian ą  sia tką . Za do­
m em  k ilka  grządek , up raw ianych  
praw dopodobnie przez lokatorów . 
W arzyw a, sporo kw iatów . Po p ra ­
w ej stro n ie  p lacyku  rząd  kom órek.

P ana  Ireneusza  zasta ję  w m iesz­
kaniu  na p ierw szym  piętrze. Jes t 
rów nież jego żona, Irena , i syn, 
W łodzim ierz. I tu  p rzy jem ne za­
skoczenie: pani Irena , konsp iracy j­
na „E w a”, to  osoba, z k tó rą  spo ty ­
kałem  się w ie lokro tn ie  przy okazji 
różnych terenow ych im prez k u ltu ­
ralnych . I ona, i je j syn byli w ów ­
czas o rgan iza to ram i tych im p rez . 
Z apam iętałem  zw łaszcza bardzo u- 
daną inaugu rac ję  Dni O św iaty. 
Książki i P rasy , jaka odbvła się 
swego czasu w K lubie Z akłado­
wym w sąsiednim  W ojciechowie.

Rzecz jasna, że ta znajom ość u- 
ła tw ia  mi rozmowę.

— Może pani powie mi na w stę­
pie — m ów ię do pani Ireny  — jak  
doszło do poznania z przyszłym  
mężem, w jak im  to bvło czasie, w 
jak ich  okolicznościach7

— T akim  m iejscem , gdzie spo ty ­
kaliśm y się — w spom ina pani Ire ­
na — była d rużyna harce rsk a  w 
K am ieńsku, k tó rą  prow adził d r 
K otarb ińsk i. R enek był przybocz­
nym , a ja  wodzeni zuchów, jak  to

Dalszy ciqg na str. 4



AKTUALNOŚCI
W ytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi, placówka za­

służona dla polskiej i nie tylko polskiej kultury, obchodzi 
swoje trzydziestolecie. Jej powstanie w Polsce Ludowej 
było ukoronowaniem wysiłku samotników, takich choćby 
jak jeden z najwybitniejszych* twórców filmu biologicznego 
K arol Marczak, którzy p r z e /  cały okres istnienia II Rze­
czypospolitej, borykając się z trudnościami finansowymi i 
technicznymi z uporem chcieli wprząc celuloidową taśmę 
w proces narodowej edukacji. Ich marzenia, samozaparcie, 
entuzjazm dla te j wielkiej sprawy miały przynieść oton 
dopiero w w arunkach nowej rzeczywistości społecznej. 
Nie sądźmy zresztą, że dokonało się to automatycznie. A 
jednak w trudnych warunkach powojennej odbudowy lu­
dowe państwo przejęło mecenat nad dotychczasowymi po­
szukiwaniami entuzjastów filmu oświatowego zapewniając 
im twórczy rozwój, możliwości produkcyjne, zaplecze ba­
dawcze,

JUBILATKA 
CZYLI 
KONIEC . 
SAMOTNOSCI

Form uła film oświatowy to pojęcie bardzo szerokie. Mie­
szczą się w nim i obrazy pomocne w procesie nauczania 
bezpośrednio sprzężone z programami szkolnymi, i filmy 
popularyzujące różne dziedziny wiedzy, nauki, sztuki, i 
filmy artystyczne przepojone szlachetną pasją edukacyjną,
i surowe rejestracje typu instruktażowego Nie wyczerpuje 
to bynajm niej zagadnienia, jak tego dowiedli najw ybit­
niejsi z twórców ftlmu, filmu oświatowego odważnie roz­
szerzając obszar swojej penetracji i przekraczając WV7-J’®_ 
rżane im, przez definicję, zadania Ale wszystkie te pioby 
podporządkowane zostały naczelnemu celowi, jakim jest 
kształcenie współczesnego Polaka, dostarczanie mu ca­
łego pakietu przemyśleń własnych 1 m ateriału do refleksji 
nad granicami ludzkiego poznania, nad kształtem świata i 
ojczyzny, nad soba samym

Trzydziestolecie to okrągłą, gładka rocznica, a przecier 
rozwój fi lmu oświatowego nie nastąpił wcale gładko i B e z  
w s t r j f l s ó w  chociaż byliśmy często, od samego właśc,wie 
początku, wzorem dla lnnvch Swiadrzq o tym liczne, milę- 
dzvnarodowe laurv. będące nie tylko wyrazem II*nn,ni/V d “' 
poszukiwań polskich twórców, ale często iedvnym źródłem 
informacji o ich kraju , o humanistycznym modelu ku ltu ­
ry  jaki proponowali na festiwalowych salach, o dokona-
ninch polskiej sztuki I nauki.

■Tuż w roku lfl4fi zrealizowany pod mecenatem Instytutu 
Filmowego W Łodzi który stanowił z s c z n t c k  nrzysz.łei Wy­
twórni Filmów ośw iatowych powołanej formalnie do ist­

nienia 29 grudnia 1949 r., film Jarosław a Dąbrowskiego 
„W ieliczka" odniósł wielki sukces w Cannes zdobywając 
Grand Prlx. O twiera ten ty tu ł długą listę filmów nagro­
dzonych na internacjonalnych konkursach i popularyzo­
wanych w całym świecie. Tylko w latach 1957—60. praw ­
da, że owocnych w dokonania i pomysły, filmy WFO zdo­
były pięćdziesiąt pięć liczących się międzynarodowych na­
gród. Znane były dobrze w salach festiwalowych Moskwy, 
Cannes, San Sebastian, Oberhausen, Mar del P latta, K ra­
kowa.

Tc i wcześniejsze sukcesy, rozbudziły zainteresowanie 
społeczeństwa tą nie zawsze dostatecznie docenianą produk­
cją, którą nie zawsze potrafimy zdyskontować i populary­
zować. Są to dziesiątki tysięcy metrów taśmy filmowej, ale 
jest to przede wszystkim talent i pasja twórców takich 
choćby jak  nieżyjący już Włodzimierz Puchalski, który 
z kam erą w ręku w yprawiał się na długie miesiące na 
bezkrwawe łowy podpatrując św iat przyrody, takich choć­
by jak Aleksandra Jaskólska, która także święciła naj­
większe trium fy w dziedzinie filmu przyrodniczego, cho­
ciaż chętnie sięgała po tem aty z innych dziedzin. Był czas, 
że film oświatowy stanowił jedyną wizytówkę, jedyny w 
świecie ślad istnienia polskiej kinem atografii wysforowu- 
jąc się daleko przed niedoskonałe próby fabularne, które 
nie potrafiły przekroczyć granicy jednego kontynentu. I 
dziś jego rola jest nie mniejsza, choć nie musi już sam ot­
nie dźwigać obowiązków reprezentowania polskiej kultury.

A takując odległe problemy kosmosu film oświatowy zaw­
sze mocno stąpał po ziemi nie rezygnując z zapisu ota­
czającej nas rzeczywistości, włączał do swoich poszukiwań 
współczesną tem atykę społeczną, polityczną i gospodarczą 
obrazującą przemiany w naszym kra ju  1 świecie, od które­
go nigdy się nie odgradzał

Kiedy się patrzy na długą listę realizatorów, którzy nie 
wiążąc się na zawsze z jubilatką, tu przecież stawiali swo­
je pierwsze kroki, tu nakręcili pierwsze, profesjonalne me­
try  taśmy uderza od razu, że nie brakuje na niej w za­
sadzie ani jednego liczącego się dziś w naszej kinem ato­
grafii nazwiska twórców filmów fabularnych W ytwoinia 
Filmów Oświatowych otw ierała zawsze swe podwoje dla 
twórców młodych, absolwentów szkoły filmowej, z któią 
łączą ją żywe kontakty, ale w latach ostatnich przyciąga­
nie najzdolniejszych absolwentów i umożliwianie im pro­
fesjonalnego debiutu uczyniła kamieniem węgielnym swej 
polityki. Ten proces zachęcania przyniósł doskonałe rezul­
ta ty  jak tego dowodzą kolejne laury na najbardziej li­
czącym się festiwalu krajowym w Krakowie, który od lat 
już stanowi pole konfrontacji najważniejszych dokonan w 
dziedzinie krótkiego metrażu Łódzka wytwórnia nie jest 
tam bynajm niej biednym Kopciuszkiem tęsknym okiem 
spoglądającym na królewicza, który odm.eni jej los na lep­
sze. Dokonania łódzkiego filmu oświatowego, nieustanne 
próby odnowienia i uatrakcyjnienia gatunku, zaangażowa­
nie i dociekliwość twórców, a także ciężar gatunkowy 
przedstawianych problemów i spraw mówią n‘ed,w“ zr . ^ ‘ 
nie że jubilatka nie tylko okrzepła przez tych trzydzieś­
ci lat, ale także ma niespożyte siły To dobrze, ze swoje 
umysły i talenty poświęciła szlachetnej edukacji, ze speł­
nia swoje zadania odpowiedzialnie i z pasją Życzę twOr- 
com filmu oświatowego, aby nie zasypiali gruszek w p - 
piele, abv Ich poszukiwania były obecne w sercach ludzi, 
a laury sypały się na nich jak manna. Nie z nieba, ale 
rzetelnego wysiłku.

N I E D Z I E L A  D L A  NAS

Foto: R. Łucyszyn,

Jak  Polska długa i szeroka, a także tam  wszędzie, gdzie Polacy pracują n* 
zagranicznych budowach, w niedzielę, 23 września 1979 roku pracowaliśmy w 
czynie partyjnym . Dzięki naszej pracy powstały nowe parki, tereny rekreacyj- 
ne, boiska, drogi, uporządkowano place budów, a także dano znaczne ilości no­
wej produkcji.

W Łodzi .S tom il” dał dodatkowo 10 tys. par obuwia gumowego, Spółdzielnia 
im M Buczka — 11 kompletów^ mebli, ZTJ „B rokat” — 15 tys metrów tkanin 
jedwabnych, „Zenit” -  30 tys par skarpet. 1 tak można byłoby rnnozyc 
dy nie tylko z Łodzi. Bo tak pracowano w Piotrkowie Trybunalskim , Skiernie­
wicach Sieradzu, Radomsku. Tomaszowie Mazowieckim i w wielu innych mias­
tach Tak pracowano też na wsi, gdzie porządkowano drogi, budowano stadio­
ny, wykańczano przedszkola czy domy ludowe.

Pracownicy przemysłu spożywczego dali wiele ton poszukiwanych mrożonek 
i konserw. Pracownicy budownictwa wykonali konstrukcje pod nowe domy, co 
przyśpieszy ich oddanie do użytku Stoczniowcy pracując ^  c z y n i e  partyjnym  
przyspieszyli budowę statków W pracach dla nas nie z a b r a k ł o  tez łódzkich dzien­

nikarzy, którzy pracowali przy porządkowaniu terenów wokół rozbudowywanego 
ŁDK

W czynie partyjnym  pracowali też żołnierze Ludowego Wojska Polskiego.
Pracowaliśmy wszyscy, komu tylko zdrowie i siły pozwoliły, kto c h c i a ł  pracą 

potwierdzić swój udział w realizacji stojących przed nami zadań, swoją współ­
odpowiedzialność za kraj Pracowaliśmy wszyscy i każdy z nas ma kolejny ka 
wałek miasta, wsi, jakiejś drogi, budynku, o którym  może powiedzieć. — to 
moja robotal 1 to się liczy.

Za życia w yw oływ ał tyleż 
podziw u co k o n trow ersji, by 
po śm ierci stać się od razu  
k lasyk iem . Za życia zazna! 
rozkoszy sław y i goryczy upo­
korzeń Dziś nie sposób w i­
dzieć te a tr  bez sztuk  JE R Z E ­
GO SZA N IA W SK IEG O . Przed 
o sta tn ią  w ojną rozen tuzjazm o­
w ana W arszaw a nazyw ała go 
„C zaru jącym  S finksem ”, po­
w ojenna k ry ty k a  nadała  nnu 
przydom ek „Jerzego M ilczące­
go". Jeśli m ów ił t«> w sobie, 
nie do siebie S łuchał S łu ch a ­
nie to także  rodzaj rozm owy. 
Jeśli się o tw iera ł to jedynie w 
listach  do przyjació ł Prosił o 
cuk ier, ty toń , a tram en t, pa­
pier, m ąkę. W tych kró tk ich  
episto łach  s taw ał się bezbron­
ny, czasem  bezradny .

W la tach  p iędziesiątych  zo­
sta ł posądzony jako  h o łdu ­
jący irrac jo n a ln e j ideologii. 
K toś w ów czas bardzo wielki, 
a przecież bardzo m ały , usilo- 
w ał odsunąć S zaniaw skiego od 
te a tru . To tak  jakby  odsunąć 
E uropę od Azji czy Ziem ię od 
Słońca Ó w czesnym  specom od 
k u ltu ry  w ydaw ało  się. że sko­
ro  Szaniaw skiego się przem il­

czy, to tym  sam ym  się go w y­
kreśli z k i t lu r y  Ale te a tr  był 
w  nim , jak  on jes t dziś w te ­
atrze.

K iedy um arł nie znalazł się 
n ik t. k to  zadbałby o rękopisy 
zgrom adzone w Z egrzynku. 
D opiero ogień traw iący  dw o­
rek pisarza sta ł się a larm em  i 
i jak w iększość alarm ów  — 
spóźnionym .

Pięć lat tem u k ra j obiegła 
sensacja: w Z duńsk iej Woli są 
rękopisy  Jerzego  S zan iaw sk ie­
go! Pierw si z jaw ia ją  się n au ­
kow cy co dla rękopisów  ma 
k ap ita ln e  znaczenie. Bogactwo 
tego co zas ta ją  przechodzi 
w szelkie oczekiw ania. Są to 
bow iem  zbiory najw iększe w 
k ra ju . N iektórzy od razu za­
czynają  się zastanaw iać jaki 
może m ieć związek Zegrzynek 
ze Z duńską W olą. m iastem  
choć p ięknym , lecz nie na tyle 
tea tra ln y m  by Szaniaw ski lo­
kow ał w nim sw oje arch iw um .

S p raw a okazała się prozaicz­
na i czysto ludzka. Jerzy  Sza­
niaw ski darzy ł gorącą i szcze­
rą p rzy jaźn ią  LEONA P IE ­
TRZY KO W SKIEG O, w y k ła ­
dowcę w W yższej Szkole P e­

dagogicznej w K rakow ie, a 
pochodzącego ze Z duńskiej 
Woli Sam  P ietrzykow ski 
zm arł trag iczn ie  przed dw u­
dziestu siedm iu laty , lecz po­
zostałe po nim pap iery  znalaz­
ły  się w posiadaniu  jego ro­
dzeństw a, s io s try . Ireny  i b ra -

nieć, że Jest przygotow yw ane 
pełne, popraw ione w ydanie 
„P rofesora j u t k i ”).

Tak więc są tu  rękopisy 
„Dwóćh tea trów ", „F o rtep ia ­
nu” (w ersja mocno zmieniona). 
„K ow ala, pieniędzy i gw iazd”, 
„C hłopca la ta jącego”, rękopisy

„TEATR MÓJ WIDZĘ 
PRZEKORNY"

ta  Tadeusza do dziś m ieszka­
jących w Z duńsk iej Woli. 
W śród tych papierów  są cenne 
rękopisy  znanych sztuk S za­
niaw skiego, jego listy i listy 
do niego a także fragm en t 
nie znanej sztuki pt. „P rofesor 
T u tk a  znał rodzinę dow cip­
nych” . Są tu  także tek s ty  m i­
n ia tu r o P rofesorze T utce, 
k tó re  dość mocno odbiegają od 
teg* co d rukow ał „P rzek ró j” i 
co zostało w ydane w form ie 
książkow ej, bow iem  ówcześni 
redak to rzy  dość beztrosko po­
czynali sobie z tekstam i a u to ­
ra  „Ż eg larza”. (W arto w spom -

części esejów  z książki „W po­
bliżu te a tru ”, fragm en t pracy
o Ju liu szu  O sterw ie, rękopisy 
słuchow isk radiow ych „Służbi- 
s ta ”, „W lesie”, m aszynopisy i 
egzem plarze su fle rsk ie  „M u­
rzyna”, „E w y”, „M ostu”, b ru ­
lion listu  do A leksandra Zel­
w erow icza, w iele sztuk z po­
p raw kam i i uw agam i zarów ­
no Szaniaw skiego jak  i P ie­
trzykow skiego, w iele listów  
S zaniaw skiego do Leona P ie ­
trzykow skiego, k tó re  są boga­
tym  przyczynkiem  nie ty lko  
do dziejów  przyjaźni tych  lu ­
dzi lecz posiadają  spore zna­

czenie dla h istoryków  lite ra ­
tu ry , w iele fotografii p isarza 
w ykonanych przez P ie trzy ­
kow skiego Tomasza Prażm ow - 
skiego W iesław a S tradom sk ie- 
go. O sobny dział stanow ią li­
sty pisane przez w ybitnych  lu­
dzi sceny I lite ra tu ry : A rnolda 
Szyfm ana, W ojciecha B rydziń- 
skiego, A dam a G rzym ałe-S ied- 
Icckiego, W ilam a Horzycę, 
przez w ielkiego ak to ra  fran cu ­
skiego Louisa Jouve ta  (chodziło
o w ystaw ien ie  „Dwóch te a ­
tró w ’’ we F rancji), d ruk i u lo t­
ne, zaproszenia te a tra ln e  oraz 
w zruszający  list-eleg ia  p rze­
słany  przez Szaniaw skiego do 
rodziców Leona P ie trzykow ­
skiego po jego trag icznej 
śm ierci.

P ierw sza w ystaw a spuścizny 
po w ielkim  p isarzu  odbyła 
się w Z duńskiej Woli, w tam ­
tejszej B ibliotece Publicznej 
w m arcu  1975 r., w p ią tą  ro ­
cznicę śm ierci Jerzego Sza­
niaw skiego. W dw a la ta  póź­
n iej Irena i W ojciech P ie trzy ­
kowscy przekazu ją  arch iw um  
b ra ta  Leona P ietrzykow skiego 
M iejskiej B ibliotece P ublicznej 
w Z duńskiej Woli.

Tu chciałbym  w spom nieć o

ludziach, którzy przyczynili się 
do odnalezienia zbiorów a rch i­
w alnych i spow odow ali, źe 
stały  się one przedm iotem  b a ­
dań naukow ców  Bodaj p ierw ­
szym był S tan isław  Fuks p ro ­
w adzący w Polskim  R adiu in ­
form ację film ow ą, a także 
córka nieżyjącego ' prof. Jan a  
Z ygm unta Jakubow skiego  J a d ­
w iga Jakubow ska, k tó ra  nie 
tylko prow adzi badania  nad 
odnalezionym i dokum entam i, 
lecz pisze na ten tem<ft pracę 
d ok to rską  O zbiorach P ie trzy ­
kow skiego pisał także Feliks 
R ajczak, p a tro n u jący  w szyst­
kim przedsięw zięciom  k u ltu ­
ra lnym  na teren ie  Z duńskiej 
Woli.

Zgodnie z życzeniem  au to ra  
„M ostu” by zbiory jego przy ­
jaciela Leona P ie trzykow sk ie­
go pozostały w Z duńsk iej Woli, 
w M iejskiej B ibliotece P ub li­
cznej, gdzie są przechow yw ane, 
o tw arto  w ystaw ę ocalałych 
p am iątek  a także odbyła się 
uroczystość nadania  bibliotece 
im ien ia  Jerzego S zan iaw sk ie­
go.

(E. I.)

II

WOJNA
ŚWIATOWA

Z przeszło rocznym  poślizgiem ukazał 
się kolejny zeszyt cennej publikacji 
KAW pośw ięconej 11 w ojnie św iatow ej, 
w ydarzeniom  na fron tach , w g ab in e tac i 
dyplom atów  i w salach m iędzynarodo­
w ych konferencji sojuszniczych.- Juz

p ierw szy zeszyt za ty tu łow any  „M arsz 
ku w ojn ie” zn iknął w jednej chw ili z 
kiosków  m im o sporego, bo stu tysięczne­
go przecież nak ładu . Zachęcony tym  po­
w odzeniem  w ydaw ca podw oił liczbę e- 
gzem plarzy  zeszytu drugiego, a le i to 
w y d aje  się stańow czo za m ało: nakład  
rozszedł się b łyskaw iczni^. C ykliczna pu­
b likacja  „II W ojna Ś w iatow a” u tra fiła  
bow iem  w dziesią tkę  odpow iadając na 
tzw, zam ów ienie społeczne i choć jest 
ad resow ana  głów nie do młodzieży, chę­
tn ie  s ięgają  po n ią rów nież ci, k tó rzy  
w ojnę znają  z au topsji.

Zeszyt „W ojna obronna Polski 1939 r .” 
u k azu je  się a k u ra t w cz te rdzies tą  rocz­
nicę W rześnia i przynosi pasjonu jące  
re lac je  z w ybranych  kam pan ii, oraz ca­
ły p iak ie t re flek sji, jak ie  się w iążą z 
tym  tem atem . A utorem  a rty k u łu  o tw ie­
ra jącego  te  rozw ażania  i poświęconego 
stra teg ii dyp lom atycznej poprzedzającej 
w ojnę i n iem ieckim  próbom  w yłuskan ia  
Polski z uk ładów  sojuszniczych (dw uli­
cowe zabiegi M ussoliniego o zw ołanie 
m iędzynarodow ej konferencji pokojow ej) 
jes t znany  h is to ryk  prof. d r  W łodzim ierz 
K ow alski. Z kolei T adeusz Ju rg a  p rzed ­
staw ia  w ybrane  odcinki w ojny obronnej 
Polski poczynając od b itw y gran icznej, 
poprzez słynną b itw ę nad Bzur!? aź po 
opór H ubalczyków , k tó rzy  nie złożyli 
broni. P rzypom niano  boha te rsk i °P or za­
łogi W esterp la tte , obronę poczty G dań ­
skiej, w ysadzenie przez polskich saperów  
m ostów  w Tczewie, n ieug ię tą  postaw ę

w alczącej W arszaw y, b itw ę pod K oc­
kiem . Z naleziono także  m iejsce na  re la ­
c je  o w alkach  polskiego lo tn ic tw a i ob­
ron ie  polskiego W ybrzeża A utorow i u d a ­
ło się do trzeć do n ie  znanych m a te ria ­
łów: cy tu je  za zachodnionlem ieckim  ty ­
godnikiem  „Q uick” re lac je  żołnierzy 
kom panii sz tu rm ow ej h itle row sk ie j m a­
ry n a rk i, k tórzy  bezskutecznie sz tu rm o­
w ali W esterp la tte  i podkreśla ją , naw et 
po latach, bezprzyk ładne boha te rstw o  pol­
sk ie j załogi. Z w raca na siebie uw agę re lac ja
o kam panii w rześniow ej jednego z pol­
skich  żołnierzy K aro la  Lubelczyka, k tó ­
ry  w cztery  la ta  później ponow nie zm ie­
rzył się z w rogiem  w alcząc w szeregach 
odrodzonego W ojska Polskiego.

P ub likac ja  K AW -u jak  zw ykle o b fi­
tu je  w bogate, m ało znane, a często 
u jaw nione po raz pierw szy m ateria ły  
ikonograficzne, co jes t zasługą całego 
zespołu redakcyjnego, k tó ry  stanow ią: 
A ndrzej B roniarek , Zdzisław  K rzystek , 
D anu ta  K ur, E dm und M ęclewski, W al­
dem ar S trza łkow sk i, M ichał W ierzchoń i 
M ieczysław Z iem iański.

M iejm y ty lko  nadzieję, że na kolejny, 
zapow iedziany już zeszyt „W cieniu łinii 
M aginota” nie będziem y m usieli czekać 
okrągły  rok. G dyby stało  się to regułą, 
całość edycji, obejm ującej ponad trzy ­
dzieści tom ików , ukazałaby  się dopiero 
w X X I w ieku;

K. F.

R E G U L A M I N
konkursu literackiego im. Swiatopełka 

Karpińskiego
T ow arzystw o Przy jació ł Ł asku, K ura to rium  O św iaty  i W ycho­

w ania, Z arząd W ojew ódzki ZSM P w S ieradzu  ogłaszają  konkurs 
lite rack i d la  m łodych tw órców  z woj. sieradzkiego.

K onkursem  tym  organ izatorzy  zam ierzają  uczcić pam ięć poety
i sa ty ry k a  S w iatopełka K arpińskiego, urodzonego w 1909 r. w 
Łasku, a także  jub ileusz 20-lecia g rupy  lite rack ie j „G rab ia  59”, 
k tó rą  tw orzyli młodzi poeci w yw odzący się z Łasku i okolic.

Na konkurs m ożna nadsyłać poezję, u tw ory  satyryczne, prozę 
(nie p rzekraczającą  3 s tr. m aszynopisu) nigdzie dotąd  nie pub li­
kow ane. P race w 3 egzem plarzach, opatrzone godłem , prosim y 
nadsy łać w te rm in ie  do 30 g rudn ia  1979 r. pod adres:

TOW ARZYSTW O PR ZY JA C IÓ Ł ŁASKU 
98— 100 ŁASK, ul. N aru tow icza 11

Do przesy łk i należy dołączyć zak le joną kopertę  zaw ierającą 
im ię, nazw isko, w iek, ad res  au to ra , m iejsce zam ieszkania lub 
pracy.

O rganizatorzy  p rzew idu ją  następ u jące  nagrody:

1. nagroda
2. nagroda
3. nagroda

— 3.000 zł
— 2.000 zł
— 1.000 zł

O rganizatorzy  K onkursu  zastrzegają  sobie praw o publikacji 
nagrodzonych i w yróżnionych prac.

K O M ITET ORGANIZACYJNY

.  ^ u  haU-lum. JERZY WAWR2AK (r.doklo. noc.Iny), WŁODZIMIERZ STOKOWSKI, LUCJUSZ WIODKOWSK) (i-e, ..doklo.o noc,. 10. 90), IBRZV KATARASIŃSKI (,.k..toa ,.dokc|l) o,oz 
RYSZAio BINKOWSKI KONRAD FREJDCCH, MAŁGORZAIA GOLICKA. JACEK INDELAK, EUGENIUSZ IWANICKI, RYSZARD IUCYSZYN „o.o..p .„.,), BOGDA MADEJ, ANDKZEJ MA- 

_^ e_ cm ftRA7VNA sZY,łQWSKA (itdatloi lochnlciny) Stolf twłpółpfo<u|C|f IAN BĄllN^KI ANUKZti tHAiER lAOt^s/ dLAZtu S|0,
.‘ 2 2 K S 7 1 G R H G O R * GAZDA ANDRZEJ F. GRABSKI W lO DZIM IEK* KRZEMIŃSKI ANDRZEI MAJER ZBIGNIEW S NOWAK EWA NURCZYNSKA W .ADYStAW
^ o w I ki ierzy panasew icz ewa pankiew .Ćz, Krzysztof po g o r zel ec  f n o i o  sławski tadeusz szczepak.sk! jan u sz  szymanski-ola n c . jerzy w iim anski
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ja k  i  P o litech n ik a  są  w pełn i p rzy ­
gotow ane do p rzeprow adzen ia  tego 
ty p u  badań.

— W drażan ia  są  n a js łab szym  og­
n iw em  procesu innow acyjnego  w  go­
spodarce. J a k  przebiega on w  Łodzi?

—  Podobnie ja k  w całym  k ra ju , 
to  znaczy w iele jeszcze pozostaje do 
zrob ien ia . P roblem  w drożeń był sze­
ro k o  i w n ik liw ie dysku tow any  w 
łódzkim  środow isku  naukow ym  
przed  X II P lenum  KC PZPR . W nio­
sk i, w y n ik a jące  z dyskusji, ad reso w a­
ne do w ładz w ojew ództw a, są w 
trak c ie  rea lizac ji, inne w ym agają  
rozstrzygn ięć  na szczeblu c e n tra l­
nym .

— D obrze zorganizow ana uczelnia 
w ykonu je  w sposób z in tegrow any 
trzy  podstaw ow e funkcje : naucza, 
■wychowuje i prow adzi badan ia . Czy 
łódzkie szkoły wyższo rea lizu ją  tę 
fo rm ułę  w stopn iu  zadow alającym ?

— Moim zdaniem , co na jm n ie j 
dobrze, a le  nie oznacza to, że rezyg-

i n a  raz ie  n ie p rzew idu jem y  pow o­
łan ia  cen trum  uczeln iano-przem ysło­
wego. N atom iast pow stan ie , z in ic ja ­
ty w y  PŁ, fo rm a pośredn ia : lab o ra ­
to rium  uczeln iano-przem ysłow e ob­
róbki ciep lnej, cieplno-chem icznej i 
pow ierzchniow ej. P laców ka ta  będzie 
opracow yw ać i p ilo tow ać now oczesne 
technologie, opracow yw ać a p a ra tu rę
i u rządzen ia  oraz kształcić kadry , 
w draża jące  w przem yśle  now ą m yśl 
techniczną.

— W jak im  stopniu  uczeln ie w  Ło­
dzi podejm u ją  dzia łan ia  w dziedzinie 
pedagogicznego doskonalen ia  nauczy­
cieli akadem ick ich?

— S ta łą  fo rm ą doskonalen ia  p eda­
gogicznego nauczycieli akadem ickich  
je s t roczne stud ium , k tó re  obow iąza­
ni są ukończyć nauczyciele podejm u­
jący  pracę  w uczelni, zw łaszcza m ło­
dzi pracow nicy.

— W naszych  uczeln iach  akadem ic­
kich kształci się d la  potrzeb  całego 
k ra ju  specjalistów  w un ikalnych  d y ­
scyplinach  nauki. Jak ie  to  są dzie­
dziny studiów ?

— W łókiennictw o, papiernictw o.

lalność w  zakresie  o rien tac ji zaw o­
dow ej, w sku tek  czego młodzież często 
w yb iera  k ie runek  stud iów , a nie za ­
wód. Czy podejm ie się dz iałan ia  
zm ierzające do popraw ien ia  sy tuac ji 
w  te j w ażnej dziedzinie?

— Podejm ow anie określonych  k ie ­
runków  stud iów  je s t złożonym  z ja ­
w iskiem  i m iędzy innym i decydu je  o 
tym  sw oista m oda, np. na  k u ltu ro - 
znaw stw o, psychologię czy pedagogi­
kę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą. W zakresie  
p reo rien tac ji zaw odow ej w iele do 
zrobienia m ają  szkoły, uczelnie, ale 
także  i środk i m asow ego przekazu. 
N iezbędne jes t upow szechnian ie  w 
św iadom ości m łodzieży p rzekonania, 
że u podstaw  w yboru  k ie ru n k u  s tu ­
diów  pow inno znajdow ać się n ie  ty lko  
za in teresow an ie  czy zam iłow anie, a le 
także i znajom ość fak tu , jak i rodzaj 
zajęcia czeka na abso lw en ta  po u - 
kończeniu stud iów , jak ie  i gdzie jest 
zapotrzebow anie gospodarki i k u ltu ­
ry  narodow ej na specjalistów  w d a ­
nej dziedzinie.

U czelnie s ta ra ją  się p row adzić in ­
ten syw ną  działalność w ty m  zak re-

n u jem y  z dalszych p rób  in ten sy fi­
kacji oddziaływ ania w ychow aw cze­
go, u sp raw n ian ia  d y dak tyk i i rozw i­
ja n ia  bad ań  naukow ych . P rzed ­
m io tem  szczególnej tro sk i m usi być 
udział w szystk ich  pracow ników  u - 
czelni oraz ogniw  Socjalistycznego 
Z w iązku S tuden tów  Polsk ich  w 
k szta łtow an iu , zgodnych z zasadam i 
socjalizm u, obyw ate lsk ich  postaw  
m łodzieży akadem ick iej.

— W dążen iu  do podniesien ia  ja ­
kości kszta łcen ia  rozw ija  się s tu d ia  
p rzem ienne. To in te re su jące  łączenie 
stud iów  stac jo n a rn y ch  i  p rak ty k ą  
zaw odow ą i s tud iam i zaocznym i 
Prow adzi od pew nego czasu W IFA - 
MA. Czy zd a ją  one egzam in w  p ra k ­
tyce?

— Ten ty p  kształcen ia  podjęła 
p rzed rokiem  P o litechn ika  Łódzka. Z 
rac ji specyfik i stud iów  przem iennych
— sem estr w uczelni, sem estr w  za­
k ładzie  p racy  — pierw szą próbę oce­
ny p rzydatności te j form y kształce­
nia m ożna będzie podjąć po II I  se­
m estrze , czyli w  lu tym  1980 roku.

— T ow arzyszu S ek re ta rzu , w  zw iąz­
ku  z po trzebą  now ych rozw iązań  o r­
gan izacy jnych , zm ierzających  do zb li­
żen ia  nauk i do p rak ty k i, m ów i się o 
pow ołaniu  do życia cen trów  Jiczei- 
n iano-przcm ysłow ych . Czy pow stan ie  
tak ie  cen tru m  w  Łodzi?

— W arunk iem  pow ołania cen trów  
uczeln iano-przem ysłow ych  jest roz­
budow ana  baza m a te ria ln a  uczelni 
oraz odpow iednia liczba kad ry , k tó ra  
by m ogła W ykonywać zadania p ro ­
dukcy jne . W te j chw ili w arunek  len 
w  Łodzi jeszcze nie je s t spełn iany

chem ia spożyw cza, technologia che­
m iczna skóry  i ga rb a rstw a , w zornic­
tw o przem ysłow e, reżyseria  film ow a
i te lew izy jna.

U n ikalny  c h a ra k te r  m a łódzki In ­
s ty tu t M edycyny P ia ty , kształcący 
specjalistów  nie ty lko na potrzeby 
k ra ju , a le  i zagranicy. P onad to  n a ­
leży w ym ienić S tud ium  Języka Pol­
skiego dla Cudzoziem ców  w U niw er­
sytecie  Łódzkim , p izygo tow ujące  
m łodzież, przede w szystk im  z k ra jów  
rozw ija jących  się, do podjęcia s tu ­
diów  w polskich uczeln iach  różnego 
typu.

— P an u je  odczucie, ie  pozostajem y 
w  ty le  za innym i m iastam i z k ra ju  
w dziedzinie kszta łcen ia  podyplom o­
wego. Czy p lan u je  się rozw ój te j 
fo rm y  kształcen ia , np. p racow ników  
inżyn iery jno-techn icznych , nauczycie­
li, lekarzy , i in.

— M yślę, że jes t to b łędne odczu­
cie. Obok stud iów  dok to ranck ich , na 
k tó rych  stopn ie  naukow e zdobyw ają 
także cudzoziem cy, is tn ie je  cały  sze­
reg rocznych stud iów  podyplom ow ych 
dla nauczycieli, inżynierów , pracow ­
ników  k u ltu ry , k ad ry  k ierow niczej 
p rzem ysłu . W sam ym  ty lko  U niw er­
sytecie  Ł ódzkim  na dziesięciu kie­
ru n k ach  stud iów  podyplom ow ych 
każdego ro k u  kształci się b lisko 400, 
a w Politechnice Ł ódzkiej p raw ie  250 
słuchaczy.

T a fo rm a kształcen ia  będzie rozw i­
jan a  w zw iązku z w ejściem  w życie 
uchw ały  o specjalizacjach  zaw odo­
wych.

— W ydaje się, H w yższe uczelnie 
w  Łodzi p row adzą zbyt s łabą  dzia-

sie i gotow e są  ją  da le j poszerzać, 
a le  uw ażam , iż p ro b lem atyka  poszcze­
gólnych zaw odów  je s t rzeczyw iście 
zby t sk rom nie  upow szechniana w śród 
m łodzieży, sta jące j p rzed w yborem  
określonego k ie ru n k u  studiów .

— U niw ersy te t Łódzki w łączył się 
w  proces kszta łcen ia  nauczycieli na 
poziom ic wyższym  d la  potrzeb  z re ­
fo rm ow anej szkoły dziesięcio letn iej. 
J a k  T ow arzysz S ek re ta rz  ocenia tę  
działalność U niw ersy te tu .

— B ardzo pozytyw nie, w ystarczy  
pow iedzieć, że obecnie na 13 k ie ru n ­
kach  s tu d iu je  p raw ic  2.000 nauczy­
cieli. U w ażam , że je s t to szczególne 
zadanie  U n iw ersy te tu  Łódzkiego w 
zakresie  ośw iecenia publicznego. 
Z w iększająca się co roku  liczba 
nauczycieli z w yższym  w ykszta łce­
n iem  św iadczy o ch lubnym  w yw ią­
zyw aniu się uczelni z tego zadania.

— Czy T ow arzysz S ek re ta rz  ze­
chcia łby  podzielić się z naszym i czy­
te ln ik am i sw o ją  op in ią  na  tem a t od ­
dzia ływ an ia  w yższych uczelni I śro ­
dow iska akadem ickiego  I naukow ego 
na  proces rozw oju  ośw iaty  I k u ltu ry  
w  Łodzi i regionie?

— F ak t, iż łódzkie uczelnie, n ie li­
cząc WAM, sk u p ia ją  ponad 4 tysiące 
nauczycieli akadem ick ich  i 33 1 pół 
ty siąca  studen tów  waży w sposób 
bardzo  w yraźny  na  życiu m iasta  i

regionu. N asi uczeni zaznaczają  sw o­
ją  obecność pracam i i badan iam i do­
tyczącym i problem ów  w ojew ództw a i 
n ie ty lko , w  Łodzi odbyw ają  się 
sym pozja i konferencje  naukow e, 
często o pow ażnym  charak te rze  m ię­
dzynarodow ym , pracow nicy  łódzkich 
uczelni p row adzą rozliczne form y 
szkolenia party jnego , zw iązkow ego, w 
ram ach  NOT, PTE, TNOiK, tow a­
rzystw  naukow ych, ad resow ane do 
szerokich kręgów  m ieszkańców  Łodzi
i sąsiednich  w ojew ództw .

Łódzcy studenci służą sw oją pracą  
m iastu  nie ty lko  w tru d n y ch  chw i­
lach  w alk i ze śniegiem  i m rozem , nie 
ty lko  poprzez rozw in ięty  ruch  hono­
row ego krw iodaw stw a, czyny społe­
czne, a le  także badan iam i w kołach

NASZA ROZMOWA
— W roku  akadem ick im  1979/80 

p rzypada szczególnie doniosłe w yda­
rzen ie  polityczne — V III Z jazd P Z PR
i poprzedzająca go ogólnonarodow a 
dyskusja  nad  W ytycznym i. W  m aju  
przyszłego ro k u  p rzypada także  35 
rocznica pow ołania, p ierw szych w hi» 
sto rii naszego m iasta , szkół w yższych
— U niw ersy te tu  i P o litechnik i.

Pod k ie runk iem  uczelnianych o r­
gan izacji p a rty jn y ch , we w szystk ich  
szkołach w yższych Ładzi, odbędą się 
środow iskow e dyskusje  nad W ytycz­
nym i na V III Zjazd. O bok spo jrzen ia  
wstecz, podsum ow ania dotychczaso­
wego dorobku , dyskusja  obejm ia 
sform ułow an ia  p rogram u rea lizac ji 
zadań w zakresie  p r ic y  ideow o-w y- 
chow aw czej, naukow ej i dydak tycz-

naukow ych, działalnością k u ltu ra ln ą , 
p ro dukcy jną  i usługow ą.

P racow n icy  nauk i l m łodzież a k a ­
dem icka stanow ią pow ażny odsetek  
publiczności łódzkich tea trów , kin, 
sal koncertow ych, m uzeów  i w ystaw , 
k lien tów  księgarń , czyteln ików  prasy.

O w yraźnym  w zroście k u ltu ry  u- 
m ysłow ej w  naszym  m ieście św iadczy 
choćby poziom p ierw szoklasistów , 
k tó rych  rodzice albo sam i są abso l­
w entam i łódzkich uczelni, albo też 
byli kształceni przez tych  abso lw en­
tów  w różnych typach  szkół.

— Ja k  przygo tow ują  się łódzkie 
uczelnie w yższe do V III Z jazdu P a r ­
tii?

Foto: A rch iw u m

nej, jak ie  p rzed szkolnictw em  w yż­
szym  postaw i Z jazd P a itii. P rzyczyni 
się do pełniejszego określen ia  m ie j­
sca uczelni w  rozw in iętym  społe­
czeństw ie socjalistycznym .

Na zakończenie rozm ow y pragnę, 
w  now ym  roku  akadem ickim , życzyć 
pracow nikom  naukow ym  naszego 
m iasta  dalszych sukcesów  w b ad a ­
niach i osiągnięć w pracy dydak tycz­
nej, a studen tom  w ytrw ałości w zdo­
byw aniu  w iedzy i dobrych  ocen w 
indeksach.

— D ziękuję za rozm owę.

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI

NIL 1 Y IK 0  HISTORIA

P oprzedn ia  k siążka  Je a n  — R aym ond T o u r n o u x ,  znanego 
francusk iego  dzienn ikarza , k ro n ik a rza  w spółczesnego życia poli­
tycznego, pośw ięcona generałow i C harles de G aulle, doczekała się 
u nas dw óch kolejnych  w ydań (1975 i 1977), co św adczy o je j 
żyw ym  przy jęc iu  przez polskich czyteln ików . T ak  też zapew ne 
p rzy jm ą oni rów nież i now ą pracę tego sam ego au to ra , z a ty tu ­
łow aną: „U dręka 1 los dopełn iony”, w ydaną w łaśnie (1979) przez 
K siążkę i W iedzę w  tłum aczen iu  A dam a G alicy, a przynoszącą

kron ikę  francusk iego  życia politycznego za la ta  1958—1974. H i- 
storyczno-poli tyczne p isarstw o  J . — R. T ournoux  ła tw o  zyskuje 
sobie uznanie zarów no we w łasnym  k ra ju , jak  i za gran icą. My 
w Polsce nie p rzyw ykliśm y  jeszcze do tego rodza ju  op racow ań; 
podobne dzienn ikars tw o  polityczne p rak tyczn ie  u nas nie is tn ie ­
je, p rzy n a jm n ie j co się tyczy naszego w łasnego życia politycz­
nego. Jeżeli już jednak  k toś pokusi się — najczęściej w zw iązku
* jak ąś  rocznicą —• o sporządzenie k ron ik i życia politycznego 
czasów dopiero  co m inionych okazu je  się, że o trzym aliśm y  do 
ręk i m ontaż z o fic ja lnych  en u n c jac ji, dek la rac ji i kom unikatów  nie 
w ychodzący poza to, co już i ta k  było znane. T ak ich  prac, ja ­
k ich próbkę da je  J . — R. T ournoux , n ie  piszą u nas an i dzien­
nikarze, ani politologow ie, ani h is to rycy  dziejów  najnow szych. W 
rezu ltac ie  obraz naszej n iedaw nej przeszłości, jak i is tn ie je  w li­

te ra tu rz e  jes t w  ogrom nej m ierze pozbaw iony szczegółów, a 
odPe r? °? lf lk °w an y , uogó ln iający  aż do ogólniko­

w ości. S y tuac ję  ra tu je  raz  po raz li te ra tu ra  p iękna, k tó re j n ie- 
ę !  WCf e,  d° b rym  ^ t k i e m  spenetrow ać re jony  

Z l r L h ls.to ry k a  n iedostępne. H isto rycy  zaś czasów  na jn o w ­
szych zda ją  się n aw et n iek iedy  godzić z tego rodzaju  sy tuac ją , 
gdy pow iadają , ze trzeba  un ikać nag an n e j pogoni za sensacy jnoś- 
cią, zbytniego personalizm u  i innych  licznych grzechów , k tóre 
popełnić ła tw o, k iedy zaczniem y się zby t szczegółowo zajm ow ać 
naszym i dopiero  co m in ionym i dziejam i.

0  znaczeniu  książk i J . — R. T ou rnoux  decydu je  n ie  ty lko  je j 
tem a ty k a : po lityka  F ran c ji w  czasach de  G au lle ’a i jego n a s tęp ­
cy n a  fo te lu  p rezydenckim  G. Pom pidou  znaczyła w iele zarów no 
w  E uropie, jak  daleko  poza je j g ran icam i, b y  u sp raw ied liw ia ­
ło  to chęć dokładniejszego  poznania francusk iego  życia po litycz­
nego w  tam ty ch  czasach. N ader is to tn y  je s t tu  w szakże sposób o- 
p raco w an ia  p rezen tow anych  zagadnień : nasycona nieznanym i in ­
fo rm acjam i n a rra c ja , w  k tó rych  zdobyw aniu  je s t a u to r p raw dzi­
w ym  m istrzem , u silne  dążenie by  zgłębić rac je , k ie ru jące  dzia­
łan iam i m niejszych i w iększych ak to rów , p rzesuw ających  się na 
scenie francusk iego  życia politycznego. J . — R. T ou rnoux  w  niczym  
nie p rzypom ina licznych, zw łaszcza am ery k ań sk ich  dziennikarzy  
politycznych, zastaw ia jących  sid ła  na w szelkie sensacje, n ie  gard zą ­
cych p lo tk ą  i in sy n u ac ją , aby  ty lko  ubarw ić  sw ą n a rrac ję . F ra n ­
cusk i au to r jes t bow iem  n iezm iern ie  tak to w n y  i to zarów no do 
osób, z k tó ry m i w yraźn ie  lub  m nie j sym patyzu je  pod względem  
politycznym , jak  i do tych , k tó re  są  zw iązane z k ierunkam i, 
k tó re  J. — R. T ournoux  są  najw idocznej obce. Sw oje credo jako  
k ro n ik a rza  czasów  w spółczesnych fo rm u łu je  w  słow ach:

„N a podstaw ie re lac ji uczestn ików  w ydarzeń  i nie opubliko­
w anych  bądź m ało  znanych  m a teria łów  pod ją łem  próbę od tw o­
rzen ia  k lim a tu  politycznego naszej epoki. U siłu jąc raczej w y r­
w ać się z m an iche jsk ie j a tm osfery  cechu jącej nasz w iek niż 
p re ten d u jąc  do ferow an ia  bezapelacy jnych  w yroków , posłu ­
chałem  Spinozy: „N ie oburzać się, lecz zrozum ieć”.

1 choć z p rzekonań  je s t J . — R. T ou rnoux  konserw atyw nym  
libera łem , jego in te lek tu a ln a  uczciwość każe m u w y jaśn iać  m . in. 
rów nież 1 tak ie  sp raw y , ja k  polityczne prow okacje  m ontow ane

przez środow iska praw icy  przeciw ko kołom  lew icow ym  1 ich 
przyw ódcom  F rancusk i d z ie n n ik a rz , op isu jąc m nóstw o rozm a­
itych  sy tu ac ji i w ydarzeń politycznych, u jaw n ia jąc  w iele nie 
znanych  szczegółów, nigdy m e p rzek racza  b a rie ry  ta k tu  w p rzed sta ­
w ian iu  spraw , w  k tó rych  p o lityka  sp la ta  się n ierozerw aln ie  z 

^  Czł° r iek,a - Czyni tak  op isu^ °  osta tn ie  la ta  
°  1 u  CZyn ak  sam o wówczas k 'edy w spom ina 

jak o  o fakcie  politycznym  -  o „ ta jem niczej chorob ie” tra w ią ­
cej G. Pom pidou, ale n ie  m ów i o n iej an i słow a w ięcej ponad 
to  co rzek ł o n ie j sam  chory  p rezydent. O ddaje  też należny hołd 
człow iekow i, k tó ry  m iał siłę ch a ra k te ru , aby m im o traw iące j go 
śm ierte ln e j choroby — o k tó re j doskonale w iedział — z godnoś­
cią, m ęzm e spełn iać  obow iązki swego urzędu  aż do o sta tn ie j chw i­
li. K om uniak t S e k re ta r ia tu  G eneralnego  U rzędu P rezyden ta  
R epub lik i o odw ołaniu  przez G. Pom pidou w szystk ich  spo t­
kań  politycznych na najb liższe dni w ydany  został 2 kw ie tn ia  1974 
roku  °  godzinie 8 rano. O godzinie 21.55 ten  sam  S e k re ta r ia t 
podał w ko le jnym  kom unikacie  w iadom ość o śm ierci prezydenta . 
Sposób w jak i J . — R. T ournoux  p rzedstaw ił spraw y, w k tó ry rh  
d ra m a t po lityk i sp ló tł się z d ram atem  ludzkim , w ystaw ia m u 
najlepsze  św iadectw o jako  pisarzow i politycznem u 

K siążka J . — R. T ournoux  nie ep a tu je  czy te ln ika  n ow ato r­
stw em  u jęcia , k tó rem u  tak  chętn ie  ho łdu ją  dziś h is to rycy  f ra n ­
cuscy P rzeciw nie: jes t ona u ję ta  w na jb a rd z ie j trad y cy jn e j, 
k ro n ik a rsk ie j form ie: rok  po roku , dzień po dn iu  Ale czy ta jąc  
tę k ron ikę  czy te ln ik  zostaje  stopniow o w ciągnię ty  w w ielkie i 
m niejsze p roblem y francusk iego  życia politycznego tam ty cn  cza- 
ców. W łącza się do n ich sam  d la  siebie n iedostrzeżenie: w ciąga 
go do n ich  nasycona m nóstw em  h istorycznych realiów  potoczysta 
n a rra c ja  o ludziach i sp raw ach , udokum en tow ana pow ołaniam i 
czy to  na  dokum en ty , czy — bodaj częściej — na osobiste roz­
m ow y au to ra  z ak to ram i i św iadkam i w ydarzeń. F rancusk i 
dz ienn ikarz  nie nazyw a sw ej książki h is to rią , woli poprzestać 
na  sk rom niejszym  określen iu : k ron ika , k tó re  też lepiej p rzys ta je  
do jego dzieła. Ale n ie  znaczy to, by nie m iało  ono n ad er is to t­
nego znaczenia rów nież i d la  h istorii.

LEKTOR
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LUDZIE SPOŚRÓD N A S
Dalszy ciqg ie str. 1

się w tedy  nazyw ało . D ojeżdżał do 
g im nazjum  w P io trkow ic, ja  n a to ­
m iast uczęszczałam  tam  do S em ina­
riu m  N auczycielskiego. Jeździliśm y 
w ięc razem  i często pow racaliśm y 
ty m  sam ym  pociągiem . B yłam  w te ­
dy pierw szy ręk  w S em inarium , 
m iałam  chyba p ię tnaście  la t. I tak  
w ytw orzy ł się pew ien sen tym ent, 
bo te  w spólne podróże, dostarczan ie  
b rak u jący ch  książek (m ój ojciec 
s trac ił w tedy pracę i w dom u k ru ­
cho było z p icn ięd łm l). Tc książki 
p rzynosił mi od d r  K o tarb ińsk iego  
on i jego koledzy, także  harcerze. 
B y ły  i zabaw y harcersk ie , z regu ły  
z ja k ą ś  o p raw ą a rty sty czn ą , m azur, 
polonez, ja k a ś  jednoak tów ka , w k tó ­
re j  b ra liśm y  oboje udział.

Potem  tak  się złożyło, że g im na­
z jum , do k tórego  chodził R enek. n a ­
w iązało  k o n ta k t z naszym  S em ina­
riu m . K iedy odbyw ały  się u nas 
lekcje  tańca , to  oczyw iście z „ d ru ­
gą budą", jak  przezw ano II G im n a­
zjum . S po tykałam  się więc z nim  
n a  tańcach . A później przyszły zab a­
wy o rganizow ane w dom u, to nas 
jeszcze b ard z ie j zbliżyło do siebie, 
z resz tą  ca ła  nasza g rom adka tr z y ­
m ała  się dosyć mocno.

K iedy w yjechałam  do W arszaw y. 
R enek podążył w  ślad  za m ną. No i 
pobra liśm y  się w W arszaw ie. Było 
to  14 sie rp n ia  1939 r., a  w ięc na 
dw a tygodnie przed w ybuchem  w o j­
ny.

W czasie okupacji pow róciliśm y 
do K am ieńska  czyli dzisiejszych G o­
m unic. No i znów w spólna d z ia ła l­
ność w h a rcerstw ie : Szare Szeregi. 
C hyba pan się nie zdziwi, że to 
zw iązało nas bardzo ze sobą.

— Ja , proszę pana, w czasie ok u ­
pacji byłem  kom iniarzem  — śm ieje 
się pan Ireneusz. — B ardzo to  mi 
pom ogło w działalności kon sp iracy j­
nej. Bo gdy m nie gdzieś za trzy m y ­
w ali, to  ja  jestem  kom iniarz , idę ro ­
bić sw oją  robotę. „No a dlaczego nie 
je s teś  u b rany  po ko m in ia rsk u ?” — 
„Bo dzis ia j zb ieram  n u tę”. N u ta  to 
by ła  o p la ta  w na tu rze , pob ierana  w 
fo lw arkach .

Pew nego razu um ów iłem  się w te j 
sp raw ie  z T reuhS ndreip  czyli za­
rządcą  pew nego m a ją tk u , k tó ry  zn a ­
ny był z tego, że straszn ie  gnębił 
Polaków . Idę do tego fo lw arku , a 
tam  jeden  żandarm  stoi, d rug i żan ­
darm  stoi, a  d a le j k ilku  n iem iec­
kich polic jan tów  z G orzkow ic. L u­
dzie m ów ią do m nie:

— Niech pan tam  nie idzie, panie 
S ierko , bo pana zastrzelą!

A ha, m yślę sobie, chyba był z a ­
m ach na Treułi& ntlera. T rzeba zb a ­
dać, czy tego d ran ia  łupnęli, a jeśli 
tak , no to pom yśleć o jak ie jś  akcji 
zapobiegaw czej, bo na pew no w tedy 
n a s tąp ią  łapank i i rep resje , może 
będą w zyw ać oddziały  pacyfikacy j- 
ne. Z nałem  trochę n iem iecki: pod­
słucham , o czym  rozm aw iają  żan ­
d arm i, a  nuż się czegoś dow iem ? No 
bo w tedy trzeb a  będzie ostrzec 
m łodzież, żeby je j nie w ybili, jak  
to  po trafili robić. Więc Idę d a le j na 
ugiętych  nogach i czuję, że paznok­
cie w chodzą mi w dłonie. M ijatn 
tych  żandarm ów  i, o dziw o, żaden 
m nie nie „ha ltu je" . J a  ich się ba­
łem  i p raw dopodobnie oni m nie się 
bali, że m am  może jak iś  g ran a t czy 
coś tak iego  Podchodzę do tego pa­
łacu , a na ta ra s ie  stoi pokojów ka i 
dopiero  ona m nie za trzym ała :

— G dzie pan się pcha?
— Do pana d y rek to ra .
— Pana d y re k to ra  nie ma.
— A kiedy będzie?
— Nie w iem Nie wiem .
No więc ja  od razu do jed n e j 

w si, do d rug ie j. Niech młodzież u- 
cieka w lasy, mówię, bo grozi je j 
n iebezpieczeństw o. I rzeczyw iście, 
k iedy znalazłem  się n iedaleko G orz­
kow ic, we wsi Szczepanow ice, zoba­
czyłem  jad ące  n iem ieckie tan k ie tk i. 
Spaliły  w odw ecie k ilkanaście  do ­
mów.

D rugie zdarzenie. Zona by ła  tr o ­
chę n iezdrow a, nic poszedłem na 
kom in ia rkę  I po południu prow adzi­
łem z m łodzieżą naukę o broni, l i ­
czyłem  chłopców  ze schem atów : 
m iałem  schem at Thom sona, B crg- 
m anna, w ięc posługiw ałem  się tym i 
„pom ocam i naukow ym i”. Nagle 
przybiega znajom y i m ów i, że idą 
do nas żandarm i W ięc ja  te  w szy­
stk ie  papieru  do pieca. A tu , jak  na 
złość, ogień zagasł. W chodzą N iem cy
i od razu do m nie:

— K ennkarte!
— Daje sw ój dow ód, a jeden  * 

nich cz y ta :  B eruf czyli zawód w y ­
uczony: B ahnbeam ter. No bo byłem  
przecież u rzędnik iem  kolejow ym  w 
W arszaw ie Zawód w ykonyw any: 
Schornste in feger. kom ipiar*. P rze­
czytał to * zak lą ł:

_  O Verfluchter! Bahnbeamter —  
Schornsteinfeger? Bahnbeamter 
Schornsteinfeger? Wie ist es das?

No. m vśle sobie, koniec ze m ną, 
zostałem  zdekonsnirow any.

_  S chprechen  Sie deu tsch?
_  Neln ncin — mówię.
Więc on:
_  D olm elscher, kom racn S ic łiier. 
T łum acz pow iada:
— M ajster się py ta  (bo w achm i­

s trza  żandarm erii nazyw ali „M ei- 
ster") dlaczego wy. u rzędnik  kolejo- 
w y. Jesteście a k u ra t kom in iarzem .

J a  mówię:
— Panow ie w iecie przecież o tym . 

że na  moim m iejscu m ogą pracow ać

ty lko  urzędnicy  narodow ości n iem ie­
ckiej. W ięc p rzy jechałem  tu  w ro ­
dzinne s tro n y  1 za jm u ję  się kom i­
n ia rk ą . A le żona m oja zachorow ała
i pew nie m a ty fu s , więc zostałem  
dziś w dom u.

Nie w iem , skąd  mi ta k a  m yśl 
przyszła do głow y, chyba d latego, 
że oni bali się ty fu su  jak  ognia. No
i tak  się n a rad za ją : oddać tę K enn- 
k artę , czy nie oddać? W reszcie m ó­
w ią: „A ufk leidcn!” — to znaczy u- 
b icrać się.

— Panow ie — ja  do n ich — sam i 
w idzicie tę  chorą, ja  m uszę przecież 
w ezw ać lekarza...
' G ad a ją  coś do siebie, gadają , w 
końcu m ów ią: „N iech on idzie po 
lekarza..."

To było straszne  przeżycie. Bo p a ­
rę  dni przedtem  prow adzili obok 
naszego dom u pew nego człow ieka, u 
k tórego w  to rb ie  znaleźli k ilk a  k ilo-

Z tą  ostrożnością rozm aicie zresztą 
byw ało. M yśm y n a  p rzyk ład  nie 
zam yka li n igdy  kom órki, a  tam  w 
snopku słom y m ąż trzy m ał k ró tk ą  
broń. Było k ilk a  kom órek, N iem cy 
kazali jc  o tw ierać, p rzew racali 
w szystko, źgali bagnetam i, a  do n a ­
szej kom órki nigdy n ie zajrzeli. 
„A ha, kom órka o tw arta , to  tu  nic 
m a czego szukać”. A po kom órce 
b iegały  sobie królik i.

— J a  z naszych akc ji bojow ych 
zapam ięta łem  zw łaszcza dw ie — 
m ów i pan Ireneusz. — Jed n ą , w 
październ iku  1944, na  posterunek  
W ehrm ach tu  w N ow ym  K am ieńsku, 
k iedy to zdobyliśm y sporo b ron i i 
n iem ieckich  m undurów , k tó re  p rze­
kazaliśm y następn ie  naszym  oddzia­
łom leśnym . Do żołnierzy  W ehr­
m ach tu  nie strze la liśm y , szło bo­
w iem  o to, żeby ..rozw arstw ić” 
N iem ców, nic usposabiać źle p rze­
ciw ko nam  w ojska.

ze sobą, przez jak iś  czas m ieszkałyś­
m y razem  w in te rnac ie , a  naw et 
było coś w rodzaju  ryw alizac ji m ię ­
dzy nam i w  zespole redakcy jnym  
szkolnej gazetki. A po ukończeniu 
Sem inarium  prow adziłam  z ko leżan­
kam i i kolegam i zajęcia  w  U n iw er­
sytecie Robotniczym .

T rzeba tra fu , że k iedy zaraz po 
w yzw oleniu, w styczn iu  1945, w y­
chudzona i w ym lzerow ana zgłosiłam  
się do In sp ek to ra tu  Szkolnego w 
P io trkow ie , zasta łam  tam  w łaśnie 
jednego z tych  kolegów. To on z 
m iejsca do m nie:

— K oleżanko, ja k ie  się cieszę, że 
w as znow u widzę! M usicie jechać na 
w ieś, szkoły ru sza ją . Pożyczam  ro ­
w er, jedźcie zaraz do Sycck S zlache­
ckich.

To było jak ie ś  dw adzieścia k ilo ­
m etrów  za P io trkow em . P o jecha liś­
m y  z m ężem  „na rozpoznanie”. 
Z biera  się g rom ada dzieci: siedem

RODZIM Z LILIJKA W HERBIE
gram ów  rąb an k i (tak  nazyw ano w
czasie w ojny  pospólkę). No i tak :

— Los! W eiter!
Podprow adzili go pod las 1 do­

słow nie na naszych oczach zastrze li­
li. W ięc m ogłem  przypuszczać, że 
jeś li m nie w yprow adzą, spo tka  m nie 
to  sam o. U ratow ał m nie refleks, ten  
pom ysł z ty fusem  żony, no i ten  tu ­
pet. że się tego ty fu su  uparc ie  tr z y ­
m ałem .

Poszedłem  do K am ieńska  i tam  w 
rodzin ie  jednego z m oich chłopców, 
drużynow ego „Z aw iszaków ”, częstu ­
ją  m nie h erb a tą . Chcę ją  pić, a  tu  
ręk a  mi drży , łyżeczka dzw oni o 
szk lankę, zęby m i szczękają. D opie­
ro  w tedy n as tąp iła  re ak c ja  po w izy­
cie żandarm ów  w naszym  dom u.

— Nie w iedziałam , co d a le j będzie
— ciągnie pani Irena. — Na szczęś­
cie, nie rob ili u nas rew izji, a le to 
było d la  nas i pew ne ostrzeżenie. 
M ieliśm y tak i duży okrąg ły  stół i 
k iedy odbyw ało  się ta jn e  nauczanie 
albo szkolenie in s tru k to ró w , na 
w ierzchu  leżały  zaw sze k a rty  — do 
gry. A pod serw etą , na tak im  
skrzyżow aniu  sto łu , siedział nasz 
chłopak. M iał w tedy cztery  la ta , a 
m y się nie dom yślaliśm y, że on co­
kolw iek słyszy czy rozum ie.

Z darzało  się, że rysunk i, szkice 
b roni, w k ładaliśm y  do bu telk i i tę 
bu te lkę  chow aliśm y w piw nicy, m ię­
dzy k arto flam i. K iedy potrzeba b y ­
ło k arto fli do obiadu, spuszczaliśm y 
tam  naszego W łodzia.

K iedyś w pada do nas sąsiadka.
— U ciekajcie, żandarm i idą!
W7ięc tak  jak  sta liśm y, zam k n ę li­

śm y szybko m ieszkanie, pędem  przez 
las i jes teśm y  już na  stac ji, żeby 
gdzieś prysnąć pociągiem . A w tedy 
m ój W lodzio mówi do m nie:

— M am usiu, a  ty  tę  bu te lkę  z pa- 
p iereczkam ł w y ję łaś  z piw nicy?

Dopiero w tedy zorien tow aliśm y 
się, że m am y bystrego  syna, k tóry  
też bierze udział w konspiracji... Ale
1 że m usim y być na  przyszłość o- 
strożn iejsi.

D ruga ak c ja  m ia ła  na  celu zdoby­
cie m aszyny do pisania, po trzebnej 
do w y d aw an ia  b iu le ty n u  l „ fab ry k o ­
w an ia” u lo tek . W zdobycznych n ie­
m ieckich  m u n d u rach  w kroczyliśm y 
do U rzędu G m iny  w G orzkow icach
i zab ra liśm y  s tam tąd  m aszynę, oz­
n a jm ia jąc  po n iem iecku, że rekw i- 
ru je m y  ją  d la  SS. A „SS” to  byl 
k ry p ton im  S zarych  Szeregów . Zanim  
n iem ieccy urzędn icy  zorien tow ali 
się w  naszym  fo rte lu , m aszyna z n a j­
dow ała  się ju ż  w obozie AK.

C hciałbym  jeszcze w spom nieć o 
jednym  zdarzen iu . Otóż w Fabryce 
C era ty  w W ojciechow ie służbę w a r­
tow niczą pełn ili żołnierze z 
tzw . Legionów W schodnich. G dy w 
roku  1944 rozpoczęła się le tn ia  o fen ­
syw a radziecka, naw iązali oni z n a ­
mi kon tak t, chcąc uciekać do lasu. 
Porozum ieliśm y się w te j sp raw ie  z 
dow ództw em  AK, a także  z dow ód­
cą radzieckiego oddziału desan tow e­
go, m ajo rem  „M arkow cm ” (pseudo­
nim  Sem ena Nowosada), k tó ry  dz ia ­
ła ł na  naszym  teren ie . Po uzyskaniu 
zgody dopom ogliśm y w ucieczce o- 
koło trzydziestu  T urk iestańczykom . Z 
b ron ią  zab ran ą  z fab ryk i 'przeszli 
oni do p a rty zan tk i radzieck iej.

S iedzim y przy stole i de lek tu jem y  
się m ocnym  arom atem  herbaty , za ­
parzonej przez pan ią  Irenę. Pani 
Irena , jakby  chcąc o trząsnąć się z 
w ojennych w spom nień, w raca  dó cza­
sów sw ej młodości.

— W pio trkow sk im  Sem inarium  
m ieliśm y św ie tną  nauczycielkę języ ­
ka polskiego, pan ią  A leksandrę Ma- 
tusiakow ą, k tó ra  do dziś m ieszka 
w P iotrkow ic. To rzadki p rzypadek: 
n ie obrzydzała  nam  ona lite ra tu ry , 
ale uczyła zam iłow an ia  do niej, 
zw łaszcza do poezji. M oją koleżanką 
szkolną by ła  S ew eryna  Szm aglew - 
ska, późniejsza au to rk a  „Dymów 
nad  B irk en au ”. P rzy jaźn iłyśm y się

la t l dziesięć la t, 1 cz te rnaście  la t
— pierw sza k lasa. W tórny  a n a lfa ­
betyzm . K obiety  obejm ują  nic m nie, 
ty lko  m ęża, bo m yślą, że pan n au ­
czyciel p rzy jechał, pan kierow nik .

— Panocku, b łagam y, zostańcie u 
nas! Był tu  już jeden  nauczyciel — 
uciekł, by ła  nauczycielka — uciekła.

Z atrzym aliśm y  się na nocleg i 
rozm aw ialiśm y z m ężem  p raw ic  do 
białego ran a . Zostać —- nie zostać? 
M ój obow iązek — zostać. Co rpb i- 
m y?

I zostałam  tam  z dzieckiem . R ezul­
ta t był tak i, że m ąż, k tó ry  znowu 
pracow ał w W arszaw ie, raz w ty ­
godniu przyjeżdżał do M oszczenicy I 
przez lasy w ędrow ał do nas. W ędro­
w ał z plecakiem , w tó ry m  przyno­
sił nam  trochę prow ian tu . A czasy 
były n iespokojne, w lasach u k ry w a­
ło się sporo różnych elem entów , 
w ięc za każdym  razem  d rżałam , czy 
m ęża nie spo tka  coś złego.

M ieszkałam  w m ałym  pokoiku u 
gospodarza z synem  i dosłow nie gło­
dow aliśm y, bo przez jak ieś  pół roku 
nie d ostaw ałam  pensji. Aż któregoś 
dnia , k iedy gospodyni usłyszała, jak  
syn w oła: „M am o, Chleba! Nie Jedli­
śmy kolacji, nie jed liśm y śn iad an ia  ’ 
__ zeb ra ła  w ieś, opow iedziała w szy­
stk im  o naszej sy tuac ji i od te j 
pory m ieliśm y już co jeść. _

A skończyła się ta  epopeja  tak , źe 
kiedyś na lekcji usnęłam  z głnw ą 
na pulpicie i spałam  z pó łto re j go­
dziny. Dzieci siedziały  cicho, m ój 
W lodzio m iędzy nam i. Budzę się, a 
tu  m io ta ją  m ną dreszcze. Przynoszą 
te rm o m etr, m ierzę tem p e ra tu rę : 40 
stopni.

P o jechałam  do P io trkow a. Z badali 
m nie, prześw ietlili, f m ów ią: „Ma 
pani zm iany w lew ym  płucu”. No i 
trzeba  było zakończyć naukę w 
w ie jsk ie j szkole. Ale przez ten  czas, 
w ciągu k ilku  m iesięcy, do czerw ca, 
uczyłam  na k ilka  zm ian, podzieliłam  
dzieciaków  na  grupy i ci n a js ta rs i 
zrobili trzy -cz te ry  klasy. Więc nic 
dziw nego, że ludzie ze wsi żegnali

„Podchodzą N iem cy  i od razu: K ennkarte!"

m nie ze łzam i w  oczach, da li wóz. 
a na  od jezdnym  m ów ili do m nie:

— P an i pow róci! P an i m usi do 
nas powrócić!

O biecałam , że jeśli ty lko  będą  
m ogła, to  w rócę, bo chyba by m nie 
od siebie nie puścili.

— No a ja  — w trą c a  p a n  I re n e u sz
— zaraz po w yzw oleniu  zgłosiłem  
się na w ezw anie dy rek c ji P K P  w 
W arszaw ie, gdzie ob jąłem  k ie row n i­
ctw o re fe ra tu  w ojskow ego, T rudno  
było jed n ak  znaleźć m ieszkanie w 
zburzonej S tolicy. M ęczyły m nie te 
ciągłe dojazdy, w ięc gdzieś po roku . 
n a  apel w ładz, żeby zagospodarow y­
w ać Ziem ie Z achodnie, w y jechałem  
na  D olny Ś ląsk, do T rzebnicy , gdzie 
też w kró tce  p rzyby ła  z synem  żona. 
M iałem  za sobą s tu d ia  ekonom icz­
ne, w ięc zostałem  m ianow any  d y ­
rek to rem  P ow iatow ej Spółdzielni 
R olniczo-H andlow ej. A że w  W ar­
szaw ie ukończyłem  Szkołę P a rty jn ą , 
zacząłem  potem  pracow ać w  K om i­
tecie, n a jp ie rw  jak o  sek re ta rz  K P  
PPS, a  potem , po Z jednoczeniu , j a ­
ko drugi sek re ta rz  K P  PZPR. P raca  
b>ła tru d n a , w yczerpu jąca , b rak o ­
w ało kadry , pełn iłem  sw oje obo­
w iązki i m usiałem  dodatkow o szko­
lić in s tru k to ró w , często w ieczoram i, 
do późnej nocy. N a to  w s z y s tk o  
nałoży ły  się jeszcze przeżycia w o­
jenne, tam te  nerw ow e napięcia, ta k . 
że zapadłem  pow ażnie na  zdrow iu i 
m usiałem  r, fu n k c ji sek re ta rza  * re- 
zygnow ać. N ie pow iem , zaję to  się 
m n ą  bardzo trosk liw ie , leżałem  długo 
w klinice, jeździłem  trzy  razy  do 
sana to rium , ale zdrow ie już nie 
w róciło.

— K iedy znaleźliśm y się z pow ro­
tem  w K am ieńsku — m ów i pan i 
I re n a  — zaczęłam  pracow ać jako  
in spek to r szkolny, a  potem  także  
jako  in spek to r do sp raw  k u ltu ry  w 
radom szczańsk iej R adzie N arodow ej. 
O rganizow ałam  pre lekcje , odczyty, 
sp o tk an ia  z ciekaw ym i ludźm i, 
zw łaszcza z kręgu lite ra tu ry . No i 
działaliśm y z m ężem  d a le j w h a r ­
cerstw ie, to nas angażow ało i przy 
ty m  odm ładzało. A rów nocześnie 
było d la  nas sp raw dzianem , czy te ­
raz, w czasach pokoju, po tra fim y  w 
m łodzieży w yrobić ta k ą  postaw ę 
społeczną i obyw atelską, jak  w cza­
sie w ojny. Bo oni, ci d o ras ta jący , 
zaczynali coraz częściej m yśleć ty lko
0 korzyściach, o sobie. T rzeba było 
tem u przeciw działać, znaleźć jak ieś 
inne, sku teczne m etody  w ychow aw ­
cze.

— P an , pan ie  W łodzim ierzu — 
zw racam  się do syna gospodarzy — 
był chyba najb liższym  obiektem  od­
dzia ływ an ia  rodziców. J a k  pan to 
widzi te raz , kiedy je s t pan  ju t  
człow iekiem  dorosłym ?

— No cóż, obserw ow ałem  w dom u. 
jak  rodzice pracow ali, ja k  spo tykali 
się z m łodzieżą 1 tak  jakoś sam , n a ­
w et bez ich nam ow y, zacząłem  się 
w  to  w ciągać, a  naw et przew odzić 
g rup ie  m łodzieży h arcersk ie j, pełniąc 
różne odpow iedzialne funkcje , po­
cząw szy od zastępow ego, przybocz­
nego, drużynow ego, w reszcie człon­
ka  kom endy hufca. A więc, ta k  
m ożna to nazw ać, kon tynuow anie  
pracy rodziców. Potem  przyszły o- 
bozy h arcersk ie , rów nież tak , jak  to 
oni zaczynali. O czywiście, na  począt­
ku pod kom endą rodziców.

— Pobłażali trochę?
— Ani trochę. P am iętam , w  roku

1957 byłem  w podobozie o jca na  
ku rs ie  in s tru k to ró w  w W ęgrzynie, w 
Z ielonogórskiem . M am a p row adziła  
tam  d rug i podobóz, żeński, no i k ie ­
dyś w yn ik ła  ta k a  h is to ria , że » 
dziew cząt zab rak ło  drzew a na  opał. 
nie było czym  w kuchni palić. A j*  
z k ilkom a kolegam i m iałem  służbę 
na  teren ie  naszego obozu, obóz był 
na zajęciach . Poszliśm y do tego pod­
obozu dziew cząt, n a rąba liśm y  d rze ­
wa. a le dziew częta rw ały  się do 
przejażdżki po jeziorze i m am a ja ­
ko k o m endan tka  prosiła, żeby je ło ­
dzią powozić. No a po pow rocie do 
naszego obozu m usieliśm y staw ić się 
do rapo rtu . Z ostaliśm y uk aran i za ­
kazem  opuszczania obozu, p ływ ania
1 służbą poza k o le jką  w kuchni. O- 
czyw iście kom binow aliśm y jak  to 
młodzi. K iedy szło się nad jezioro 
m yć kotły , tośm y je  specjaln ie  z a ta ­
piali, żeby przy te j okazji się w y k ą ­
pać.

— No, to i pan m a już co w spo­
m inać. Czy je s t pan da le j zw iązany 
z harcerzam i?

— B ezpośrednio nie, bo k iedy po­
szedłem  do pracy w zak ładzie w 
W ojciechow ic, zostałem  w kró tce m i­
strzem  na p rodukcji, a  potem  k ie ­
row nik iem  działu. Je s t to p raca  b a r­
dzo ab so rb u jąca  i w zw iązku z tyn i 
m am  m ało czasu. Ale działam  tro ­
chę w K lubie Z akładow ym , więc za ­
p rasza ją  m nie na spo tkan ia  i proszą
o pomoc w łaśn ie  harcerze  l zuchy. 
Co mogę, to zapisuję, re je s tru ję , ro ­
bię zdjęcia ze spo tkań , z przyrzecze­
n ia  zuchów, z zaprzysiężenia ha rce ­
rzy i z innych im prez harcersk ich , 
k tó re  tu  się odbyw ają.

K iedy p rzy jeżdżają  do nas h a rce ­
rze na kolonie, młodzież zw raca *i? 
do m nie, żeby przyjść do nich na 
ognisko, opow iedzieć im coś niecoś o 
regionie, o zajęciach naszych h a r ­
cerzy, o czasach w ojny i okupacji, 
w alki podziem nej. Bo w iedzą, źe 
szczep h arcersk i Szkoły Zbiorczej w 
G om unicach nosi im ię Szarych  Sze­
regów.

TADEUSZ GICGIER
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■mon MOJE 35-lede

„M oje trzydziestopięcio lecie 
to  p iękna, p asjonu jąca  przygoda”.

Jub ileusze  skłaniają  do re fleksji, 
cichej zadum y nad tym , co m in io ­
ne, przeży te , nad ta tam i, k tó re  w y ­
pełn iliśm y żyw ą  treścią, k tó re  k a ż ­
dy  z  nas starał się przeżyć n a jle ­
p ie j choćby po to, by ja k  dzisia j 
m óc spojrzeć w stecz, w iedząc, że  
sum a dośw iadczeń i przeżyć nie 
ty lko  niczego nie zam yka , ale o- 
tw iera  naszą w spólną przyszłość.

M oje trzydziestopięciolecie... Ja ­
k ie  to d ziw ne  — teraz, gdy o n im  
m yślę, gdy próbuję  analizow ać o- 
kreślony jego granicam i fragm en t 
życia, o k tó rym  m ogę pow iedzieć, 
iż było dobre, bogate, w ypełn ione  
rzetelną pracą, a k ty w n y m , choć 
m oże skrom nym  udziałem  w  tw orze­
n iu  tych  w artości, k tó ry m i w szy s­
cy się szczycim y, uśw iadam iam  so­
bie pew ien paradoks polegający na 
ty m , iż  często zdarza  się, że te 
w łaśnie Lata, o k tó rych  — gdy m i­
ną — m ó w im y  z radością, sa ty­
sfakcją  i dum ą, zaczynają  się cza­
sam i w  takich  m iejscach i okolicz­
nościach, z k tórych  n ic  n ie  w ska ­
zuje, iż od nich w łaśnie będziem y  
k ied yś liczyć nasze szczęśliw e dni.

Moja trzydziestopięciolecie... S ierpień  
1944 roku "'Imąca' W arszawa i droga z 
nie) wraz z toną  i matą jeszcze córecz­
ką przez P ruszków  do O święcimia. Pas­
mo 'ńerpień n iew yrażalnych ( ja k ie  rtle. 
wiele wiedział Dante o p iekle!), rozsta - 
nie z na jb liższym i, k tó rych  tam  w łaś­
nie za trzym ano  i ja, m io tany  n iepoko­
jem  o ich los — na ko le jn ym  etapie  
..w ędrów ki"  w y w ieziony  z Oświęcimia  
do następnego obozu koncentracyjnego  
w O auttm ergen, a tam  — cięi/ca praca 
w kam ieniołom ach To była nieustanna  

a ê 'darzył się w niej jeden wie- 1 
czór, jeden m om ent, k lóry u tkw iI w 
m ej pam ięci na zaw sze, bo od nieou 
właśnie... Obozowa „G w iazdka” wterlu 
m aglem  ty lk o  przeczuw ać, te  to ostat­
ni w ojenny grudzień... W naszym  bura 
k u  .m ieszka ło" ponad siedm iuset w ięź 
niów, wśród nich — ja. zarejestrow any  
jako  ..O porn.sahger". Nie m ogłem  od­
m ów ić prośbie w spó łtow arzyszy niedoli 
bym  zaśpiewał kolędę, na ittóirą I ..Mo- 
ko w y"  w yraził zgodę Dobre. kolące  
pieśni, pop łynęły -przez barak Pam iętam
— to była . Cicha noc"  I „Gdy śliczna  
Panna syna ko ły sa ła " . Coś się w tedy  
stało w nas w szys tk ich  -  powróciła  
wiara w  to. ie  po nocy nadchodzi 
dzień, t e  nasz dzień  nadejdzie ju i  
w krótce. Osłabieni — zn a leźliśm y w 
sobie nagle w ielka  siłę przetrw ania, u 
ja niem al upiłem  się tym  szczęściem  
jak ie  daje św iadom ość Istnienia  i prze­
konanie, te  zn ikną koszm ary, ie  m otna  
zacząć ty c ie  od noiua... l przyszedł 
w reszcie ten  dzień, m ój p ierw szy dzień 
wolności — 12 kw ie tn ia  1945 ro k u !

Dziś ju t  nie pom nę, w  jaki sposób 
znalazłem  się w  m iejscow ości Laucherł. 
hal, w  obozie przejśc iow ym  dla byłych  
wi ę tn ló w  obozów  koncen tracyjnych  
Pam iętam  natom iast p ierw szy na w ol­
ności koncert. To było 3 maja. rrllejs-

scowa św ietlica w ypełniła  się po brze­
gi. W iersze M ickiewicza, Słowackiego  
Tuw im a recytow ali w uniesieniu  kole- 
dzy-am ałorzy, ktoś grał Chopina, a ja 
śpiew ałem  pieśni M oniuszki: „Ej, ka m ­
raci. ej. najszczersi, wara płakać, broń 
gotowa.. " Ze w zruszenia  zam ierały  
nam  głosy, p łaka liśm y razem  z naszym , 
p ierw szym i w idzam i...

Nasza radość nie mogła być pełna 
Przesłaniała ją troska  o losy na jb łii-  
szych.

W kró tce  znalazłem  się w  S tu t­
tgarcie, dokąd przyw iózł m n ie  o fi­
cer łączn ikow y m isji repa triacyj­
nej, C zesław  W itkow sk i. S p o tka li­
śm y tu  Michała Ś ląskiego (później­
szego a rtystę  O peretk i Łódzkiej). 
W skład założonego przez nas ze­
społu w oka lno-m uzycznego  w eszli 
rów nież C zechoslow ak, Emil Dzia- 
dura (skrzypek) i Rosjanin , G eorgij 
P etrow  (pianista). W przydzie lonym  
nam  „dom ku z fo rtep ianem ” rozpo­
częliśm y próby, a U N R R A  pom a­
gała w  zorganizow aniu  działalności 
koncertow ej. Propozycja w stą p ie ­
nia do tw orzącego się w łaśn ie  m ię­
dzynarodow ego zespołu a r ty s ty c z ­
nego w ydaw ała  tię  interesująca, 
ale je j urok zgaś} v> jednej ch w i­
li, gdy raHtowti s k r zy rk a  poszuki­
w ań rodzin przyniosła  na jw spa ­
nialszą w iadom ość: żona i córka  
żyją! czekają! N ajb liższy  transport 
przyw iózł m n ie  do Polski. Do le­
żącej w  gruzach, jak  n igdy kocha­
nej W arszaw y!

Nie było m ojego dom u. ale prze­
cież był, tv lk o  tu ta j w  tym  m ieście, 
które z tak im  trudem , ale i w ielką  
nadzieją budziło się do życia i 
w szyscy  zaczęliśm y je  na nowa, z 
tym  zapałem , k tó ry  kazał nie w i­
dzieć ow ych trudności.

W tedy w szys tko  było p lenesze:  
pierw szy spoko jny  sen i pierwsza pra 
ca. Kazim ierz Poreda, ów czesny k ie ­
row nik a rty styczn y  w arszaw skie) sceny  
operowej, zaproponował m i p rzygo to­
wanie partii Mefista w  „Fauście” 
w kró tce  te t  nadeszło zaproszenie do 
w spółpracy z Operą Śląską. To właśnie 
w je j zespole w ystąpiłem  po raz p ierw ­
szy  po w ojnie, śpiew ając partię S to ln i­
ka w  „Hąlce" i z n im  zw iązany bytem  
przez długie łata. Ilu  i w spaniałych  a r ­
tystów  ofiarowało Operze Ś ląsk ie j sw ój 
talent, ile talentów  rozwinęło się w  niej 
dzięki Stefanow i B elln te-Skuplew skle-  
mu, któ ry  obow iązki dyrektora  tej pla­
ców ki um ieję tn ie  łączył ze szlachetną  
pastą nedaaoglczaąt K rystyna  Szczepań­
ska, Bogdan Paprocki. A ndrzej Hiotski 
Harbara Bittnerówna. W itold  Borkotuski
— te nazw iska• m ów ią sam e za siebie 
Nazywano nasz zespół „Opera na kół 
k a c h " ; z Bytom ia, k tó ry  sta7 sic jego 
siedziba w y ie td ta liśm y  dn w ielu miast 
w Polsce, a prem iery sypały się jak  z 
przysłow iow ego rękaw a. Pełna lista

śpiew anych przeze m nie  partit byłaby  
chyba nazbyt długa, w ym ien ię  w ięc ty l ­
ko  k i lk a : Don Basillo w  „C yruliku sewiU  
sk lm ", R am fis w „A ldzie", M efisto w 
„Fauście", Don Pasguate, N ilakanthe w 
„Lakm e", Kecal w  „Sprzedanej narze­
czonej"  1 oczyw iście S to ln ik  w „Hal­
ce'. Zbigniew  w „ S trasznym  dw orz2"l 
Serw acy w „Verbum  nobile”. D w uty­
sięczne przedstaw ienie O pery Ś ląskiej 
(„Straszny dw ór" w  prem ierow ej obsa­
dzie) było je j p raw dziw ym  św iętem  
Nasz k ilku le tn i ju t  w spó lny  trud  za­
owocował bardzo w yso k im  poziom em  
tego teatru określanego w tedy  m ianem  
najlepsze) po lsk ie j scen y  operowe). Na 
gła i zaskaku jąca  w szys tk ich  zm iana  
dyrekc ji, jaka nastąpiła  to 1953 nie w y ­
szła Operze Ś ląsk ie j na dobre. Moich 
złych  przeczuć nie w zięto pod uwasie i 
ty lk o  obh ita n ie  poziom u te j św ietnej 
placów ki było Ich bo lesnym  dla m nie 
potw ierdzen iem . Cza^s łagodził nasz tal, 
a ja znów  odnajdyw ałem  w  sobie cheć 
poszerzenia um iejętności w arszta tu  tea­
tralnego. Podjęte przeze m nie  próby  
reżysersk ie  (pierw szą była wspólinscenł- 
ztecja now ej opery W itolda Rudzińskiego  
pt. „Janko m u zy k a n t" )  pow iodły się 
całkiem  nieźle. R eżyserię „Młodej 
G w ardii” ,1. M ejtusa, które) polską pra­
prem ierę przygotow ałem  na scenie Ope­
ry B a łtyckiej w  grudniu  1953 roku, oce­
niono bardzo w ysoko . P rzyszły  te t  
pierw sze w y stęp y  zagraniczne. W roku  
1954 śpiew ałem  w  Pradze, Cl hercu  i Pi!. 
tn ie . Pracowałem  bez w ytchn ien ia . 
W ielkie śiclęto dziesięciolecia Opery 
Śląskie) uczczono w ystaw ien iem  „Hal­
k i"  w  m o je j reżyserii.

D ośw iadczenia zd o b y te  w  tym  
w ielce dziś za służonym  dla k u ltu ry  
po lsk ie j tea trze  by ły  viezu>ykle 
cenne i p rzyda tne  w  dalszej d zia ­
łalności a r tystyczn e j, którą  po la­
tach pracy w  B ytom iu  k o n tyn u o ­
w ałem  na scenie P aństw ow ej O pe­
ry im . S tan isław a M oniuszki v> Po­
znaniu.

Poznań pow ita łem  opracowaną ju t  
przeze m nie w cześniej partią Borysa  
G odunowa, w y konyw aną  później, m ię­
li:!/ Innym i, podczas gościnnych w y stę ­
pów  w M oskwie. P otem  doszła rola Ha­
lickiego w „Kniaziu Igorze", partia  
Kacpra w „W olnym  strzelcu", króla  
Z ygm un ta  Augustu, w  „Buncie ta ko w " , 
Dalanda w  „H olendrze Tułaczu", Chorą, 
tego  w „H rabinie"  i starego  Stle llny  w  
„K rutniaw ie". Coraz częściej i coraz 
chętn iej pośw ięcałem  się tai reżyserii 
która zaw sze interesow ała m n ie  tym  
bardzie), te  dość w cześnie w yrobiłem  
w sobie pogląd, i i  opera pow inna b y ł  
ta kże  dobrym  teatrem . M istrzostw o wo­
kalne wlntui się tu organicznie wręcz  
łączyć z n a jw yższym  poziom em  dram a­
tycznego w yrazu  aktorskiego, a praca 
nud osiągnięciem te j spójności byl a dla 
m nie czym ś n iezw yk le  pasjonu jącym  t
— jeśli wolno n ieskrom nie  odwołać się 
do w ysoko oceniających moją dzia ła l­
ność inscenizatorską recenzji reżySen*. 
w anych przeze m nie sp ektakli — p rzy­
nosiła zaw sze ciekaw e rezu lta ty  a r ty ­
styczne . te zaś — co tu  u kryw a ć  — 
w ysokie  uznanie k r y ty k i  i publiczności

Poznań odw za jem nia ł m i szczerą  
sym patię , ale dusza  w agabundy i 
p ew ne upodobanie do „nieznanego” 
spraw iły , że  p rzy ją łem  propozycję  
objęcia s tanow iska  k ierow n ika  ar­
tystycznego  O pery Ł ódzkie j. Po­
żegnaw szy się B orysem  G oduno­
w em  t reżyserow anym  przez siebie 
przedstaw ien iem  „Rigoletta” z Po­
znaniem , w  k tó ry m  p rzeży łem  n ie ­
jedno w zruszen ie  oraz w ysłu ch a w ­
szy słów  dyrek to ra  Zdzisław a G ó­
rzyńskiego , k tó ry  pożegnał m nie  
m ów iąc: „Idź i Łódź się, bracie”, 
w yru szy łem  do owego., n igdy nie 
nęcącego m nie  m iasta. Być m oże  
decyzję  tę podyk tow a ł m i nie bar­
dzo jeszcze W tedy uśw iadam iany  
sobie przeze m n ie  dług w dzięcznoś­
ci, ja k i m ia łem  w obec publiczności 
łódzkie j, k tóra  tak gorąco o k la sk i­
wała znacznie w cześn iejsze , gościn­
ne w ystęp y  O pery Ś ląsk ie j, z k tó ­
rą śp iew ałem  tu  n iejednokro tn ie .

N ajw ażn ie jszy , a przy tym  — jak  
sądzę — na jdoskonalszy  a r ty s ty c z ­
nie i na jd łuższy , bo ju ż  w kró tce  
dw udziesto le tn i, etap  m ojej pracy, 
ów  flir t z Łodzią, k tó ry  szybko  
przerodził się w  trw ałe, gorące u- 
czucie, rozpoczął się 1 w rześnia
1960 roku.

T em u  fragm en tow i m ojego 35-le­
cia, k tó re  dziś ana lizu ję  z pozycji 
człow ieka  n azby t w cześnie chyba  
zażyw ającego „zasłużonego odpo­
c zynku" , jeśli w ziąć pod uw agę s i­
ły , jak ich  łaskaw y los ciągle je s z­
cze m i użycza, nadaję m iano na j­
bardziej znaczącego w  ca łym  m oim  
życiu .

P rzed łódzką  scena operow ą p ię t­
rzy ły  się trudności, ale cóż bez ich

pokonyw ania  w arta  byłaby  nasza  
praca. Zakasa łem  w ięc ręka w y  i 
w raz z  p e łn ym  zapału, m łodym  
zespołem  solistów  i chóru p rzys tą ­
p iłem  do n ieła tw ego dzieła ugrun ­
tow ania pozycji opery łó dzk ie j w  
kra ju . W łodzim ierz O rm icki i M ie­
czysław  W ojciechow ski za jęli się 
stroną m uzyczną , Feliks Parnell — 
baletem , a ja  reżyserią  „Fausta”, 
którego prem iera  odbyła  się 28 li­
stopada 1960 roku. Gorące p rzy ję ­
cie tego sp ek ta k lu  u tw ierdziło  nas 
w  przekonaniu , że obraliśm y w łaś­
ciwą drogę, a ja  sam  zobaczyłem  
w  n im  spełn ienie cząstk i m oich  
m arzeń.

W arunkom  naszej pracy daleko  
było do tych , ja k ie  dziś stw arza  
luspaniały gm ach T ea tru  W ielkiego. 
W ted y  m a rzy liśm y  ty lko  o nich, 
n iecierp liw ie  w yglądając końca  
budow y. Nie m ożna było jed n a k  ty l ­
ko czekać, w idzow ie  żądali now ych  
przedstaw ień , a znacznie w cześ­
n iejsze od udostępnienia  całego 
tea tru  przekazanie nam  w  s tyc z­
niu 1961 roku  jego zaplecza dodało 
nam  now ych  sił. Jeszcze na scenie 
T ea tru  im. Jaracza w ysta w iliśm y  
„Casanovę” R óżyckiego, ale próby  
baletu  „Fontanna B achczysera ju"  
odbyw ały  się ju ż  w  no w ym  gm a­
chu, k tó ry  tak nas zachw ycał, że  
pragnąc n a jd łu że j zachow ać jego  
św ieżość, dla całego zespołu  za ku ­
p iliśm y  „papcie”, by ow e w spaniałe  
podłogi i posadzki w ciąż b łyszcza ły
i lśn iły  czystością. Nadanie nam  
n a zw y „Teatru W ielk iego” całem u  
zespołow i dodało skrzydeł. S tw o ­
rzy liśm y  w łasną orkiestrę  (dó te j 
pory grała dla nas ork iestra  F il­
harm onii Ł ódzkiej), F eliks Parnell 
rozbudow yw ał zespół baletow y, a 
M ieczysław  R ym arczyk  pow iększał 
doskonały  chór. N asz zespól w zbo­
gacił się o now ych solistów : E w eli­
nę K w aśn iew ską , E ugeniusza N izioła

i św ie tn ie  zapow iadającą się D clfi- 
nę A m broziak. W kró tce  też ó w ­
czesne w ładze m iasta  podjęły  de­
cyzję  pow ierzenia  m i d yrekc ji 
teatru , o co, dalibóg, n igdy nie za ­
biegałem , pochłonięty  w yłączn ie  
spraw am i a rty styczn ym i, decyzję  
tę przedstaw iono m i jednak  jako  
nieodw ołalną, w ięc przy ją łem  ją 
czując się w obec m iasta zobow ią­
zany, ty lko  zdziw iła  m n ie  nieco 
opublikow ana w  czasie mego urlo­
pu, w iadom ość o m o je j rzekom ej 
rezygnacji ze stanow iska  k ie ro w n i­
ka  artystycznego .

No cóż, byw a  i tak. pcrmyślalem sobie
i w ytrw ale pracow ałem  nadal. Po pre­
m ierze  „Casanovy" i zrealizow anej ju t  
ze  znanym  mi z łat okupacji Z yg m u n ­
tem  L atoszew skim . a planow ane) w cześ­
niej „ l/ikm e" , odbyły  się (wciąż jeszcze 
na scenie Teatru im. Jaracza i Teatru  
Noieegoj następne prem iery  n r  m ojej 
reżyserii: „Rycerskość w ieśniacza", 
„Don Juan", „Verbum  nobile", „Legen­
da B a łtyk u " i „Ja n ek". N ajw a tn ie jszy  
dzień byl jednak przed nami, a gdy 
nadszedł — rad ości nie było końca O- 
tw a rd e  Teatru  W ielkiego. Powierzona 
mi reżyseria („Strasznego d w oru") i 
udział w inauguracyjnych  spektaklach  
ficsiąię H alicki w „Kniaziu Igorze" i 
S to ln ik  w ..Halce") dały m l n iepow ta­
rzalną sa ty sfa kc ję  f w yją tko w ą  radość 
z w y ko n yw a n e j pracy Swoich em ocji i 
przeżyć z uroczystej inauguracji nie po­
trafię nawet opisać. Powiem  ty lko , ie  
było to w ielkie, w spaniale św ięto. „O 
moćciwi m l panowie, w Istne) błąka 
alteracji m oich dzięków  przedsięw zięcie  
te  was tylu  w tym  m om encie rzuca 
splendor na m ój d o m ek"  — ja k ie  b y ­
łem  w zruszony śpiew ając te słowa w 
partii sto ln ika  w pam iętne) dła w szy s t­
kich łodzian „Halce", k tórej premiera  
otwierająca uroczyście działalność Tea 
tru  W lelkleno odbyła się 19 stycznia  
1967. To ju i  nie ..m e ta fo ryczn e", ale 
praw dziw e łzy  kręciły  się w  oku.

Następna fala bardzo osobistego  
w zruszen ia  ogarnęła m nie n ieba­
w em , gdy w  1968 ro ku  m ogłem  
pokłonić się publiczości obchodząc 
jub ileusz czterdziestolecia pracy 
a rty s tyczn e j (partia Johanna  
Schultza  w  „Romansie gdańskim "  
Tadeusza Paciorkiewicza). K lim at, 
ja k i nadano uroczystości ju b ileu ­
szow ej, na zaw sze zachow am  w e  
w dzięcznej pamięci, R ok p ó źn ie j 
zosta łem  odznaczony O rderem  
Sztandaru Pracy U k lasy , a w cześ­
n ie j — K rzyżem  K aw a lersk im  O r­
deru  O drodzenia Polski, K rzyżem

O ficersk im  O rderu O drodzenia Pol­
ski, K rzyżem  K om andorskim  i in ­
n ym i odznaczeniam i.

D alszym i la tam i n ie  m n ie j in ten ­
syw n e j pracy stara łem  się w yrazić  
swą w dzięczność za uznanie, k tó re ­
go tak w ie lk ie  dow ody okazano m i 
w tedy . P rzyszły  w ięc: trudna  za ­
rów no w oka ln ie  ja k  i ak torsko  
partia K u flika  w  „Tragedyi albo 
rzeczy o Janie i H erodzie", rola 
M efista  w  reżyserow anym  przeze  
m nie  „Fauście”, O sm ina w  „Upro­
w adzen iu  z Sera ju”, Jow isza  w  
„O rfeuszu w  p iek le"  i Begera w  
„Białowłosej". R eżyserow ałem  też  
„M adam e B u tte r fly " , śp iew ałem  
trudną w oka ln ie  partię R oberta w  
reżyserow anym  przez K azim ierza  
D ejm ka „H enryku V I na łow ach”. 
W iele w rażeń  przynosiły  coraz 
częstsze w y s tę p y , zagraniczne, pod­
czas k tó rych  stara liśm y się godnie 
reprezentow ać k u ltu rę  polską.

D ziałalność reżyserska  pochłania­
ła m n ie  w  coraz w ię k szy m  stopniu . 
Ciągłe d ysku s je  i sygnały  o rze­
ko m y m  k ry zy s ie  opery skłan ia ły  
do poszukiw ań  now ych  fo rm  i roz­
w iązań inscen izacyjnych . P ropono­
w a liśm y  w ięc w idzom  (i w  procesie 
ty m  m a m  sw ój bardzo sa ty sfa kc jo ­
nujący m n ie  udział) now e sposoby 
w id o w isk  operow ych organizując  
przedstaw ien ia  p lenerow e, k tó ­
rych  e fe k ty  okaza ły  się znakom ite . 
R eżyserow any przeze m n ie  „S trasz­
ny dw ór" w  m urach uniejow skiego  
za m ku  i p rzedstaw iony w  te j sa­
m e j scenerii „Faust" spo tka ły  się z 
o lb rzym im  aplauzem  publiczności. 
N asze przedstaw ien ia  podobały się 
nie ty lko  łódzk im  i p o lsk im  w i­
dzom . O kla sk iw any  je  także  w  
Z w ią zku  R adzieck im , Czechosloiua- 
cji, F inlandii, Jugosław ii, G recji i 
R epublice Federalnej N iem iec. 
F akt posiadania w łasnego udzia łu  
iv kra jow ych  i zagranicznych su k ­
cesach tea tru  daw ał m i zaw sze  
w ielką  radość. Dziś zaś, gdy los (i 
n ie  ty lko  los) dość bru ta ln ie  odsu­
nęły  m nie  od czyn n e j pracy w  
T ea trze  W ie lk im , te j daw nej rado­
ści odpow iada przy jem ność  k sz ta ł­
cenia now ego pokolenia a rtystów  
pozostających w  służbie Polihym ni. 
M łodzi ludzie  chętn ie  ko rzysta ją  z  
m oich, zdoby tych  w  ciągu p ięćdzie­
sięciu lat pracy, dośw iadczeń, a ja 
staram  się nauczyć ich w szys tk iego  
co u m iem , co w iem  o te j trudne j 
dziedzin ie  sz tu k i, którą  sobie w y ­
brali, ta k  ja k  ja  u czyn iłem  to pól 
w ieku  tem u. W roku 1978 M inister  
K u ltu ry  i S z tu k i p rzyzna ł m i na ­
grodę za osiągnięcia w  działalności 
d yd a k tyczn o -w ych o w a w cze j, którą  
upraw iam  od lat w  łódzkie j P ań­
stw ow ej W yższe j S zko le  M uzycz­
nej, gdzie za jm ow a łem  stanow isko  
docenta. W cześn iej, w  1977 roku, 
zosta łem  laurea tem  N agrody M ia­
sta Łodzi. Nagrody te sq dla mn,ie 
źródłem  w ie lk ie j sa tysfakc ji, którą  
przynoszą  m i także spo tyka jące  
m nie  nadal w yra zy  uznania m oich  
niedaw nych  w idzów . O ne także  ła­
godzą do jm u jący  bół, ja k i m n ie  i 
Teatrowi W ie lk iem u  przez n iedaw ­
ny, k ró tk i okres czasu zadaw ano, 
chcąc przekreślić  w szys tko , co z ta ­
k im  tru d em  budow aliśm y, a c zy ­
niąc to w  im ię now ych , sobie ty lko  
w iadom ych  w artości, k tó re  okazały  
się znacznie m n ie jsze , n iżby  to w y ­
n ika ło  z  ,izapowiedzi repertuaro­
wych.”. Czas łagodzi rany, robi to 
szybko  i skutecznie . M am  w ięc n a ­
dzieję , że Tea tr W ielk i zabłyśnie  
znów  pełnym  blaskiem . W m oim  
trzfidziestopięcioleciu m a on szcze­
gólne m iejsce.

* * *

M oje trzydziestopięcio lecie to 
piękna, pasjonująca przygoda. 
Szczęśliw e, tw órcze lata. Bogate i 
dla m n ie  bardzo c iekaw e życie. 
Rozpoczęło się w ig ilijną  kolędą w  
m iejscu  i okolicznościach, z  k tó ­
rych nic n ie  w skazyw ało , że od 
nich liczyć będę ow e dobre dni. Tę  
kolędę  śp iew am  teraz z , m oim  
w nuczk iem . O bchodził niedaw no  
sw oje piętnastolecie.

8 w rześn ia  1939 rokn o go­
dzinie 17.20 od strony Okęcia 
pojaw iły  się n»smieckie lekkie 
czołgi. W ojsko polskie pow itało 
je  ogniem  dziatek p rzeciw pan­
cernych Tak rozpoczęło się ob­
lężenie W arszawy.

Niemcy sądzili początkowo, że 
W arszaw a będzie m iastem  
o tw artym . Dowódca 4 Dywizji 
P ancernej, k tó rs j lekkie czołgi 
8 w rześnia 1939 toku  podeszły 
pod W arszawę, generał Georg 
H ans R einhard t tak  pisał:

„N iezw ykłe m p ięc ie  panow a­
ło w dyw izji. We w szystkich 
oczach panow ała dum na radość 
przeżycia doniosłej chw ili w k ro ­
czenia do stolicy n iep rzy jac ie ­
la ju ż  w ósm ym dniu  wojny. 
Bez rozkazu zało>;i ozdobiły swe 
pojazdy rozpoznaw czym i ch o rą ­
giew kam i ze sw astyką. N ikt nie 
m yślał o pow abnej w alce W ie­
lu w idziało się tuż w hotelach
i najlepszych kw aterach  p an a ­
mi m iasta.”

W arszaw a by ła  pierw szą sto ­
licą n ieprzy jaciela  zdobyw aną 
w czasie działań w ojennych Do 
te j pory niem ieckie w ojska o- 
panow ały dwi» stolice, gdzie 
w itano ich n iem al en tuzjastycz-

/

nie, choć nie wszyscy tak  czy­
nili. Była to Praga i Wiedeń. 
Później w kraczali bez strzału  
do w ielu innych stolic, k tóre 
ogłoszono m iastam i o tw artym i.

„Tym czasem  wyszło Inaczej
— przyznaje  ge i. G. H Rein­
hard t. — .Silnie bron iona b a ry ­
kada na ulicy G ró jeck ie j zam ­

knę ła  drogę naszym  czołowym 
czołgom .”

T ak zaczęła się obrona W ar­
szaw y w ,1939 'oku . T ak zaczę­
ło się je j zdobyw anie.

W sztu rm ach  na W arszaw ę
i

we w rześniu 1939 roku  brało  
udział: 72 bata liony  w ojsk róż­
nych specjalności, 99 baterii 
a rty le r ii lekkiej, 111 — cięż­
kiej, 3 — najcięższej i 300 sa­
molotów. Po stron ie  polskiej 
W arszaw y b ron iło - 43 bataliony 
różnych broni, 31 baterii a r ty ­
lerii lekkiej, 22 — ciężkiej.

N iem cy każdego dn ia  oblężenia
— jak  podaje to w sw ojej 
książce „O brona W arszaw y 
w rzesień 1939 r.” M arian Por-
w it — w ystrzeliw ali na W ar­
szawę przeszło tysiąc ton am u ­

nicji. Podaje  on również, że 25 
w rześnia 1939 roku Niemcy 
zrzucili na W arszaw ę k ilkase t 
ton bomb.

27 w rześn ia  1939 roku  do­
w ództw o O brony W arszaw y 
stw ierdziło  w ostatn im  kom u­
nikacie w ojennym :

„Mimo ogrom u nieszczęść

duch ludności je s t n ieugięty . 
B roniący W arszaw y żołnierz 
nie chce opuścić sw ych s tan o ­
w isk .”

R okow ania z oblegającym i 
podjęto  26 w rześn ia  1939 roku,

ale w tedy  N iem cy dom agali się 
bezw arunkow ej kap itu lac ji. Te­
go dn ia  i n astępu jącej po nim 
nocy oblężeni k ilku  k o n tra ta ­
kam i zadali N iemcom pow ażne 
s tra ty , co w płynęło zdecydow a­
nie na ich stanow isko. Była 
to już kap itu lac ja  honorow a. 
N iem cy mogli w kroczyć do

W arszaw y, j e j  obrońcy poszli 
do niewoli. Ale W arszaw a nie 
poddała się. Zakończył się 
ty lko pierw szy ak t je j w alki z 
okupantem . Rozpoczęto o rgan i­
zow anie podziem ia zbrojnego. 
Rozpoczęła się u p arta , w y trw a­
ła w alka podjazdow a z oku­
pantem . I trw a ła  ona mimo 
w ielu  ofiar, .-ntmo te rro ru , aż 
w  sierpn iu  1944 lo k u  lud W ar­
szaw y jeszcze raz zerw ał się do 
decydującej w atki z h itle row ­
skim  okupantem .

K iedy upadło pow stanie H i­
tle r  kazał w ym azać W arszaw ę 
z m apy Europy. M iała ona być 
znakiem  geograficznym , pustym  
polem. Dziś żyje i p ięknieje, 
czcząc pam ięć tych, k tórzy  
w alczyli o je j wolność i za nią 
oddali sw e życie.

(LW)
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O W szystkie rządy przechodzą przez o k re ­
ślone e tapy . Z początku przew aża w yo lb rzy ­
m ione uczucie radosnego un iesien ia , poczucie 
siły , a  naw et wyższość z pow odu zw ycięstw a 
odniesionego w w yborach  p a rlam en ta rn y ch . 
Później następ u je  okres w ątpliw ości, kiedy 
p roblem y którym i pow inien  zajm ow ać się rząd 
zaczynają  być tru d n e  do rozw iązania.

Rząd M argaret T h a tch e r w ciąż jeszcze zn a j­
du je  się na p ierw szym  etap ie . Ale św iadczy­
łoby o b rak u  rozsądku  zaprzeczanie, że mogą 
nastać  bardzo  tru d n e  czasy. Czym nie byłyby 
one ko n k re tn ie  w yw ołane, w pew nym  m om cn-

Z PRASY
cię konserw atyści, p rzy n a jm n ie j w ciągu ja ­
kiegoś ok resu  czasu, będą bardzo  n iepopu lar­
nym i w rządzie.

W prob lem ach  ekonom icznych M. T ha tch e r 
k ie ru je  sw oją  p a r tią  o rien tu jąc  się na je j p ra ­
w e skrzydło . Z w rotnym  p u nk tem  w losie rz ą ­
d u  może się stać  problem  in flac ji lub bezro­
bocia, w zględnie jak iś  inny  n ieprzew idziany 
czynnik. N iezadow olenie może także objąć 
frak c ję  p a rla m e n ta rn ą  p a rtii konserw atyw nej. 
W łaśnie zroaum ienie c h a ra k te ru  tego po litycz­
nego cyklu  zm usza ludzi do p y tan ia : jak  bę­
dzie funkcjonow ać M. T h a tch e r, k iedy  zaczną 
się trudności?

„FIN A N C IA L T IM E S" — LONDYN

O G en era ł-m a jo r B undesw ehry , G erd 
B astian , znów surow o ocenił an ty radzieck ie  
w ym ysły , k tó re  nadal rozpow szechniają  n ie ­
którzy  polityczni działacze oraz o rgana p raso ­
w e RFN i poddał k ry tyce  n ieok iełznany  a n ty -  
kom unizm , ostrzegając  p rzed n iebezpiecznym i 
następ stw am i te j działalności. Ju ż  w iosną tego 
roku  B astian  w yw ołał w ściekłe oburzen ie  sił 
p raw icow ych i kom pleksu  w ojskow o-przem y- 
słowego, w ystępu jąc  o tw arc ie  p rzeciw ko łań cu ­
chow ej reakcji m itu  o „sow ieckim  zagrożen iu”
i ośw iadczył, że w ojskow e w ysiłk i Zw iązku 
R adzieckiego noszą c h a ra k te r  obronny.

T eraz  genera ł B undesw ehry , dow ódca 12 d y ­
w izji p ancerne j w D olnej S aksonii, napisał 
k siążkę pt. „Z abójcy w m u n d u rach ”, k tó ra  
tr a k tu je  o p rzestępstw ach  reżim u nazis tow skie­
go. Poprzedził ją  w stępem , w k tó rym  bez o- 
g ródek osądza an tykom un is tyczne  m anew ry , 
p rzes trzega jąc  przed odrodzeniem  się nazizm u. 
B astian  mówi o celach, k tó re  przyśw iecały  h i­
tle row sk iem u  W ehrm ach tow i i o dokonanych  
przez niego p rzestępstw ach .

Przechodząc logicznie do w spółczesności, ge­
n e ra ł ostrzega przed odrodzeniem  się nazi­
stow sk ie j ideologii w RFN , a przede w szyst­
k im  w B undesw ehrze, jak  rów nież p rzed  ro ­
snącą  gotow ością do „podporządkow ania się 
s iln e j indyw idualności”. i.;tu

J a k  podk reś la ła  gazeta  „N U rnberger N ach- 
r ic h te n ”, w ypow iedzi genera ła  B astiana  św iad­
czą o tym , że w odróżn ien iu  od innych  w oj­
skow ych, „w yciągnął on w łaściw e w niosk i z 
lekcji, ja k ą  dali N iem com  naziści”.

„W A R IIE IT ” — ZACHODNI BERLIN

Hongkong — chińska nazwa: $iang- 
kang, od dawna był jednq z najważ­
niejszych twierdz brytyjskiego kolonia­
lizmu w Południowo-wschodniej Azji. 
Dziś jest bardziej chiński niż angielski. 
Rząd Wielkiej Brytanii uznał nawet za 
stosowne nie podnosić więcej sprawy 
kolonialnego statusu swojej ostatniej 
posiadłości na Dalekim Wschodzie. Co 
więcej, zabronił ostatnio bj7tyjskim 
służbom informacyjnym używania słowa 
„kolonia” w odniesieniu do Hongkon­
gu.

H ongkong w p lanach  C h ińsk iej R epublik i 
L udow ej odgryw a ogrom ną rolę. Nie p rzy ­
padkiem  ChRL nazyw a tą  b ry ty jsk ą  kolonię 
„chińskim  te ry to riu m  pozostającym  czasowo 
pod ad m in is tra c ją  b ry ty jsk ą ”. Zdaniem  o fic ja l­

nych  przedstaw icie li Zjednoczonego K ró lestw a 
sto sunk i m iędzy tą  kolonią z 4 i pół m iliono­
w ą ludnością i je j n iepokojącym , potężnym  
sąsiadem  nigdy jeszcze nie były tak  b lisk ie  i 
serdeczne, jak  obecnie. Od burz liw ych  w y d a­
rzeń 1967 roku, k iedy to  za sp raw ą m aoistów  
zaw rzało  także  na ulicach H ongkongu, w iele 
się zm ieniło. P ek in  doszedł do w niosku, że ta  
k ap ita lis ty czn a  ścieżka u progu C hin może się 
okazać pożyteczna rów nież d la  stosunków  
ChRL z Zachodem . O kazja  do zam an ifes tow a­
n ia  dobrych  in tencji nadarzy ła  się C hinom  w 
1973 roku , k iedy a rabsk ie  k ra je  w ydobyw ają­
ce ropę naftow ą w prow adziły  em bargo  na  do­
staw y  nafty . C hiny  sk ierow ały  w tedy  do H ong­
kongu tankow ce z paliw em  do siln ików  D ie­
sla i inne  p ro duk ty  naftow e. T akże b rak  w o­
dy skom pensow ano dostaw am i z ChRL.

C hińscy przyw ódcy uw ażają , i nie bez pod­
staw , że H ongkong jes t d la  C hin o w iele b a r­
dziej p rzydatny  jako  w olny port, niżby n a le ­
żał do ChRL. W P ek in ie  i L ondynie doskona­
le w iedzą, że C hiny m ogą się rozpraw ić z b ry ­
ty jsk im  panow an iem  ko lon ialnym  w H ongkon­
gu jednym  pociągnięciem . Ale tego nie robią. 
A nglicy s ta ra ją  się oczyw iście s tw arzać  pozory, 
że w kw estii zarządzan ia  w H ongkongu nie 
p row adzą z P ekinem  żadnych  konsu ltac ji. 
Tym czasem  u k sz ta łtow ał się już ca ły  system  
n ieo fic ja lnych  kon tak tów  trzym anych  w ta ­
jem nicy  przez obie . strony . H ongkong jest nie 
ty lk o  w ażnym  handlow ym  p artn erem  Chin, 
lecz także  politycznym  oknem  na Południow o- 
-w schodnią  Azję i św ia t kap ita lis tyczny . P o ­
nad 20 m ilionów  C hińczyków  rozsianych po 
różnych k ra ja c h  Azji z regu ły  pozostaje w 
ścisłych k o n tak tach  rodzinnych  lub han d lo ­
w ych z m ieszkańcam i H ongkongu. W ten  spo­
sób ta  b ry ty jsk a  kolonia jes t w ażnym  te re ­
nem  realizacji politycznych p lanów  ChRL.

A nglicy są bardzo  zaniepokojen i tym , co m o­
że nastąp ić  po 1997 roku , k iedy  up łyn ie  99-let-

ni te rm in  dzierżaw y H ongkongu, zgodnie z 
porozum ieniem  z 1898 roku , zaw arty m  m iędzy 
W ielką B ry tan ia  i C hinam i. „Po „w ojnie op iu ­
m ow ej” w yspę H ongkong za ję li A nglicy z p ra ­
w em  w ieczystego w ładan ia . W 1860 roku  do­
łączono do niej jeszcze „kaw ałeczek” półw ys­
pu K oulun  i szereg pobliskich  m ałych  w yse­
pek. Ale podstaw ow ą część te ry to riu m  obec­
nego H ongkongu zaanek tow ały  w ładze b ry ty j­
skie na  podstaw ie tzw . dzierżaw nego porozu­
m ien ia  o Nowych T ery to riach . Bez tych  w y­
dzierżaw ionych ziem  kolonia s trac iłab y  sw oją 
zdolność do egzystencji.

W czasie poby tu  biznesm enów  z H ongkongu 
w C hinach, w ładze pek ińsk ie  n ie jednok ro tn ie  
zapew niały  ich, że nie zam ierzają  podejm ow ać 
jak ichko lw iek  k roków  w celu zm iany s ta tu su  
H ongkongu. C hińczycy an i razu  n ie w spom nie­
li o w ygaśn ięciu  te rm in u  dzierżaw y, s tw a rza ­
jąc tym  sam ym  a tm osferę , być może, nie c a ł­
k iem  uspraw ied liw ionego  op tym izm u i nadziei 
na to, że 1997 rok  nie przyniesie  p rzykrych  
niespodzianek. C hiny nie życzą sobie tak ich  
zm ian  w  s tru k tu rz e  zarządzan ia  czy też w  po­

litycznej o rien tac ji H ongkongu, k tó re  by  mo 
gły spow odow ać w ykrysta lizow an ie  się w ko­
lonii dążeń do stw orzen ia  n iezaw isłego m ia- 
sta -p ań stw a . O kreślen ie  „po lityka  re a ln a ” oz­
nacza w rzeczyw istości, że angielsk i g u b e rn a ­
tor, będzie m iał sw obodę dzia łan ia  w H ong­
kongu dopóty ty lko, dopóki jego zarządzenia 
nie zaczną godzić w żyw otne in te resy  strony  
ch ińsk iej

N a w yspie Czin I, leżącej po zachodniej s tro ­
nie Zatoki V ictorii, prow adzi się -pełne rozm a­
chu prace budow lane trzech  w ielk ich  obiektów  
przem ysłow ych. W znosi się je w konsekw encji 
now ej polityki k ierow nic tw a chińskiego. J e j 
treśc ią  jes t n ie ty lko  to lerow an ie  b ry ty jsk ie j 
kolonii leżącej na brzegu Z atoki V ictorii, lecz 
także p rzekształcen ie  w yspy w ośrodek uzu­
pełn ia jący  s tre fę  przem ysłow ą tw orzoną obec­
nie w południow ych C hinach. Jak ie  to są o- 
b iek ty? P rzede w szystk im  zak łady  budow y 
m aszyn, w znoszone kosztem  20 m ilionów  do la­
rów. Po d rug ie  — w arsz ta ty  rem ontow e (koszt 
budow y około 30 m in dolarów ), w k tó rych  bę­
dzie się rem ontow ać i m odernizow ać sta tk i 
ch iń sk ie j floty handlow ej. I w reszcie basen 
portow y, w k tó rym  będą cum ow ać zb io rn ikow ­
ce i tankow ce. P ow staną  tam  rów nież w ielkie 
m agazyny  paliw  p łynnych . Te o sta tn ie  są k lu ­
czowym elem entem  p lanu gospodarczego, k tó ­
ry  zak łada , iż w przeciągu pięciu la t ChRL 
zaw ładn ie  15-35 p rocen tam i m iejscow ego ry n ­
ku paliw am i do siln ików  D iesla, paliw em  lo t­
niczym , n a ftą  i innym i rodzajam i produktów  
naftow ych.

O prapow uje się p lany  w ybudow an ia  tu ta j
i rów nież zakładów  przem ysłow ych, p rze rab ia ją ­

cych surow ce dostarczane  z Ćhin. W sąsiedniej 
ch iń sk ie j p row incji H uandun  stw orzy  się specjalne 
s tre fy  eksportow o-im portow e z w ykorzysta ­
niem  zagran icznych  inw estycji oraz siły  robo­
czej i m a te ria łów  z ChRL. C hińskie inw estycję  
w H ongkongu loku ją  się w  przeróżnych  dzie­

dzinach gospodarki. O sta tn io  na  p rzy k ład  w 
handlow ej dzieln icy  m ia s ta  chińscy agenci h a n ­
dlow i zakup ili w iele now oczesnych gm achów . 
L atem  ubiegłego ro k u  o tw arto  w H ongkongu 
now y, w ielk i dom  hand low y  firm y  „C hina 
P roduc ts  C o rpo ra tion”, k tó ry  z m iejsca rozpo­
czął w alkę k o n k u ren cy jn ą  z dw om a dom am i 
handlow ym i należącym i do kom pan ii jap o ń -

G łów nym  koo rdynato rem  inw estycy jne j i 
hand low ej ofensyw y C hin w H ongkongu, jak  
podaje „ In te rn a tio n a l H era ld  T rib u n e” w w y­
daniu  pary sk im , je s t o rgan izacja  „C hina R e­
sources C o rpo ra tion”, k tó re j ośrodek k ie ro w n i­
czy m ieści się w tym  sam ym  gm achu, w  k tó ­
rym  zn a jd u je  się B ank  C hiński. O blicza się, 
że ty lko  bieżące ch ińsk ie  inw estycje  i tra n sa k ­
cje n ieruchom ościam i w yniosą w tym  roku  po­
nad  200 m ilionów  dolarów . O ficjaln ie , tym  co­
raz bardzie j ro zrasta jący m  się p rogram em  
przyciągan ia  ch ińsk ich  kap ita łów  k ie ru je  za re ­
je s tro w an a  w H ongkongu „K iu K w on C orpo­
ra tio n ”, k tó re j akc je  trzym a w ręk u  czterech 
ch ińsk ich  biznesm enów , z k tó ry ch  dw óch m ie ­
szka w Pekinie.

W ciągu  p ierw szych k ilk u  m iesięcy  tego 
ro k u  objętość chińskiego ek spo rtu  do H ong­
kongu w zrosła o 29 proc. C hiny, k tó re  bardzo 
szybko rozszerzają  ko n tak ty  handlow e z Z a­
chodem , ek sp o rtu ją  przez tę  b ry ty jsk ą  kolonię 
tk an iny , gotow ą odzież, p ro d u k ty  spożywcze, 
sp rzę t techniczny  i inne. Od styczn ia  1979 ro ­
ku  m orsk i tra n sp o rt C hin do H ongkongu 
w zrósł p raw ie  o 25 p rocen t, co stanow i w a r­
tość około 980 m ilionów  dolarów . Do 1985 ro ­
ku, jak  p rzew idu ją  ekonom iści, ek sp o rt ch ińsk i 
stanow ić będzie co n a jm n ie j 45 p rocen t ogól­
nego b ilansu  han d lu  zagranicznego H ongkon­
gu. W łaśnie przez H ongkong przechodzi ponad 
70 proc. chińskiego ek sp o rtu  przew ożonego 
s ta tk a m i ChRL. In te re su jący  szczegół: na  m a ­
sztach  chińsk ich  sta tków , zakotw iczonych w 
Zatoce H ongkongu, łopocą b ry ty jsk ie  flagi.

W edług najsk rom niejszych  obliczeń, H ong­
kong codziennie „w strzy k u je” C hinom  około
2 m ilionów  dolarów . H and lu jąc  ź Zachodem  i 
um acn ia jąc  sw oje pozycje na ry n k ach  tow a­
rów  konsum pcyjnych , na  k tó rych  H ongkong 
zaw sze prow adził n iep rze jed n an ą  Walkę z kon­
k u ren tam i, C hiny coraz bardz ie j podporządko­
w u ją  sobie tę b ry ty jsk ą  kolonię. Będzie ona 
zaw sze odgryw ać w ażną ro lę w ygodnego m ie j­
sca dy sk re tn y ch  kon tak tów  handlow ych  Chin 
z określonym i kołam i Zachodu.

Rola, ja k ą  odgryw a H ongkong w polityce 
C hin, zm ienia się w m iarę  k sz ta łtow an ia  się 
koncepcji po lityk i ekonom icznej nządu ChRL. 
N iegdyś obiecu jący  dostaw ca zagran icznej w a­
lu ty  i „okno” n a  Zachód, dziś H ongkong p rze­
kształca się coraz bardz ie j w  kanał, k tó rym  
p łyn ie  do C hin w spółczesną technologia, doś­
w iadczenia  naukow ego k ie row an ia  p rodukc ją
i oczyw iście zagran iczne kap ita ły . Zdaniem  
m iejscow ych obserw ato rów  politycznych, jak  
rów nież w ielu  p raw ników  i ekonom istów  za­
tru d n io n y ch  w korpo rac jach  w m iastach : Vic- 
to ria  i K oulun, H ongkong je s t te raz  nie ty lko  
ę h i ń s k i m  „przedm ieściem ”,, lecz także  źródłem  
finansow ania  p rogram u ekonom icznej m ndef- 
nizącji ChRL- Ale u w aża ją  też, że n ik t nie jest 
w  s tan ie  przew idzieć rozw oju  w ydarzeń  w 
1997 roku , k iedy  fo rm aln ie  w szystk ie  porozu­
m ien ia  o dzierżaw ie s tracą  moc obow iązującą

JERZY CZECH

HONGKONG-KOLONIA 
„NA WYLOCIE”

Przed setną rocznicą urodzin autora „Szwejka”
Byłem  tu  przed trzem a laty. 

W gó ru jącym  nad do liną  Sa- 
zavy potężnym  lam czysku , roz­
poczynały się dopiero  prace 
konserw ato rsk ie , zaś w gospo­
dzie „Pod H rad em ” p rzesiady ­
w ał jeszcze K iirnent S tepanek
— osta tn i z p rzyjació ł w ielkiego 
p isarza. P rzesiadyw ał tu , bo w 
gospodzie „Pod Z łotą K oroną”, 
trad y cy jn y m  m iejscu  spo tkań  
H aszka z lipnickim i p rzy jació ł­
mi, m ieścił się sk lep  z a r ty k u ­
łam i chem icznym i, a ze starego 
lokalu  nie ocalało nic, prócz 
u stn e j trad y c ji, że to  w łaśnie 
tu...

K lim en t S tepanek  już n ie ży­
je — zm arł 2 i pół roku tem u. 
Do p rzy jaźn i z B aszk iem  n a ­
dal p rzyzna je  się sporo s ta r ­
szych osób —■ m ów i sek re ta rz  
lipn ick iej Rady N arodow ej, 
F ranciszek  Za teczka. A le to 
n iep raw da. S tepanek  był o s ta t­
n i i gdyby pożył jeszcze k ilka 
lat, mógłby na pow rót s iady ­
w ać „Pod Z ło tą  K oroną”, pod 
k tó rą  zapraszam y p an a  ju ż  za 
rok.

R zeczywiście, w histo rycznym  
lokalu  trw a  „ to talny” rem ont, 
re s tau racy jk a  u rządzona będzie 
w sty lu , jak i obow iązyw ał na 
przełom ie w teków . z od tw orze­
niem  w szystk ich  szczegółów z 
czasów, gdy pan Ja ro sław  ła ­
dow ał do sw ej książki świeżo 
zasłyszane dow jtpy . Potem , gdy 
choroba sp raw iła , że nie mógł 
u trzym ać w ręce pióra, d yk to ­
w ał swego „S zw ejka” specja l­
nie w ynaję tem u  kanceliście.

Rękopisy sły n n e j pow ieści i 
Innych u tw orów  H aszka znajdą 
się ju ż  za k ilka  la t w o d re­
s tau row anych  salach lipnicKie- 
go zam ku, obok innych  doku ­
m entów  i fo tografii, p rzekaza­
nych przez p rask ie  M uzeum 
L ite ra tu ry . A utorem  scen ariu ­
sza ekspozycji będzie znany 
badacz tw órczości H aszka, d r 
R adko P y tlik , k tó ry  napisał 
głośną, w ydaną niedaw no i u 
nas książkę W ieczny włóczęga
— Jarosław  H aszek”.

D r P y tlik  przyjeżdża tu  b a r­

dzo często, zw łaszcza teraz, gdy 
rozpoczęły ' się przygotow ania 
do jub ileuszu  — m ów ią p ra ­
cow nicy M uzeum  H aszka, m ie­
szczącego się w sk rom nym  lip­
nick im  dom u u stóp  zam ku. 
N iedaw no przyw iózł ze sobą z 
P rag i 68-letniego syna  pisarza. 
W ypytyw aliśm y go o szczegóły 
z życia ojca, ale nie pam ięta  
nic lub  p raw ie  nic, czem u tru d ­
no się dziw ić, gdyż p raw ie  go 
nie znał...

Na kocim  b ru k u  ry n k u  w 
L ipnicy  d rzem ie sobotn ie  po­
łudnie; z dw óch au tokarów  z 
B rna w ysypu ją  się wycieczki. 
R okrocznie przy jeżdża do nas 
przeszło 20 tys tu ry s tó w  — 
m ów i sek re ta rz  M iejskiej R a­

dy. N iestety , P o laków  jest 
w śród nich niew ielu — czasem 
zabłądzi tu  od U aviiczkow ego 
Brodu, indyw idualny  w ielbiciel 
Szw ejka, k tó ry  słyszał i o L ip­
nicy I o dz iałającym  w Pradze 
K lubie P rzy jac ió ł H aszka. k tó ­
rem u przew odzi oczywiście 
R adko P y tlik .

K lub ma agendy w w ielu, nie 
ty lko  czechosłow ackich m ia­
stach , w Polsce rów nież, jed ­
nak  siedziba Jego by ła  i pozo­
stan ie  w Pradze. L ipnica to 
przecież ty lko  osta tn i epizod w 
burz liw ym  życiu  au to ra  
„Szw ejka". H aszek przy jechał 
tu  za nam ow ą jednego ze sw o­
ich przyjació ł, aby odpocząć i 
już nigdy nie opuścił L ipnicy. 
Z m arł 3 styczn ia  1923 roku, w

w ieku zaledw ie 40 lat. Pocho­
w ano go na m iejscow ym  cm en­
tarzyku , a dopiero w k ilka lat 
później w ielbiciele jego ta len tu  
postarali się o w zniesienie na 
tym  cm en tarzyku  w iększego, 
m urow anego nagrobka.

Na cm en tarz  lipnicki p ro w a­
dzi w ąska dróżka pełna kałuż
i w ybojów . W krótce dróżka 
zniknie, w stronę  grobu H aszka 
wieść będzie porządny asfa lto ­
wy chodnik. W raz ze ścieżką 
zniknie cały cm entarzyk , prze­
niesiony w inne m iejsce. Na 
sta ry m  m iejscu pozostanie ty lko 
otoczony wysotciml, specjaln ie  
zasadzonym i drzew am i, grobo­
wiec w ielkiego pisarza. Idea 
m aksym alnego w yeksponow ania

au to ra  „Szw ejka” jest zrozu­
m iała  i realizow ana konsek- 
w etn ie  — przecież sam a L ipni­
ca nazyw a się Już od daw na 
„H aszkovą Lipnicą", a festiw a­
le jego im ienia — w ielkie im ­
prezy hum oru  i sa ty ry , odby­
w ają  się tu  od 21 lat. XXV 
festiw al p rzypadn ie  w łaśnie w 
roku 1983, s ta jąc  się najw aż­
niejszym  punk tem  jubileuszo­
wych obchodów . P rzy  drodze 
w iodącej do dornku pisarza s ta ­
nie też jego popiersie, a w s ta ­
rych m urach  w iekowej tw ie r­
dzy zam kow ej o tw a rte  zosta­
nie m uzeum  czechosłowackie: 
sa ty ry  i hum oru. (PAP)

LESZEK MAZAN

W izyta w Polsce p rem iera  
H olandii — A ndreasa  A.M. van 
A gta oraz w yjazd z w izytą  
przew odniczącego Rady P ań ­
stw a PRL — H enryka Jab ło ń ­
skiego do Belgii p rzypom inają  
nam  o roli, ja k ą  we w spółczes­
nym  św iecie w w alce o o d p rę ­
żenie i s tw orzen ie  podstaw  
trw ałego  pokoju odg ryw ają  
także liczebnie i te ry to ria ln ie  
m alc państw a. I H olandia  i 
B elgia za jm u ją  w sp raw ie  roz­
w oju  procesu odprężen ia  jedno­
znaczne stanow isko, opow iadają  
się za nim . R ozszerzają też sto ­
sunki d w u stro n n e  z państw am i 
w spólnoty  socjalistycznej.
W spólny kom unikat polsko-no- 
iendersk i w znacznej części w y­
pełniony je s t uzgodnieniam i eo- 
spodarczym i. Oto p rzyk łady  W 
toku w arszaw skich  rozm ów 
stro n a  polska przedstaw iła  o- 
gólne założenia kom pleksow ego 
program u „Wis*a”, w skazu jąc  
na możliw ości w tym  zakresie  
w spółpracy gospodarczej i nau ­
kow o-technicznej. U zgodniono 
w zw iązku z tym , że w łaściw e 
organizacje  i p rzedsięb iorstw a 
zostaną poproszone do okreś le ­
nia je j w arunków  i zakresu. 
O baj p rem ierzy  usta lili też 
szczególne dziedziny w spó łp ra­
cy: ro ln ictw o, przem ysł spo­
żywczy i e lektroniczny. P rze ­
dyskutow ano  sp raw ę tra n sp o r­
tu  i usług m orskich  w relacji 
Polska — H olandia  P rzypisano  
dużą rolę in tensy fikacji w spół­
pracy  m iędzy m ałym i i śred ­
nimi p rzedsięb  o rstw am i obu 
k rajów . Z aw arło  um ow ę o za­
pobieganiu podw ójnem u opo­
datkow an iu  oraz podpisano pro­
tokoły dotyczące w ejścia w ży­
cie konw encji o w spółpracy w 
dziedzinie w e te ry n arii i um o­
wy fito -san ita rn e j

Ja k  z tych  licznych p rzy k ła ­
dów w ynika — w spółpraca ma 
k o n k re tn y  c h a ra k te r i w o p a r­
ciu o w spólne postanow ienia  
jes t m ożliw a dalsza in ten sy fi­
k ac ja  dw ustronnych  stosunków .

W rozm ow ach na tem a t a k ­
tua lnych  zagadnień m iędzyna­
rodow ych prem ierzy  Polski 
H olandii podkreślili znaczenie 
procesu odprężenia  w e w szyst­

kich jego aspek tach  eu ro p e j­
skiego bezpieczeństw a i w spół­
pracy. K onieczne jest s ta ran n e  
przygotow anie m adryckiego 
spo tkan ia  w 1980 roku sygna­
ta riu szy  A ktu K ońcowego 
KBWE. N iezbędny jes t postęp 
w dziedzinie rozbro jen ia  za­

rów no w odniesieniu  do broni 
n u k lea rn e j jak  i konw encjo­
nalnej. Zwrócono uw agę na 
zagadnienia  zw iązane z p rzy ­
szłoroczną konferencją  w sp ra ­
wie p rzeglądu stosow ania u k ła ­
du o n ierozpow szechnianiu b ro ­
ni jąd row ej. M ówiono o donio­
słości uk ładu  SALT II d la od­
prężen ia  m ilitarnego . O czywi­
ście, tem atem  dyskusji były 
także  w iedeńskie rokow ania na 
tem a t redukcji tfł zbrojnych w 
E uropie  środkow ej, k tó re  po­
w inny  przynieść k o nk re tne  re ­
zu lta ty .

M ówiono ponadto  o roli ONZ, 
sy tuacji na B l:sk 'm  W schodzie 
oraz ak tua lnych  w ydarzeniach 
w Azji Południow o-W schodniej
i w Afryce.

Ż yw e są rów nież nasze kon­
ta k ty  z Belgią. Początkiem  ich 
now ego etapu  oyła w izyta w 
tym  k ra ju  pod koniec 1973 roku 
E dw arda G ierka. K iedy w pół­
to ra  roku później gościł w Pol­
sce p rem ier Belgii — mógł 
pow iedzieć: „Gdyby w szystkie 
rozm ow y m iędzynarodow e prze­
biegały  w tak  dobrej atm osfe­
rze. jak  obecne w W arszawie, 
z pew nością w św iecie panow a­
łoby już całkow ite odprężenie.”

Rozwój w dziedzinie sto sun ­
ków politycznych przyniósł też 
ożyw ienie na polu w spółpracy 
gospodarczej. Mamy dziesięcio­
le tn i układ  gospodarczy (obo­
w iązujący  do 1983 roku), działa 
m ieszana kom isja, k tó re j celem 
je s t in icjow anie rozw oju kon­
tak tó w  w dziedzinie p rzem ysło­
w ej i naukow o-technicznej. 
W ażną funkcję  spełnia ponadto 
w ym iana k u ltu ra lna .

T rw ająca  w Belgii w izyta

przew odniczącego H. Jab ło ń ­
skiego z pew nością przyniesie 
określen ie  możliw ości dalszego 
pogłębienia dw ustronnych  sto­
sunków  i'p o s łu ż y  p rzedysku to ­
w aniu  najw ażniejszych a k tu a l­
nych problem ów  m iędzynarodo­
wych.

Poprzedni i bieżący tydzień 
m ija ją  w ięc pod znakiem  w aż­
nych rozm ów , k tóre jednocześ­
nie da ją  św iadectw o naszej a k ­
tyw ności m iędzynarodow ej i 
rozległości stosunków  Polski.

A te raz  pośw ięćm y jeszcze 
nieco m iejsca rozpoczętej w ła ­
śnie XXXIV se<ji ONZ.

Przew odniczącym  Z grom adze­
nia O gólnego NZ został am ba­
sador T anzanii S.A Saiim , 
p ierw szy czarny przew odniczą­
cy od 10 lat, a liczba członków 
O rganizacji w zrosła do 152 przez 
p rzy jęcie  państew ka S a in t L u­
cia.

Na porządku dziennym , jak  
zazw yczaj ponad stu p u n k to - 
w ym , zn a jd u ją  się na jw ażn ie j­
sze problem y m iędzynarodow e, 
a w śród nich przede w szyst­
kim : rozbrojenie, św iatow a sy­
tuacja  gospodarcza, zagadnienie 
b liskow schodn ie ..

K om enta to rzy  zachodni piszą, 
że tegoroczna sesja będzie t ru d ­
ną. Rzeczywiście n iek tó re  te ­
m aty  mogą w yw oływ ać kon tro ­
w ersje. Zaczęło s^ę zresztą od 
sp raw y  rep rezen tac ji narodu 
K am puczy. Chociaż reżim  Pol 
Pota  p rzesta ł istnieć na począt­
ku roku, w ONZ są nadal je<;o 
p rzedstaw iciele  D yskusja, jaka 
w yw iązała się zaraz po o tw a r­
ciu sesji, została p rzerw ana 
sk ierow aniem  spraw y do Ko­
m ite tu  A kredytacy jnego , aby 
nie blokow ać obrad. Nie zm ie­
nia to fak tu , że na sali siedzą 
dyplom aci nikogo już nie re ­
p rezen tu jący .

W. SŁAWSKI

U HASZKA 
W LIPNICY

KRONIKA TYGODNIA

6 ODGŁOSY



SPORT
N a p rzy stan ek  p rzy  zbiegu Zielo­

n e j i Ż erom skiego podjechała  „ trzy ­
n a s tk a ”. W ysoki barczysty  m ęż­
czyzna spostrzega tram w aj. Od 
p rzy s tan k u  dzieli go nie w ię­
cej, n iż p ięćdziesiąt m e­
trów . L udzie w siada ją  do w agonów. 
M otorniczy m usi czekać n a  zm ianę 
św ia te ł. M ężczyzna zryw a się do 
b iegu. Szybko pokonał k ilka  m e­
tró w  i rezygnu je  z p róby  dogonie­
n ia  tram w aju . Jeszcze rok tem u 
biegłby dalej. Jeszcze pół roku  te ­
m u pokonanie tego dystansu  nie 
spraw iłoby  m u trudności. T eraz  nie 
chce ryzykow ać. T eraz  ten  kaw ałek  
betonow ej drogi, po k tó re j od p rze­
szło trzydziestu  la t doganiał sto jące 
na  p rzystanku  tram w aje , w ym aga 
ju ż  w ysiłku , k tó ry  odczuw a „co pół 
ro k u  je s t gorzej, w iem  o 

. ty m  i d latego  się oszczędzam ” — 
m ów i, św iadom y n ieuchronności 
sk u tk ó w  czasu, k tó ry  odb iera  siły 
n aw e t najm ocniejszym .

D latego o sta tn io  p rzes ta ł jeździć z 
d rużyną. Czasu m a sporo, bo je s t 
n a  em ery tu rze . T aki w yjazd n a  
m ecz byłby ja k ą ś  rozryw ką, a le  on 
w ołi zostać w dom u. C zasem  go 
ciągnie, chciałby pojechać z chłop­
cam i z W idzewa, weszli do p ie rw ­
szej ligi, przydałoby  się im  pomóc, 
w esprzeć m łodych sw oim  dośw iad­
czeniem , życzliw ą radą , a le  cóż ro ­
bić, gdy podróże go męczą. A poza 
ty m  nerw y. N iejeden raz w idział, 
gdy tak ich  jak  on, kibiców  po sześć­
dziesiątce, k a re tk a  pogotow ia zabie­
ra ła  z hali. M łodszy od niego o 
dw adzieścia la t W łodek Tom asze­
w ski, tr e n e r  W idzewa, opłacił w ej­
ście do ligi b lisko półrocznym  poby­
tem  w szpitalu .

W sw oim  życiu dość się najeździł. 
Z jechał ca łą  Europę. N ajlep iej zna 
Skandynaw ię . T ylko na  W schodzie 
n ie  był. I gdyby chcia ł jeszcze w 
życiu gdzieś pojechać, to do Soczi 
n a  w ypoczynek, albo  do M oskwy na 
O lim piadę. G dyby m iał tak ą  m oż­
liw ość, pięciu m in u t by się nie za­
s tanaw ia ł.

Na raz ie  jeździ ty lko  n iedaleko, 
na  sw oją działkę w e W rzącej, do 
Pałacu  Sportow ego i na W idzew, do 
„k iszk i”, do hali „W im y” poczciwej 
d rew n ian e j staru szk i, k tó ra  jeszcze 
stoi p rzyw ołu jąc w spom nienia, a 
obok k tó re j w paw lione w alczą 
p ięśc iarze  W idzewa.

W „kiszce”, ze w zględów  bezpie­
czeństw a, nie w olno rozgryw ać spo­
tk ań  z udziałem  publiczności. Ale 
s ta ru szk a  jeszcze służy bokserom , 
k tó rzy  tre n u ją  tu każdego popołu­
dn ia  D aw niej w latach trzydz ie ­
stych, gdy zaczynał trenow ać P isa r­
ski, ćw iczyło się opodal, w p iw ni­
cach „W im y”, obecnych Zakładów  
ł  M aja.

Zaczął w „Sokole”. N ajp ierw , jak  
każdego m łodego chłopaka, ciągnęło 
go do p iłk i nożnej. N aw et nieźle 
m u szło N am aw iali go do „kopane j” 
n ie  ty lko  chłopcy z W ólczańskiej, ale
i ów czesny sk a rb n ik  ŁK S, p. Feja, 
k tó ry  m ieszkał w tym  sam ym  do­
m u, pod num erem  75, a  którego 
trzech  synów  grało  w ŁKS. S port 
d la  nich, d la  p ię tnasto la tków  z 
W ólczańskiej, G dańskiej, z K arolew a 
był w szystkim . W ypełniał im  cały 
w olny po nauce czas. Na pobliskim  
placu  H alle ra  g rali w co się dało. 
T renow ali w szystk ie dyscypliny  i ta  
w szechstronność, "żdaniem Pana Jó ­
zefa, była podstaw ą jego później­
szych sukcesów . G rał w siatków kę, 
koszyków kę, obow iązkow o w szczy- 
p io rn iaka . Do dziś w rodzinnym  a l­
bum ie  przechow uje zdjęcie d rużyny  
ŁK S, k tó ra  zdobyła m istrzostw o 
okręgu . Na n iew ielk iej fotce, w śród 
sto jących  w szeregu zaw odników , 
m ożna rozpoznać sy lw etkę przyszłe­
go w icem istrza E uropy. W „Sokole” 
pływ ał, biegał, skakał, g ra ł w p ing- 
-ponga. N aw et później, gdy bez resz­
ty  pośw ięcił się p ięśc iarstw u , nie 
p rzes ta ł biegać. To był nieodłączny 
e lem en t tren in g u  bokserów . W do­
rocznym  biegu sztafetow ym  P ab ian i­
ce — Łódź, długości 12 k ilom etrów , 
sta rto w a li także  bokserzy. Ich am ­
bic ją  było dorów nać lekkoatletom . 
K ażdy z zaw odników  m usiał p rze­
biec 2 k ilom etry . P isa rsk i na  swoim

odcinku n igdy  n ie  tra c ił dystansu  do 
biegaczy. L ub ił biegać, bo je s t to 
spo rt indyw idualny . To głów nie za­
decydow ało, że zaczął up raw iać  
boks. W piłce nożnej czy w  innych 
grach zespołow ych na  końcow y re ­
zu lta t m a w pływ  postaw a, fo rm a 
w szystk ich  kolegów z drużyny . A w 
boksie w szystko zależy od niego. O 
w szystk im  decydu je  się sam em u. Na 
nikogo n ie  m ożna się oglądać, na 
nikogo liczyć. Sukces osiągną ci, 
k tó rzy  w łożą więcjej p racy, są  b a r­
dziej w y trw ali.

Pod koniec la t dw udziestych , na 
początku trzydziestych  przed w ej­
ściam i do łódzkich k in  po jaw iły  się 
p laka ty  ze zd jęciam i w alczących 
bokserów . W yśw ietlano film y, k tó ­
rych  b oha te ram i by li D em psey i

już dopadł poznan iaka w narożn iku , 
że już zada m u całą  serię  ciosów, a 

ten  zaw sze w  n iezrozum iały  d la  n ie ­
go sposób, zdołał się w yw inąć z o- 
presji. Po w alce niepocieszony P i­
sarsk i prosi kolegów , by m u pow ie­
dzieli i pokazali ja k  M ajchrzycki to 
robi. Na tren in g u  analizow ali w alkę 
M ajchrzyckiego i w reszcie rozszy­
frow ali jego sztuczki. Ju ż  w iadom o 
było, że M ajchrzycki przy  w yjściu 
z narożnika s tosu je  k rok  nożycowy. 
P rzez trzy  m iesiące ćw iczył P isa r­
ski ten krok, aż go opanow ał bez­
błędnie. A lbo inne, m nie j lub b a r­
dziej dozw olone sztuczki. Chcąc zde­
prym ow ać przeciw nika, n iektórzy  
zaw odnicy s ta ra li się ja k  najszyb ­
ciej tra fić  go w  nos tak  silnie, by 
k rew  pociekła. M ożna było to zro-

osunął się na podłogę. S trac ił p rzy ­
tom ność. K onsternacja . K to zastąpi 
Józka? W szyscy szuka ją  A rskiego z 
W arty  — Poznań. Pow in ien  być na 
w idow ni. P ow itan ie  i p rezen tac ja  
pięściarzy odbyyya się bez P isa rsk ie ­
go. W idow nia ju ż  w ie o w ypadku 
deb iu tan ta . W tym  czasie lekarz o- 
p a trzy ł ranę. A rski już się od­
nalazł. Ale d eb iu tan t nie chce t r a ­
cić szansy. P isarsk i ośw iadcza, że 
jes t gotów  do w alki i n ie  godzi się, 
by go k tokolw iek zastępow ał. Z 
p lastrem  na głow ie wychodzi na 
ring , by skrżyżow ać rękaw ice z 
K urtem  S tarym . Publiczność go tu je  
deb iu tan tow i ow ację. U skrzydlony 
przyjęciem  w alczy z polotem  i w y­
gryw a po jedynek  jednogłośnie. W 
szatni, napięc ie u stępu je , stres, k tó-
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C arpan tie r. P a trzy li z p lakatów  
w span ia le  zbudow ani, w aleczni, 
w zbudzając pow szechny zachw yt. 
F ilm y te  cieszyły się, zw łaszcza u 
m łodych, n iesłabnącym  pow odzeniem . 
P isarsk i mógł je  oglądać bez końca. 
Zwłaszcza obraz z C arpan tierem . 
Podziw iał tych  w span ia łych  m ęż­
czyzn, nie, n iepokonanych cham pio­
nów. A gdyby ta k  spróbow ać sw oich 
sił?

T ak  tra f ił na  p ierw szy tren ing . 
Spóźnił się, bo uczył się po połu­
dn iu  w szkole zaw odow ej. G dy 
w szedł na salę, wszyscy koledzy, po­
nad trzydziestu  chłopców , było już 
rozebranych . In s tru k to r  Jan  G ryc 
by ł surow y. L ub ił dyscyplinę i w y­
m agał je j od chłopców . Więc gdy 
spostrzeg ł szczupłego chłopaka, k tó ­
ry  próbow ał pospiesznie zdjąć u b ra ­
nie, pow iedział k rótko:

— T y m ożesz się n ie rozbierać, * 
ciebie i tak  nic nic będzie.

P isarsk i zapam ięta ł dobrze te sło­
wa. U bodły go boleśnie. Jeszcze w 
dom u zastanaw ia ł się: Skąd in s tru k ­
to r może w iedzieć, że ze m nie nic 
n ie  będzie? Przecież m am  176 cm 
w zrostu , ty le  co C arp an tie r. W ynaj­
dyw ał a rgum en ty , chcąc się u tw ie r­
dzić, że in s tru k to r  nie m a rac ji, że 
się pom ylił.

Z aciął się i postanow ił udow odnić 
m u, że go skrzyw dził. I ten  upór, 
złość sp raw iły , że trenow ał jak  
n ik t, zapam iętale, Szybko robił po­
stępy, co go jeszcze bardziej u tw ie r­
dzało w ppstanow ieniu . Do ćw iczeń 
ze sk ak an k ą  tre n e r  n ie  był m u po­
trzebny . Mógł to  robić w dom u, na 
podw órku. U znajom ego kow ala za­
m ów ił specja lne ' c iężarki, k tó re  pod­
nosił w dom u, by w yrobić sobie 
m ięśnie. Potem  już, gdy m iał ręce 
siln iejsze, z c iężarkam i tym i ćw iczył 
w alkę z cieniem . P odpa tryw ał s ta r ­
szych, dośw iadczonych kolegów , 
przede w szystk im  S ew eryn iaka , k tó ­
ry  z chęcią z nim  sparow ał. Ć w i­
czyli na  m atach  z w ielb łądziej w eł­
ny. Na tak ie j m acie, chcąc się po­
ruszać, trzeba  podskakiw ać, „ tań ­
czyć”, nie m ożna posunąć nogi, 
gdyż napo tyka ona na zby t duży 
opór. Z perspek tyw y  lat, w tym  
P an  Józef u p a tru je  sw oją  dobrą  
p racę  nóg. A poza tym  m ia ł się na 
kim  wzorować.

N iedoścignionym  techn ik iem  był 
w tedy M ajchrzycki. Jego zwody, u - 
n ik i czyniły go n ieuchw ytnym  d la  
przeciw nika. Ju ż  później, gdy P isa r­
ski w alczył na  ringu, spo tka ł się z 
M ajchrzyckim . P rzez trzy  ru n d y  
M ajchrzycki nie daw ał m u się t r a ­
fić. P isa rsk iem u  w ydaw ało  się, że

bić ła tw ie j, s tosu jąc m niej siły, a 
ty lko  lekko p rzek ręca jąc  rękaw icę 
w m om encie, gdy d o tyka ła  nosa 
przeciw nika. Można też było um ie­
ję tn ie  odgiętym  kciukiem  naruszyć, 
w yw inąć pow iekę przeciw nika. Te 
w szystk ie n iedostrzegalne dla obser­
w atorów  w alki sztuczki w ym agały 
już  nie godzin, a tygodni i m iesięcy 
ćwiczeń. P isarsk i znalazł w sobie ty ­
le siły, sam ozaparcia , by być jed ­
nym  z trzech , k tó rzy  zostali z 35- 
-osobow ej g rupy , k tó ra  zaczęła na 
początku trenow ać. W tym  czaąje 
czesał się jak  C arpan tie r, z prze­
działkiem  pośrodku i we w szystk im  
naśladow ał sw ego m istrza.

Pow oli k ry s ta lizow a ł się styl 
w alki P isarskiego.

Na dystans.

P isa rsk i n a jp ie rw  w alczył w w a­
dze p iórkow ej, potem  w lekkiej, a 
następn ie  w pó łśredn iej. W te j o sta ­
tn ie j w adze w 1933 roku zdobył po 
raz p ierw szy ty tu ł M istrza Polski. 
W tym  sam ym  roku zadeb iu tow ał w 
rep rezen tac ji Polski w meczu z 
C zechosłow acją. S po tkan ie  odbyw a­
ło się w  P oznan iu  w H ali T argow ej. 
Tuż przed w ejściem  na ofic ja lną  
p rezen tację , strem ow any  d eb iu tan t 
zdejm ow ał bluzę od dresu. Schylił 
g łow ę i ch ron iąc włosy przed p o ta r­
ganiem  uczynił to tak  pechowo, że 
gdy ją  w yprostow ał, z całej siły u - 
d erzy ł o żelazne k rę te  schody pro­
w adzące na galerkę. Z dążył p rzy­
k ryć  ręk ą  krw aw iącą  ranę, pow ie­
dzieć kap itanow i Nałęczowi, preze­
sow i WOZB, źe je s t kon tuzjow any  i

ry  trzym ał zaw odnika, m ija  i P i­
sarsk i ponow nie trac i przytom ność.

Ten pierw szy, choć zw ycięski po­
jedynek , był jak b y  zapow iedzią li­
cznych pechow ych kontuzji, k tó re  
nie opuszczały Pisarskiego.

Z araz po w ojnie, w  rew anżow ym  
meczu z C zechosłow acją, w lu tym
1946 roku , w po jedynku  z S k u d ri- 
kiem  zadaje  silny  cios z dołu, k tó ry  
Czechosłow ak b loku je  łokciem .

— Słychać było suchy trzask , 
jakby  ktoś złam ał k ij od szczotki — 
w spom ina P isarsk i. — Poczułem  
silny, k lu jący  ból. P rzypom niał ml 
się pojedynek z W ęgrem , Lajosem  
Szigettim , w g rudn iu  1933 roku, 
podczas meczu W arszaw a — B uda­
peszt. W tedy też po moim ciosie 
pękła mi kość prom ieniow a p raw ej 
ręki. T am tą  w alkę w ygrałem , ope­
ru jąc  do końca rundy  ty lko  iew ą 
ręką.

W Pradze Feliks S tam m  przerw ał 
pojedynek. Do chw ili pechow ej kon­
tuzji P isarski p row adził na punkty . 
W Polsce przyznaw ano zw ycięstw o 
tem u, kto do chw ili p rzerw an ia  
w alki m iał przew agę był lepszy. W 
P radze  sędziow ie przyznali zw ycię­
stw o S kudrikow i przez t.k.o.

Po te j w alce red. Jaro sław  N ie­
ciecki za pośrednictw em  „D ziennika 
Łódzkiego” zorganizow ał zbiórkę 
p ieniędzy na  kontuzjow anego bokse­
ra.

P isarsk i, 19 m arca 1945 roku , w 
sw oje im ieniny pow rócił do Łodzi z 
obozu w  N iem czech. Nie m iał m ie­

szkania. A gdy je  Już o trzym ał, n ie  
m iał m ebli, a  i n a  op łacenie leka­
rza b rakow ało  środków . U bezpie- 
czaln ia Społeczna dopiero  zaczynała 
się organizow ać. P ieniądze zbierano 
w łódzkich fab rykach , nap ływ ały  
także  da tk i od indyw idualnych  o fia­
rodaw ców .

Jeszcze n iesp raw ny  bokser, z ręk ą  
w gipsie, rew anżow ał się łodzianom  
szkoleniem  najm łodszych. U kończył 
ku rs  in s tru k to rsk i, k tóry  prow adził 
Tom asz K onarzew ski i rozpoczął 
ćw iczenia z g ru p ą  m łodzieży w 
YMCA i ŁKS.

ŁK S m iał w  tym  czasie bardzo 
silną  sekcję bokserską, k tó ra  w 
sezonie 1947/48 w yw alczyła ty tu ł 
D rużynow ego M istrza Polski. F in a ­
łow y po jedynek  odbyw ał się na  
św ieżym  pow ietrzu , ńa boisku, a 
w łaściw ie lodow isku ŁKS. P rzeciw ­
nik iem  łodzian by ł zespół MKS 
„G dańsk”. Zw yciężyli łodzianie 11:5. 
P isa rsk i w alczył z S zym ankiew i­
czem. Z aw odnikiem  szybkim , siln ie  
b ijącym  z obu rąk . G dańszczanin 
w sław ił się pokonaniem  znanego ra ­
dzieckiego cham piona O gurienkow a. 
A le w Łodzi zszedł z ringu  pokona­
ny.

To spo tkan ie , jego n iepow tarzalna  
au ra , w ielk ie em ocje, k tó re  nie 
w szyscy kibice w ytrzym ali, w tr a k ­
cie w alk  jeden  z kibiców  zm arł na  
a ta k  serca, pozostało w pam ięci Jó ­
zefa P isarskiego jako  jedno  z sil­
n iejszych przeżyć w karierze  spo rto ­
wej. A le najczęściej w spom ina D ub­
lin, kw iecień  roku  1939, M istrzostw a 
Europy.

W fina le  zm ierzył się z E stończy­
kiem , R adzikiem . S ilny , k rępy  
E stończyk w ygryw ał w iększość w alk  
przed czasem . P isarsk i boksow ał 
czujnie. C ały czas zb ie ra ł p u nk ty  i 
kon tro low ał poczynania przeciw nika. 
W d rug ie j rundzie  tak  nieszczęśliw ie 
postaw ił nogę, że ześliznęła się z 
m aty  i w padła  m iędzy listw ę o k a la ­
jącą  ring , z ryw ając z nogi naskórek . 
K on tuzja  nie by ła  groźna, ale b a r­
dzo bolesna. Do końca rundy  p rze- 
kuśtykał. Pechow y k rok  pozbaw ił 
P isarsk iego  jego najg roźniejszej 
bron i. D oskonałej p racy  nóg, k tó ra  
pozw alała  m u na idealne  w yczucie 
dystansu .

— Bo w boksie na jw ażn ie jsze  — 
pow iada — to d ob ra  praca  nóg. R ę­
ce b iją  sam e, au tom atyczn ie , ty lko  
je  trzeb a  dobrze podprow adzić no­
gami.

W przerw ie  S tam m  rozm asow ał 
stłuczoną nogę i już w trzeciej ru n -  • 
dzie było znow u dobrze. Sędziow ie 
orzek li jednak , że Radzik był lepszy. 
P an  Józef do dziś nie je s t p rzeko­
nany czy m ieli rację.

S reb rn y  P uchar, k tó ry  o trzym ał 
za zdobycie ty tu łu  d rugiego p ięścia­
rza w E uropie w w adze średniej, 
stoi na b iu rku  pośród innych tro fe ­
ów sportow ych. Na ścianach dyplo­
m y za M istrzostw a Polski, jes t 
także obraz z podpisam i członków  
polskiej ek ipy  na O lim piadzie w 
B erlin ie  w roku 1936, k tó re j był 
członkiem . Je s t także zdjęci^, na 
k tórym  P isarsk i je s t łudząco podo­
bny do C arpan tie ra . W koszulce 
sportow ej, z obandażow anym i d łoń­
mi, w  postaw ie bokserskiej, z lew ą 
ręką  w yciągnię tą  lekko do przodu, 
z p raw ą  o ch ran ia jąca  szczękę. Wło­
sy uczesane w przedziałek  pośrodku 
głowy. Jak  jego m istrz, którego 
chcia ł naśladow ać.

— Czy panu to się udało? — py­
tam .

— Bo ja  w iem . J a  te raz  na w szy­
stko patrzę inaczej — odpow iada 
P an  Józef. — Do w szystkiego trzeba  
m ieć dystans. — Do boksu też.

M ijają  szybko la ta  m łodości 1 trzeb a  kończyć 
■portowa k arie rę . Różne sa okoliczności rozstania z 
bieżnia k o la is ld m  to rem , szosą, ringiem  boiskiem . 
W ielu byłych sportow ców  zostaje  tren e ra m i dzia ła­
czam i sportow ym i, w ychow aw cam i m łodych. Czasem 
w yjdą  Jeszcze na boisko oldboye aby  m łodym  po­
kazać , Jak się niegdyś w piłką nożną gryw ało. P ięk ­
ne  to  1 w zruszające w idow iska. N ie w k ażdej dyscy­

p lin ie  to  m ożliwe. A n iek iedy  w ete ran ó w  sp o rtu  b ie ­
rze chęć, aby znów spróbow ać sw oich sił, swoich 
um ieję tności choć w iedzą, Ze z m łodym i Im się Ju t 
przecież n ie m ożna rów nać. Mimo to  chciałoby się 
przypom nieć sportow ej w idow ni, p rzypom nieć daw ­
ne. w span iale  la ta .

S ta rzy  ko larze  są  w  szczególnej sy tu ac ji. Siedzą 
ko la rsk ie  zm agania w  telew izji czy ta ją  o tym  w 
prasie  Nie m aja  w iele okazji do spo tkań , do po­
w spom inania św ie tn e j przeszłości, bo przecie* wiele 
k o larsk ich  Im prez dzieje  się za g ran icą , a 1 k ra jo ­
we ró tn le  w ytyczone m a ją  tra sy .

Z tak ich  w łaśn ie  p rzesłanek  narodził się p iękny 
p ro je k t zorgan izow ania w Łodzi ..WYŚCIGU 35-LE- 
CIA". Pom ysł ta k i pow stał w śród g rona in s tru k to ­
rów  ko larstw a a Jego gorącym  orędow nik iem  sta l 
się In s tru k to r  k o la rsk i B ogdan L orenc. Z pom ysłem  
ty m  udał się n a jp ie rw  do KS Społem , a k ied y  po­
m ysł chw ycił do Jego rea lizac ji w łączył się rów ­
nież KS W łókniarz.

„W YŚCIGIEM 35-LECIA’* za in teresow ano  Polski 
Zw iązek K olarsk i o raz rozesłano zaproszenia do 80 
klubów , w k tó ry ch  są sekcje  ko la rsk ie . W k lu b ach  
tych  p racu ją  lub  dzia ła ją  byli kolarze. O nich 
przede w szystk im  tu  chodzi. Oni m ają  staw ić się w 
Łodzi 6 październ ika  1979 roku, ab y  przypom nieć so­
bie sw oje daw ne ko larsk ie  w yczyny. Będzie to 
w szakże n ie  ty lk o  okazja do w spom nień, do sp o tk a­
nia po la tach , ale też okazja  do Ścigania się na ro ­
w erze Jak za daw nych  la t byw ało. W ..WYŚCIGU 
3VLECIA" mogą w ziąć udział wszyscy byli zaw odni­
cy , k tó rzy  ukończy li 30 la t 1 od trzech  la t  n ie  u p ra ­

w ia ją  Ju t czynnie ko la rstw a . Będzie to  w ięc okazja 
do zobaczenia byłych  m istrzów , do p rzypom nien ia  
sobie daw nych  sław

Z okazji tegorocznych  m istrzostw  św ia ta  w H olan­
dii m ogliśm y w te lew izji zobaczyć i usłyszeć S ta ­
n isław a K ró laka , k tó ry  obok S tan isław a Szozdy k o ­
m entow ał w yczyny naszych obecnych asów . A Inni? 
Czy Ich w szystk ich  dobrze pam iętam y?

B ohate ram i w ielu e tapów  w W yścigu P o k o ju  byli 
k iedyś Elek G rabow ski 1 M ieczysław W ilczewski. 
Oni to obaj zw yciężyli w 1954 roku na e tap ie  z W ar­
szaw y do Łodzi M ieczysław W ilczewski był p ierw ­
szy, a Elek G rabow ski — drugi. W w yścigu tym  
S tan isław  K ró lak  zw yciężył dop iero  na  X e tap ie  w 
P ard u b icach .

W tym  czasie w  po lsk ie j d ru ży n ie  Jeździ! t e t  Ma­
rian  W ięckow ski. W 1956 roku Jechał w d rużynie , 
k tó ra  pom agała S tanisław ow i K rólakow i w ygrać IX 
W yścig P oko ju  Dziś M arian W ięckow ski Jest sze­
fem  w yszkolenia PZKol. I w ybiera  się na .WY­
ŚCIG 35-LECIA" do Łodzi.

Na s ta rc ie  n ie  zab rak n ie  t e t  chyba Je rzego  Beka. 
Pochodzi on * rodziny  k o la rsk ie j. Jego  o jciec A lfred 
Bek byl trzeci na m istrzostw ach  św ia ta  w Jeźdzle 
za m otorem , Jeszcze przód 11 w o jną  św iatow ą Je rzy  
Bek by ł m istrzem  Polski w  la tach : 1947, 1949 1950, 
1953. B ył zaw odnikiem  „W łók n ia rza" 1 „W łókniarza
— ŁK S".

K olarstw o u p raw ia ł też syn Je rzego  Beka — A n­
drzej. W 1970 roku w raz  z J . K otllńsk lm  zdobył m i­
strzostw o Polski w  w yścigach tandem ów .

W arto  tu  też p rzypom nieć S tan isław a Gazdę, k tó ­
ry  w 1963 roku  w ygrał W yścig Dookoła Polski. 
Sześciokro tn ie  s ta rto w ał w W yścigu Pokoju  W 19S2 
roku  w XV W yścigu P okoju  za ją ł trzec ie  m iejsce. 
W ygrał też w tym  w yścigu VII e tap  w Brnie. W 
1961 roku zdobył m istrzostw o Polski w w yścigu 
przełajow ym .

C z te rok ro tn ie  w W yścigu P o k o ju  s ta rto w a ł Zyg­
m u n t H anuslk . By! w d rużynie , k tó ra  w 1968 roku  
zajęła  pierw sze m iejsce oraz był trzeci w XXIII WP 
w  1970 roku  k iedy  to  pierw sze m iejsce zdobył Ry­
szard  Szurkow ski.

Czy Ich w szystk ich  zobaczym y na s ta rc ie  w Łodzi
6 październ ika 1979 roku? T rudno  na to  p y tan ie  od­
powiedzieć. Do o rgan iza to rów  nap ły w aja  zgłoszenia. 
W śród zaproszonych są m iędzy Innym i: M arian W ięc­
kow ski Je rz y  Bek. L ucjan  Józefow icz, W ojciech 
O trębsk l, W łodzim ierz Łoś, Zdzisław  Szałek. S tefan  
B artn ik , Ja n  K ost, S tan isław  Poniedziałek  Je rzy  
Jankow sk i, Z ygm unt H anusik . M aciej Jan iec . S tan i­
sław  Gazda I w ielu Innych. W szyscy ktOrzy zechcą
l będą m ogli spo tkać się w Łodzi na ..WYŚCIGU 
35-LECIA". Czekam y.

B. M.

W y ścig  po la tach
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NASZE SPRAW Y
W przerw ie  narady , na k tó re j o- 

m aw iano  szeroko problem  ak ty w iza ­
cji kob iet w iejskich, usłyszałem  za 
ku lisam i następu jący  dialog:

— Zastanaw iam  się, czy  to w szy ­
stko  m a sens? C zy nas należy u a k ­
tyw niać?  Przecież w szyscy  chyba  
w iedzą , że na nas spada ciężar pro ­
w adzen ia  gospodarstw a? K tóra z  nas 
m a  czas biegać na pokazy , w ys ta w y  
i dem onstracje?  1 po co?

— Trzeba zrealizow ać program  o- 
iw ia ty  pozaszko lnej, napisać spra­
wozdanie...

— Ze w  ta k ie j a t f k ie j  w si opra­
cowano tem at: „Potraw y z drobiu  w 
ży w ie n iu  rodziny w ie jsk ie j" ! Albo, 
że  w szy s tk ie  ko b ie ty  potrafią  ju ż  
w yp ieka ć  ciasto. Moja m a tka  prze­
kazała  m i przep isy , k tó re  są lepsze  
n iż  te  w  gazetach.

Do tych  c ierpk ich  uw ag, chyba 
n iezby t sensow nych, p rzy łączy ła  s;ę 
trzec ia  z kobiet. Pow iedziała  rzeczo- 
wo:

— Nie w yd a je  m i się, aby 10  była  
ty lk o  „sztuka dla sztuk i" . Bo na 
p rzyk ła d  dobrze jes t w iedzieć, co 
m ożna  zrobić na m ikserze , a lbo jak 
posługiw ać się now oczesną pralką  
au tom atyczną . Sprzedaw ca nie za w ­
sze po tra fi w y ja śn ić , ja k  to yko rzy-  
stać urządzenie. P ow inn iśm y  w go­
spodarstw ach stosować ja k  na jw ięcej 
takich  urządzeń. S zko p u ł w  tym , ie  
ich  nie m a. A  jeże li naw et są, to nie 
za ła tw ia ją  spraw y, żeby  nasze życie  
stało się lżejsze. Jak na p rzyk ład  
robić pranie  i u trzym ać w  czystości 
rodzinę? To je s t problem . Na w si

w  ka żd ym  dom u pow inna  być w oda, 
która  jest po trzebna nie ty lko  do 
m ycia  p leców  i szorow ania garnków  
po obiedzie

Poprosiłem  tę  kobietę o w y jaśn ie ­
nie. O dparł?  k ró tko :

— Proszę pana, co z  tego, że  ja  
nauczę się posługiw ać m ikserem ?  Ja 
tego nie w yko rzys ta m , po prostu nie  
chce m i się ze zm ęczenia. Mam  
sześćdziesiąt św iń  i codziennie d źw i­
gam  dw ieście  w iader wody...

O znaczeniu wody w norm alnym  
funkcjonow an iu  ty c ia  wsi w łaściw ie 
n ie  trzeba nikogo przekonyw ać. 
W arto  jed n ak  d la  zobrazow ania te.l 
sp raw y  zacytow ać w ypow iedź ro ln i­
ka  spod D łutow a, z k tórym  rozm a­
w iałem  zb ie ra jąc  m a te ria ł do rep o r­
tażu  o innej tem atyce.

— W czasie okupacji b y łem  w y ­
w ieziony  na roboty do A ustr ii, gdzie  
podpa trzy łem  hodow lę krów . P osta­
n o w iłem  założyć taką  hodow lę u sie­
bie Me u nas były  sam e m ałe o- 
bórki, a w  nich po dw ie , trzy  liche 
kró w k i. P ierw szy w e w si zbudow a­
łem  dużą m urow aną oborę. B ył szum  
i śm iechy. K iedy za łożyłem  wodociąg  
w  oborze i a u tom a tyczne  poid ła , 
szum  był jeszcze w iększy . Bo w  n a ­
szej w si k ro w y  w racające z  p astw is­
k a  piły  w odę z row ów  lub ka łuż, a l­
bo daw ało im  się pić z  w iadra pod

studnią . T ym czasem  krow a  m usi na ­
pić się ty le , ile po trzebu je  je j  orga­
n izm . 7'en w a ru n ek  spełnia au tom a­
tyczne  poidło. A chłop  daw ał krow ie  
dw a w iaderka  toody i m yśla ł, że to 
w ysta rczy . K iedy padają deszcze i 
krov)y jedzą m okrą  traw ę, dostają  
rozw olnienia, a m leko  traci na w ar­
tości. Ja w  niepogodę trzym a m  kro ­
w y  u) oborze i daję siano, bo m ogę 
im . zapew nić odpow iednią  ilość W 0' ,  
dy. Zim ą chłopu nie chciało się no ­
sić d ziesią tków  w iader w ody do t>- 
bory, w yp ęd za ł w ięc k ro w y  pod stu ­
dnię , do napełnionego koryta . Z w ie ­
rzęta w ychodziły  z  ciepła na m róz 
i dostaw ały zapalenia płuc...

W szystko zaczyna się i kończy na 
wodzie. Dziś tru d n o  sobie w yobrazić 
postępow ą w ieś bez elektryczności, 
kanalizacji, m elioracji i wodociągów. 
N iepodobna m yśleć i m ów ić o no­
w oczesności, gdy wodę trzeba  nosić 
w iadram i z odległych często studni.

M ożna było w yhodow ać dw ie 
św inki i pięć kaczek, k tó re  tap la ły  
się w gnojów ce, o ile, rzecz jasna, 
n ie zdechły w tych  w aru n k ach , a l­
bo nie zaraziły  ludzi. Ferm a kacza 
licząca 100 sztuk  i ch lew nia z k il­
k u se t tuczn ikam i w tak ich  w a ru n ­
kach nie może istnieć. To sam o do­
tyczy dużych obór. Do końca 1980 
roku w  w ojew ództw ie m iejskim  po­

w stan ie  2300 dużych gospodarstw  
specjalistycznych , d la  k tó ry ch  po­
trzebne są m aszyny rolnicze, a le 
p rzede w szystk im  w oda.

A by zaktyw izow ać setk i gospo­
d a rs tw  m ałych, g łów nie poprzez roz­
wój u p raw  w arzyw  grun tow ych  i 
hodow lę królików , należy zapew nić 
s ta ły  dopływ  w ody. W arzyw a trzeba  
podlew ać. A k ró lik i?  W brew  u ta r ­
tym  przekonaniom  każdy  now oczes­
ny hodow ca w ie, ie  zarów no owce 
jak  i k ró lik i m uszą m ieć dostęp  do 
św ieżej w ody. O pow iadał m i lekarz  
w e te ry n arii, że w  pew nym  m om en­
cie s trac ił w ia rę  w e w łasne u m ie ję t­
ności, n ie p o tra fiąc  od razu  w y jaś­
nić przyczyn m asow ego p adan ia  o- 
w iec w  pew nym  gospodarstw ie in ­
dyw idualnym . D opiero po k ilku  
dn iach  stw ierdził całkow ite  odw od­
n ien ie  o rganizm u u zw ierząt. R olnik 
p rzyznał się, że owce nie p iły  w o­
dy, bo do tąd  w e w si tego n ie  p ra k ­
tykow ano...

W zrost pogłow ia krów  do 40 tys. 
sz tuk  w  1930 roku  oraz w zrost w y ­
dajności m leka  i stw orzenie tzw. 
p ierśc ien ia  m lecznego w  w ojew ódz­
tw ie  m iejskim  uzależnione je s t od 
w ody. P ro d u k c ję  zw ierzęcą i ro ś lin ­
ną  tw orzą ludzie. O siem  tysięcy 
w łaścicieli gospodarstw  je s t w  w ieku 
pow yżej 55 la t, a połow a z nich 
p rzekroczyła  w iek  em ery ta lny . Czy 
ci ludzie są w  s tan ie  dźw igać w iad ­
ra  w ody ze studn i, żeby w łaściw ie 
obsłużyć inw en tarz?  A te setk i ko­
biet, k tó re  prow adzą sam otn ie  go­
spodarstw a w rodzinach dw uzaw odo- 
w ych? Im  także  n ie  je s t łatw o...

A le z w odą także  n ie  je s t łatw o. 
N iska średn ich  opadów  a tm osfery ­
cznych oraz znaczne uprzem ysłow ie­
n ie  pow oduje, iż w  w ojew ództw ie 
łódzkim  zaznacza się pow ażny d efi­
cy t wody.

A k tua ln ie  w 102 w siach  w ystępu je  
ciągły i okresow y deficy t w ody.

B adania  fizykochem iczne i b ak te ­
riologiczne prow adzone s ta le  przez 
służbę san itarno-ep idem io log iczną 
w ykazu ją , że w oda z w odociągów  
publicznych pod w zględem  b ak te rio ­
logicznym  i chem icznym  nie budzi 
zastrzeżeń. S tw ierdza  się, że nie za­
uw ażono do tąd  „przekroczeń n a j­
w yższych dopuszczalnych stężeń za­
nieczyszczeń”. M imo to m ieszkańców  
Lodzi dop inguje się poprzez prasę: 
„W odę pij ty lko  po przegotow aniu".

W Lodzi z w odociągów  pub licz­
nych korzysta  90 proc. m ieszkańców , 
w P ab ian icach  i Zgierzu już  o k ilka 
p rocen t m niej, a  w odociągi w  G łow ­
nie, O zorkow ie, S trykow ie  czy A lek­
sandrow ie  zao p a tru ją  w w odę jed y ­
nie ogranicaone re jony , g łów nie te, 
gdzie pow sta ją  now e osiedla m iesz­
kaniow e.

W yobraźm y sobie więc, co się 
dzieje w 11 gm inach  w ojew ództw a 
m iejskiego, gdzie z 23 wodociągów 
korzysta  zaledw ie 31 wsi, czyli 7 
p rocen t z 444 m iejscow ości. R eszta 
korzysta ze studn i przydom ow ych, o 
złym stan ie  san itarno-techn icznym , 
p ijąc  wodę zanieczyszczoną m e ta la ­
mi ciężkim i, d e te rg en tam i oraz pe­
stycydam i.

K toś powie, że to  p rzesada, skąd 
zaraz d e te rg en ty  1 pestycydy? Ano, 
jak  k toś założy sobie w dom u w o­
dę i kana lizac ję  na  w łasny  ra c h u ­
nek, to  po k ry jom u, w nocy kopie 
row ek, k ładzie d reny , przysypuje  
ziem ią i odprow adza ścieki do n a j­
bliższej rzeczki. Albo bezpośrednio 
p o d tru w a  najbliższego sąsiada, bo 
gleby m am y liche, ła tw o  przepusz­
czalne.

Poza tym  studn ie  n a  w si są  n ieod­
pow iednio  zlokalizow ane, na przy­
k ład  zn a jd u ją  się zby t blisko gno- 
jow nika lub  szam ba. Są nieszczelne, 
p ły tk ie , nie m a w okół nich  u tw a r­
dzonych terenów  oraz sta łych  u rz ą ­
dzeń higienicznych do pob ieran ia  
w ody. T ak w ięc problem  zaopatrze­
n ia  ludności w  w odę w łaściw ej ja ­
kości i czerpania  je j w odpow iednich 
w aru n k ach  na w siach aglom eracji 
łódzkiej nab ie ra  szczególnego znacze­
nia.

K oszt in s ta lac ji u rządzen ia w odno- 
-kanalizacy jnego  w  zagrodzie ro ln i­
ka  je s t bardzo  w ysoki. T ańsza by ­
łaby  budow a w spólnych ujęć w od­
nych d la  k ilku  gospodarstw  spec ja ­
listycznych, np. w e w siach tow aro ­
w ych, nastaw ionych  na tę  sam ą

tychczas czyny społeczne dofinanso* 
w yw ane były  w 50 proc. T eraz  p a ń ­
stw o b ierze na  sw e b a rk i 70 p rocen t 
kosztów  inw estycji. To w  znacznym  
stopn iu  pow inno zachęcić ro ln ików  
do podejm ow ania czynów  społecz­
nych i szybszej budow y w odociągów . 
Ja k  poda ją  w  W ojew ódzkim  Z arzą­
dzie In w estyc ji R olniczych, 30-pro- 
centow y w kład  ro ln ik a  będzie w y­
nosić 20 tys. złotych, a  w ięc g ra  je s t 
w a rta  św ieczki. Z te j u staw y  sko­
rzy s ta ły  już w sie: B rom isin  i K alino  
(gm. Rzgów), R udniczek (gm. G łow ­
no) oraz P ią tkow isko  w  gm inie P a ­
bianice, k tó re  dzięki czynom  społe­
cznym  uzyskały  w łasne wodociągi.

P rog ram  zak łada, że do ro k u  2000 
w odociągi o trzym a 90 p rocen t w si
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produkcję . W edług prostego, logicz­
nego rozum ow ania na jtań szy  byłby 
w odociąg d la  całej wsi. A ie tu ta j^ w  
grę w chodzi tzw . zw artość zabuoo- 
w ań , są bow iem  w:-.ie, gdzie go­
spodarstw a  rozrzucone są na dużej 
p rzestrzen i i dzielą je Odległości no 
sto, dw ieście i w ięcej m etrów . W te­
dy koszt inw estyc ji n iepom iernie 
w zrasta .

W zw iązku z ty m  zachodzi p ilna 
po trzeba  w ykonyw ania u rządzeń 
zbiorow ego zaopa trzen ia  w w odę ko­
rzy s ta jąc  z podziem nych u jęć  s tu ­
dziennych oraz is tn ie jących  w odocią­
gów m iejskich  znajdu jących  się w  
pobliżu wsi. W ten  sposób w odociąg 
o trzym ała w ieś B ychlew  pod P ab ian i­
cami.

N ależy także  pogłębiać i odm ulać 
is tn ie jące  stu d n ie  we w siach  o roz­
rzuconej zabudow ie.

D laczego trzeba  im ać się środków  
najp rostszych? Otóż w yliczono, że 
aby w  pełni w ykonać p rogram  b u ­
dow y w odociągów , co m ożna zakoń­
czyć dopiero  w  roku  2000, należy 
p rzeprow adzić  634 km  sieci w odocią­
gow ej, w ybudow ać 53 stacje  w odo­
ciągow e i odw iercić 50 s tudn i g łęb i­
now ych. O rien tacy jn ie  koszt tego 
przedsięw zięcia w yniósłby m iliard  
złotych. D otychczas w ciągu roku  w o­
dociąg o trzym yw ały  dw ie w sie, G dy­
by u trzym ano  to tem po, budow a w o­
dociągów  w w ojew ództw ie m iejskim  
trw a łab y  do... X X III w ieku... O s ta t­
nio jed n ak  podjęto  decyzje, k tó re  
pow inny przyspieszyć sp raw ę. D oty­
czą one zw iększonego udziału  czy­
nów  społecznych, zagw aran tow an ia  
fachow ego w ykonaw stw a ł zapew ­
n ien ia  niezbędnych m a teria łów  bu ­
dow lanych. Postanow iono także u n i­
kać b łędu, jak im  była n iekom ple t­
ność dotychczasow ych w odociągów  
w iejsk ich : sieć podstaw ow a nie m ia­
ła tzw . przyłączy do zagród, przez 
co, co trzecie  gospodarstw o w zasię­
gu w odociągu nie było i n ie  jes t do 
niego podłączone. O becnie specja lna  
u staw a n ak ład a  na w ykonaw cow  o- 
bow iązek jednoczesnej budow y sieci 
i przyłączy z punk tem  czerpalnym  
w  zagrodzie, i to  w  tak im  m iejscu, 
jak ie  w skaże użytkow nik .

Na uw agę zasługu je  fak t, że do­

w ojew óuztw a m iejskiego. Je s t to  za­
m ierzen ie  n iezw ykle śm iałe, chociaż 
na pew no nie usa ty sfakc jonu je  
w szystk ich , w ielu  bow iem  roln ików  
będzie czekać n a  w odociąg po k ilk a ­
naście la t. A by w szystko się udało, 
u rzędy gm inne m uszą dołożyć s ta ­
rań , żeby czyny społeczne zostały 
należycie w sp arte  środkam i finanso ­
w ym i, zapew nien iem  m ateria łów  b u ­
dow lanych i dobrym , fachow ym  
w ykonaw stw em .

W odociągi to  palący  problem , ale 
p rzy  okazji w arto  zw rócić uw agę na  
fak t, że obecnie n ie  w ystarcza  ty lko 
m ieć wodę, trzeba  także  rac jonaln ie  
n ią  gospodarow ać i oszczędzać.

P rzed  w iek iem  na te ren ie  dz is ie j­
szej ag lom eracji is tn ia ło  około 150 
n iew ielk ich  zb iorników  w odnych. 
Część ich m ożna odbudow ać tan im  
kosztem , a le  one n ie  zapew nią za­
pasu  wody. D latego też p lan u je  się 
budow ę system u zbiorników  re te n ­
cy jnych  na  N erze i D obrzynce: Z a­
lew  C harzew ski (lu tro  wody około 
160 ha) oraz Rzgów i G ospodarz.

M ulim y sobie zdaw ać sp raw ę, że 
te now e zbiorn ik i spe łn ią  sw oje 
zadanie  ty lko  wówczas, gdy zdecy­
dow anie zm ienim y s tan  w ód po­
w ierzchniow ych  w  w ojew ództw ie. 
N er np. jes t ta k  zanieczyszczona 
;ściekam i w ielkom iejsk im i, żę je j 
tru ją c e  w yziew y odczuw a się jeszcze 
na W arcie pod Poznaniem , a  zgier­
ski „B oru ta” system atyczn ie  płaci 
grzyw ny i rów nie system atycznie  
z a tru w a  Bzurę, w  k tó re j, podobnie 
jak  w Nerze, nie is tn ie je  już życie 
biologiczne O gólnie aż 60 zakładów  
przem ysłow ych zanieczyszcza w ody 
podłódzkich rzek. S tąd  w niosek, że 
szybka budow a grupow ej oczyszczal­
n i ścieków  je s t sp raw ą n iezw ykle 
pilną. T aka  oczyszczalnia rozw iąże 
problem  jedyn ie  w części w ojew ódz­
tw a. Na pozostałym  te ren ie  za sum ę 
290 m ilionów  złotych trzeba  będzie 
w ybudow ać 11 lokalnych oczyszczal­
ni i 7 przepom pow ni oraz 85 km  
sieci k an a lizacy jn e j do odprow adza­
n ia  ścieków.

Ja k  w idać, w oda na  wsi s ta ła  się 
bogactw em  rów nie cennym  co zie­
mia. Ludzi przybyw a, a  ziem i i w o­
dy w ciąż ubyw a...

Śmiało można powiedzieć, że Polska stała się 
krajem  m łodych rodzin Na drogę do ślubnego 
kobierca wchodzą bowiem kolejne roczniki wyży 
dem ograficznego, co sprawia, że liczba zaw iera­
nych obecnie u nas małżeństw w nrzeliczemu na 
1000 m ieszkańców, należy do najwyższych w Eu­
ropie W Polsce żeni sie i wvchodzi za mąż po­
nad 9 osób na 1000, podczas gdy np. we Francji 
tylko 7, w rozwiniętej Szwecji -  zaledwie S. 
Ponad 000 tysięcy ludzi, corocznie w ydeptuje ślub­
ne kobierce. Z badań wynika, że 85—00 procent 
nowożeńców stanowią ludzie młodzi, którzy nie 
ukończyli 30 roku tycia. Jesteśmy wiec w tym  
względzie społeczeństwem wyjątkow ym   ̂ Młodzi 
masowo wypowiadaj® sakram entalne „tak i prze­
chodzą orosi do dorosłeeo żyda. Nikt Ich w za­
sadzie o nic nie pyta. nawet o to, jak sobie wy­
obrażają małżeństwo i życie rodzinne. 
atm osfera  M n a  a b s trak cy jn e j w iary w odpow e- 
dzialnoś<\ zaufanie i przygotowanie młodych lu ­
dzi do życia we dwoje, a później t r o j e .  czworo 
etc Mo»łohv się więc wydawać, że uporaliśmy 
sie w naszym kraju  z jednym * najtrudniej­
szych problemów społecznych, iaklm 1e*t od wle- 
kóv dla wszystkich państw świata, przygo owa- 
nie młodzieży do dorosłego, dojrzałego *-Vcla — 
do budowania własnego małżeństwa i rodziny.

„Za późno dowiedziałem się..."

Niestety Jest to wizja przyszłości i to bardzo 
odległej Stwierdza to nieubłaganie stale wzrasta­
jąca liczba rozwodów niedawnych nowozenców, 
rosnąca statystyka dzieci niechcianych I J 1'*?ko­
chanych alarm ujące opinie P e w n i k ó w  ..Telefo­
nów zaufania” i poradni przedmałżeńskich -  o 
występujących podstawowych brakach w in tym ­
nej edukacii młodzieży. Działacze Towarzystwa 
Planowania Rodziny od dawna, inform ują °P‘" '2  
publiczna, szkołę wychowawców or* ^ ‘z* rl 
młodzieżowe że wbrew pozorom, wbrew powsze­
chnym wyobrażeniom na tem at uświadomienia 
d o j r z a ł o ś c i  współczesnej młodziezy — najezęSc ej 
jest ona nieprzygotowana do dorosłego życia. 
Młodzi ludzie niewiele wiedzą o kulturze współ­
życia s e k s u a l n e g o ,  a Ich wiadomości r. zakre 
problemów świadomego macierzyństwa I ojco­
stwa, mnłżeAstwa i rodziny równają sie niemal 
zeru albo oparte sa na b ł ę d n y c h  przesłankach. 
Ta świadomość poważnych nifdostatków  w przy­
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gotowaniu młodych do pełnienia obowiązków ro- 
dzicielsko-rodzinnych każe z niepokojem patrzeć 
na interesujące dzisiaj wszystkich wychowanie w 
rodzinie, wychowanie dla rodziny 1 społeczeństwa. 
Jakże bowiem mówić o perspektyw ie szczęśliwego 
i trw ałego małżeństwa, o pełnieniu przez rodzinę 
tak ważnej funkcji wychowawczej, gdy młodzi 
ludzie dopiero po zawarciu małżeństwa, a czę­
ściej dopiero po założeniu rodziny — przystępują 
do nauki życia, miłości, rodzicielstwa, współżycia 
seksualnego itp. „Za późno dowiedziałem
się, że miłość nie polega na braniu, ale również 
na daw aniu” — w yznaje np. teden z młodych u- 
czestników ankiety na tem at życiowych potknięć 
i błędów, k tórej omówienie zawiera książka Z. 
Pietrusińskiego pt.: „Czego dowiedziałem się za 
późno?". >

Bocian ciągle przynosi dzieci.

Brak przygotowania młodych do życia małżeń­
skiego I rodzinnego potwierdzają badania nauko­
we ‘statystyki sądowe, wizyty w poradniach. Dla­
czego tak się dzieje? Przecież Już w końcu la t 
sześćdziesiątych doszliśmy w naszym kraju  do 
wniosku że trzeba zerwać z tak  często stosowaną 
dawniej strusią metodą „chowania głowy w piasek” i 
dawać młod,vm rzetelną i zdrową edukację se­
ksualną. podstawy wiedzy o małżeństwie 1 życiu 
rodzinnym. Do przeszłości przecież Już należn 
czasy, kiedy oskarżano ludzi, którzy zapoczątkowali 
w Polsce Ludowej wychowanie seksualne i ro­
dzinne. o moralną depraw acje młodzieży^ Już od 
kilku lat. przvgotowanie do życia w rodzinie sta­
ło się integralną częścią programów całego pro­
cesu wychowawczego polskie i młodziezy. w któ­
rym powinny aktyw nie uczestniczyć głó-wme dwa 
podstawowe środowiska wychowawcze: rodzina i 
szkoła. Wszyscy znawcy tem atu, eksperci zgodzili 
sie. że szkoła powinna przygotować młodzież nie 
tvlko do pełnienia określonej roli zawodowej, ale 
także do roli żony 1 m atki, męża 1 ojca. zgodziła 
się z tym  stanowiskiem sama szkoła, a przecież 
powszechnie dzisiaj wiadomo, że tego nie robi.

Komisja Wychowania Seksualnego I Rodzinnego 
Zarządu Głównego Towarzystwa Planow ania Ro­
dziny opracowała w 1978 roku raport o plano­
waniu rodziny, poradnictw ie przedmałżeńskim i 
rodzinnym oraz wychowaniu seksualnym w na­
szym kraju . Z m ateriału  w yraźnie wynika. ze

systematyczne zajęcia z wychowania seksualnego 
prowadzono tylko w 18.7 proc. 8-letmch szkół m iej­
skich i 9,3 proc. szkół wiejskich tego typu. Cał­
kowity brak takich zajęć w ystępuje w 48,8 proc. 
miejskich szkół 8-letnlch i w 70,0 proc. 8-latek 
wiejskich W pozostałych szkołach zajęcia po­
święcone problematyce seksualnej organizuje się 
jedynie sporadycznie. W arto dodać, ze 13 z ba­
danych województw nie mogło w ogóle okresnc 
(choćby szacunkowo) stopnia upowszechniania 
wychowania seksualnego w szkołach 8-letnicn, 
tłumacząc się często komentarzem : ,,K u ra to r iu m  
n ie  z a jm o w a ło  się  d o tąd  w y c h o w a n ie m  se k s u a l­
n y m  w  sz k o łach  p o d s ta w o w y c h ” . „ N is d r  n«M d 
n ie  o m a w ia n o  teg o  p ro b le m u  w  n a sz y m  w o je ­
w ó d z tw ie ” .

W tej sytuacji trochę wiadomości z tej dziedzi­
ny, które uzyskuje młodzież na lekcjach „Nauki
o człowieku” nie można uznać za wystarczalace 
ani w aspekcie inform acyjnym , ani tym  bardziej 
wychowania seksualnego i przygotowania do ży­
cia w małżeństwie l rodzinie

Czy nauczyciele się wstydzą?

Sytuacji w tym  zakresie specjalnie nie popra­
wia szkoła średnia, która już przecież uczy ludzi 
w wieku 15—19 lat. Wprowadzony w 1973/14 roku 
do szkół ponadpodstawowych przedmiot „przygo­
towanie do życia w rodzinie” zdążył juz p rak ­
tycznie daleko odejść od pierwotnych i słusznych 
założeń programowych oraz rozczarować oczeku­
jącą go z niecierpliwością młodzież. A przecież z 
tvm eksperym entalnym  przedmiotem wiązano 
wiele nadziei, m iał on bowiem, łącznie z leKcjarm 
anatomii, autentycznie przygotować młodziez «o 
przekroczenia progu życiowej dojrzałości. Między 
innymi zapoznać ją z problemami stosunków se­
ksualnych, erotyzmu w małżeństwie, funkcjam i 
współczesnej rodziny, odpowiedzialnością rodziciel­
ską Itp. Okazało sie Jednak po 3 latach prowa­
dzenia tvch zajęć, że w dalszym ciągu duży od­
setek młodych ludzi nie ma zieloneeo nojecia o 
wielu podstawowych sprawach z t,eRO zakresu, 
nie bardzo zdaie sobie sprawę z konsekwencji 
„upraw iania miłości”, n przyszłe postępowanie w 
małżeństwie 1 życiu rodzinnym pozostaje ciągle 
abstrakcyjnym  pojęciem w um ysłach młodych, w

świetle raportu  ZG TPR przedmiot powyższy 
prowadzony jest w 60 proc. liceów ogólnokształcą­
cych, 44 proc techników i zaledwie 17 proc. za­
sadniczych szkół zawodowych. Niezależnie więc 
od m ankam entów samego przedmiotu, stopień je­
go upowszechniania daleki jest od zadowalającego. 
Najmniej jest on rozpowszechniony w szkołach 
zasadniczych, gdzie jak wiadomo młodzież zdra­
dza objawy wielkiej dezorientacji w sprawach 
własnego życia płciowego i gdzie najczęściej wy-
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stępują niepożądane zjawiska w tym zakresie.

W dalszym ciągu nie ma wśród nauczycieli chęt­
nych do brania tego przedmiotu na swoje barki, 
a kandydatów do prowadzenia zajęć dobiera się 
według ich stanu cywilnego, a nie wykształcenia. 
Najczęściej zaś podejmują się prowadzenia przed­
miotu na kategoryczne polecenie dyrektora szko­
ły. A przecież wbrew obiegowym opiniom, nie 
musi powstawać nowa* specjalność nauczycielska 
(specjalista do przysposobienia do żvcia w rodzi­
nie). lecz powierzywszy główną opiekę najrozsąd­
niejszemu i naihardziej „czującemu" sprawę nau­
czycielowi — cieszącemu sie zaufaniem młodzieży, 
przedmiot ten realizować można przy pomocy róż­
nych nauczycieli, a także ludzi spoza grona nau­
czycielskiego. zapraszanych przez dyrektora czy 
opiekuna tych zajęć (np. lekarza, a także rodzi­
ców o specialnośclach zgodnych z poszczególnymi 
problemami zajęć).

Tm mniej bedzie ru tyny  1 „sztywnlactw a” w 
organizacji tvch zajęć, Im szerszy krąg osób od­
działywa iacych tym lepiej dla samego celu. 
Zrozumiałe ' przecież, że przygotowanie do życia 
w rodzinie wielu nauczycielom nastręcza trudno­
ści. W dodatku niezbędnym przymiotem pedagoga 
jest w tym  w ypadku zgodność między tym, co
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NASZE SPRAW Y
Światowa tendencja ciągłego pod­

wyższania cen ropy naftowej spo­
wodowała niemało zamieszania: 
niem al we wszystkich krajach 
ograniczono prędkości samocho­
dów, w niektórych zaczęto na­
w et racjonować etylinę, w in­
nych zastosowano jeszcze bar­
dziej drastyczne środki pozwala* 
jąc poruszać się pojazdom o nu­
m erach parzystych jedynie w 
dni parzyste, a z num eram i nie­
parzystym i w dni nieparzyste. 
Ale najważniejszym posunięciem 
było i jest nadal podnoszenie 
cen benzyny i pozostałych paliw 
pochodnych ropy naftowej. Pa­
liwo stało się nagle przysłowio­
wym języczkiem u wagi całej 
gospodarki, A skon, taK, stało 
się jednocześnie jednym  z naj­
bardziej potrzebnych, pożąda­
nych i niezbędnych produktów, 
który można zawsze sprzedać, 
bowiem setki tysięcy samocho­
dów musi poruszać się po dro­
gach. Z tego fak tu  dość szybko 
wyciągnęli dla siebie wnioseK 
niektórzy ajenci zatrudnieni w 
stacjach 'CPN, oraz kierowcy z 
przedsiębiorstw państwowych i 
spółdzielczych. Im wyższa cena 
jednego litra  etyliny czy oleju 
napędowego, tym  większa pew­
ność, że rynek wchłonie każdą 
ilość pochodzącą z kradzieży, 
benzyna zawsze była przedmio­
tem  nieuczciwego handlu, teraz 
chętnych do jej przywłaszczania 
jest coraz więcej, bo benzyna ' 
to pieniądze, bardzo duże pie­
niądze.

przedsiębiorstwo O brotu Pro­
duktam i iNaitowymi CPN w Ło­
dzi posiada 99 stacji paliw na 
terenie pięciu wojewodziw (miej­
skiego łoazkiego, piotrkowskiego, 
sieradzkiego, skierniewickiego i 
płockiego) i zatrudnia 450 ajen­
tów. Na ten rok zaplanowano 
sprzedaż praw ie za 4 mld zł, z 
czego połowa m a wpłynąć do 
kasy od pryw atnych użytkowni­
ków samochodow (do tego nnie- 
zy dodać jeszcze 50 m in zł za 
artyKuły motoryzacyjne). Po­
nadto przedsiębiorstwo CPN 
prowadzi obroty hurtow e na 
dużo większą skalę (m.in. zaopa­
tru je  w paliwo przemysł, tran s­
port oraz PK P w całym kraju) 
bowiem łódzki CPN jest naj­
większym przedsiębiorstwem te­
go typu w Polsce.

Z wymienionych 99 stacji jed­
na trzecia to stacje całodobowe, 
pracujące na 2 lub 3 zmiany, 
uo najm niej połowa stacji CPN 
została wybudowana w ostatnich 
latach i są to stacje spełniają­
ce określone wymogi (co naj­
m niej 2 dystrybutory na każdy 
rodzaj paliwa, posiadają w iaty 
zabezpieczające przed opadami 
atmosferycznymi, wygodne po­
mieszczenia magazynowe, pod­
jazdy, wydzielone wysepki pod 
dystrybutory, węzeł sanitarny

itJvV tej chwili Łódź ma dość 
dobrze rozwiniętą sieć stacji 
CPN, gdyż ostatnio oddano do 
użytku ti nowych, a w paździer­
niku zostanie ukończona budo­
wa kolejnej. W niedalekiej 
przyszłości oddane będą dalsze 
dwie na Retkini, dwie na Sta- 
row ej Górze na trasie do P iotr­
kowa, stacja na Widzewie— 
—Wschodzie oraz dwie przy wyło 
cie na Warszawę. Jeszcze nie 
tak  dawno pozbawiona stacji pa­
liw trasa  szybkiego ruchu W ar­
szawa — Katowice m a ich już 
pięć.

Wszystkie stacje paliw CPN 
są oddane w ajencję. Co 6 ty ­
godni przedsiębiorstwo CPN w 
Łodzi szkoli około 40 osób dla 
obsługi tychże stacji. Jednak ro­
tacja ajentów jest dość znaczna
— ok. 80 proc. w krótkim  czasie 
zostaje albo zwolniona przez 
przedsiębiorstwo, albo sami od­
chodzą, albo zamyka Ich proku­
ra to r. Zostać ajentem  nie jest 
trudno, wystarczy przejść dwu­

tygodniowe przeszkolenia (bez­
płatne), posiadać 10 tys. zł go­
tówki oraz wekslowe zabezpie­
czenie na 100 tys. zł, nienagan­
ną opinię z ostatnich pięciu lat 
pracy, wykształcenie zawodowe 
lub średnie i nie być kara­
nym sądownie.

Wynagrodzenie ajenta pozo­
staje w ścisłej zależności z jego 
pracą i jest oparte na prowizji 
od wielkości sprzedaży. Prowizja 
nie jest stała lecz degresyjna, tj. 
im wyższe obroty tym procent 
prowizji maleje. Gdyby procent 
ten był stały, wówczas zatrud­
nienie można byłoby ustalać 
proporcjonalnie do obrotów. Jed­
nak w oparciu o obowiązujące 
w tym względzie tabele prowi­
zyjne suma prowizji przy du­
żych obrotach jest barierą za­
bezpieczającą przed zwiększe­
niem zatrudnienia na stacjach 
CPN. Czyli mówiąc prościej: im 
mniej ludzi obsługuje stację pa­
liw, tym  większe są ich zarobki, 
bo suma do podziału jest zwią­
zana z obrotem. Dlatego też wi­
dzi się nieraz na dużych sta­
cjach, np. przy alei Włókniarzy
— Lutom ierskiej, że bez względu 
na długość kolejki samochodów 
ustawionych po benzynę, przy 
dystrybutorach pracuje dwóch 
ludzi, choć mogłoby pracować 
czterech, czy naw et ośmiu. Lecz 
dzielić zarobek na dwóch to nie 
to samo co na ośmiu, a że kie­
rowcy się denerw ują? Kogo to 
obchodzi?

Praca w stacji CPN jakby pre­
destynuje do dokonywania nad­
użyć, choć są tacy, co nie ule­
gają pokusie łatwego wzbogace­
nia się. W sytuacji, kiedy cy­
sterna przywożąca paliwo wlewa 
do podziemnych zbiorników nie 
litry  a kilogram y, już zaryso­
w uje się niebezpieczna przesłan­
ka do nadużyć. L itr etyliny w 
zależności od panującej na zew­
nątrz  tem peratury  posiada róż­
ną wagę, a dystrybutory  są tak 
„ustaw ione” że m ają pewną to­
lerancję przy wydawaniu paliwa 
i odbiorca otrzym uje określoną 
ilość benzyny w litrach i te  li­
try  w zależności od pory dnia 
i pory roku m ają różną wagę. 
Tak więc nie zawsze otrzym uje­
my swoje np 20 litrów etyliny 
94 lecz powiedzmy o ten litr 
czy półtora mniej, choć płacimy 
za całe 20 litrów.

Oczywiście bylibyśmy nie w 
porządku twierdząc, iż każdy a- 
jen t zatrudniony na stacjach 
CPN jest złodziejem. Zastępca 
P rokuratora  Wojewódzkiego JA ­
CEK KZĄDKOWSKI oraz Na­
czelnik Wydziału Śledczego P ro ­
ku ra tu ry  Wojewódzkiej w Łodzi 
STANISŁAW KRÓL udostępnia­
jąc mi ak ta  oskarżenia powie­
dzieli, że tylko w latach 1978/70 
było 0 postępowań karnych o 
kradzież paliw przeciwko 63 o- 
sobora, którym  zarzuca się 
przywlaszczęnjc, bęnzyny lub 
pieniędzy w wysokości 3.7ł0 tys. 
zł!

Zastanawiał mnie także me­
chanizm przestępstwa i w swo­
jej naiwności — nie bez wpływy 
są tu lektury  klasyków powieści 
krym inalnych, a także porucz­
ników Columbo i Kojaka — są­
dziłem, że trzeba nie lada sprytu 
i przebiegłości by coś ukraść, 
sfałszować, przywłaszczyć. Jed­
nakże czytając ak ta  Wojewódz­
kiej P roku ra tu ry  w Łodzi prze­
konałem  się, że byłem w błę­
dzie: sposoby kradzieży są pry­
mityw ne, powiedziałbym nie­
przemyślane, a nawet wręcz 
głupie. Ludzie nie zdają sobie 
spraw y z tego że pierwsza lep­
sza kontrola położy kres ich 
nieuczciwej działalności.

Ale niech przemówią fakty.
Akt oskarżenia z dn. 13 sier­

pnia br. przeciwko nieuczciwym 
operatorom sprzętu technicznego 
(spycharki, koparki itp.) z P rz c d -
s ię b io rg tw a  R e m o n to w o -B u d o w la ­

nego Przemysłu Maszynowego 
„Budomas/.” w Łodzi. Główny o- 
skarżony Lesław U., swą „dzia­
łalnością” objął takżo Mazowie­
ckie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Maszynami Budownictwa „Bu- 
dopol” w Mińsku Maz., oddział 
Gospodarki Maszynami w Lodzi, 
Łódzkie Przedsiębiorstwo Insta­
lacji Przemysłowej „Instal” oraz 
Zakłady im. Strzelczyka. W wy­
mienionej sprawie aktam i oskar­
żenia objęto 16 osób, choć naj­
bardziej krym inalną przeszłość 
posiada szef złodziejskiego gan­
gu, Lesław U„ który w kolizję 
z prawem wchodził już wielo­
krotnie. W październiku 1974 r. 
Lesław U. w łam ał się w nocy 
do stacji benzynowej w Głogów­
ku (woj. opolskie) skąd skradł 
pieczątki oraz kilkadziesiąt blo­
czków rachunków  na kupno pa­
liwa. Pieczątkę przerobił w ten 
sposób, że zamiast „Opolskie 
Przedsiębiorstwo Produktów  
Naftowych CPN — Stacja Ben­
zynowa nr 250” w staw ił słowo 
„Łódzkie”, a przestawiając cyfry 
otrzym ał nowy num er 205. Teraz 
już mógł spokojnie wystawiać 
fikcyjne kw ity za zakupione pa­
liwo, k tóre realizow ał w kasie 
„Butlomaszu” . W tym  czasie o- 
peratorzy spycharek, koparek i 
innego sprzętu mechanicznego 
nagm innie zawyżali w swoich 
raportach  dziennych Ilości godzin 
pracy sprzętu, aby w ten  sposób 
wygospodarować nadwyżki pali­
wa. Jednak wkrótce okazało się, 
że tych nadwyżek nie daje się 
łatwo sprzedać, gdyż nie ma a- 
matorów na olej napędowy. 
Wówczas Lesław U. zapropono­
w ał im interes: będziecie reali­
zować rachunki za paliwo w 
naszej kasie. Za każdy rachunek 
na 200 1 oleju napędowego Le­
sław  U. otrzyma 500 zł. zaś za 
rachunek na 400 1 etyliny —
1.U00 zł.

W ten sposób w ciągu lat 
1974—1979 Lesław U. sfałszował 
ponad tysiąc rachunków  na róż­
ne sumy od 1.400 zł do 3.600 zł. 
Kicffiy organa ścigania dokonały 
kontroli w „Budomaszu” w Ło­
dzi Lesław U. w raz z Marianem 
B. w łamali się do pomieszczeń 
przedsiębiorstwa, skradli część 
fikcyjnych rachunków  i dzien­
nych raportów  pracy sprzętu 
mechanicznego a następnie ko­
parką „Białoruś” wywieźli je 
na usypisko śmieci w pobliżu u- 
licy Zakładowej i tam  oblawszy 
olejem — spalili. Mimo to in­
spektorzy organów ścigania usta­
lili, że w ciągu pięciu lat Le­
sław U. i jego wspólnicy wyłu­
dzili od „Budomaszu” w Łodzi 
kwotę co najm niej 1.626 tys. zł.

Inny ak t oskarżenia z sierpnia 
tego roku zarzuca pracownikom
— ajentom Stacji Benzynowej 
CPN, mieszczącej się przy ul. 
Tuwim a n r 7 sprzeniewierzenie 
państwowego m ajątku na ponad 
pól miliona złotych. Proceder 
był prosty: ajenci skupyw ali e- 
tylinę od kierowców z jednostek 
gospodarki uspołecznionej płacąc 
im po 6 zł za litr  etyliny „78” 
i po 8 zł za litr etyliny „94” . 
Następnie tę etylinę sprzedawali 
pryw atnym  odbiorcom po cenie 
nominalnej, uzyskując w ten 
sposób dla siebie zysk po 3 zł 
na każdym litrze. Jak z tego 
wynika, w całej Łodzi i woje­
wództwach obsługiwanych przez 
łódzki CPN obowiązuje jednako­
wa taksa: 3 zł od litra  dla a- 
jenta, a 6 i 8 dla kierowcy lub 
kierownika czy brygadzisty zaj­
mującego się transportem  w za­
kładzie pracy.

Organa ścigania są zdania, że 
pozostawienie nadwyżek etyliny 
ajentom przez kierowców z jed­
nostek gospodarki uspołecznionej 
jest zjawiskiem nagminnym i 
nienowym. Nadwyżki te bo­
wiem pochodzą z oszczędności, 
których kierowcy nie u jaw niają 
w przedsiębiorstwie na skutek

przekazuje na lekcji i jego osobistą postawą. W 
odniesieniu do żadnego przedmiotu tak wyraźnie 
i tak jednoznacznie nie daje dziś znać o sobie za­
potrzebowanie na autentyczny autorytet, wysoki 
poziom moralny i ogromną wiedzę i erudycję. I 
to jest zrozumiałe Przecież od nauczycieli przy­
gotowania do życia w rodzinie oczekuje się usta­
lenia, potwierdzenia — w każdym razie uporząd­
kowania — zrelatywizowanego stosunku do wie­
lu norrn.

I N T Y M N A
A przecież trudno, żeby jeden nauczyciel był 

przysłowiowym omnibusem. Stąd też tak często w 
wypowiedziach uczniów słyszy się. żc nauczyciele 
„jak ognia" boją się pytań dotyczących życin 
ero* cznego i natychm iast wekslują problem „na 
boczne tory", choć właśnie te sprawy interesują 
młodzież naihardziei Nowy przedmiot traktow any 
jest trochę jako zło konieczne, lekcje są pełne 
„frazesów" i .pustosłowia”, nauczyciele najchętniej 
sprzedają na nich idoałv i marzenia  ̂z czasów 
własnej młodości, a nie potrafią odpowiedzieć na 
proste pytanie o współczesnych poglądach na an­
tykoncepcję O blaskach i cieniach .przygotowania 
do życia w rodzinie” można by powiedzieć wiele.

Nie trzeba być ekspertem , żeby wiedzieć, ze 
bez tego elem entu wychowania trudno mówić o 
małżeństwie, a później o macierzyństwie 1 ojco­
stwie. Dlatego też, nie przykładałbym  zasadniczej 
uwagi do zamlerzanego przez szkołę 10-letnią 
włączenia problematyki przedmiotu do tzw. „go­
dzin wychowawczych”, a głównego problemu  ̂szu­
kałbym w treściach „przysposobienia do życia w 
rodzinie", w marginalnym w dalszym ciągu tra k ­
towaniu tego tvpu zagadnień przez szkołę, w 
ciągle występującej niechęci nauczycieli do oma­
wiania tych 'w szystk ich  zagadnień dotyczących

bardzo intym nej sfery życia, k tóra  przez całe la ­
ta uważana była za swego rodzaju „tabu”.

Mama i tata nie majq czasu.

Otóż to. Pierwszym i podstawowym środowi­
skiem wychowawczym dziecka do przyszłego życia 
seksualnego, małżeńskiego i rodzinnego jest bez 
w ątpienia rodzina i dom. Pozwoliłem sobie jed­
nak przestawić tę chronologię z uwagi na fakt. 
że jak w ykazuja badania i wypowiedzi samych 
rodziców, zakres tej problem atyki w kręgu ro­
dzinnym jest generalnie obszarem dziewiczym, a 
sami rodzice przyznają, że na ogół nie interesu­
ją się tą stroną życia swych synów i córek. Jedni 
dlatego, że po prostu nie umieliby im tych 
wszystkich „rzeczy” wytłumaczyć, inni — bo u- 
ważają, że i bez ich udziału zdobędą potrzebne 
im wiadomości. Poważny odsetek rodziców hoł­
duje w ogóle przekonaniu, że kształtowanie cech 
charak teru  dzieci, daw anje im potrzebnej wiedzy 
etc. to sprawy wyłącznie należące do kompeten­
cji szkoły. Dodać do tego jeszcze można mocny i 
trw ały  mit — gdy idzie o wychowanie dzieci — 
braku  czasu. Brak czasu rodziców jest głównym 
źródłem niepowodzeń wychowawczych — tw ier­
dzą nawet niektórzy publicyści. Tak jakby moż­
na było ustalić określone godziny w których ta­
ta z mamą zasiadają w fotelach i zaczynają po­
gadankę: a teraz będziemy cię wychowywać.

W jednym jednak rodzina zgadza się Idealnie 
ze szkołą, że łatw iej jest mieć w domu dziecko, 
a w szkole ucznia, aniżeli partnera do rozmowy 
i działania; łatw iej jest stosować system k a r i 
nagród, aniżeli spróbować wytłumaczyć, pomóc, 
ułożyć, konkretne plany przyszłego życia, pody­
skutować. K tót w tej sytuacji pamięta, że prze­
cież swój pierwszy model w łasnej rodziny, wła­
snego małżeństwa, pierwszy w izerunek ukochanej 
lub ukochanego tworzy się właśnie w oparciu o 
doświadczenia wyniesionego z rodzinnego domu, o 
wzory stwarzane przez kochających się m atkę 
i ojca? Któż chce pamiętać, że podstawowym 
uświadomieniem dziecka winni zająć się przede 
wszystkim rodzice (następnie przedszkole), szkoła 
zaś powinna uzupełnić 1 poszerzyć tę wiedze. 
Przecież trudno sobie wyobrazić nauczyciela lub 
nauczycielkę wygłaszających precyzyjnie przed 
40-osobową klasą zbliżenie między mężczyzną a

fałszowania zapisów w kartach 
drogowych.

Na stację CPN przy ul. Tuw i­
ma 7 przywozili paliwo kierow­
cy z Zakładu Gazownictwa w 
Lodzi, Zakładu Energetycznego 
Łódź—Miasto, a także z innych 
przedsiębiorstw.

Rok tem u (sprawa w toku) 
wytoczono akt oskarżenia prze­
ciwko 13 osobom, które wyłudzi­
ły  z państwowej kasy ponad 
sześćset tysięcy zł. Ale tu  me­
chanizm przestępstwa był nieco 
inny. Główny oskarżony Kazi­
mierz W. brygadzista działu 
transportu Łódzkich Zakładów 
Cewek Przędzalniczych odpowie­
dzialny za zakup i rozliczanie

„D -l” to re jestr przychodu i za­
pasów towarów, „D-2” — proto­
kół odbioru towarów, „D-3” — 
re jestr skupywania opakowań i 
olejów zużytych, „D-4” — zesta­
wienie utargów, „D-5” — dzien­
ny rapprt gotówkowy, „D-6” — 
re jestr sprzedaży i rozliczeń u- 
targów. „D-7” — ewidencja po­
miarów i zapasów oraz „D-8” — 
kontrola druków rachunków. 
Ale to w zupełności wystarcza 
dla prowadzenia kom blnatorskie- 
go procederu (w czasie jednej 
zmiany ajent zarabiał „na lewo" 
około 1 800 złV 

Skoro ajenci wpadli na po­
mysł szybkiego dorobienia się. 
kierowcy nie chcieli pozostać w

nych za pracę stacji garażowych, 
pobrali przeto próbki paliw do 
zbadania przesyłając je do La­
boratorium  Kontrolnego Przed­
siębiorstwa Obrotu Produktam i 
Naftowymi CPN w Łodzi. Oka­
zało się, że w etylinie z „Trans- 
hudu” Bełchatów Oddział w Ło­
dzi ul. W edmanowej 3 było 1,5 
proc. oleju napędowego, ,;aś w 
etylinie z „Transbudu” w I.odzi, 
ul. Teresy 109 — 2 proc. oleju 
napędowego. Wnioski sa proste 1 
sądzę, że nie wym agają zbęd­
nych komentarzy.

Poważną spraw ą jest brak  le-, 
gnlizacii dystrybutorów. gdvż 
nie ma możliwości sprawdzenia 
czy licznik pokazuje prawidło-

EUGENIUSZ IWANICKI

CZY AJENT  
MUSI KRAŚĆ?
się kierowców z gotówki i za­
kupu paliwa wszedł w porozu­
mienie zarówno z wyżej wzmian­
kowanymi kierowcami jak i z 
ajentam i stacji CPN. Ci ostatni 
sporządzali rachunki na zakup 
etyliny, olejów i innych akceso­
riów samochodowych wpisując 
do tychże dokumentów numery 
rejestracyjne samochodów, któ­
rych kierowcy rzekomo pobrać 
mieli paliwo, choć w rzeczywi­
stości żadnej sprzedaży nie by­
ło. Kazimierz W. na podstawie 
tych lipnych rachunków pobie­
ra ł z kasy przedsiębiorstwa pie­
niądze

Tu także, jak i w poprzednim 
przypadku obowiązywała ta sa­
rna taksa: za każdy litr  (ówczp- 
sne ceny: etylina „78" '— 9 zł, 
etylina „94” — 11 zł) wpisany 
do rachunku i pozostawiony w 
stacji CPN Kazimierz W. płacił 
ajentom z sum pobranych zali­
czek po 3 zł. uzyskując w ten 
sposób dla siebie po 6 i 8 zł w 
zależności od etyliny, natom iast 
za oleje płacił 50 proc. ceny. 
Po otrzym aniu gotówki od Ka­
zimierza W. ajenci natychm iast 
sprzedawali pozostawioną benzy­
nę pryw atnym  właścicielom sa­
mochodów, którzy nie żądają 
przecież rachunków . W ten spo­
sób uzvsklwali pokrycie w go­
tówce oraz w ilości paliwa i 
smarów nie rejestru jąc teero w 
dokumentacji stacji CPN W tym 
czasie Kazimierz W. otrzym ane 
od ajentów rachunki rozliczał w 
kasie Łódzkich Zakładów Cewek 
Przędzalniczych.

Dokumentacja każdej stacii 
CPN jest dość prosta i nie wy­
maga specjalnych umiejętności 
w jej prowadzeniu. Dokumenty

tyle. P rokurator JACEK RZĄD-
KOWSKI zna siedemnaście spo­
sobów fałszowania wskazań 
licznika kilometrów w samocho­
dach. Najbardziej popularne to 
podłączania silniczka elektrycz­
nego poruszającego wycieraczki 
szyby czołowej samochodu do 
licznika, popychanie licznika 
specjalną szpilką, (przeróbka 
w ewnętrzna szybkościomierza), 
przeróbka zamocowania linki 
szybkościomierza przy skrzyni 
biegów itp. I choć pomysłowość 
kierowców jest godna podziwu, 
nie daje ona gw arancji, że sp e -’ 
ee od krym inalistyki tego nie 
udowodnią.

Gros paliw płynnych pozosta­
je jednak w gestii przedsię­
biorstw posiadających własne 
stacje benzynowe, które w ję­
zyku urzędowym zwane są „ga­
rażow ym i”. Ponieważ kradzieże 
w stacjach benzynowych przy­
drożnych są coraz częstsze, Pro­
k u ra tu ra  Wojewódzka w Łodzi 
dokonała kontroli stacji garażo­
wych w kilku przedsiębiorst­
wach na terenie m. Łodzi. O ka­
zało się, że najczęstszymi m an­
kam entam i są: brak aktualnych 
świedectw legalizacyjnych dy­
strybutorów ; etylina zawiera do­
mieszkę oleju napedowego; w y­
stępuje nadwvżka lub niedobór 
paliw ; w studzienkach wlewo­
wych do zbiorników znajduje się 
woda i są one zanieczyszczone; 
bardzo często w ystępują zanie­
dbania higieniczne i przeciwpo­
żarowe: paliwo jest wvdawane 
bez żadnej dokumentacji.

Ponieważ prokuratorzy wierzą 
faktom , a nie ustnym  wyjaśnie­
niom pracowników odpowiedzial­

wą ilość przepływającego przez 
dystrybutor paliwa.

Tak więc codziennie kanałam i 
podziemia gospodarczego prze­
pływa spora rzeka etyliny i o- 
lejów napędowych. Pieniądze z 
tego ty tu łu  trafia ją  do pryw at­
nych kieszeni nieuczciwych kie­
rowców, brygadzistów odpowie­
dzialnych za transport w zakła­
dach pracy, ajentów  w stacjach 
benzynowych CPN. Jeśli chodzi
o tych ostatnich, zastanawia fakt 
przedkładania przez nich za­
świadczeń o kilkuletniej niena­
gannej pracy w przedsiębior­
stwach uspołecznionych, a także 
zaświadczeń o niekaralności. I 
nagle ci kryształowi . ludzie 
kradną! I to jeszęze jak! A mo­
że zaświadczenia składane w 
dyrekcji CPN sa grzecznościo­
wym listem wręczanym na po­
żegnanie niesolidnym pracowni­
kom przez zakłady pracy, któ^e 
nozbywaja się wreszcie kłopotli­
wych ludzi? Czytając akta pro­
kuratorskie nasuwa się wiele 
pytań i rodzi wątpliwości. Jedno 
jest wszakże pewne: w ewnętrzne 
kontrole nigdy nie w ykryw ają 
przestępstwa.

Jadąc jakąkolwiek droga 
często otrzym uję sygnalizacię od 
kierowców ciężarówek: dwa pal­
ce uniesione w Pórę — ma ^0 
litrów  oaliwa do sprzedania, 
trzy  palce — trzydzieści. Nie 
zatrzym uję się. Ale inni biorą. 
Pomaga ja w przestępstwie. Sta­
ja sic wspólnikami.

Padze. że zbliżajace sle „pro­
cesy benzynowe” dostarcza bvć 
może trochę sensacil, lecz nie 
ukróca kadzi^ży. 7,bvt wielu łu­
dzi chce kupić paliwo po tańszej 
cenie.

kobietą, skoro naw et rodzicom objaśnienia „tych 
spraw ” własnemu dziecku przychodzi z dużą 
trudnością. Najczęściej też, rezygnują z tego 
przedsięwzięcia.

W arunkiem  dającym szansę powodzenia działań 
wychowawczych w tej dziedzinie jest jedynie 
rozpoczynanie świadomego procesu wychowaw­
czego znacznie wcześniej niż to się obecnie stara 
robić Nie ulega wątpliwości, iż trzeba od same­
go początku wychowywać nasze dzieci w prze­
świadczeniu, że poczęcie i przyjście na świat 
człowieka nie jest jakąś brzydką, wstydliwie 
przez dorosłych ukryw aną tajemnicą, lecz spra­
wą naturalną i czystą, że w arunkiem  współżycia 
seksualnego są ciepłe i dobre uczucia, którymi 
darzą się partnerzy; źe szczęśliwe współżycie se­
ksualne musi się łączyć z miłością, serdecznością 
i odpowiedzialnością la  los partnera. Nie możemy 
jednak w tej dziedzinie — jak potwierdza to ży­
cie — polegać na kulturze i odpowiedzialności 
ogółu polskich rodziców. W tej sytuacji podsta­
wowym pomocnikiem młodzieży w zdobywaniu 
edukacji o życiu małżeńskim i rodzinnym staje 
się praw ie wyłącznie ruch społeczny, poradnie 
planowania rodziny, przedmałżeńskie i rodzinne, 
świadomego macierzyństwa i ojcostwa, szkoły 
tyiatek i ojców oraz wiele Innych form działalno­
ści oświatowo-wychowawczej Inspirowanej ełównie 
przez Towarzystwo Planowania Rodziny. Działal­
ność ta, to nie tylko przykłady zmiany obycza­
jowości, postępu oświaty seksualnej, troski o lu­
dzi o społecznikowskiej pasji o przygotowanie 
młodych do dorosłego życia. To również jeszcze 
jedno świadectwo niespełnienia przez dom ro­
dzinny i szkołę (od podstawowej do wyższe ii ich 
wszechstronnie rozumianej funkcji wychowawczej.

Kto mnie nauczy kochać?

Jeżeli więc, ani rodzina, ani szkoła nie są w 
stanie wszechstronnie przygotować do życia m ał­
żeńskiego i rodzinnego, to w arto jeszcze zajrzeć 
do księgarni, bibliotek, czytelni. poszukać tam 
książek z zakresu przygotowania do żvcia w ro­
dzinie Tak. każdy z nas wie, jaki jest efekt po­
szukiwań lek tur z tei dziedziny. Kiedy pokazała 
się niedawno na półkach księgarskich książka 
Jaczewskiego „Jesteśmy małżeństwem” młodzi lu­
dzie kupowali po kilka egzemplarzy, a w koleice 
po „Sztukę kochania” Wisłockiej na kiermaszu

warszawskim ustawiono się o świcie. W arto do­
dać, że przed kilku laty. Towarzystwo Planow a­
nia Rodziny bezskutecznie poszukiwało na terenie 
k ra ju  wydawnictwa, które zechciałoby wydać tę 
pozycję.. Kozakiewicz, Jankow ski, Starowicz, S ter- 
nadel i inni, to autorzy o których książki księ­
garnie są molestowane bez przerwy. Gdzieś w 
końcu przecież musi młodzież szukać odpowiedzi 
na gnębiące pytania, gdzieś musi odnajdywać 
swoich mistrzów i nauczycieli sztuki życia. Jest 
przecież zrozumiałe, że w żadnej książce, w żad­
nym najlepszym podręczniku i najlepszej szkole 
nie znajdzie się gotowej recepty na szczęście, 
która pasowałaby dla wszystkich, ale trzeba po­
kazywać i poznawać różne strony życia, sytuacje 
oraz sposoby rozwiązywania konfliktów, bo w 
przeciwnym razie nasze dążenia do szczęścia i 
trwałości rodziny mogą pozostać w sferze mitów, 
których nie przesłoni nowe mieszkanie czy kolei­
nę doskonalenie kredytów  dla młodych m ał­
żeństw.

Jeśli znamy już dzisiaj potrzeby młodej rodziny 
od jej ekonomicznej i socjalnej strony, to spójrz­
my również wszyscy, i to o wiele poważniej niż 
dotychczas, na jej potrzeby w zakresie edukacji 
do życia małżeńskiego i rodzinnego. Mamy prze­
cież w tym względzie już dobre i rzetelnie opra­
cowane program y wychowawcze, których nieje­
dnokrotnie zazdroszczą nam zagraniczni pedago­
gowie. Okazuje się jednak, i jeszcze raz potw ier­
dza doświadczenie, że program y żyją swoim od­
rębnym życiem a praktyka swoim. Wypada się 
tu  zgodzić z publicystą „Zielonego Sztandaru”, 
który niedawno pisał:

„Coś niedobrego dzieje się więc z naszą oświa­
tą, wychowaniem, k u ltu rą  masową Bo skoro dla 
wykonywania najprostszego naw et zawodu trzeba 
ukończyć odpowiedni kurs, przejść szkolenie, czy 
uczęszczać kilka la t do szkoły — to czemu po­
zostawia się bez opieki. Instytucjonalnego przygo­
towania, pełnienia najważniejszej bodaj roli w 
życiu, roli małżonka czy rodzica?”

Proponuję odpowiedzi na to pytanie szukać po 
części we własnych domach i rodzinach, w szko­
łach, w organizacjach społecznych i młodzieżo­
wych, w gabinetach I zespołach ludzi odpowie­
dzialnych za wychowanie, albo upodobnić się do 
nastolatków, którzy głęboko wierzą, że skoro się 
kochają, skoro oboje dążą do założenia rodziny — 
to wszystko będzie, musi być w porządku! Nie­
prawdziwe to, ale przecież wygodne.
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Z budził go Z enek. K ossow icz u jrza ł 
w  m roku  jego oczy, ich dziki w yraz. 
N im  usłyszał p ierw sze słow a, w ie­
d z ia ł co się sta ło . W popłochu zerw ał 
się na nogi.

— Z aczyna się? — w ybełko ta ł za­
p in a jąc  pas na  rozchełstanym  m u n - 
durze.

— M ajor każe zaprzęgać konie do 
a u ta  — dyszał m u w tw arz  ciężldm  
oddechem  Z enek. — I żeby nas tu  
n ie  było!

B udynek  huczał od głosów, o k rzy ­
ków , rozkazów . Zaspałem ! — pom y­
śla ł A dam , sięgając po sw ą torbę. 
W ciąż jeszcze by ł z nim  ten  w różeb­
ny  sen. D rzw i od kancelarii szeroko 
o tw a rte  ukazyw ały  m roczną sień  w y­
pełn ioną  gorączkow ym  ruchem . W 
całe j szkole, po ko ry ta rzach , we 
w szystk ich  k ie ru n k ach  dudn iły  cięż­
k ie  kroki. P rzek rzy k iw a ły  się naw o­
ływ ania. W w iercały  w mózg gw izdki. 
Do gab inetu  w padł !ak  bu rza  W il­
czyński. Był w hełm te, na p iersiach  
dy n d a ła  m u  lo rn e tk a . Z n ieruchom iał 
na  sekundę.

— Wy jeszcze tu ?  — zakrzyczał o- 
ch ryp łym  głosem . — Już  w as nie ma!

R zucił się do telefonu. Rzęził do 
słuchaw ki jak iś  k ryp ton im , zach ły­
sty w a ł się z przejęcia.

__ Co w idzisz? Mów co w idzisz? d o
du p y  z mgłą! M usisz zobaczyć! Po 
co m asz oczy!

N agle poderw ał w zrok w  górę, za ­
m ilk ł z pó ło tw artym i u stam i zapa­
trzony  w sufit.

N aw oływ ania, galop podku tych  
żo łn iersk ich  butów , trzask an ie  d rzw ia ­
mi. ciężkie cw ały  po schodach, cały 
ten  hałas zam knięty  w ew nątrz  bu- 
dynku  szkolnego m iał do tąd  jak b y  za 
tło  jednosta jne , d a lek ie  buczenie, m e­
ta liczne  i w ib ru jące . Na ten  m ono­
tonny  dźw ięk spad ł nowy. donośniej- 
szy. p rzypom ina jący  stęknięcie. Aż 
zabrzęczały  szyby, Co to takiego? — 
zdążył pom yśleć Adam  W szystko 
działo się z zaw ro tną  szybkością. Nie 
zapiął jeszcze m u n d u ru , palce mu

drżały , guziki nie tra f ia ły  do dziurek .
A w górze, w ysoko, n ad la tyw a ły  chy­
ba sam oloty. T ak a  by ła  p ierw sza 
m yśl: jakże  szybko zbliżają się! Za 
szvbko, n aw et jak  na  sam oloty!

Szum  zm ien ił się w  poryw  h u ra ­
ganu  i na m iasteczko  spad ły  uderze­
n ia , ciosy. Z brzęk iem  w ylecia ły  szy­
by  w oknach, rozw arły  się puste  f ra ­
m ugi i tłu k ły  h is teryczn ie  o ram y . 
O pada jący  ty n k  siłą  podm uchu  za­
m ien iony  w  m ąkę s tan ą ł słupem , za­
tk a ł oddech. W szystko zakołysało sie, 
p rzez m om ent podłoga ucieka ła  spod 
nóg, chybnęły  się ciężkie szafy.

— W ysadzaj! S łyszysz m nie! W ysa­
dzaj! — w półleżąc na b iu rk u  k rzy ­
czał W ilczyński do słuchaw ki.

A dam a rzuciło  n a  ścianę, na jego 
głow ę osunęły  się z szafy  dziesiątk i 
zeszytów , spad ł g lobus i jak aś pełna 
szkła sk rzynka. B łyski i eksplozje 
bu rzy ły  B raszkę, podm uchy  szarpały  
firan k am i, za tyka ły  dech w p iersiach. 
W ydaw ało  się, że bezpośredn ie  t r a ­
fien ia  dosięgły i szkoły. K toś b lisko 
krzyczał ok ropnym  głosem.

— M am uńciu! — łkał A dam ow i do 
u ch a  Z enek w  szoku, zupełnie n ie­
przy tom nie. O baj upad li na  kolana, 
dźw igali się zataczając  jak  p ijani.

— Ogień! O gień z w szystk ich  luf!
— d a r ł się W ilczyński k lęcząc przed 
b iu rk iem . — Przechodzę na  bojow e 
PeO. Co, co? Zaraz...

Skoczył do drzw i i p rzekrzyczał ten  
og łuszający  hałas:

Ze S traży  C elnej p y ta ją  co ro ­
bić z tym  N iem cem ?

A dam  dźw ignął się /  podłogi. P rze­
c ie ra ł p ięściam i zasypane py łem  oczy. 
G ra  w yw iadow cza! B łąd sztuki! K lon- 
-S aw ick i, żeby on tu  by ł teraz! Nie­
m iec chcia ł nas ostrzec, on w iedział, 
on jed en  w iedzia ł na pew no. N aiw ne, 
w iejsk ie , sielskie, polskie d u rn ie , ja ­
koś to  będzie, cała nasza filozofia.
I sam ozachw yt: jes tesm y  sp ry tn ie jsi!

Z atoczył się na  ścianę, chw ycił za 
ram ię  Z enka, czu jąc w m iękk ich  ko­
lanach  cały sw ój s trach , ca łą  pan ikę 
zaskoczenia. Z m uszając się do decy­
zji pom yślał. Boże! Przecież nie je ­
s teśm y  jeszcze i na  dobitek  tchó rza­
mi.

— Z ab ieram y  go! — w ołał za W il­
czyńskim  w g łąb  sionki. — B ędziem y 
tam  za pięć m inut!

W k o ry ta rzu  zderzył się z jak im ś 
oficerem , było tu  ciem no, sta ł gęsty 
pył, już  rudzie jący  o J  łuny. W ypadł 
ze szkoły ciągnąc za sobą Zenka. 
P lu tonow y w y ryw ał »ię.

— Puść do cholery! — szczeknął 
n iesw oim  głosem.

Na progu  zachłysnęli się gorzkim , 
tru ją c y m  odorem  w ybuchów . U liczka, 
ja k  i całe m iasteczko s ta ła  w ogniu, 
p ierw sza sa lw a zapaliła  ty le  strzech, 
zburzy ła  ty le  dom ów , to zaskoczenie
— i m yśl sm agająca  niby biczem  — 
H ochm an m ów ił praw dę. To się ty lko  
odw lekło!

— M usim y po tego N ie m c a .— za­
k rzyczał w  tw a rz  Zenkow i. — Szyb- 
kol

_T ak  ryzykow ać d la  Jakiegoś
Szw aba?

A dam  m achną ł z w ściekłością ręką, 
ścisnął pięść i pokazał Ją p lu tonow e- 

’ mu. Pobiegli pod ścianam i, w stronę 
rzeczki. B raszka huczała  jak  podpa­
lony stos ch ru stu . Zenek zostaw ał w 
tyle. A dam  w y rw a ł i  k ab u ry  pistolet.

— W al przodem .
N agle w ydało m u się, że od tego 

czy zdąży w yrw ać H ochm ana s tam ­

tąd , że w łaśn ie  od tego zależy w iele, 
m oże w szystko. C hciał coś ocalić. Co? 
Sam ego siebie, sw ą g ldność, szacunek 
d la  w łasnych  racji. W b łyskaw icznym  
skrócie  u jrza ł tę  zabaw ę w zgady­
w ankę. Szpieg czy dyw ersan t?  I p ró ­
by  w różenia z fusów . Będzie w ojna, 
czy nie będzie? G łupota, co za g łupo­
ta , K lon, rozm ów ki z nim . Pom yślał 
i o N iem cu: jeden  Spraw ied liw y. 
Bielm o na oczach. P iw ta rz a ł w  kół­
ko, przecież n ie m ogę pozwolić, nie 
m ogę pozwolić! Ju ż  nie m iał w ątp li­
wości. N ie czuł s trachu , ty lko  d ła ­
w iące podniecenie.

—• Myślisz, że ja  się boję? — w y­
szczerzył do niego zęby plu tonow y.

Biegli w zdłuż murKu kościelnego, 
z k tórego odpadł cały  ty n k , po tykali 
się o jego zw ały, n u rk o w ali w  sm u ­
żący się dym , chyłkiem , byle szybciej, 
co sił. Znów  dudn ien ie  na tle  tego 
w ib ru jącego  dźw ięku. W ys°k i, Ẑ °T 
wieszczy szum  zbliżał się, rósł. P ad li 
w  rów  a k u ra t gdy p ierw szy pocisk 
ugodził w  blisk i dom , przez Chwilę 
ziem ia pod nim i dygo ta ła  w konw ul­
sjach. Na B raszkę spad ła  now a law i­
na  żelaza i ognia.

P rzecież .w iedziałem , że tak  będzie, 
rozpaczliw ie pom yślał A dam . Ta 
B raszka, te  strzechy , i m y, cała  P o l­
ska, od te j chw ili -oś się kończy i 
n igdy ju ż  n ie będzie jak  przedtem .

N ajbliższy dom  rozniosło w drzazgi, 
d rew n ian a , k ry ta  s trzechą  chałupa 
rozsypała się w p łonące szczapy. 
W szystko zagłuszały  eksplozje. D ła­
w ił dym  spalen izny . Sm ród w ybu­
chów. Jeszcze nie /.aetchły o sta tn ie  
de tonac je , a  już zerw ał się ludzki 
w rzask , w ycie, jęk i, zaw odzenia i b u ­
czący, pe łen  lęku, rozpaczliw y ryk  
bydła. A także  tępy , ry tm iczn ie  d u d - 
n iący  grzechot b ron i m aszynow ej. 
Przeskoczyli pełen  ludz' ryneczek. 
Pod dom v w yro ił się tłum  m iejsco­
w ych Żydów , starcy , kobiety , dzieci. 
C zarny  potok sp ływ ał w w ąską  u licz- 
kę w iodącą na wschód, jazgot, płacz, 
c ienki kobiecy lam ent. Po w yboistym  
p lacu, w szalonym  pospiechu gnały 
w e w szystk ich  k ie ru n k ach  grupy  żoł­
n ierzy , jacyś policjanci, s tra ż  g ran icz­
na. Ż uliczki nadrzecznej w ybiegali 
chłopi i baby z chudobą na  postron­
kach. W śród ludzk iej ciżby przejeż­
dżały  galopem  w ojsttow e zaprzęgi. 
K row y w ślepym  popłochu, n isko o- 
puściw szy łby  ciągnęły  za sobą łań ­
cuchy- Rżały, bezpańsk ie , spłoszone 
kdtiie.’ Tte c ^ s u  mirik-ło od fc>terw*«z*j 
salw y? W bzy taborow e i sa ttlta rne  
to row ały  sobie bezw zględnie drogę. 
W oźnicy, na sto jąco , /. lejcam i w g a r­
ści. batożyli kon ie  i ludzi. A dam  do­
strzegł, jak  bezpańska  kuchn ia  poło­
w a, dym iąca, w przę tona  w p arę  o - 
szalałych ze s trach u  koni tr a tu je  lu­
dzi. jak  b luzga k ip iącą  kaszą, m iaż­
dży leżących na ziemi, uderza  o p ryz­
m ę kam ieni, odb ije  'ię  od n iej, ka­
leczy konie i w pada w jam ę w ykopu. 
W szędzie w okół pod ścianam i. na 
środku  placu, na drodze, c ia ła  żoł­
n ierzy , chłopów . Żydów  Zrobiło  się 
ciem no. N ad B raszką  w zb ija ła  się 
ch m u ra  dym ów . A więc tak  w yg ląda  
w ojna. Zaczęło się. Skokam i, od ry ­
w ając  się od b ram  pełnych ludzi do­
padli synagogi. A dam ow i p rzeszka­
dzała w biegu to rb a , a le nie mógł 
je j odrzucić. K ończyła się zabudow a 
m iasteczka. D alej — targow ica, p łaska 
łąk a  p ok ry ta  zaschłym  błotem  i k u ­
pam i gnoju . Za n ią  w ogniu b iały  
b u dynek  S traży  C elnej. Jak o ś się
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przecież ostał, choć o b ję ty  płom ie­
n iam i, tra fio n y  pociskiem  a r ty le ry j­
skim . Jeszcze dale j dym iło po w ysa­
dzen iu  rum ow isko  granicznego m ost­
ku. S aperzy  zrobili co do n ich  n a ­
leżało. T eraz  w szyscy m usim y. Od 
każdego z nas, od tego w łaśnie, m y­
śla ł A dam  nie m ogąc złapać odde­
chu. T rzeba  nap raw ić  b łędy. Bez­
m yślność, tę  b ierność. T eraz, w łaśnie 
te raz. P rzy lgnęli do ściany  synagogi. 
Z enek w p arł się w  n ią  p lecam i, nogi 
pod nim  się ugięły, p rzysiadł. Adam  
zza w ęgla p a trzy ł w ten  pusty , dzie­
lący ich od celu plac. Po k a rk u  sp ły­
w ały  m u stru żk i potu. N ie dać się, 
pow tarza ł w m yślach, nie dać się!

O tw arą  p rzes trzeń  p ized  nim i w y­
p e łn ia ł n ieu stan n y , jadow ity , jazgot­
liw y poszum  pocisków , grzechot b ion i 
ręcznej i m aszynow ej, nisko sm użące 
się dym y gnane przez w schodni w ia tr, 
resz tk i po rannej mgły, coś sygna li­
zujące rak ie ty , da le j, bliżej.

— Jezus M aria. T rzeba w aria ta! — 
skom lał Zenek. Z tru d em  dźw ignął 
się na nogi, rozp inał spodnie. O ddał 
mocz.

— J a  p ierw szy, ty  za m ną — w y - 
p lu ł z siebie Adam . — No, prędzej. 
Już!

Skoczył. Jak że  to było daleko! 
S trzępy  m yśli: N ie uda się! Mój o j­
ciec. Po co to? Co za fatum ? Nisko 
schylony b iegł z sercem  w gardle.

Ju ż  targow isko . Pod nogam i kupy 
m ierzw y. S tos n iezauw ażonych  p rzed­
tem  desek. R esztk i rozeschlej beczki, 
k tó ra  zm ieniła się w sid ła na ich 
nogi. P ad ł na zżółkłą darń , za zasło­
ną płonącego budynku , jeszcze daleko 
od jego ściany, a le  stam tąd , zza rzeki 
ju ż  go nie mogli w idzieć. — T y b u ­
fonie! G łupi donkiszocie! Po co to . 
In s ty n k t sam ozachow aw czy daw ał 
znać o sobie. Jeszcze dw adzieścia k ro - 
ków biegiem . O sta tk iem  sił. Z enek 
gdzieś został. Ju ż  pew nie sp ieprza do 
ty łu , cw aniak . N areszcie przy ścianie. 
D opadł w ypalonego m uru , w łaśnie 
zw alił się strop. O sypało go isk ra ­
mi. R ozejrzał się. W okół tw arze  żoł­
n ierzy , celników , jak iś  oficer.

— Po tego Niemca!
—' To go bierz! — odw rzasnął tam ­

ten.
— Na łódkach! N a łódkach! — za­

krzyczał k toś obok. A dam  rozejrzał 
się. Tu, zza te j ściany, gdy tak  sie­
dzieli, zza tych  na wpół zburzonych, 
w ypala jących  się budynków  w idzieli 
rzeczkę, k tó ra  o taczała  ich szerokim , 
zaw ierzblonym  rozlew iskfem . Na ca­
łej je j długości zjaw iły  się m ałe, czar­
ne, pełne ludzi pontony, tam ten  brzeg 
zaroił się nim i, były szybkie, n ie­
k tó re  ju ż  dob ija ły  do po lskiej strony.

— W ycofujem y się! — krzyczał ofi­
cer. — j  po nich, ogn ia '

Poderw ał się na  nogi. Był w ysoki, 
chudy, w ym achiw ał nad głow ą A da­
m a ręk ą  z p isto letem , przypom ina} 
w ia trak  o ruchom ych  sk rzydłach .

K ossow icz w ciąż jeszcze po biegu 
tch u  nie m ogąc z ła p a ł w ypatrzy ł pod 
śc ianą  H ochm ana w żałobnym , ślu b ­
nym  u b ran iu . N iem iec leżał tw arzą  
do ziem i, przy  sw ej walizce. Nie żyje?
— pom yślał Kossowicz, — Po co było 
tu  biec, idioto! P rzyskoczył ta rg n ą ł 
za ram ię. H ochm an usiadł. Miał 
osm oloną tw arz , by ł bez okularów , 
b ły ska ł jak  M urzyn b iałkam i, czer­
w onym i od ognia.

— T a  zw łoka... — w ym am rotał. — 
T a zw łoka, nie rozum iem ...

N atom iast A dam  nagle pojął zna­
czenie w s z y s tk ic h  snów  osta tn ich  no­
cy. Poczuł, że już w ie wszystko. 
O trząsną ł się z lęku. B y ł  pew ny. Tak 
trzeba , pom yślał. Skąijyś w ziął się 
obok Zenek. Nie zw iał, je s t a już go 
osądziłem ! P lu tonow y w ychynął z 
kłębów  dym u, ca łą  tw arz  m iał we 
krw i. O cierał ją  oburącz. Z a jrza ł w 
oczy A dam ow i, schw ycił N iem ca za

lew e ram ię. . . .
— Ł ap  za d rug ie  1 do ty łu! — krzy*

knął.
A dam  zrobił to , H ochm an ogłupiałJ 

a może w szoku nie puścił w alizk i 
m usiał ją  w yrw ać z ją k  N iem ca 
odrzucić. O brońcy b udynku  S traży  
C elnej przeb iegali pojedynczo przez 
w olną przestrzeń . T ylko n iek tó ry m  
się udaw ało. Inn i leżeli ju ż  n ierucho­
mo na zgnojonej g lin ie ta rgow iska . 
T uż przed nim i biegł w ysoki oficer, 
schylony, n iezgrabny , gdy dostał serię
— A dam  usłyszał ją , zaśw iergo ta ła  w  
pow ietrzu  jak  stado  szpaków  —• w y­
rzucił ręce w ysoko nad głow ę, jak b y  
się poddaw ał.

Jego by  ratow ać! — pom yślał 
Adam . Lecz przecież ciągnął N iem ca.
Z w ysiłku  m iał k rew  w ustach . Do­
padli skokiem  zbaw czego w ęgła sy­
nagogi, potem  p ierw szej, p łonącej 
chaty , p rzystanęli p lecam i do ściany, 
dusząc się z w ysiłku  i dym u. Byl« 
ty lko  złapać oddech.

G órą nad ich głow am i, nad  ogniem  
v pożarów , szły n iem ieckie eskadry .

— Zaczęli tak , jak  m ów iłem , 
czw arte j — k rzyczał Niemiec. Był 
ogłuszony, aż n ad ry w ał głos. — J e ­
stem  ran n y  w lew ą nogę.

Is to tn ie  bardzo  k rw aw ił. C zarna 
nogaw ka lep iła  się do łydk i tłu s tą , 
coraz w iększą p lam ą. Ale te  pon to ­
ny, pontony! — przeraził się A dam .
— Oni zaraz tu  będą.

— B ierzem y go — pow iedział • 
dźw ignął N iem ca.

— O, k... m ać — jęk n ą ł Zenek. I  
on by ł ranny . R ozm azyw ał po tw a ­
rzy krew . — Zle Widzę.

— Możesz biec?
— S p ierd a la jm y  czym prędzej. 
P rzeb ieg li k ilkadz ies ią t m etrów

w ie jską  u liczką, zupełn ie  opustoszałą, 
w śród złowieszczego św iergo tu  ku l. 
Za plecam i m am y już tam tych , z pon­
tonów  — pom yślał Adam. T rzeszczał 
nad głow am i ogień pożarów . D ym  
zam ykał się jak  pu*ap, p łonęły  z 
huk iem  dom y po obu stro n ach  ulicz­
ki. O gień na strzęp y  rw ał w  górę 
zbu tw iałe  strzechy , slupam i godził w  
zasłan ia jącą  niebo czarną  chm urę. 
A dam  zgubił V isa. jeszcze przed 
chw ilą  m iał go w garści N iem iec ję ­
czał ciągnąc za sobą bezw ładną nogę, 
K ossow icz p rzerzucił sobie jego ra ­
m ię przez kark .

— Czy w arto  się tak  męczyć? Mó­
wię, zostaw m y go, ra tu jm y  się — 
s tęk n ą ł Zenek. — Co z m oim i oczam i? 
Ja  nic nie widzę.

To m oja sp raw a, pom yślał Adam , 
sp raw a honoru , a leż b łazen ze m nie, 
kabotyn .

— J a  się nim  zajm ę — w yplu ł de­
cyzję. — U ciekaj!

T w arz  osm alona cgniem  piekła, 
oczy łzaw iły. T eraz  inaczej. Od ta ­
k ich jak  my. S końciy ly  się czasy... 
N agle il£wiadórrtił sobie że W ilczyń­
ski będzie ko n tra tak o w ać , nie pozwo­
li, by ci w  pontonach zaw ładnętl 
m iasteczkiem . Tego by ł pew ny Tylko 
patrzeć, a  ruszy  k o n tra tak . Zeby się 
w tedy  nie znaleźć m ’ędzy w alczący­
mi. , ,

— O, k... m ać, ale m nie pokara ło
— po jęk iw ał Zenek. — W ycierał rę ­
kaw am i k rew  z czoła, b rw i, policz­
ków. Z arzucił sobie d rug ie  ram ię  
H ochm ana przez k a rk  i w e dw ójkę 
pociągnęli go środkiem  uliczki. Co 
za cel. N iem cy nas skoszą, m yślał 
Adam . — C zw arta  godzina!

A jednak  udało  się przebiec i tę 
uliczkę, nie d o sięg ię ły  ich kule, 
w biegli na rynek. I w szystko to oka­
zało się n iepotrzebne. W szystko na 
próżno.

KONIEC
Tym  odcinkiem  kończym y d ru k  fra*- 

m ontów  pow ieści W acław a B ilińskiego 
„K oniec w ak ac ji” , k tó ra  u k a ie  się na* 
kładem  w ydaw nictw a MON.

po miastach się nie włóczyć, 
być młodym w młodości, 
później umiaru się nauczyć. 
Pić mleko!

•  •  •

T u  poległ K rzy sz to f K am il 
B aczyńsk i

'Z  napisów  n a  u licach  W arszaw y)

Kiedy ginie poeta,
Ginie wtedy więcej, niż człowiek:
Pieśń, na którq lud czekał,
Wizja świata pod skrzydłem powiek.

Kiedy ginie poeta,
To ginie coś więcej, niż żołnierz:
Spada świetlna kometa 
Z nocy sierpnia w mroki zapomnień.

Kiedy ginie poeta,
Ginie więcej, niż syn jedyny:
Świat, barwy jak paleta,
Dźwięczne serce twojej ojczyzny.

Kiedy poeta ginie,
Mniejsza, na której z ulic miasta,
Świat odnawia swe imię 
1 w legendę jego obrasta.

przełożył:
MACIEJ JÓZEF KONONOWICZ
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•  •

I wczoraj, i dzisiaj
obyłem się bez twojego głosu,-

bez twego oddechu... 
I teraz nie potrafię sobie odpowiedzieć, 
bez czego nie można się obyć?

Nie powróci żołnierz, 
nie powróci wędrowiec, 
ale siewca powróci... 
Zawsze powraca

siewca.
•  •  •

•  •  •

Głos wołał —
dlatego przychodziłem.

Głos zamilkał, kiedy przychodziłem.
•  •  •

Sosny czekajq na burzę — 
to ona wyznaczy wybrane, 
które roztrzaska piorun.

•  •

Pić mleko...
Nie zaznać mdłości,

Drogo do domul 
Wszystkie drogi,

po których chodziłem i jeździłem,
wchłania droga do domu.

» * *

Przekładam szept deszczów, 
spojrzenie oczu, 
trzepot zagajników 
Dotykam,

słucham,
oglgdam

i nic nie piszę -  przekładam.

Tłumaczył z białoruskiego: 
JAN HUSZCZA



Na kolejny , już szósty F estiw al P o l­
sk ich  Film ów  F ab u larn y ch  w G dańsku  
w ybrałem  się po raz p ierw szy. Do­
tychczasow e fes tiw ale  om ijałem , 
p rzew idu jąc  nie bez rac ji, że nie 
zdarzy  się na n ich nic godnego 
szczególnej uw agi. F ilm y polskie 
by ły  tak ie , jak ie  były, a  cała ta  im ­
preza  m iała służyć bardz ie j an im a ­
cji, aniżeli p rezen tac ji osiągnięć pol­
sk ie j k inem atografii. Owszem , p a ­
m iętam  o o s ta tn ich  film ach  W ajdy, 
Z anussiego czy K rólik iew icza, ale 
po cóż jeździć do k ina  z Łodzi do 
G dańska, aby  obejrzeć  2—3 film y 
na szarym , nudnym , w ręcz odpycha­
jącym  tle  „całej resz ty ”?

W ty m  roku  w iele znaków  na 
n ieb ie  i na ziem i w skazyw ało , że 
ta  n ieszczęsna p roporc ja , k tó ra  od 
k ilk u n astu  la t p rześladow ała film  
polski zostan ie  zachw iana, że w 
ciągu  m in ionych  k ilku  la t w  kinie 
k ró tkom etrażow ym  i te lew izy jnym  
do jrzew ały  z jaw iska, k tó re  w łaśn ie  
w  tym  ro k u  w inny  dać p ierw sze o- 
woce, że now a gene rac ja  film ow ców  
sto i an te  portas. Z tak im i p rzeczu­
ciam i n ie  ja  jeden  jecha łem  w tym  
roku  na  gdańsk i fes tiw a l i p rzeczu­
cia te  nas n ie  zaw iodły.

Is to tn ie , o sta tn i festiw al gdańsk i 
by ł w zgodnej opinii byw alców  n a j­
ciekaw szy  z dotychczasow ych, s ta ł 
się bow iem  ak tem  ofic ja lne j p rom o­
c ji now ej fo rm acji św iatopoglądow ej 
w naszym  kinie, k tó ra  zyskała  już 
k ry tyczną  e tyk ie tę  „k ina  m oralnego 
n iepoko ju”. Pod tym  n ieostrym  h a ­
słem  w yw oław czym  u k ry w a się spo­
ra  g ru p a  film ów  m łodych (często­
kroć  w cudzysłow ie) reżyserów , k tó ­
rzy  z godnym  pozazdroszczenia im ­
petem  w kroczyli na ek ran  w soli­
d a rn y m  szeregu. Jed n ak że  is tna  ek s­
plozja m łodego film u nie by łaby  
m ożliw a, gdyby nie um ożliw iły je j 
w arunk i o rgan izacy jno -p rodukcy jne . 
Otóż w m inionym  sezonie nasza k i­
nem ato g ra fia  w reszcie przekroczy ła  
g ran icę  30 film ów  fab u la rn y ch  rocz­
nie. P rzes ta ła  być p rodukc ją  — jak  
to  ok reślił A ndrzej W ajda na Fo­
rum  S tow arzyszen ia  Film ow ców  
Polskich  — a s ta ła  się przem ysłem . 
Tym  sam ym  tak  w yraźny  i daw no 
oczek iw any skok ilościowy przyniósł 
pożądaną zm ianę jakościow ą. B o - '  
w iem  przy t£tkim po tencja le  p ro d u k ­
cy jnym  m ożna było w w iększym  
stopniu  um ożliw ić deb iu ty , stw orzyć 
szanse m łodym , zdolnym , „dobrze 
zapow iadającym  się”. Blisko jedna 
trzecia  film ów  zrealizow anych  w o- 
sta tn im  sezonie to  deb iu ty . Po raz 
ko lejny  sp raw dziła  się teo ria  „św ie- ! 
żego dopływ u k rw i” postu low ana 
przez k ry tykę .

W przekonan iu , że n astąp ił w ażny 
m om ent w k ry s ta lizac ji is to tnej i 
od k ilku  lat n a ra s ta jące j tendenc ji 
tw órczej S tow arzyszen ie  F ilm ow ców  
Polsk ich  zaprosiło  na tegoroczny fe­
stiw al g rem ium  najw yb itn ie jszych  
p rzedstaw icieli eu rope jsk ie j k ry tyk i 
film ow ej, o rgan izu jąc  d la  nich zna­
kom icie przygotow ane sem inarium  
pośw ięcone analiz ie  now ych zjaw isk  
w film ie polskim  na tle  jego do­
tychczasow ej trad y c ji św ia topog lą­
dow ej i a rty styczne j. O bserw ato ram i 
festiw alu  były  obok k ry ty k i polskiej 
te j m iary  postacie jak  M arcel M ar­
tin  i A lbert C ervoni z F ran c ji, Lino 
M icciche z W łoch (ak tu a ln y  p rze­
w odniczący FIPR ESC I), P e te r Cowie 
z A nglii, U lrich G regor i H ans — 
Joachim  Schlegel z B erlina  Z achod­
niego czy M iron C zern ienko  i Ir ina  
R ubanow a z ZSRR. Dzięki ich re ­
lacjom , esejom  i recenzjom  teg o ro ­
czny sukces po lskiej k inem atog rafii 
nab ierze  — jak  w olno m niem ać — 
m iędzynarodow ego znaczenia. Jego 
pierw szym  sym ptom em  był Złoty 
M edal p rzyznany  „A m ato row i”

K rzysztofa  K ieślow skiego na  m o­
sk iew skim  festiw alu . W erdyk t ten  
potw ierdziło  ju ry  w G dańsku , p rzy ­
znając „A m atorow i” rów nież G rand  
P rix , bow iem  był to  bezsprzecznie 
najżyw ie j p rzy jm ow any  i n a jb o g a t­
szy m yślow o film  festiw alu .

N owe zjaw iska w sztuce n ie  ro ­
dzą się bez przyczyny, nie pow sta ją  
i nie egzystu ją  w społecznej próżni. 
K iedy pow sta je  ruch  um ysłow y w o­
kół w kraczającego  do k u ltu ry  poko­
len ia  n ieuch ronn ie  p o jaw ia ją  się py ­
tan ia  o jego rodow ód ideow y, o 
k rąg  w yb ieranych  i p roponow anych 
w artości, o stosunek  do generacji 
poprzednich  i ich w k ładu  w k u ltu rę , 
w reszcie o tw órcze perspek tyw y  
drogi, k tó rą  idą jego p rzedstaw ic ie ­
le. Dopiero odpow iedź na tak  sfo r­
m ułow aną an k ie tę  pozw ala na defi-

VI FESTIW AL FILMÓW FABULARNYCH
sprzeciw  w zbudzają  n iep raw id łow o­
ści w ystępu jące  w  naszym  życiu spo­
łecznym . Celem  ich a tak u  są objaw y, 
jak  np.: klikow ość, podw ójna m o ra l­
ność, dem agogia, cynizm , zan ik  odw agi 
cyw ilnej, ru ty n a  nadużyw an ie  w ładzy, 
przew aga rac ji in s ty tu c jo n a ln y ch  
nad rac jam i jednostk i, a rg u m en tac ja  
z pozycji siły , obniżenie k ry te rió w  
etycznych w  ocenie ludzk ich  dzia­
łań, zasad „cel uśw ięca ś ro d k i”, 
recydyw a drobnom ieszczańskiego 
e thosu, b rak  a sp irac ji wyższego rzę­
du zw iązany  z konsum pcy jnym  sto ­
sunk iem  do życia, czy bezw zględny 
aryw izm . Z ab ie ra ją  głos w tych  bo­
lesnych sp raw ach  w im ien iu  jedno ­
stk i, w y raża ją  pow szechną tęskno tę  
do m oralnego  ładu.

Z ta k  sform ułow anego  kanonu  te ­
m atycznego, k tó ry  jednoczy we

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

TO, CO JEST
nic ję  ideow ej i a rty styczne j postaw y 
w obec rzeczyw istości d e b a tu ją c y c h  
pod w spólnym  sz tan d arem  a r ­
tystów  i s tw arza  sensow ny 
k o n tek s t d la  analizy  ich p ie r­
w szych w yrażonych  pełnym  gło­
sem  utw orów .

S poglądając na dzieje eu ro p e j­
sk ich  k inem atografii po II  w ojnie 
św ia tow ej ła tw o odkryć znany 
m echanizm  przem ian, k tó ry  polega 
na d ia lek tycznej w alce pom iędzy 
„ s ta ry m ” i „now ym ” T en w zór h i­
sto rycznej dynam ik i sz tuk i film ow ej 
s ta je  się częstokroć in s tru m en tem  
n ad e r schem atycznej in te rp re tac ji, 
k tó ra  p rzecen iając now ato rsk ie  e le­
m enty  lekcew aży n ie jed n o k ro tn ie  na 
w pół uśw iadom ione zakorzen ien ie  w 
tradyc ji. W ydaje się, że fenom en 
„k ina  m oralnego  n iepoko ju”, jeśli 
s tan ie  się w przyszłości ob iek tem  
za in teresow an ia  h isto ryków , w inien  
zm usić ich do rew izji tego schem a­
tu. Jed n ak że  może zdarzyć się i 
tak , że u jrzan a  z h is to ryczne j od ­
ległości, po la tach  fo rm acja  ta, nie 
leg itym u jąc  się dosta teczną  w yraz i­
stością este tyczną, strac i na znacze­
niu bezw zględnym  pozbaw iona o p a r­
cia w społecznym  klim acie, z k tó ­
rego tak  bezpośrednio  hic et nunc 
w ynika. Tego rodzaju  prognozy są 
przedw czesne, poniew aż pierw sze u- 
tw ory  naszej „now ej la l i"  są  — 
ufam y — jedyn ie  zapow iedzią dzieł 
bardz ie j pełnych, do jrza łych  i zróż­
nicow anych, a le  w arto  o tak ie j 
m ożliwości przyszłego osądu pam ię­
tać. P odkreślam  ten  perspek tyw ny  
c h a ra k te r  ek ranow ej m oralistyk i, 
gdyż nam ysł nad  dalszym  k ie ru n ­
kiem  rozw oju  by ł bardzo  isto tnym  
m otyw em  festiw alow ych  deb a t i 
ku luarow ych  kom entarzy .

M oraliści z kam erą  w ręk u  są 
ludźm i urodzonym i w la tach  40-tych. 
S tw ierdzen ie  to oznacza, że są oni 
p ierw szym  pokoleniem  w k u ltu rze  
w yzbytym  kom pleksu  w ojny. Ale 
n ie ty lko  to  je s t w ażne. W ażne jest 
rów nież i to, że są oni ró w ieśn ik a­
m i u s tro ju  socjalistycznego w P o l­
sce, że je s t to jedyny  znany im  u- 
k ład  społeczno-polityczny, którego 
ideały  w pełni ak cep tu ją , lecz ich

w spólnym  przes łan iu  sporą grupę 
film ów  w ynika, że ich p ro b lem aty ­
ka k o n tynuu je  trad y c ję  m oralistyk i 
u p raw ian e j w d rug ie j połow ie la t 
50-tych, w okresie „odw ilży” przez 
A ndrzeja  M unka, k tó ry  podejm ow ał 
tem a t ludzkiego losu nie ty lko  w 
try b ie  — w „C złow ieku na to rze” — 
n a jsz lache tn ie jsze j pub licystyk i, ale 
rów nież w perspek tyw ie  — w „Z e­
zow atym  szczęściu" — w ielk iej syn ­
tezy o historiozoficznych am bicjach . 
Po trag iczne j śm ierci M unka, k tó ra  
zbiegła się z końcem  „szkoły po l­
sk ie j” k 'n o  polskie n iekiedy ocierało 
się o d y lem aty  etyczne („Nóż w w o­
dzie”, film y Jerzego  Skolim ow skie­
go), jednakże ich pełna eksp resja  
w ym agała innego k lim atu  politycz­
nego. W łaśnie k lim a t polityczny w y­
rażany  w zm ien iających  się zasa­
dach po lityki k u ltu ra ln e j w ydaje  
się czynn ik iem  decydu jącym  w u- 
jaw n ian iu  lub  zaw ężaniu  odruchu  
k ry tyczne j pasji m o ra ln e j w sztuce 
nie ty lko  film ow ej. T rad y c ja  M un- 
kow ska znalazła  sw oją tw órczą kon­
tynuac ję  w la tach  70-tych w tw ó r­
czości K rzysztofa Zanussiego, k tó ry  
d la  dzisiejszych deb iu tan tów  sta ł się 
jeśli nie k lasykiem , to p rzyna jm n ie j 
a rk ą  przym ierza  m iędzy daw nym i a 
now ym i laty.

T ak  zarysow any  rodow ód n iew ą t­
pliw ie nob ilitu je  m łode kino polskie, 
k tórego przedstaw icie le  — jak b y  d y ­
sk o n tu jąc  tę okoliczność — o sten ta ­
cy jn ie  podk reś la ją  b rak  b u n tu  w o­
bec poprzedników  w sw oim  p ro g ra ­
mie, na tom ias t ca łą  gn iew ną pasję 
k ie ru ją  przeciw ko „skrzeczącej rze­
czyw istości” . Z o rien tac ji na rzeczy­
w istość, z o tw arc ia  na znaczenia, 
k tó re  w sobie k ry je , rodzi się lekce­
w ażenie d la  poetyk  w yrafinow anych  
fo rm aln ie  i d la  ek sperym en tu  w 
sztuce. Do ty tu łow ego  b oha te ra  f i l­
m u „A m ato r", k tó ry  je s t po rte  p a ­
ro le au to ra  odzyw a się na festiw alu  
(sic!) film ów  am ato rsk ich  jeden  z 
byw alców : „Ty film ujesz to, co jest. 
C iekaw a koncepcja!”. W łaśnie, m ło ­
dzi tw órcy , o k tó rych  m ow a pokazu ­
ją  w sw oich obrazach  „to, co je s t” i 
pokazu ją  to  bez cudzysłow u s ty li­
stycznego, lecz w sposób niezw ykle
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n a tu ra ln y , p rosty , bezpośredni. Na 
festiw alu  w iele m ów iło się o w adze 
dokum enta lnego  dośw iadczenia, k tó ­
re  przeszli p rzyna jm n ie j n iek tó rzy  z 
n ich (przede w szystkim  K ieślow ski). 
P ra k ty k a  w dokum encie obdarzy ła  
ich św ie tną  znajom ością rzeczyw iste­
go w yglądu św iata  oraz ludzi, k tó ­
rzy w nim  żyją. Ta w iedza spow o­
dow ała nie znane do te j pory  w pol­
sk ie j k inem atog rafii nasycenie o b ra ­
zów w ich film ach rea liam i, k tóre  
znaczą, sprow okow ała zm iany w b u ­
dow ie bohaterów , w ich sposobie 
bycia, w dialogach, w ich w zajem ­
nych odniesien iach , w yw ołała  od­
m ienny  sty l reżyserii po leca jący  na 
zagęszczeniu przestrzen i k ad ru  i roz­
g ryw an iu  akcji w k ilku  p lanach  nie 
ty lko  przestrzennych , a le rów nież 
dźw iękow ych (przy, n ieste ty , często­
kroć fa ta ln e j jakości technicznej 
dźw ięku), w reszcie, w p łynęła  na o 
w iele bardz ie j dynam iczny  styl n a r ­
rac ji aniżeli w celebrow anych  „m o- 
dera to  can ta b ile” dotychczasow ych 
film ach  rodzim ej p rodukcji. Na tę 
g en era ln ą  rew olucję  w arsz ta tow ą 
w płynęła  rów nież w idoczna gołym  
okiem  uw ażna lek tu ra  film ów  am e­
rykańsk ich .

Jednocześnie nie sposób opędzić 
się od dręczącego p rzekonan ia , że to, 
co jes t siłą  tych  film ów  sta je  się 
zarodkiem  ich słabości. D em onstra­
c ja  „tego, co je s t” fascynu je  od k ry ­
ciem ... oczyw istości. W szyscy dosko­
nale  w iem y „co je s t” i „ jak  je s t”,, 
bo z tego sk ład a  się nasze życie co­
dzienne, bo, to  je s t tem atem  n a ­
szych m yśli i rozm ów, is to tą  nasze­
go potocznego bytu , naszym  „Chle­
bem  pow szednim ”. Nasza radość 
p łynąca  z u jrzen ia  frag m en tu  rze­
czyw istości, ja k ą  znam y i ludzi, j a ­
kich spo tykam y na ulicy je s t na iw ­
na, bo przypom ina doznanie dziecka, 
k tó re  po raz p ierw szy  zobaczyło 
sw oje odbicie w lustrze. U staw ien ie  
tego lu s tra  przed nam i je s t sukce­
sem  b łyskotliw ym , ale ła tw ym , po­
niew aż is to tna  w iedza o ludzkiej 
kondycji, p raw dziw e odkrycie  n.-fctu- 
ry  człow ieka w jego społecznym  by­
tow an iu  leży nieco g łębiej, pod po­
w ierzchnią  efek tow nych  obserw acji. 
F ascy n u jący  przy p ierw szym  zbliże­
niu, parad o k u m en ta ln y  w eryzm  tych 
film ów  grozi n iebezpieczeństw em  
chw ytów  nazby t publicystycznych, 
doraźnych, in terw ency jnych . Z m i­
gotliw ej w arstw y  tra fn ie  zauw ażo­
nych ludzkich zachow ań, dialogów, 
sy tuacji, z tru d em  w y k lu w ają  się 
p raw dy  un iw ersa lne .

O to film  d eb iu tu jący  A gnieszki 
H olland „A ktorzy p ro w inc jona ln i” , 
koronny  przyk ład  pu łapek  k ry jących  
się w te j postaw ie. Dopóki au to rk a  
obnaża, dem asku je , k ry ty k u je  i szy­
dzi so lidaryzu jem y się z n ią w ca­
łe j pełni, ale k iedy z pom ocą W y­
sp iańskiego usiłu je  w tw órczym  m o­
zole wznieść „na sam ym  d n ie” kon­
stru k c ję  pozytyw ną od razu  czujem y 
żałosną n ierów ność obojga p a rtn e ­
rów. Film  A gnieszki H olland jest 
w ym ow nym  dow odem  „drogiej od­
wagi, a le tan iego  rozum u”. A chcia­
łoby się, aby w cenie było dzisiaj 
jedno  i drugie.

Sym ptom em  innego niebezpieczeń­
stw a, k tó re  w yn ika  z pokoleniow ej 
w spólnoty  przekonań  m oralnych  i e -  
ste tycznych  jest zanik w w yjątkow o 
so lidarnym , zespołow ym  dzia łan iu  
tw órczym  głosów indyw idualnych , 
siln ie  zarysow anych  osobow ości a r ­
tystycznych . B ezpośrednio w rażenie 
to w yraził jeden  z uczestn ików  fe­
stiw alow ych  dyskusji: film y K ieś­
low skiego, H olland, F alka , A ndreje- 
w a czy K ijow skiego zlew ają  się w 
jedną  całość podpisaną przez jed n e­
go au to ra , poniew aż skaczą do oczu 
ich zbieżności w  w yborze tem atyk i,

w  p en e trac ji iden tycznych  środow isk  
społecznych, w psychologicznej, so­
c ja lne j i e tycznej ch a rak te ry s ty ce  
bohaterów  w k o n stru k c ji konflik tów  
i sy tuac ji fab u la rn y ch  czy w s ty li­
stycznej o rien tac ji. P ow tarzam , je s t 
to dopiero n iebezpieczeństw o, groź­
ba, poniew aż og lądam y w w iększości 
dopiero pierw sze film y  reżyserów , 
k tó rzy  zn a jd u ją  się na progu  sw ojej 
drogi w sztuce, a le w arto  ó tym  
pam iętać.

P odejm u jąc  ch a rak te ry s ty k ę  za­
w artości i poetyk i film ów  m oraln ie  
n iespokojnych  nieco p rzekorn ie  w y­
liczyłem  ich słabości, albow iem  
d rażn iła  m nie na fes tiw alu  s ta ra n n ie  
k reow ana  w okół n ich au ra  sukcesu, 
którego propaganda w oczyw isty 
sposób dow artośc iow uje  to  co je s t 
zapow iedzią w artośc i p raw dziw ie 
do jrzałych  i tw órczych. Tym czasem  
urok i sukcesu byw ają  zd rad liw e. 
P isa ł o n ich w  „M ałych lis ta ch ” 
S ław om ir M rożek: „B iada ci, jeśli 
napiszesz coś, co odniesie sukces. 
N igdy się już potem  spod tego nie 
w ygrzebiesz. Będą ci to  w ypom ina­
li do końca życia i zam ienisz się w 
konia, co m usi biegać coraz szyb­
c ie j”. Jednakże  te r ro r  sukcesu w in ­
dow anego ponad m iarę  pow oduje 
zachw ianie  h ie ra rch ii w artości, u t r a ­
tę u n iw ersa ln e j perspek tyw y  w oce­
nie sztuki na rzecz kró tkow zrocznej 
k o n iu n k tu ry , rodzi postaw y  n aś la ­
dowcze, uniem ożliw ia w ie lo k ie ru n ­
kow y rozw ój ku ltu ry .

Z d rug ie j strony  byłoby ślepotą 
przeoczenie w tych  film ach  ogrom ­
nie w ażnej dla rozw oju  po lskiej k i­
nem atog rafii okoliczności, jak ą  jest 
naw iązan ie  poprzez e k ra n  d w u stro n ­
nego ko n tak tu : z rzeczyw istością, 
k tó ra  rozpościera się poza m uram i 
kina, k tó ra  nie jes t fikcy jna , lecz
prze jm u jąco  praw dziw a oraz __
w łaśnie dzięki tem u  — z w idzam i, 
ktĄrzy łak n ą  p raw dy. Ten k o n tak t 
jes t u zd raw iający , z ryw a bielm o 
z ob iek tyw u  kam ery , o lśn ie­
w a ukazan iem  fu n d am en ta ln e j 
p raw dy. Pozostaje ty lko  problem  
najw ażn ie jszy : co począć dale j z tą  
p raw dą, w k tó rą  stronę  skierow ać 
je j oczyszczającą moc, jak  nap raw ić  
św iat, k tó rem u  tak  tra fn ie  w ym ie­
rza  się spraw ied liw ość? Nie w ydaje  
się, aby g enerac ja  pow ołu jąca się 
na tak  sz lachetną  genealogię by ła  
zw olniona od poszukiw ania o d p o ­
wiedzi na te  dręczące społeczeństw a 
py tan ia .

Tym czasem  odpow iedzi fo rm u ło ­
w ane w op isyw anych  film ach  m ają  
n ierów ną w artość. B rzm ią h is terycz­
nie i bełko tliw ie w „A kto rach  p ro ­
w in c jona lnych”, po p ad a ją  w sz la­
chetny , a le  nazby t re to ryczny  s te ­
reo typ  w „Szansie” F eliksa  F a lka , 
w reszcie p roponu ją  rozw iązania  m o­
ra ln ie  dw uznaczne w „K ung F u ’’ 
Jan u sza  K ijow skiego. Jedynym  f il­
m em  m ora listyczne j fali, k tó ry  
w szystk ich  pogodził i uzyskał po­
w szechny ap lauz  przypieczętow any  
o fic ja lnym  uznaniem  był „A m ato r” 
K rzysztofa  K ieślow skiego. R eżysero­
wi udało się zw iązać w jedną  ca­
łość p lan  w nik liw ej, rea lis ty czn e j 
obserw acji z k o n stru k c ją  m e ta fo ry ­
czną, k tó ra  organ iczn ie  w y ras ta  z 
w arstw y  konkre tów . C hciałbym  z 
tego film u w yjąć zaledw ie jeden 
w ątek  problem ow y, k tó ry  stanow i 
znakom ity  kom en tarz  do film ów  je ­
go przy jació ł. B ohater film u, film o- 
w iec-am ato r pow odow any nam iętną  
p asją  m ów ienia p raw dy  poznaje nie 
ty lko  gorycz szczerości, ale rów nież 
ciężar odpow iedzialności, k tó ra  z 
n iej w ynika.

O innych  film ach  festiw alow ej kon­
fro n tac ji za tydzień.

„PANNY 

Z 

WILKA”
Proza Ja ro s ław a  Iw aszk iew i­

cza by ła  w m in ionym  35-leciu 
naszej k inem atog rafii m a te ria ­
łem lite rack im  przyciągającym  
uw agę film ow ców  n ad er czę­
sto. Podw ójny jub ileusz — 
n esto ra  po lsk ie j lite ra tu ry  i, 
jakże  sk rom niejszy  w datach , 
jub ileusz naszej k inem atog rafii 
je s t p re tek stem  do przypom ­
nien ia , iż „PANNY Z W ILK A ” 
w reżyserii A ndrzeja  W ajdy 
poprzedziły  następ u jące  a d ap ­
tac je  opow iadań Ja ro sław a  
Iw aszkiew icza: „Dom n a  p u ­

stk o w iu ” Ja n a  R ybkow skiego 
(1950), „M atka Jo an n a  od A - 
n io łów ” Jerzego  K aw alerow i­
cza (1961), „U bran ie  p raw ie  
now e” (w edług „Róży”) W ło­
dzim ierza H aupego (1964), „K o­
chankow ie  z M arony” Jerzego  
Zarzyckiego (1966), „B rzezina” 
A ndrzeja  W ajdy (1970). W 
trzech  w spom nianych  tu  p rzy ­
padkach  m ożna m ów ić tu  o 
w yb itnych  film ach. Zw ycięsko 
zm ierzyć z p rozą Iw aszk iew i­
cza udało  się bow iem  K aw ale­
row iczow i i dw u k ro tn ie  W aj­
dzie. O baj reżyserzy  do tknęli 
tych  s tru n , k tó re  w ydały  
dźw ięk najw łaśc iw szy , choć 
nie zaw sze w pełn i zgodny z 
w szystk im i tonac jam i lite rac ­
kiego pierw ow zoru . Te udane 
p rzy k ład y  i te  n ieudane, są  
dow odem , ja k ą  pu łap k ą  jest 
d la  film ow ca ta  proza. Jak  
tru d n o  w obrazow ej w ypow ie­
dzi w ydobyć de lik a tn e  odcie­
n ie  p isa rs tw a  Iw aszkiew icza, 
jego s tosunek  do n a tu ry  czło­
w ieka i p rzy rody , m istrzostw o  
gry  i ana lizy  psychologicznej, 
jak  tru d n o  posłużyć się jego 
techn iką  n iedopow iedzenia.

Jęśli jednakże pow sta ł film  
tak i, ja k  „P anny  z W ilka” , to  
m ożna sądzić, że dziś a d a p ta ­
c ja  film ow a dzieła lite rack iego  
to  n ie  ty lko  obrazow a k o n ­
k re ty zac ja  fab u ły  i postaci bo­
h a te rów  czy zastosow anie po ­
dobnych uk ładów  kom pozycyj­

nych  i form  n a rracy jn y ch . To 
także  um ieję tność  d o ta rc ia  do 
ta jem niczego  p ie rw ia s tk a  o ry ­
ginalności adap tow anego  te k ­
stu  i odnalez ien ia  d lań  film o­
w ych ekw iw alen tów . To także 
pełna  znajom ość w alorów  
tw orzyw  znam iennych  n ie  ty l­
ko  d la  sz tu k i k ina  i pełna 
w yobraźni tw órczej sw oboda 
posług iw an ia  się n im i w spo­
sób, k tó ry  pozw ala tw orzyć 
dzieła w a rty stycznośc i sw ej 
au tonom iczne i p iękne, choć 
w szystk im  tym , k tó rzy  p ie r­
w ow zór lite rack i znają , p rzy ­
pom inające  jego is tn ien ie , zm u­
szające  do porów naw czej r e ­
fleksji. R efleksja  ta  p rzyda je  
este tycznem u przeżyciu  sm ak 
dodatkow y, dostępny  nie w szy­
stk im . N ie zapom inajm y  je d ­
nak , że film ow e „W esele” i 
film ow a „B rzezina” A ndrzeja  
W ajdy dzieła, k tó re  szły w 
św ia t bez sw ych lite rack ich  
kontekstów , odnosiły  sukcesy 
ty lko  d latego, że są po p ro s tu  
w span ia łym i film am i. To zape­
w ne s tan ie  się też z „ P a n ­
nami- z W ilka”, choć p iękno 
tego film u  m a d la  nas ów 
sm ak dodatkow y, zrodzony z 
te j k u ltu ro w ej perspek tyw y, 
k tó rą  p rzyda je  m u sam o opo­
w iadan ie  Ja ro s ław a  Iw aszk ie­
wicza.

To w nim , a n ie  gdzie in ­
dziej, odnalaz ł A ndrzej W ajda
rzeczyw istość, k tó rą  w ypełn ił

sw ój film . Owo słow o rzeczy­
w istość odnosi się tu  nie ty l­
ko do św ia ta  realności p rzed ­
m io tow ej, to  także  św ia t oby­
czaju  i s ty lu  życia sprzed lat. 
To rów nież św ia t sy tuac ji p sy ­
chologicznych, o k tó rych  n a j­
ła tw ie j pow iedzieć nam , że są 
ponadczasow e. I choć to  p ra w ­
da, to  jed n ak  te, k tó re  nam  
dano  w lite rack ich  i film o­
w ych „P an n ach  z W ilka” w 
sw ym  klim acie  w y d a ją  się 
dziś, w rzeczyw istości d la  nich 
tak  innej, n iepow tarzalne .

P iękno  film u  A ndrzeja  W aj­
dy tkw i więc m iędzy innym i 
w ow ej rek o n s tru k c ji św iata, 
k tó rego  w całym  splocie jego 
ów czesnej rea lności już nie 
m a. To film ow i i ty lko  film o­
w i tak  w szechstronn ie oddzia­
ły w ającem u  n a  nasze zm ysły 
zaw dzięczam y uczucie obecnoś­
ci w  tym  św iecie, uczucie do- 
tykalności, w rażen ie  sm aku i 
zapachu  p rzyrody , ciepła słoń ­
ca, ciszy m roku , fizycznego 
p ięk n a  człow ieka. To w szystko 
A ndrzej W ajda i ope ra to r E d­
w ard  K łosiński w yczarow ali 
n a  ek ran ie , d a jąc  nam  owo 
n iezw ykłe , m ów iąc słow am i 
k lasyka, uczucie „obcow ania z 
m a te r ią ” . J e j częścią jes t św ia t 
ludzi z ich radościam i i sm u t­
kam i, m arzen iam i 1 rezygnacją , 
zaw odam i i k lęskam i, z ich 
poszukiw aniem  i w iecznym  
czekaniem .

Są „P anny  z W ilka” rz a d ­
kim  w naszej li te ra tu rze  i 
film ie p rzypadk iem , gdy w 
cen tru m  uw agi a iito ra  * s ta je  
św ia t kobiet. M istrz psycholo­
gicznych n iuansów  d a je  tu  
A ndrzejow i W ajdzie, po raz 
p ierw szy  w jego tw órczości, 
ta k ą  szansę. Jeś li w spom nim y 
jego film y, to  p rzy jdzie  nam  
stw ierdzić , że choć p o rtre ty  
kobiet nigdy nie były  w nich 
banalne , że ich ry su n ek  p ro ­
w adzony by ł k resk ą  m ocną i 
w yrazis tą , to  jed n ak  zawsze 
by ły  one tłem  lu b  czynnikiem  
tow arzyszącym  w ielk im  m ęs­
kim  spraw om , n aw et boha te rk i 
„W szystkiego na  sprzedaż”, 
„P olow ania na m uchy” i 
„C złow ieka z m a rm u ru ” były  
jedyn ie  k reow ane po to , by 
przy  ich pom ocy m ów ić o 
sp raw ach  m ałych lub w ielkich, 
lecz zaw sze m ających  sens o- 
gólniejszy.

T ej now ej szansy A ndrzej 
W ajda nie zm arnow ał, sam  ją 
zresztą  w ybra ł i jeszcze raz, 
na  dość obcym  sobie do tąd  te ­
ren ie , okazał się zw ycięzcą. 
N iezaw odny w w yborach  obsa- 
dow ych, tym  razem  oderw ał 
się także  od potocznych kon­
w encji u rody  kobiecej i odna­
lazł ak to rk i, k tó re  w bezb łęd­
nym  z reżyserem  porozum ieniu  
stw orzy ły  postacie w y p e łn ia ją ­
ce film  ca łą  sw ą różnorodnoś­
cią kobiecej n a tu ry , z całym

*
je j fizycznym  i psychologicz­
nym  bogactw em . O żyw iający

w yzw ala jący  owo bogactw o 
m ęzczyzna, pozostając czynn i- 
k em  spraw czym , jes t tak  w 
Pierw ow zorze jak  i w film ie

yniA a u t,o rsk im  P re tekstem , 
by móc m ów ić 0 kobietach, 
le n  p re tek s t m a jed n ak  sw ą 
fu n k c ję  podw ójną — jest, jak  
się rzekło  — pom ysłem  a u ­
to rsk im , je s t też jed n ak  ży­
ciem  sam ym , obrazem  zależ­
ności obu św iatów .

B ezim iennym , choć cen tra l-  
nym  bohaterem  pozostaje w 
„P annach  z W ilka”, czas, czas 
oczekiw ania, trw an ia , p rzem i­
jan ia , czas zo staw iający  sw ój 
siad  w m ateria lnośc i św ia ta  i 
w ludzk iej psychice. T em u bo­
haterow i film ow e „P anny  z 
W ilka” pozw oliły zaistn ieć je ­
szcze raz, rek o n s tru u jąc  to, co 
Już m inęło, co nap raw dę  pow ­
tórzyć się nie da, co może u- 
czynić ty lko  sz tuka . W iedzą o 
tym  wszyscy bohaterow ie  zda­
rzeń, w ie p rzechadzający  się. 
zadum any  M istrz Iw aszkiew icz,, 
w iem y  i my. Ten czas z a trzy ­
m ał na ek ran ie  człow iek, k tó ­
ry  uznał „Sm ugę c ien ia” za 
sw ą porażkę, k tó ry  przysięgał, 
że n igdy  nie będzie adap tow ał 
lite ra tu ry .

EWA NURCZYŃSKA
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R E C E N Z JE  .

In te resu jący m  akcen tem  rozpoczął się nowy 
sezon w łódzkim  T eatrze  L alek  „A RLEK IN ”. 
W idzowie m a ją  bow iem  okazji; porów nać dw ie 
prem ierow e inscenizacje, k tó re  — choć z rea li­
zow ane w k ró tk im  odstęp ie  czasu — różn ią  się 
postaw ą wobec te a tra ln e j trad y c ji i s ty lem  
ta k  bardzo, iż k o n tra s t ten  nasuw a coś w ro ­
dzaju  zdziw ienia, źe oba sp ek tak le  rodziły  się 
n iem al rów nocześnie obok siebie pod jednym  
dachem ... A jed n ak  ta k  się sta ło , co ty lk o  do­
brze św iadczy o „o tw arto śc i” i w szechstronnoś­
ci te a tru , k tórego znakom ite  od n iedaw na w a­
runki zachęcają  do w ie lok ierunkow ych  poszu­
kiw ań.

Różnice, będące w g runcie  rzeczy w ynik iem  
odm iennych  m odeli te a tru , dotyczą przede 
w szystk im  reżyserii, a  więc sposobu o rganizo­
w an ia  czasu i p rzestrzen i, tra k to w a n ia  dostęp ­
nych w spółczesnem u tea tro w i środków , w  k o ń ­
cu także  rozum ien ia  ro li scenografii, m uzyki 
oraz gry  ak torów .

D la obu w szakże tw órców : S tan is ław a  O ch-

„Ju lija , czyli O patrzności bosk iej dzieło”, p rzy ­
go tow yw ana przez W ojciecha W ieczorkiew i­
cza).

Co w ięcej, ten  s tosunek  do te a tra ln e j tr a d y ­
cji p rzenosi rów nież O chm ański na  re lac je  do 
u tw orów , k tó re  zn a jd u ją  się w orbicie jego 
reżysesk ich  zain teresow ań . O sta tn io  „n ie tk n ię ­
tym  jeszcze m yślą  inscen iza to ra  lite rack im  
tw orzyw em ” posłuży ła  o p a rta  n a  m otyw ach  ze 
W schodu baśń B olesław a L eśm iana, k tó rą  
przysposobił do po trzeb  sceny Zbigniew  K o- 
palko. B aśń tę  sprezen tow ano  w „A rlek in ie” z 
dużym  pietyzm em  d la  tk an k i o ryg inału , bez 
odw oływ ania się <Jo środków  w yrazu  za sk ak u ­
jących  jak ąś  w ynalazczością, po p ro s tu  w 
g ran icach  w yznaczonych szacunkiem  d la  poety ­
ck iej w izji L eśm iana, k tó ry  to szacunek , nie 
m a w szelako nic w spólnego z odw zorow yw a­
niem  tam tego  św ia ta , lecz w y n ik a  z w yczucia 
poetyk i tek s tu  i po trzeb  m ałego w idza. U- 
m ie ję tn ie  dob ra ł też reżyser najb liższego 
w spó łp racow nika  — w osobie scenografa  R a j-

W DWIE STRONY TEATRU
m aask ieso , z k tórego  sceniczną w ersją  p ięknej 
baśni L eśm iana „Z ak lę ty  ru rn ak ” m ogliśm y się 
zapoznać nieco w cześniej, oraz J a n a  O orm ana, 
reżyseru jącego  gościnnie w tym  tea trze  w łasną 
ad ap ta c ję  „S krzyd la tego  złoczyńcy” Ju lia n a  T u ­
w im a, w spólnym  p u nk tem  w yjścia jes t tr a d y ­
c ja ; ich  dalsze drogi rozm ija ją  się jednak  
całkow icie , p row adząc w dw ie różne strony  te ­
a tru .

Zw iązek z tra d y c ją  u O chm ańskiego  w yraża  
się p rzede w szystk im  ja sn ą  św iadom ością  tych  
środków , jak ie  pozostaw iła  do dyspozycji 
w spółczesnem u inscen izato row i h is to ria  te a tru
— w iedzą na te m a t tego, co każdy  z n ich  m o­
że znaczyć, gdy w y jm ie  się go n a  chw ilę  z 
zastan e j rek w izy to rn i i p rzym ierzy  na  now o 
do, n ie tkn ię tego  jeszcze m yślą  in scen iza to ra , li­
te rack iego  tw orzyw a. S tan is ław  O chm ański zda­
je  się więc należeć do g rona  tych  reżyserów , 
d la  k tó rych  tra d y c ja  je s t w arto śc ią  sam ą w 
sobie, żyw ym  źródłem  sty listycznych  id en ty fi­
kacji, źródłem  dosta teczn ie  jeszcze silnym , by 
n ie  w ym agało  u c iek an ia  się do jak ich ś sp ec ja ­
lnych zabiegów , „chw ytów ” i „pom ysłów ” 
(o te j sym biozie z tra d y c ją  i chęci je j pogłę­
b ian ia  św iadczą też najb liższe p lany re p e r tu a ­
row e ..A rlek ina”, w k tó rych  znalazły  się dw ie 
pozycje, naw iązu jące  bezpośrednio  do te a tru  
renesansow ego i dw orskiego: H en ry k a  J u r ­
kow skiego „H isto ria  P a ry sa"  w reżyserii O ch­
m ańsk iego  w łaśn ie  i U rszuli R adziw ilłow ej

m u n d a  S trzeleckiego, k tó ry  w ykreow ał n a ­
p raw d ę  p iękne tło  d la  ak c ji baśn i, poprow a­
dzonej przez O chm ańskiego  bez zbędnych m e­
andrów , czy te ln ie  i d y sk re tn ie  (choć może w 
p a ru  m iejscach  II ak tu  n ie  udało  się un iknąć  
dłużyzn).

N ato m iast w te a trze  J a n a  D orm ana trad y c ja  
jes t — ja k  się zdaje  — ty lko  pozbaw ionym  
głębszych i bardz ie j konsekw en tnych  odw ołań 
p re tek s tem ; tak im  p re tek stem  je s t w „S krzy­
d la tym  złoczyńcy” com edia de ll’a rte , na  k tó rą  
au to r tego tea tra ln eg o  ek sp e ry m en tu  p ragn ie  
jedyn ie  „zw rócić uw agę m łodych w idzów ” (jak  
się sam  w yraził w  czasie poprem ierow ej kon­
ferencji p rasow ej), a le  w rezu ltac ie  czyni to  
nazby t pobieżnie, w n a tło k u  Wielu innych  a lu ­
zji, odw ołań, sko jarzeń  — gubiąc te j in tencji 
czytelność.

O ile jed n ak  O chm ański — dosłow nie i w 
przenośni — pozostaje  w ram ach  te a tru  i 
p rzy jaznym  uścisku z trad y c ją , D orm an opu­
szcza je od w ielu la t program ow o, sy tu u jąc  
się ty m  sam ym  na lin ii poszukiw ań w yznacza­
nych przez aw angardow e dokonan ia  T ea tru  
L ab o ra to riu m , C ricot-2  czy S tu d ia  S zajny  (choć 
z pew nym  zastrzeżeniem : u D orm ana n a jw aż­
niejszym  ad resa tem  jes t m łody widz). Sam  
D orm an n a jch ę tn ie j p rzyznaje  się do pow ino­
w actw  z T adeuszem  K antorem . M ożna ich 
zresz tą  z pow odzeniem  szukać choćby w spo­
sobie p lastyczno-ruchow ego kom ponow ania

p rzestrzen i, w  m etodzie w ypow iadan ia  tek s tu
itd .

To, iż s taw ia  się J a n a  D orm ana w  k ręgu  
głośnych aw angardystów  polskiego te a tru , jes t 
w dużej m ierze zasłużonym  kom plem entem . 
N ależy bow iem  tw ó rca  T ea tru  D zieci Z agłębia 
do n ielicznych naszych reżyserów , k tó rych  n ie ­
pokoje  i p as ja  poszu k iw ań  n ie  zm nie jsza ją  się 
z w iekiem , a n aw et przeciw nie: pozyskali so­
bie oni w spólne m iano  „w iecznych ek sp e ry ­
m en ta to ró w ” (na ogół zadziw iających  żyw ot­
nością, acz byw a — ta k  jak  np. w  p rzy p ad k u  
G rotow skiego, gdy pod koniec la t 60 żegnał 
się z te a trem , o b iera jąc  drogę „k u ltu row ych  po­
szuk iw ań” — że czyni im  się z tego ty tu łu  za­
rzu ty  zm ienności i n iekonsekw encji). P ostaw a 
ta k a  m oże w ięc budzić szacunek , a le może też
— iry tow ać, w ów czas zw łaszcza, gdy z pasji 
ek sperym en tow an ia  rodzą się z jaw iska  b a la n ­
su jące  niebezpiecznie na  g ran icy  sz tuk i i n ad ­
użycia.

Do tak ich  należy  rów nież „S k rzyd la ty  zło­
czyńca”. „M odne” zagospodarow anie p rzes trze ­
ni z da la  od p u d ła  sceny i w idow ni, szafow a­
nie e lem en tam i „czystej fo rm y” (nie ty lko  z re ­
sztą w  p lastyce , także  np. w  tra k to w a n iu  sło­
w a, k tó re  'częściej „znaczy” tu  sw oją s tro n ą  
dźw iękow ą, aniże li sem antyczną), skłonność k u  
„grze sw obodnych sk o ja rzeń ”, (k tó ra  w c ią ­
głym  sugerow an iu , „nieskończonych znaczeń” 
m oże sam a w  sobie być w artośc ią , może też 
być je j p rzeciw ieństw em , gdy w yobraźn ia  
tw órcy  szybuje sobie nazby t beztrosko...), u - 
podobanie  do m nożenia  sym boli, budow an ia  z 
n ich „ lasu”, w  k tó ry m  n ieprzygo tow any  m łody 
w idz porusza się nieco • zagubiony — ich  n a ­
tłok iem  i odległością sko jarzeń  — w szystko  to  
sp raw ia , iż pow stało  dzieło w s tru k tu rz e  sw ej 
chw iejne , pogm atw ane, a przez to  m ocno kon­
tro w ersy jn e . Dzieło, k tó re  może prow okow ać 
zarów no do reak c ji k ry tycznych  — ja k  za­
m ieszczona obok pióra K onrada  F re jd lich a , co
— z rów nym  pow odzeniem  — do gw ałtow nej 
obrony...

Nie sposób w szelako n ie  p rzyznać n aw et 
na jw iększem u polem iście, że — pom im o sw ej 
skłonności do „kom plikacjon izm u” — posiadł 
D orm an  d a r  tw orzen ia  p raw dziw ych  w izji, w 
k tó rych  słowo, p las tyka  i ru ch  sp la ta  się w 
jedno  — scen p ięknych  w  sw ej w ie lo w ar­
stw ow ej sym bolice, (k tó re j rodow ód jes t n a ­
der złożony: zahacza bow iem  o B iblię, zapom ­
n ian ą  ludow ą obrzędow ość i ry tu a ł mszy k a ­
to lick ie j. dziecięcej zabaw y i psychoanalizę...) 
T ak ich , jak  choćby ta  w  początkow ej części 
„Skrzyd la tego  złoczyńcy” , in sp irow ana  S ta ­
rym  T estam en tem  i po w ta rza ln ą  h is to rią  ludz­
kiego rodzaju , scena „zaślub in  z g rzechem ”.

T ea tr  D orm ana  pozw ala przeżyć odbiorcom  
osobliw ą przygodę w yobraźn i i pam ięci, pole-

P T L  „A r le k in ” — „ S krzyd la ty  strzelec’’
Foto: A. D ębow ski

g ającą  na  odszuk iw an iu  w ow ym  „lesie sy m ­
bo li” znaków , archetypów , odniesień , m itów  
blisk ich , n iegdyś przeży tych , potem  — ze­
pchn ię tych  w podśw iadom ość — ty ch  cząstek, 
k tó re  sk ład a ją  si^ na  ku ltu ro w e dośw iadcze­
n ia  człow ieka — tk w ią  zanurzone w g łęb i­
nach , a  w ydoby te  n iepokoją, żąd a ją  dookre- 
ślenia. U czestn ictw o w  podobnym  tea trze -w ę- 
drów ce pam ięci przez czas i p rzes trzeń  w ym a­
ga jed n ak  — rzecz ja sn a  — dobrej w oli ze 
strony  widza. No i p rzygotow ania, k tórego 
m łodszem u odbiorcy , pozbaw ionem u dzis ia j w 
szkole tego, co dałoby  się nazw ać w iedzą o 
k u ltu rze  czy w ychow aniem  estetycznym , m o­
że — n ies te ty  — zabraknąć...

TOMASZ SOLDENHOFF
PTI, „A RLEK IN ” : Bolesław  Leśm ian — ..Z ak lę ty  

ru m a k ” , ad ap tac ja  — Z. K opalko. reżyseria  — St. 
O chm ański, scenografia  — H. S trzeleck i, m uzyka — 
zespól „O sslan” , p rem iera  p rasow a — 5 w rześnia 
1979 r. PTL „A R LEK IN ” : „S k rzy d la ty  złoczyńca” 
wg Ju lian a  Tuw im a, tek s t ad ap tac ji — Ja n  Dor­
m an, Inscenizacja, reżyseria  1 scenografia  — Ja n  l 
Jacek D orm an, p rem iera  prasow a — 17 w rześnia 
1979 r.

CZAS TERAŹNIEJSZY 
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Z nany  tw órca tea tra lny  JA N  
DO RM AN w zią ł na w arszta t nie u -  
koficzony poem at prozą JU L IA N  A  
1'UWIM A „ S K R Z Y D L A T Y  ZŁO ­
C Z Y Ń C A ” i zaadaptow ał dla po­
trzeb  sceny, a d yrek to r S T A N I­
S Ł A W  O C H M A Ń SK I w prow adził 
jego realizację do repertuaru  tea­
tru  „A rlekin", Sam a  in ic ja tyw a  
w ym agała  sporo odw agi, bo nie k to  
inny  ja k  T u w im  przestrzegał prze­
cież w  fu tu ry s ty c zn y m  w ierszu  
„Poezja":

„Będę ja p ierw szym  w Polsce 
fu tu rys tą ,

A  to  nie znaczy, b ym  się sial 
głup tasem ,

Co sport z poezji czyni t z
hałasem

U daje maga, a je s t ty lk o  glistą  
W sp ek ta k lu  „S K R Z Y D L A T Y  

Z Ł O C Z Y Ń C A " hałasu nie brak: 
trzaska ją  drew niane k la p y  będące 
to podes em  szafotu , do odrzw iam i 
w ięzien ia , donośnie gra m u zyka  
potęgow ana aparaturą nagłaśniają­
cą, głucho dudnią  deski estrady. 
Dorman zrezygnow ał z sześciennej 
k la tk i sceny odgrodzonej od w i­
dow ni ram pą, to też ten  agresyw ­
ny hałas a ta ku je  bezpośrednio  
w szys tk ich  u czes tn ikó w  sp ek ta k lu , 
tych , k tó rych  rola m a być bierna  ł 
tych , k tó rzy  są postaciam i dzia ła ją­
cym i, w ypow iada ją  kw estie  p rzy ­
dzielone przez reżysera  i w pisani

zosta li w  ry tu a ł C om edia deW arte. 
Z w łoskiego w idow iska  scenicznego  
jes t tu luźna s tru k tu ra  te k s tu  o- 
partego nie ty le  o logikę typ u  li­
nearnego, ile o sko m p liko w a n y  sys­
tem. a luzji rea lizow any głów nie  
przez gest, a przede w szy s tk im  re­
k w izy t i, być m oże, osoby luźno  
kojarzące się to z Pantalone (tu ta j 
ubrany w  strój dosto jn ika  zakonne­
go), to  z A rlek in em  (zakochany  
m łodzien iec, którego gra doskonały  
zresztą  STE F A N  G U ZIK ), to z 
subretkam i, z  k tó rych  w  sp ek ta k lu  
D ormana nazw ana została jedyn ie  
K larysa, odpow iedn ik  C olom biny.

S p e k ta k l został p rzygotow any  
bardzo starannie (pom ysłow a sce­
nografia JA C K A  D O R M A N A ) nieo­
czekiw an ie  p recyzy jn ie  zagrali a k ­
torzy (JO L A N T A  B A S IŃ S K A , D A­
N U TA P AJO R , B A R B A R A  S Z Y ­
M A Ń S K A , JE R Z Y  P O K R A N T , A N ­
TO N I R O SZ K O W SK I, JA N  Z A -  
NIO, A L E K S A N D R A  P A R A  i w y ­
m ien iony  ju ż  przeze m n ie  S te fa n  
G uzik), k tó rzy  przecież w  teatrze  
la lko w ym  rzadko  m ają  okazję  bez­
pośrednio zaprezen tow ać się p u b li­
czności, jes t w iele  pom ysłow ych  
rozw iązań inscen izacy jnych , choćby 
z  kosą , k tóra  ra z jes t nożem  gilo­

ty n y , in n y m  razem  bronią insur- 
gen tów , to znów  balansem  pozw a­
la jącym  ła tw ie j pokonać rów no­
w ażnię. A  przecież m im o  tych  
w szys tk ich  sm aczków  w idow nia  
siedzi na  schodach fo yer tea tru  za­
stępu jących  fo te le  zupełn ie  zobojęt­
niała, nie dając się, m im o zachęt 
ze strony  realiza torów  w ciągnąć do 
gry. S p e k ta k l je s t bow iem  labora­
to ry jn ie  czys ty , s tu d y jn y , ale jest 
jednocześnie labora toryjn ie  z im n y , 
b lisk i tem pera tu rze  zera abso lu tne­
go. Zaw iódł nie ty le  T u w im  i jego  
szczą tkow y poem at w ygrzebany  
przez D ormana, ile n iepraw dopo­
dobne posza tkow an ie  te lis tu  na 
kw estie , k tó rym  zabrakło  idei po- 
rządku jącej. Jeśli przez sk rzyd la te ­
go złoczyńcę rozum iał T u w im  roz­
szalałego Pegaza, to koń  Dormana  
pochodzi chyba ze s ta jn i w  dom u  
w aria tów  i sku teczn ie  ko n ku ru je  z 
szalonym  F eliksem  (jedna z posta­
ci spektaklu ). Nie ra tu je  tego roz­
w ichrzen ia  obsesyjne, sym u lta n icz­
nie pow tarzane „Zabił m n ie  brat 
m ój K am , zab iłem  brata mego  
A bla" przechodzące w  m od litw ę, 
w  zb y t długo jed n a k  rozw ija jącej 
się ekspozycji.

„ S krzyd la ty  złoczyńca" adreso­

w any  jes t do m łodzieży  k las lice­
a lnych oraz do w idzów  dorosłych.
O tych  osta tn ich  głow a m nie  nie 
boli, ale żal m i trochę g im nazja ­
listów , k tó rzy  przychodząc do 
„A rlekina" zrażą się raz na zaw ­
sze do te a tru  aw angardow ego. Nie 
dlatego, źe sp ek ta k l Dormana jest 
zły . Raczej dlatego, iż je s t ta k  im ­
pregnow any, że n ie  przepuszcza  
ani jednego w zruszen ia . Tego ro­
dza ju  inscenizacja m ieści się do­
skonale w  form ule  ek sp erym en ta l­
nego tea trzyku  studenckiego , do 
którego przychodzi w id z śtuiadom ie  
godząc się n ie jako  z góry na za­
proponow ane niu  w idow isko .

Dobrze, że „ A rlekin" czyn i a m ­
bitne poszukiw ania  repertuarow e i 
inscen izacyjne, ale chyba zby t 
w cześn ie  sięgnął po czystą  form ę. 
G dyby „ Skrzyd la ty  złoczyńca" był 
piątą, pow iedzm y, realizacją, m oże  
ton m o je) recenzji by łb y  inny . T y m ­
czasem  sta ję  w  obronie dziew iczo  
nie przygotm uanego w idza, dla k tó ­
rego „Śkrzi/d la ty złoczyńca” m oże  
być szokiem . Z am iast zachętą do 
odbioru sztuki w spółczesnej, która  
na scenie „A rlek in a ” grana jest w  
czasie tera źn ie jszym  niedokonanym .

KONRAD FREJDLICH

St. I. W itk iew icz . Zakopane ok. 1930 r.
Foto: J. GloieiK~i

W M uzeum  Sztuki w Łodzi czyn­
na  je s t w ystaw a pod lakonicznym  
ty tu łem  .S tanisław  Ignacy W itk ie­
w icz — Fotografie". W ybiera jąc  sic 
na nią m ożna by oczekiw ać w y sta ­
w y fo tografii pam iątkow o-okolicznoś- 
ciow ej, dokum en ta lne j, jako  że z te ­
go rodzaju  fo tografią  m ożna było się 
do tychczas spo tkać w różnego ro ­
dzaju  pub likac jach  pośw ięcon .ch  
W itkacem u. P ierw szy k o n tak t z w y­
staw ą , z p lak a tem  i katalog iem  nie

po tw ierdza naszych oczekiw ań. R e­
produkcja  fo to g ra fii w nik liw ie w p a­
tru jącego  się w w idza W itkacego na 
p lakac ie  i ok ładce katalogu  w pro­
w adza nas w sferę  zupełnej „no­
w alii” z W itkiew iczow skiego dorob­
ku.

W itkacy  znany  jes t przede w szyst­
kim  jako  d ra m a tu rg  i m alarz , m niej 
jako  pow ieściopisarz, teo re ty k  sztuki 
i filozof. T eraz m am y okazję poznać 
go jako  fo tografa . Czy rzeczyw iście

jako  fo tog rafa?  Czy to  co pokazano 
na w ystaw ie  je s t fo tog rafią  tego ty ­
pu jak ą  m ożna spo tkać na różnego 
rodzaju  w ystaw ach  fotograficznych? 
N iew ielka ilość p rac  (pejzaże, n ie­
k tó re  p o rtre ty ) m ieści się zapew ne 
w konw encji tzw. fo tografii a r ty ­
stycznej. Ale to nie jes t n a jw ażn ie j­
sze, jako  że rdzeń  w ystaw y  tw orzą 
p o rtre ty  W itkacego pow stałe na 
p rzestrzen i k ilkudziesięciu  lat, ko n ­
sekw en tn ie  realizu jące  jeden  z 'r a -

łyby  być u trw a lo n e  (czemu dał w y ­
raz w a r ty k u le  z 1931 r. p t. „Bez 
kom prom isu”). ,

Te w czesne fo tografie , k tó re  n a le ­
żą jeszcze do „ tam te j epoki” są za­
razem  początk iem  podjęcia p rob le ­
m ów  odnoszących się do re la ty w iz­
m u sam ego m edium  fotograficznego 
i podw ażających  autonom iczność 
pojedynczego zdjęcia. W pracach  z 
la t dw udziestych  i trzydziestych

tan ie  o „g ran ice tożsam ości isto ty  
ludzkiej".

P y tan ie  to p rzew ija  się rów nież 
przez pow ieści, d ram aty , a w cześniej 
m a la rs tw o  St. I W itkiew icza. W y­
pływ a ono z w ątpliw ości i obaw  o 
au te tjtyzm  i au tonom iczność jedno ­
stk i wobec w spółczesnej cyw ilizacji, 
w k tó re j coraz tru d n ie j o m iejsce 
dla z indyw idualizow anych  jednostek . 
A u to iron ia  i au to k p in a  są jedynie 
efek tem  poczucia bezsilności.

FOTOGRAFEM?
m ow ych w ątków  w jego tw órczości 
— a m ianow icie w ątek  au to tem a ty - 
ęzny. W czesne p o rtre ty  z la t 1900— 
1914 rep rezen tu ją  typ  psychologicz­
nego p o rtre tu  fo tograficznego, n ie­
zw ykle in teresu jącego  od strony  for­
m alnej. A rty s ta  stosu je  w nich zu ­
pełnie now oczesne środki fo tog rafi­
cznego obrazow ania. Śm iało  operu je  
dużym i zb liżeniam i, ek sperym en tu je  
z ośw ietlen iem , s tosu je  n iekonw en­
cjonalne  u jęcia  i s k r ó ty , p e rsp ek ty ­
wiczne. I jeśliby  trak to w ać  je jako 
„czystą” fo tografię , to  n iew ątp liw ie 
uznać je ' m ożna za w yb itne  osiągnię­
cia po lsk iej fo tografii pócz. XX w ie­
ku. W itkacego jednak  fo tografia  nie 
in teresow ała  jak o  sam odzielna sz tu ­
ka — w znaczeniu akadem ick im  — 
lecz raczej jako  fo rm a re jestrac ji, 
zapisu pew nych stanów  i sy tuacji, 
k tó re  w żaden in n y  sposób n ie  m og-

W itkacy  nie posługuje  się po jedyn­
czym zd jęciem  jak o  fo rm ą zapisu. 
Zapis ten p rzyb ie ra  form ę cyklu fo­
tograficznego sk ładającego  się z k il­
ku lub  k ilk u n astu  zdjęć. Pojedyncza 
fo tografia  w y rw an a  z k tó regoko l­
wiek cyk lu  niew iele m ów i, dopiero 
um iejscow iona w sw oim  kontekście 
nab ie ra  w łaściw ego znaczenia. 
Przedm io tem  te j sw oistej g ry  z w i­
dzem  t z sam ym  sobą jes t w łasna 
osobowość a rty s ty . Bowiem  on sam , 
jak  już w spom niałem  na początku, 
jes t przede w szystk im  przedm iotem  
tych badań. P race  te są poszukiw a­
niem  p raw dy  o sobie oraz granic 
w łasnej tożsam ości. A u to iron ia  
groteskow ość gestów , grym asów  
tw arzy , n iezw ykłych  p rzeb rań  i p a ­
ra te a tra ln y c h  scenek nie pow inny 
m ylić. J e s t to ty lko  kam uflaż , za 
k tó ry m  k ry je  się d ram atyczne  py-

W arto  jeszcze w spom nieć, że n ie ­
w ątp liw ie  źródłem  tych  fo tografii 
jes t te a tr  W itkacego, k tó ry  Jan  
Błoński ok reślił jako  „up raw ian ie  
tw órczości życiow ej” przez bo h a te ­
rów tego tea tru . Twórczośc.1 życio­
w ej rozum ianej Jako kom ponow anie 
swego życia jak  dzieło sztuki. 
Twórczości życiow ej jako  „zdolności 
przeżyw ania jedności w w ielości 
w łasnej osobow ości". Zapisem  po­
szukiw ań te j jedności w wielości 
jes t w łaśnie p rezen tow ana na w y­
staw ie działalność fo tograficzna  St. 
I. W itkiew icza.

W ystaw a „St. I. W itkiew icz—F o­
tog rafie” , k tó re j tow arzyszy  obszer­
ny kata log  czynna jes t w M uzeum 
Sztuki w Lodzi do połow y paździer­
nika.

LECH LECHOWICZ



Na wstępie odnotować muszę z zadowoleniem, 
ie  „ tea tr poniedziałowy" TV zaprezentował 
nam tydzień temu widowisko o tem atyce współ­
czesnej Fakt ten godny jest odnotowania, gdyż 
współczesność polska tak rzadko pojawia się w 
repertuarze teatralnym  TVP jak  rodzynki w cie- 
scie ze społemowskiej piekarni.

Dobry przykład dał osobiście dyrektor progra- 
mow teatralnych telewizji Jan  Paweł Gawlik, za 
co należą mu się słowa uznania. Wielu z nas 
przypomina sobie sztukę teatralną tegoż autora 
,,Egzamin", która na deskach Teatru Nowego cie­
szyła się rekordowym powodzeniem, a to przede 
wszystkim dlatego, że dotknęła (może zaledwie 
musnęła) sprawy życiowej i istotnej, jaką jest 
system protekcji i nacisków występujących w 
szkole średniej.

W widowisku telewizyjnym „Miejsce rek tor­
skie" porwał się Gawlik na inne tabu, wokół 
którego narosło w społeczeństwie wiele nieufnoś­
ci, sprawdzonych lub nie sprawdzonych pogłosek

JAK STARTOWAĆ 

NA MIEJSCA REKTORSKIE
i tak zwanej złej krw i. Chodzi o  funkcjonujący 
u nas mechanizm przyjęć na wyższe uczelnie. 
Jak  wiadomo, co roku więcej młodych ludzi sta r­
tuje do egzaminów wstępnych niż uczelnie wyż­
sze w kraju są w stanie pomieścić. Nie ma pro­
blemów tam, gdzie przygotowanie kandydata jest 
niedostateczne, ale nie brak przecież i przypad­
ków. gdy ubiegający się o indeks egzamin zdaje, 
ale na uczelnię nie dostaje się z braku miejsc.

Wtedy właśnie rozpoczyna się walka o miejsca 
rektorskie, czyli o pewną niewielką ilość miejsc 
rezerwowanych na ew entualne odwołunia i pozo­
stających w dyspozycji rektora. Istnieją w praw ­
dzie pewne obiektywne kryteria , jakim i należy 
się kierować przy rozdziale tych miejsc, ale po­
zostaje pewien obszar dla dowolności i subiek­
tywnych decyzji, wprawdzie kolektywnych (bo 
rektorzy nie załatw iają tych spraw z reguły jed­
noosobowo), ale podejmowanych w wąskim gro­
nie Na zespół rektorski wywierane są przy tym 
najróżnorodniejsze presje I naciski, idą w ruch 
telefony, powoływania się na daw ne znajomości... 
A ostatecznie o miejscach rektorskich decydują 
ludzie, zaś cechą człowieka jest, że zdarza mu się 
pobłądzić1 Zdarzają się i nadużycia.

Tak więc rodzi się w różnych kręgach społe­

czeństwa brak zaufania do instytucji miejsc rek ­
torskich, czasem oparty na konkretnej przesłan­
ce, częściej wydemonizowany, dyktowany oso­
bistym niepowodzeniem. Chętniej zaś dopatruje­
my się przyczyn swego niepowodzenia w czynni- 

» zewnętrznych niż w samym sobie.
Można więc bez przesady stwierdzić, że Ga­

wlik swą sztuką wszedł na teren podminowany 
ludzkimi emocjami, rozczarowaniami, w ątp liw oś­
ciami. Na to potrzeba odwagi, może przezwycię­
żania pewnych oporów, o czym świadczyłoby, 
ze „Miejsce rektorskie", w reżyserii Wojciecha 
boiarza, awizowane było w program ie telewizyj- 
n3łm już przed wielu miesiącami, a weszło na an­
tenę dopiero teraz.

Trudno byłoby twierdzić, że sztuka ta rzuciła 
jasny snop św iatła na skomplikowane i pełne 
niuansów zagadnienie, Co najwyżej jok migotli­
wy płomyk świeczki wyłowiła pewne fragm enty 
zagadnienia, nie rozpraszając mroku. Jak  widać 
z tego i autorowi nie bvło łatwo sięgnąć głębiej 
do korzeni zjawisk, ujawnić pełniej przyczyny 
nieprawidłowości.

Idąc po omacku przez zdradliwą gęstwinę fak­
tów społecznych, Gawlik ześliznął się z głównego 
trak tu , który pozwoliłby skutecznie, frontalnie 
zaatakować tem at. Stara historia z okresu walk 
z reakcyjnym  podziemiem, która splotła na zaw­
sze dwóch ludzi wówczas z przeciwnych obo- 
zów odżywa nagle po latarfh. gdy jeden z nich 
zjawia się jako ojciec nie przyjętej na uczelnię 
dziewczyny u drugiego, który jest teraz docen­
tem na fakultecie prawnym.

Trudno uznać sytuację tę za typową. W swoim 
dram atycznym  napięciu odsuwa ona na plan dal­
szy sprawę miejsc rektorskich. Należy wątpić 
czy powinny one stanowić walutę, którą można by 
spłacać dawne długi wdzięczności. Chyba tego sa­
mego zdania jest i autor, czyniąc starania do­
centa (świetna rola Władysława Kowalskiego!) o 
miejsce rektorskie bezowocnymi. Może tylko za­
nadto ułatw ia Gawlik sprawę. Interw encja do­
centa u rektora jest już po prostu spóźniona, nie 
może więc być wzięta pod uwagę.

A gdyby docent przyszedł z interw encją do 
rektora  we właściwym term inie? — chciałoby się 
zapytać, Wtedy sztuka Gawlika stałaby się bar­
dziej drapieżna. Zachowanie rektora w rozmowie 
z docentem, jego dość cyniczne odzywki, pozwa­
lałyby domniemywać, że interw encja mogłaby 
zostać uwzględniona na płaszczyźnie —> nazwijm y 
to — grzecznościowej. Jak  wówczas czułby się 
docent? Czy nie doszedłby do wniosku, że oso­
bisty dług moralny spłacił z kasy społecznej? 
Ale tych dylematów autor nam oszczędza, każąc 
docentowi osobistym wysiłkiem zająć się losem 
dziewczyny, która zresztą nie zechce, jak się zda­
je, z proponowanej pomocy skorzystać.

„Miejsce rektorskie” Gawlika nie jest więc mo­
cnym głosem w dyskusji na tem at miejsc rek ­
torskich, a przecież wdzięczni jesteśm y autorowi 
za samo poruszenie tem atu tabu.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
Z agadnien ie  obecności I od­

dzia ływ an ia  k u ltu ry  po lskiej na 
inne narody należy bez w ą t­
p ienia dn w ażnych aspektów  
m u ltila te ra ln y ch  relacji, jed­
nak  badania  z tego zakresu  nie 
mogą od lat nab rać  w naszym 
k ra ju  należnych im cech ob li-

W KRĘGU 
POLONIKÓW
gato ry jnego  obow iązku eksp lo­
rac ji naukow ej. Tym  w yżej 
w ięc należy cenić w ysiłki 
sk rom nej raczej grupy  osób, 
k tó re  system atyczn ie , jak k o l­
w iek dosyć pow ierzchow nie 
śledzą w zajem ne w pływ y i za­
leżności k u ltu ry , a przede 
w szystk im  lite ra tu ry , polskiej 
i obcej Do n a jw y trw a le j za j­
m ujących  się tą  działalnością 
należy bez w ątp ien ia  zaliczyć 
Jan a  K oprow skiego, którego 
pasja  trop ien ia  zagranicznych 
poloników  d a tu je  się od 
w czesnych la t pięćdziesiątych. 
W sw ych licznych pub likacjach  
a u to r „7 południa i północy” 
system atyczn ie  dzielił się z 
czy te ln ikam i kolejnym i in fo r­
m acjam i k tó re  jednoznacznie 
św iadczyły o s ta le  rosnącym  
prestiżu  i popularności li te ra ­

tu ry  polskiej poza gran icam i 
k ra ju .

J a n  K oprow ski słusznie de­
cyduje  się co k ilka  lat na ze­
b ran ie  sw ych szkiców lite rac ­
kich rozsianych po czasopis­
m ach (chociaż w ostatn im  o- 
k resie  nastąp iła  po laryzacja  
jego pub likacji) j w ydaje  in tc- 
re s u ją te  fpmy przynoszące w y­
bór najce ln iejszych  pozycji. 
T ak było przykładow o w w y­
padku  tom u „U nas i gdzie in ­
dz ie j”. przynoszącym  ciekaw y 
zestaw  m. In. esejów  za jm u ją ­
cych się dziejam i polskiej 
książki w świecie. A utor m ó­
wi o tym  zresztą w k om en ta­
rzu do sw ej na jnow szej pub li­
kacji pt. „Jak  nas w idzą, jak 
nas p iszą”: :,Tom niniejszy 
stanow i n ie jako  dalszy ciąg 
rozw ażań, podjętych  w po­
p rzedniej m ojej książce „U nas 
i gdzie indziej". A więc, po 
pierw sze, próbę odpowiedz) na 
py tan ie , co o nas piszą i jak  o 
nas piszą w św iecie, i po d ru ­
gie: jak  się p rzy jm u je , rozum ie 
i ocenia p rzek łady  dzieł pol­
skich au to rów  na inne języki".

T ak  więc w ybór szkiców  li­
te rack ich  „Jak  nas w idzą, jak  
nas piszą" Jest przede w szyst­
kim pośw ięcony polonikom , 1 
chociaż poszczególne rozdziały 
były  uprzednio  d rukow ane  w 
la tach  1974—77 na łam ach „Li­
te ra tu ry ”, to  jed n ak  m ożność

Z WIZYTĄ II NICH
Wedle klasycznych zaleceń savoir-vivre’u każ­

dy z zaproszonych gości powinien podczas wizy­
ty  mieć swoje pięć m inut Wizyta wówczas prze­
biega przy obopólnym zadowoleniu gospodarzy, 
którzy zapobiegliwie wyreżyserowali całe spotka 
nie, i gości, bo mogli zaprezentować się od 
najlepszej (we własnym mniemaniu) strony. Tele­
wizja, która prowadzi dom otw arty na giganty­
czną skalę (nawet Radziwiłła Panie Kochanku nie 
byłoby na to stać), tę kardynalną zasadę grzecz­
ności na co dzień opanowała w stopniu wielce 
zadowalającym. Ponieważ pomieszczeń gościn­
nych na Woronicza jest wiele program telewizyj­
ny jest nieskończonym ciągiem wizyt. Ale są 
goście i goście. Jednym każe się odpowiadać na 
przeróżne pytania, albo wykonywać przedziwne 
czynności. Gdy nie umiesz, nie potrafisz wywią­
zać się z nałożonych zadań, to zostaniesz wy­
proszony, z uśmiechem bo z uśmiechem, ale zaw­
sze przykro. Wtedy wizyta taka nazywa się tele­
turniejem . Innych sadza się z uszanowaniem I u- 
roczystym marszem tytułów I funkcji Gospodarze 
usuw ają się w cień. Wówczas jest to dyskusja 
na ważny temat. Mamy także stałych bywalców, 
causeurów i tak zwane „dusze tow arzystw a” Nie 
ma tem atu, na który nie mogli by się wypowie­
dzieć. Zawsze pewni i pełni swady Ich ominie i 
oceny są bezdyskusyjną kropką nad i. Goszczą 
zazwyczaj w najbardziej ekskluzywnych llving- 
-roomach, gdzie mówi się o literaturze, sztuce, 
filmie 1 teatrze. Tego rodzaju wizyty nazywają 
się najczęściej „Pegaz” . Są jeszcze uroczyste au­
diencje „tych których nie znacie” a „tych któ­
rych poznać powinniście” A więc stylowe meble, 
kawa w porcelanie, koktajlow e su k n ie .' Rozmo­
wy, aby nie były nużące, przedziela występ do­
brze (biorąc pod uwagę słowa gospodyni) zapo­
wiadającego się barytona, albo sopranistki Gospo­
dyni jest ujm ująca. Z równą uwagą wysłucha o- 
powieści o wytopie stali, jak i mechanicznej nie­
drożności jelit, o działalności kultu ralnej na Rród- 
nie, a także o badaniach kraterów  pometeorvto- 
wych. Niekiedy baryton strem ow any najeżdżająca 
kam erą wyciągnie nie tę nutę* ale wrażenie to 
natychm iast tonują starannie ułożone w wazo­
nach kw iaty pospiesznie wmiksowane przez reali­
zatora programu.

Aby ten ciąg odwiedzin nie stał się nużący 
(patrzą na nas miliony)! gospodarze z Woronicza 
nie ustają w poszukiwaniach atrakcyjnych form 
goszczenia Ze wszech m iar interesującą 1 nieba­
nalną konwencją towarzyską są przyjęcia Niny 
Terentiew  W programie „XYZ" Wizyta ta ma 
charakter dwustopniowy Najpierw czterej pań­
stwo, albo czterej panowie um iejętnie tnspirowa- 
ni przez panią domu, bez jakiejkolwiek żenady, 
plotkują na tem at gościa, który ma właśnie na­
dejść (jakże dobrze znamy to z życia) Wydzi­

wiają, że lubi zachody słońca, szydzą iż nie po­
doba mu się Picasso, ironizują, że fascynuje się 
Sienkiewiczem, no i, przepraszam bardzo, Że­
romskim. Ma psa i ogląda się za blondynkami. 
Niby nie wiedzą o kim mówią a zaglądają mu 
w garnki Kiedy ów iks wreszcie nadchodzi jak ­
by przycichają, łatwo zgadzają się z nowym go­
ściem, solidaryzują z indywidualnymi pogląda­
mi Rzeczywiście ten Żeromski, to przecież wspa­
niały pisarz, a Picasso nie umywa się do Mony 
Lisy Ale jak powiedziałem są goście i goście. 
Nina Terentiew  zna ich dobrze. Po wejściu pro­
fesora Stanisława Lorentza czterej państwo wstali 
w niejakim zmieszaniu. Zatem kiedy pani domu 
spodziewała się wizyty Krzysztofa Kieślowskiego 
(19 września), opromienionego wielkimi nagroda­
mi festiwali w Krakowie. Moskwie i Gdańsku, 
zrezygnowała z zaproszenia Zygmunta Kałużyń­
skiego (ten nie wiadomo co powie i wizyta będzie 
nieudana), zaprosiła liatomiast Gustawa Holoubka
o gołębim sercu i o kulturze, która, wesprze 
swoim autorytetem  nieśmiałego i ,nie lubiącego 
udzielać wywiadów” potrójnego laureata. Jak  
zwykle przybył Stefan Treugutt. Pan profesor 
na światło reflektorów  wyciąga sprawki swego 
ulubionego Janusza Głowackiego, a jeśli już plot­
kuje o Iksie, to w stylu takim, w jakim chciałby 
każdy aby o nim plotkowano Wizyta więc zapo­
wiadała się wspaniale I rzeczywiście Oczekujący 
na iksa. aż dziw brał, zgodnie stwierdzili, iż ten 
co nadejdzie to z cała pewnością wspaniały czło­
wiek. Ktoi sugerował, że będzie to Hamilton, 
ale to z przekory raczej niż z rozsądku. Krzy­
sztof Kieślowski, gdy już nadszedł arcydzielnie 
u trafił w ton charakterystyki sformułowanej 
przez czterech panów W prawdzie określając cre­
do ideowo-twórcze swojej twórczości powiedział, 
iż kiedyś wybory moralne były proste Ten bvł 
ubrany tak — mówił — tam ten Inaczej. Ktoś 
strzelił. T tak po prostu. Teraz natom iast — kon­
tynuow ał — chcąc być w porządku wobec siebie 
w życiu, trzeba dokonywać ciągłych moralnych 
wyborów Ktoś próbował zauważyć, że być ucz­
ciwym wobec siebie I wobec żvela jest podstawo­
wa zasadą etyki zawsze I nie jest to wynalazek 
z ostatniej chwili, ale program się skończył i 
trzeba było sobie ściskać dłonie.

Z wizyt ostatniego tygodnia na uwagę zasłu­
guje ta. zaplanowana przez Janusza Pichlaka i 
Teresę Sukniewicz w „Potyczkach ze sportem". 
Ale niestety, goście (głównie Jan Mulak) przy­
parci do foteli trudnym  problemem (odczłowie- 

czenie sportu wyczynowego) starali się zagadać 
sprawę i gospodarzy. Dobrze zatem że Janusz 
Pichlak autentycznie zirytowany nie tylko nie 
zakończył programu sakram entalnym  „do proble­
mu będziemy jeszcze wracać" ale wyskandował, 
to^ pod czym każdy z oglądających program wi­
dzów podpisze się oburącz. Jan Mulak uśmiechał 
się wyrozumiale Jednak tym razem nie sędzia 
minł rację Tę potyczkę wygrała redakcja spor­
towa. I to bardzo dobrze.

GRZEGORZ GAZDA
ponow nej ich lek tu ry  pozw ala 
na badzie j syn te tyczne  w idze­
nie problem u, co było mocno 
u tru d n io n e  podczas rozrzuco­
nych w czasie kon tak tów  ze 
szkicam i K oprow skiego pub li­
kow anym i w prasie  lite rack ie j.

N iniejszy w ybór przynosi o- 
koło 70 szkiców, z czego w ięk­
szość m a za tem a t recepcję na­
szych u tw orów  w innych k ra ­
jach  w zględnie za jm u je  się 
obecnością m otyw u polskiego 
w lite ra tu rze  obcej. Eseje po­
ru sza ją  tem a ty k ę  poloników  m. 
in  w C zechosłow acji, obu pań ­
stw ach  niem ieckich , F rancji, 
A nglii, S tanach  Z jednoczonych, 
k ra jach  skandynaw sk ich , na 
W ęgrzech czy w R um unii, P o -, 
dziw budzi doskonała o r ie n ta ­
cja Jan a  K oprow skiego w o- 
grom ie m a te ria łu  do którego 
poza tym  dostęp  był z oczyw i­
stych  przyczyn m ocno u tru d ­
niony Szczególnie w iele uw a­
gi pośw ięcił a u to r  polonikom  
niem ieckim , zarów no d aw n ie j­
szym , jak  i polonikom  NRD i 
RFN. jako  że sp raw y  te  p o ja ­
w ia ją  się n iem al w połow ie ese­
jów. Je s t rzeczą zrozum iałą , iż 
K oprow ski p re fe ru je  poloniki 
n iem ieckie z tego pow odu, że 
na tym  te ren ie  czuje się szcze­
gólnie pew nie. Jed n ak  tego 
rodzaju  proporc je  nieco d e fo r­
m u ją  rzeczyw isty  obraz, gdyż 
np. głów nym  im porterem  pol­

sk iej lite ra tu ry  jes t Związek 
R adziecki, zaś o polonikach 
radzieck ich  (w zględnie ro sy j­
skich) mówi się w tom ie n ie­
m alże na m arg inesie; także  o 
dziejach naszego p iśm iennic­
tw a w C zechosłow acji na leża­
łoby napisać nieco w ięcej, gdyż 
k ra j ten jes t d rug im  z kolei 
(po ZSRR) państw em  co do 
liczby i wysokości nak ładów  
polskich tłum aczeń  Inna sp ra ­
wa, że polski odbiorca ze 
szczególnym  zain teresow an iem  
czyta szkice o re lac jach  n ie­
m iecko-polsk ich , gdyż problem  
niem iecki zawsze cieszył się u 
nas popularnością .

M imo tych  uw ag lek tu ra  po­
szczególnych szkiców jest za ję ­
ciem pasjonu jącym , gdyż każ­
dy esej pośw iadcza a tr a k c y j­
ność naszej k u ltu ry , k tó ra  z 
pew nym i oporam i, jeśli idzie o 
k ra je  zachodnie, a le coraz w 
szerszym  zakresie  zdobyw a so­
bie p raw o  obyw ate ls tw a  i 
w zrasta jące  szeregi czy te ln i­
ków. K oprow ski p rzekonująco  
pisze np. o całym  szeregu 
czynników , k tó re  u tru d n ia ły , i 
w  dalszym  ciągu u tru d n ia ją , 
popu laryzację  naszej książki 
za gran icą. Z ca łą  pew nością 
należy do nich sp raw a języka, 
ja k  i specyfika tem atyk i pol­
sk ie j lite ra tu ry , przesyconej 
treśc iam i narodow ym i Z tym  
w iększym  uznaniem  in fo rm uje

K oprow ski o coraz liczn iej­
szych tłum aczach  naszego pi­
śm ienn ictw a, jak np. K laus 
S taem m ler K arl Dedecius czy 
n ieży jący  już H erm ann Bud- 
densleg.

Jak  w spom nieliśm y, przede 
w szystkim  p en e tru je  Jan  Ko­
prow ski polonikł n iem ieckiego 
obszaru językow ego, I n iestety  
trzeba mu tu ta j  w y tknąć  nieco 
błędów. I tak  przykładow o 
błędnie podaje datę  przyznania  
H erm annow i B uddensiegow i ty ­
tu łu  dok to ra  honoris causa 
U niw ersy te tu  Im. A. M ickiew i­
cza, w w ypadku  tw órczości 
H erm anna S u d erm an n a  nie nie 
pisze o jego m ocno an ty p o l­
skim  nastaw ien iu . N iektóre 
szkice m ożna było nieco u ak ­
tualn ić , jak  np podając ty tu ł 
nowieścl K urta  D avida „Die 
O berlebende” jako  „Ta, k tó ra  
n rz e iy ła ” podczas gdy już do ­
brych parę  la t tem u  książka ta  
ukazała  się po polsku w tłu ­
m aczeniu Ż. R ybick iej pt. „O- 
ca lona”. D robna to  w praw dzie 
u ste rk a , ale n iepo trzebnie  de­
zo rien tu je  ew en tu a ln ie  za in te ­
resow anego tą  pozycją czy te l­
nika.

J a k  p isaliśm y, w ybór w  za­
sadzie przynosi szkice pośw ię­
cone polonikom  zagranicznym , 
jednak  Jan  K oprow ski odstę­
pu je  k ilk ak ro tn ie  od te j zasa­
dy, z całą pew nością ze szkodą

dla jednolitości książki. Szcze­
gólnie w końcow ych p artiach  
tom u dysonansem  są tak ie  szk i­
ce nie m ające  nic w spólnego z 
pojęciem  polonika jak  p rzy k ła ­
dow o „Szok za w szelka cenę”, 
;,0  podróżow aniu", „B ilans 
przegranego  życia" itp.

Tom szkiców Ja n a  K oprow ­
skiego o znajom ości li te ra tu ry  
po lsk iej w Innych k ra jach  oraz
o odbiciu zagadnien ia  Polski i 
Polaków  w lite ra tu rze  obcej 
jes t jednak  bardzo w ażkim  i 
po trzebnym  źródłem  info rm acji
o pozycji po lsk iej k u ltu ry  w 
świecie. M im o drobnych  u s te ­
rek  zbiór ten  może zaim oono^ 
w ać ogrom em  in form acji. a 
przede w szystk im  au ten tyczną 
pasją  au to ra  w w yszukiw aniu  
poloników . L ek tu ra  tom u jest 
nie ty tko  frapu jącym , a le  ta k ­
że i pouczającym  zajęciem , 
N ie jednokro tn ie  pisze Jan  K o­
prow ski o sp raw ach , k tó re  m o­
gą um knąć uw adze. zaś ich 
w aga I znaczenie są często n ie ­
zw ykle is to tne  dla lepszego i 
pełniejszego ocenienia pozycji 
naszego k ra ju  na forum  m ię­
dzynarodow ym

KRZYSZTOF A. 
KUCZYŃSKI

Ja n  K oprow ski, „ J a k  nas widzą, 
Jak nas p iszą". W ydaw nictw o 
Łódzkie, I 6 d t  1979, s. Ż9S.

150 lat temu, po trzyletnim  Śledztwie, zm arł w 
więzieniu Karmelitów w Warszawie człowiek, 
który za życia był wybitnym Anonimem, a Jesz­
cze długo po Śmierci postacią kontrowersyjną i 
niedocenianą Jego miejsce urodzenia ustalono 
dopiero po dwustu latach...

I.
Dziś w sięgającej tysiąclecia Rozprzy leżącej 

pod Piotrkowem, prócz kościoła o strzelistej wie­
ży, góruje nad osadą, ongiś siedzibą kasztelanów, 
jasny gmach szkoły noszącej imię Józefa Paw liko­
wskiego. Nawet pierwszaki powiadają, że „był 
sekretarzem  Kościuszki” Zanim jednak doszło do 
zbudowania gmachu Zbiorczej Szkoły Gminnej i 
nazwania Jej imieniem słynnego dziś tu ziomka, 
uściślono Wiefka Encyklopedię Powszechną PWN 
dociekliwymi badaniami w okolicach Piotrkowa 
Trybunalskiego, bo encyklopedia informowała dość 
nieściśle, że Józef Pawlikowski, słynny jakobin 
epoki Sejmu Czteroletniego „urodził się ok. 1768 r. 
koło Piotrkow a”

Józef Pawlikowski pozostawił pamiętnik swego 
trwającego sześćdziesiąt dwa lata życia Lecz luki 
w tym pamiętniku są spore. Dowiadujemy się. 
że postanowił on poświęcić się  zawodowi praw ni­
ka i studiował prawo w Krakowie ale w m etry­
ce studentów Akademii Krakowskiej, choć dzie­
więć razy flgurufe nazwisko Pawlikowski, w In­
teresującym nas okresie poprzedzającym Sejm 
Czteroletni brak jednak Józefa

Czy iest to dowód, skoro późniejsza działalność 
nolityczna Józefa Pawlikowskiego świadczy o je­
go wyjątkowe) dojrzałości umysłu 1 iest przy­
kładem nieprzeciętnej — 1akbvśmv to dziś po­
wiedzieli — wiedzy społeczno-prawnej? W końcu 
Pawlikowski pracował jako praw nik w Warsza­
wie. kiedy tu przygotowywał t  Innymi słynnymi 
DÓźnlel spiskowcami Insurekcje Kościuszkowską.

Z pierv « v ra  ełośnvm wystąpieniem Józefa Pa­
wlikowskiego ,namv do czynienia w roku inau- 
gttracll Sejmu Czteroletniego, 17(18 Mówiono wte­
dy o wystąpieniu dwudziestolatka, który w oficy­
nie drukarskie! Grebla w Krakowie wydał dzieł­

ko-broszurkę poświęconą obronie praw  chłopów i 
będącą prekursorskim  przyczynkiem do znie­
sienia poddaństwa — „O poddanych polskich”. 
Wkrótce po tym młody autor pisze list do Stani­
sława Augusta Poniatowskiego ,W liście tym, od­
nalezionym w zbiorach korespondencji króla Sta­
sia, Józef Pawlikowski zwraca uwagę na swoją 
broszurę i proponuje królowi usługi w dziedzinie 
prawodawstwa. Król nie zareagował. W każdym 
razie brak dowodów, że ustosunkował się do IIj  
stu młodziutkiego poddanego, który w końcu tego 
roku był już w Warszawie, a w rok później 
(1789) ogłosił kolejną rozprawę pt. „Myśli pollty-

Pod wpływem przyjaźni 1 licznych rozmów z 
Kościuszką pisze Pawlikowski słynną broszurę 
„Czy Polacy wybić się mogą na niepodległość”. 
Wydano ją w Paryżu w 1800 roku. znów anoni­
mowo. Toteż drugie, trzecie I czw arte wydanie 
zawiera na stronie tytułow ej nazwisko Kniazie- 
wicza jako autora! Później najpowszechniej autor­
stwo słynnej rozprawy politycznej przypisywano 
Kościuszce. Dopiero prace badawcze późniejszego 
okresu ustaliły w sposób bezsporny, że ten wy­
bitny utw ór lite ra tu ry  politycznej, jak i inne: 
„O poddanych polskich”, „Myśli polityczne dla 
Polski” są autorstw a Józefa Pawlikowskiego —

W Y B I T N Y  A N O N I M
czne dla Polski” (wyszła ona spod prasy warsza­
wskiej d rukarn i „W olna” J. Potockiego). I to 
dzieło, jak poprzednie, ukazało się anonimowo.

W Warszawie jest Pawlikowski w kręgu dzia­
łaczy współtwórców reform społecznych i Kon­
stytucji 8 Maja. W okresie konfederacji targowi- 
ckiej przechodzi na pozycje lewicy jakobińskiej, 
staje się antym onarchistą, republikaninem  Działa 
wraz z Ignacym Działyńskim na rzecz przygoto­
wań do zbrojnego powstania, a kiedy ono wy­
bucha. zostaje delegowany do Krakowa, by przy­
spieszyć przyjazd Kościuszki.

Mylnie z tym właśnie okresem tycia Józefa 
Pawlikowskiego wiąże się Inny ty tu ł do jego 
chwały: „sekretarz Kościuszki". Został nim rze­
czywiście, lecz dopiero po klęsce maclejowickiej 
i powrocie naczelnika z Petersburga, gdzie był 
on przymusowym gościem komendanta twierdzy 
pietropawłowsklej, a więc Iuż na emigracji po­
powstaniowej Wcześniej, 22 sierpnia 1795 r. Pa­
wlikowski podpisuje w Paryżu akt zawiązania 
nnputar.1l Polskiej — radykalnej organizacji emi­
grantów. głoszącej hasła zrównania stanów i 
wolności osobistej dla chłopów.

człowieka odważnej myśli i czynu, bo za czyn 
niepodległościowy już u schyłku życia zostaje w 
1826 roku aresztowany po wykryciu spisku Na­
rodowego Towarzystwa Patriotycznego, którego 
był członkiem od 1821 roku, a więc od chwili 
jego powstania.

n.
Przed kilkunastu laty rodzinne strony odwie­

dził łodzianin, ówczesny rektor Akademii Medy­
cznej w Łodzi. prof. dr Tadeusz Pawlikowski. 
Plonem dociekań praw nuka wielkiego jakobina 
polskiego był m in. a rtyku ł pn „Zapomniany syn 
Ziemii Piotrkow skiej”, opublikowany w „Spoj­
rzeniach ’ — dodatku świątecznym (1968) nie 
istniejącej ju t „Gazety Ziemi Piotrkow skiej” P ro ­
fesor Pawlikowski tra fił na ślad. który wkrótce 
zawiedzie do miejsca urodzenia wybitnego Ano­
nima.

Był synem kowala z Rozprzy, pochodzącego ze 
zubożałej rodziny szlacheckiej' Mimo degradacji 
rozpierskich Pawlikowskich, rodzina ty jąca w 
dobrach folwarcznych w Sieradzkiem, w okoli­

cach Szadku, nie zerw ała więzów z powinowaty-

W Rozprzy mieszkał inż. Sławomir Jaros, 
sprawca wielu odkryć dotyczących dziejów okolic 
Piotrkowa. Wkrótce po profesorze Pawlikowskim 
odezwał się inżynier Jaros:

„Ze szczerym zadowoleniem pragnę podać jako 
rodowity piotrkowianin i długoletni mieszkaniec 
Rozprzy, te  Józef Pawlikowski z całą pewnością 
jest synem Ziemi Piotrkowskiej 1 rodowitym roz- 
przaninem urodzonym w Rozprzy w 1767 roku”. 
(„Gazeta Ziemi Piotrkow skiej” z 13II 1969 r )

Gromadząc m ateriały o słynnych rozpierskich 
rodach, Inż Jaros zwrócił uwagę na często po­
w tarzające się nazwisko PAWLIKOWSKI szcze­
gólnie po roku 1740 Wtedy właśnie do rąk in­
żyniera — humanisty trafiła ..Metryka Chrztów 
P aran i Rozprza”, pisana po łacinfe. a zaczyna­
jąca się dokładnie sto lat przed męczeńska $mier- 
cią Jozefa Pawlikowskiego Na dolnym m argine­
sie jednej z kar* tej księgi jeszcze ła tw o  czytelny 
był dopisek .sławny Pawlikowski" Wyżej „po 
porządku” spisano tekst łaciński, ta k ż e  dobrze 
czytelny, który w tłumaczeniu księdza Kubowi­
cza, proboszcza rozpierskiego. przychylnego bada­
niom historycznym brzmiał:

„Tego samego dnia (tj 28 marca 1767 r. co 
wynika z poprzednich zapisów — przyp mój) 
ochrzciłem noworodka Imieniem Józef Herman z 
małżonków Jana I Brygidy Pawlikowskich z mia­
sta Rozprza Chrzestnymi bvll Gilbert Puzlóski 
prepozyt rozpierskl I profesor Witowski oraz 
wielmożna pani Franciszka Bykowska z Biało- 
clna".

Opisanego aktu chrztu m iał dokonać ks. Roch 
Kukulski...

Tak po dwu wiekach znalazł miejsce swego 
urodzenia wybitny Anonim czasów. które pod 
mianem epoki Sejmu Czteroletniego i Konstytucji 
3 Maja przeszły do naszej narodowej h isto rii

JERZY KISSON-JASZCZYŃSKI
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K iedy B. L im anow ski ta k  uporczy­
w ie i bez pow odzenia s ta ra ) się o 
o trzym an ie  jak ie jś  v<racy, k tó ra  za­
pew niłaby mu i iego rodzinie m a te ­
r ia ln ą  podstaw ę eg<Ailpncji, dow ie­
dział się o w olnej posadzie, k tó ra  by 
m u ze wszech w zgięiow  odpow iada­
ła, m ianow icie stanow isku  b ib lio teka­
rza w B ibliotece Poi->kiej w Paryżu, 
m ieszczącej się pod nurnerem  6 przy 
Qui d ’O rleans Nic w tym  dziwnego, 
że zaraz też zw rócił w tę s tro n ę  sw o­
je  nadzieje. W pam iętn ikach  tak  zda­
wał sp raw ę ze sw ych s ta rań :

„We w rześn iu  uma~ł W rześniew ski. 
S tara łem  się dostać ca jego m iejsce. 
K rakow ow a przez sw o ith  zna jom ych  
starała się m n ie  •poprzek B artkow ski, 
u  którego byw ał G aden, d yrek to r  B i­
b lio teki O rleańskie j, p rzem aw iał za 
m ną Lecz Gacien o tw arcie pow iedział, 
że  m nte, jako  socjali<. nie m oże za­
lecać na kandyda ta  kra ko w sk ie j A k a ­
dem ii U m iejętności, k tóre j daninę To­
w a rzys tw o  H istoryczno-L iterackie  
przekazało  tę biblioteKę ’

W arch iw um  B iblioteki P olskiej w 
P aryżu  przechow ały się dokum enty , 
rzuca jące  św iatło  na f/.czegóły te j 
sp raw y  B L im anow ski znał osobiście 
L eona W rześniew skiego, był bowiem 
częstym  czy te ln ik iem  w B ibliotece i 
pożyczał * nie] książki do domu. Bi­
blio tekarz  zm arł nagle w początku 
w rześnia 1892 r. i niem al na tychm iast, 
jeszcze podczas uroczystości pogrze­
bow ych. u jaw nili się kandydaci do 
objęcia opróżnionego stanow iska. N aj­
w cześniej została zgłos/< na kandyda­
tu ra  B Lim anow skiego. W eteran  po­
w stan ia  listopadow ego, znany dzia­
łacz dem okratyczny  J sn  B artkow ski, 
z k tórym  B. L im anow ski poznał Łię 
podczas obchodu ku czci T.T. Jeża 
(Z ygm unta M iłkow skiegol w G enew ie 
przed kilkom a laty, /,ap: zyjaźniony t  
dy rek to rem  Biblioteki Tolskiei L udo­
m irem  G adonem , w ystosow ał doń 
dn ia  11 w rześnia obszerny list. w k tó­
rym  zalecał B Lim anow skiego jako 
człow ieka szczególnie padającego  się 
do objęcia posady ad iunk ta  biblioteki. 
P rzedstaw iał go jako  męża „n ieska­
zite lnego  charakteru", który w p raw ­
dzie byl zw iązany z socjalistam i, 
przecież „nigdy nie pcsuw al sw ych  
opinii socja listycznych  bardzo da:e- 
ko". ceniąc nade w szy s tko  m iłość O j­
czyzn y  Z w racał się lo L G adona by 
w staw ił się za jego u.-o'Pgowanyvn u 
księcia W ładysław a C zartoryskiego. 
Do prośby J  Bartkowi-kiego p rzy łą ­
czył się — w osobnym  dopisku — 
Leon U rm ow ski. Z aw arta  w liście 
ch a rak te ry s ty k a  B T im anow skiego 
była bardzo znam ienna. S tary  dem o­
k ra ta  rekom endując go jako  k andy ­
da ta  na posadę w B ibliotece Polskiej, 
s ta ra ł się p rzed staw if go w tak i sp6- 
sób, k tó ry  by u ła tw ił ko rzystne  za­
ła tw ien ie  spraw y. Wied*<ał, że sp rzy ­
ja jący  galicy jsk im  stańczykom  L. Ga- 
don bynajm nie j nie sym patyzu je  z 
ruchem  socjalistycznym  — wiadomo, 
że był iego zdeklarow anym  w rogiem
— sam  też nie był iego zw olenni­
kiem , w szczególności zfrt tego nurtu , 
k tó ry  odrzucał dążenia niepodległo­
ściowe tak  zaw sze drogie daw nem u 
członkow i T ow arzystw a D em okratycz­
nego Polskiego. P od k reś la jąc  p a tr io ­
tyzm  B. L im anow skiego p rzec iw sta ­
w iał go więc J  B artkow ski — nie 
bez podstaw  zresztą  — rzecznikom  
k ie ru n k u  zajm ującego  sk ra jn ie  in te r- 
nacjona lis tyczne  stanow isko  p rog ra­
m ow e kontynuato rom  poglądów , gło­
szonych leszcze przez ideologów W iel­
kiego P ro le ta ria tu , inna sp raw a, ie  
p rzeciw staw ien ie  to  odzw ierciedlało  i 
postaw ę sam ego B. L im anow skiego, 
który  ak cen tu jąc  konieczność w ysu­
w ania przez polski ruch socjalistycz­
ny postu latów  niepodległościow ych, 
budow ał pom ost m iędzy trad y c ją  po- 
listopadow ej em igracy jne) dem okra­
cji, ■< w spółczesnym  ruchem  socja li­
stycznym .

W kilka dni później sam  za in te re ­
sow any zgłosił sw oją kan d y d a tu rę  do 
w aku jące j posady, sk łada jąc  na ręce 
dy rek to ra  B iblioteki Polskie) pismo, 
da tow ane w Paryżu 15 w rześnia 1892 
roku. W sw ym  liście, m ającym  ch a ­

ra k te r  podania, B. lim a n o w sk i po­
m ijał, rzecz zrozum iała, in fo rm acje o 
sw ej działalności politycznej, k tóre  
mogłyby m u u L. G adona ty lko  za­
szkodzić, nie w spom inał naw et o 
sw ym  dok toracie , na tom iast podkreś­
lał sw oje kw alifikacje  b ib lio tekarskie. 
Pow oływ ał się m ianow icie na okolicz­
ność, że podczas studiSw  w Dorpacie 
został w 1860 r. b ib lio tekarzem  o rga­
nizacji studenck ie j o nazw ie „Ogól”. 
P racę  tę  — jak  zaśw iadczył w  pa­
m iętn ikach  — trak to w ał bardzo po­
ważnie, zająw szy się uporządkow a­
niem i skatalogow aniem  zbioru. N a­
stępnie  B. L im anow ski w spom inał że 
pełn ił funkc ję  b ib lio tekarza Po lsk ie­
go T ow arzystw a W zajem nej Pomocy 
w  G enew ie, od 1883 i\, gdzie tak  sa ­
mo, jak  w D orpacie, rozpoczął pracę 
od sporządzania katalogu. K an d y d at

Z n ajd u je  to  sw oje po tw ierdzenie  w 
ak tach  b ib liotecznych. W 1890 r. B. 
L im anow ski byw ał w c zy te ln i po 
k ilka  razy w m iesiącu, podobnie t e i  
w roku następnym , choć z p rzerw ą 
w m arcu  i kw ietn iu , w czerw cu zaś 
po jaw iał się najczęściej, bo jedenaście 
razy. K ontynuow ał swe w izyty w b i­
b lio tecznej czytelni w 1892 r., przy 
czym w m aju  okazał się na jgorliw ­
szym  ze w szystk ich  czyteln ików , sko­
ro był tu  aż 19 razy. Jednocześnie 
w ypożyczał książki za kauc ją , począt­
kowo p ieniężną w wysokości 20 fr., 
później pod zastaw  włoskich pap ie­
rów  w artościow ych. N iekiedy b ra ł 
rów nież książki d la K tóregoś z p rz y ­
jaciół: dn ia  25 lutego 1891 r. w ypo­
życzył dw a dzieła, dotyczące dziejów  
pow stan ia  kościuszkow skiego, k tóre
3 m arca  w ysłał H. G ierszyńskiem u

sobie w yobraża. P rzed  k ilku  m iesią­
cami m usiał on opuścić Szkolę Ba- 
tigno lską  w łaśnie z pow odu zdrow ia”. 
A u to r listu  — nieczytelny podpis 
uniem ożliw ia jego iden ty fikac ję  — 
w yraża ł przekonanie , że gdyby I. 
T rysińsk i by ł rzeczyw iście zdrow y, 
byłby on „lepszy od B obrow nickiego”, 
którego lepiej byłoby nie ruszać z 
Z akład i’ i ’ K azim ierza w Juvissy , 
dokąd tru d n o  byłoby m u już pow ró­
cić. D ow iadujem y się w ięc o is tn ie­
niu  jeszcze trzeciego ew entualnego  
kandydata , choć nie zaohow ał się ża­
den ślad  w skazujący , by zgłaszał się 
on do w olnej posady w B ibliotece 
Polskiej. B yłżeby nim ów inżynier 
B obrow nicki, o k tó rym  B. L im anow ­
ski pisał, że „świeżo *ię przeniósł z 
L ondynu do P a ry ża” , a k tó ry  z jego 
nam ow y w ygłosił przem ów ienie za

TROSKI I NADZIEJE 
UCZONEGO SOCJALISTY

w spom inał w reszcie o sw ej p racy  w 
Bibliotece O rdynacji Zam oyskich. Pod 
koniec 1869 r., z rekom endacji Jo ­
zefa K rzyw ickiego, p racow ał tam  przy 
sporządzaniu  k a r t  katalogow y..h. 
Szybko mu się to j e d n a k  sprzykrzy ło : 
„nie pam iętam , czy dłużej niż m ie­
siąc nią się zajm ow ałem ” , w spom ni 
potem  o te j pracy pam iętnikach.

B L im anow ski przypom niał w resz­
cie L. G adonow i, że od. trzech lat oy- 
wał częstym  gościem w Bibliotece 
Polskiej, gdzie p racow ał n ieraz ca ły ­
mi dniam i. Z na jdu je  to pełne po­
tw ierdzenie  w zachow anych — cho­
ciaż nie w całości — papierach  bi­
bliotecznych, dotyczących frekw encji 
czytelników , Zachow ały się m ianow i­
cie m iesięczne spisy czytelników  za 
la ta  1881—1892, w k tórych zn a jd u je ­
my w iadom ości o polskich socja li­
stach . p racu jących  nieraz w czytelni 
przy Q uai d ’O rleans, ?*chow ała się 
rów nież księga zastaw ów  pieniężnych 
za książki, w ypożyczane przez czy-- 
teln ików  do dom u, w k tó re j znajdu ją  
się nazw iska 1 adresy  w ypożyczają­
cych oraz ty tu ły  pożyczanych przez 
nich dzieł. W św ietle  ty rh  źródeł nie 
ulega najm nie jsze j w ątpliw ości, że 
B iblioteka Polska, pozostająca we 
w ładan iu  konserw atyw nego  środow i­
ska em igracyjnego, zw iązanego t  Ho­
telem  L am bert, osta tn io  zaś p rzek a ­
zana krakow sk ie j A kadem ii U m iejęt­
ności, zgodnie z p ierw otnym i założe­
niam i u tw orzona jako  B iblio teka Na­
rodow a, dostępna dla w szystkich, nie­
zależnie od ich przekonań politycz­
nych, była w arsz ta tem  piacy licznych 
polskich działaczy socjalistycznych. 
P racow ali w niej Szymon Dickstein, 
K azim ierz D łuski, S tan isław  M endel- 
son, W itold Jodko-N nrklew icz. po ja­
w iali się tam  A dam  Sąsiedzki i B ro­
nisław  Białoblocki.

N azw isko B. L im anow skiego zna­
lazło się w spisach czytelników  Bi­
blioteki Polskiej po raz pierw szy w 
styczniu  1890 r. W tym  m iesiącu był 
on cz te rok ro tn ie  w czytelni, później 
s ta le  ją  odw iedzał, od lutego korzy­
sta ł te i z możliwości w ypożyczania 
książek do dom u Z pam iętn ików  w ia­
domo. że z początkiem  lutego B. Li­
m anow ski rozpoczął >v Paryżu  wy­
k łady  o panow aniu  S tan isław a Au­
gusta  oraz, ie  po trzebne do nich dzie­
ła b ra ł w łaśnie z B iblio teki Polskiej.

do O uarv ille . W dokum entach  bib lio­
tecznych zachow ały *ię ślady  w ypo­
życzania przez B. 1 im anow skiego 
książek do październ ika 1892 r. Póź­
niejsza d okum en tac ja  się nie zacho­
w ała. Nie ulega w ątpliw ości, że słow a
o częstych odw iedzinach w Bibliotece 
Polskiej, zaw arte  w liście L im anow ­
skiego do G adona, m iały sw oje pełne 
pokrycie.

Jak  juz pow iedzieliśm y, do posady 
w  Bibliotece Polskiej oprócz B. L i­
m anow skiego zgłaszali się także inni 
kandydaci. Szczegół n. e eneig icznie 
zabiegał o nią n iejak i Ignacy T rysiń - 
ski, popierany przez koła kościelne. 
Ju ż  14 w rześnia 1892 t. I. T rysińsk i 
pisał z Juv issy , gdzie przebyw ał w 
zakładzie, prow adzonym  przez siostry 
m iłosierdzia, do działacza T ow arzy­
s tw a Dobroczynności Dam Polskich, 
Józefa  R usteyki, z prośbą o poparcie 
je g o  k an d y d a tu ry  tl L. G adona w y ia - 
żając nadzie ję , ie  p ra o j b ib lio tekarza  
byłaby znacznie tan ie j m ęcząca niż 
nauczycielska, k tó re j k andyda t o s ta t­
nio się pośw ięcał, Jednocześnie I. T ry ­
siński czynił zabiegi u innych osób. 
Zgłosił sw ą k an d y d a tu rę  w liście do 
L. G adona, da tow anym  w Juv issy  21 
w rześnia 1892 r., w k tó i jm  podał in ­
fo rm acje o sw ym  życiu i k w a lif ik a ­
cjach. U rodził się 30 s ierpn ia  1840 r., 
w O żarow ie w ów czesnej gubern i ra ­
dom skiej, kształcił się w szkołach 
sandom iersk ich , w czasie w ybuchu 
pow stan ia  był kancelistą  przy try b u ­
nale  lubelskim , uczestniczył w po­
w staniu . W la tach  1868— 1871 kształcił 
się w W ielkim  S em inarium  D uchow ­
nym  w A utun  w zak iesie  teologii, 
pełn ił tam  też różne funkcje , od 
1875 r. pośw ięcał się p racy nauczy­
c ielskiej, od 1888 r. do 1890 r. uczył 
w Szkole P olskiej w Faryżu . Dnia
26 g rudn ia  1890 r. zachorow ał, obec­
nie p rzebyw a w J im ss y . W ślad za 
zgłoszeniem  się Try3>ńskiego n ad ­
chodziły listy p ro tekcy jne: od b iskupa 
A u tun  z 23 w rześnia, jak  rów nież 
pism o, p rzesłane przez jednego ze 
znajom ych  L. G adona z G alicji w raz 
z listem  datow anym  w G ołuchow ie
27 w rześn ia  1892 r. Teri o sta tn i za­
lecał l. T rysińsk iego  w następ u ją ­
cych słow ach: „Tego kandydata  znam  
dobrze, m iałby on niezaw odne k w ali­
fikacje , ty lko  obaw iam  się, że jego 
zdrow ić n ie  je s t ta k  d ib re , jak  on to

zorganizow anym  w Paryżu  w  stycz­
niu 1891 r. obchodzie rocznicy po­
w stan ia?  Nie znam y jego biografii, 
prócz paru  szczegółów, dotyczących 
działalności jeszcze w k ra ju . W iemy, 
że B. L im anow ski om aw iał z nim 
szczegóły jego w ystąp ien ia , że pod­
czas d ług iej rozm owy — jak  p isał o 
tym  do H. G ierszyńskiego z Paryża  
17 g rudn ia  1890 r. — w skazyw ał mu, 
„że byłoby dobrze, gdyby on zazna­
czył w ielki w pływ  ruchu  naszego na­
rodow ego ) pow stan ia  na radyka lne  
rozw iązanie sp raw y  w łościańskiej i 
następnie , jako  znający  dobrze opinię 
narodu  angielskiego, p rzedstaw ił, że 
sp raw a polska, jak  sam  o tym  m ówił, 
m a pow szechne uznanie  pom iędzy 
A nglikam i i w reszcie, r>a zakończe­
nie, s ta ra ł się podnieść ducha obec­
nych, p rze lew ając  w nich w iarę  sw o­
ją  w przyszłość narodow ą”, ó w  Bo­
brow nick i nie w pełni sp ro sta ł nało­
żonem u nań zadaniu, skoro  B. L im a­
now ski w spom ni później w pam ięt­
n ikach, że „nie m ieliśm y z niego po­
ciechy”. Czyżby owego inżyniera , a 
może inną  osobę o tym  sam ym  nazw i­
sku, b ra ł pod uw agę jako  ew en tu a l­
nego k an d y d a ta  do posady w Biblio­
tece Polskiej ko responden t L. G ado­
na z G alicji?

R ów nocześnie ze zgłoszeniem  się 1. 
T rysińsk iego  zaoferow ał sw oją osobę 
inny jeszcze kandydat. Był nim  T a­
deusz Z uk-Skarszew ski, k tó r y ' zgłosił 
się listow nie z P aryża  dn ia  16 w rześ­
nia 1892 r. M iał 34 lata, ukończone 
s tu d ia  praw nicze w S trasburgu , K ra ­
kow ie i W iedniu, by ł w spółpracow ni­
k iem  w arszaw skiego .Słow a” oraz 
„N iw y”, gdzie pisyw ał pod pseudoni­
m em  A lfred Z yndram . Oświadczał, że 
rekom endacji m ogą mu dostarczyć 
Ju lian  D unajew ski, S tan isław  T a r­
now ski — którego  był daw nym  
uczniem  — ob jaśn ień  zaś co do jego 
osoby może udzielić jego ojciec, bę­
dący posłem  do R ady P aństw a  w 
W iedniu. W P aryżu  kandydat pow o­
ływ ał się jedyn ie  na W ładysław a 
M ickiew icza, k tó ry  p r/ez  k ilka  m ie­
sięcy by ł jego pracodaw cą. Zw ażyw ­
szy pozycję ojca kandydata , biorąc 
pod uw agę galicy jsk ie  {.owiązania Bi­
b lio tek i P o lsk iej i jej dy rek to ra , 
o fe r ta  T. Z uka-S karszew sk iego . p rzed­
s taw ia ła  się w cale pow ażnie.

L istę  k andyda tów  do posady po L.

W rześniew skim  zam ykał n ieznany  
nam  bliżej W. O rlikow ski. Zgłosił się 
on najpóźniej, bo dopiero listem  z 
P aryża , da tow anym  22 g ru d n ia  1892 r; 
O feru jąc  sw ą k an d y d a tu rę  n ie  in fo r­
m ow ał o sw ojej b iografii, n ie podał 
n aw et pełnego im ienia, p isał jed y ­
nie, że dobrze zna francusk i, n iem iec­
ki i ro sy jsk i, zaś trochę rozum ie po 
angielsku  i po w łosku. Nie . m a 
w ątpliw ości, że ze w szystkich zgła­
szających się kandydatów , najpow aż­
niejsze k w alif ik ac je  do objęcia w a­
ku jące j posady m iał B. L im anow ski, 
jako  człow iek obeznany ju z  z zaw o­
dem  b ib lio tekarsk im , ueron y -h u m an i- 
sta , au to r licznych dzieł naukow ych. 
N ie jem u jednak , an t też  żadnem u 
spośród zgłaszających się. p rzypaść 
m iało upragn ione stanow isko.

W a rch iw um  B iblio teki P olskiej 
pom iędzy pap ieram i, dotyczącym i 
sp raw y  obsadzenia stanow iska  
a d iu n k ta  bibliotecznego, zn a jd u je  się 
pism o ad resow ane — jak  w ynika * 
jego treści — do d y rek to ra  L. G ado­
na, da tow ane w  K rakow ie 23 w rześ­
n ia  1892 r., a podpisane przez Józefa  
K orzeniow skiego. A u to r pow iadam ia! 
ad resa ta , ie  po rozm ow ie z k ilko łna 
członkam i zarządu  A kadem ii U m ie­
jętności o trzym ał polecenie, by p ro ­
sić go o nie o b s a d z a n i w olnej posady 
po L. W rześniew skim , w szczególno­
ści zaś o nie podejm ow anie jak ich ­
kolw iek zobow iązań w stosunku  do 

T. Z uka-Skarszew skiego . J. K orzeniow ­
ski p rosił jednocześnie d y rek to ra  o 
in form ację , dotyczącą uposażenia 
ad iu n k ta  B iblio teki Polskiej 1 obiecy­
w ał, że zgodnie z Jego życzeniem  
zbierze i zakom uniku je  m u in fo rm a­
cje o T. Z uku-S karszew sk im . Z listu  
tego w ynika, że L. G adon pow ażnie 
p o trak to w ał k an d y d a tu rę  tego o s ta t­
niego, skoro zw rócił się do K rakow a
o odpow iednie o nim  inform acje.

In te rw en c ja  J. K orzeniow skiego 
w yn ika ła  z ak tualnego  uk ładu  sto sun ­
ków  m iędzy parysk im  T ow arzystw em  
H isto ryczno-L iterack im  i B iblio teką 
P olską a A kadem ią U m iejętności w 
K rakow ie. Od końca !890 r. trw a ły  
już ofic ja lne  p e rtrak tac je , w  zw iązku 
z uczynioną przez T ow arzystw o o fer­
tą  p rzekazan ia  A kadem ii całe j sw ej  
w łasności „duchow ej i m a te ria ln e j”. 
Przew lekały , się one ze w zględów  fo r­
m alnych , ale już 18 w rześn ia  1891 r. 
doszło do podpisania w stępnej um o­
wy, k tó ra  oddaw ała , zarząd starego 
em igracy jnego  ośrodka badań  i w y­
daw nic tw  h is to ryczno-lite rack ich  (...) 
w ręce in s ty tu c ji w k ia ju ”. A kade­
m ia prze jm ow ała  m a ją tek  T ow arzy­
stw a  pod pew nym i w aru n k am i, 
w śród k tó rych  naczelne m iejsce za­
ję ło  zobow iązanie do zachow ania Bi­
b lio tek i Polsk iej w P aryżu  jako  p la ­
cówki publicznie dostępnej i u tw o­
rzen ia  przy niej S tacji N aukow ej. 
O tw arcie  S tac ji nastąp iło  dopiero  16 
styczn ia  1893 r., k iedy to  delegow a­
ny przez Z arząd  A kadem ii je j Se­
k re ta rz  G enera lny  S tan isław  S m olka 
p rze ją ł w je j im ieniu  dom  T ow arzy­
stw a „oraz ruchom ości, zbiory i ka­
p ita ły  i w prow adził w czynności o- 
k reślone  regu lam inem  K om itet m ie j­
scowy, de lega ta  i ad iunkta* . D elega­
tem  został znany nam  już J. K orze­
n iow ski, stanow isko  zaś ad iu n k ta  
przy B ibliotece przypadło  w yb itnem u
— w n iedalek ie j już przyszłości — ro - 
m aniście Edw ardow i porębow iczow i.

V acat na stanow isku  ad iu n k ta  Bi­
b lio tek i, k tó ry  nastąp  ł jes iem ą 1892 
roku , był w ydarzeniem , k tó re  nie 
u trudn ia ło , lecz przeciw nie, u łatw iało  
w ładzom  A kadem ii zała tw ien ie  po 
sw ojej m yśli sp raw y  obsady personal­
nej pary sk ie j placów ki. W szystko juz 
było bow iem  przygotow ane, p ro jek t 
ostatecznego uk ładu  p izy ję ła  A kade­
m ia na  sw ym  w alnym  zgrom adzeniu 
31 październ ika  1892 r. T rudno  by­
łoby się spodziew ać, by niem al w 
p rzededn iu  p rzejęcia  B iblioteki Pol­
sk iej przez A kadem ię, dotychczasow a 
d y rek c ja  parysk ie j placów ki m ogła 
podjąć decyzję personalną, niezgodną 
z zam ierzen iam i k rakow sk ie j in s ty ­
tuc ji naukow ej.

C.d.n.
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clu. N ie chce być zależna od żadnego m ężczyzny. Ale czy będzie 
z tym  szczęśliw a? G ertl T etzner zostaw ia to  p y tan ie  bez odpo­
w iedzi.

KAREN W.

Do m odnego o sta tn io  
te m a tu  sam ookreślen ia  
się współczesne) kob ie ty  
p rzedstaw ianego  chętn ie  
zarów no w powieści, Jak 
I w film ie dołączyła sw ój 
głos G ertl T etzner nie 
znana Jeszcze w Polsce 
p rzedstaw ic ie lka m łodej 
generacji p isarzy  NRD. 
.Te1 powieść ..K aren  W ” 
to  h isto ria  w spółczesnej 
k ob ie ty  k tó ra  po ośm iu 
latach  m ałżeństw a opusz­
cza m ęża, m łodego h isto- 
ry ka-naukow ca zab iera  
córeczkę t w raca na wieś.

S. gdzie się u rodziła  1 wy- 
--------------------— ------------------ chow ała.

K aren  J e d - k  nadal kocha sw ojego męża Ja k ie  w ięc są 
m otyw y teł decyzji? Chodzi o sty l ż y d a  je j I Jej męża, Wieś 
?  )eyi m obU m am l. p r a c .  w spółdzieln i p ro d u k cy jn e! m ają być 
dla K aten  o d tru tk ą  na styl życia środow iska, w  k tó ry m  do tej
^ r t ^ T e U n e r 3 szczegółowo an a lizu je  . ta n y  psychiczne sw ej bo­
h a te rk i wiele m iejsca pośw ięca analiz ie  Je) postępow ania Mimo 
to czy teln ik  może m ieć w rażen ie  że nie w szystko tu zostało  po­
w iedziane źe w m otyw acji postępow ania K aren  w ystęp u lą  po- 
w aźne b rak i Form a b u n tu  lak a  przy jęła  K aren  nie do koAca 
przekornile C iągle b ra k u je  odpow iedzi na Py*®"’* o ^ .w o lm  ży­
wię w ty c iu  szuka K aren?  Chce sam a decydow ać o »wolm ty

G ertl T etzner — „K aren  W .” , przełożyła  M. G ero-R otnlew ic*, 
PIW , W arszaw a — 1979, s tr . 279, cena zł 50,—

NOCNY KOWBOJ
„N ocnego k o w b o ja"  poznaliśm y n a jp ie rw  w  k ln ie , a dop iero  

te raz  tra fia  do naś polski p rzekład  powieści, k tó ra  była p o dsta­
wą dla scenariusza film ow ego. A utorem  te j pow ieśal Jest Jam es 
Leo H erllhy.

B oha te rem  powieści Jest Joe  B uck, ch łopak  pozbaw iony opieki 
rodzinnej p rym ityw ny  I zdem oralizow any, W yrusza on z p ro ­
w incjonalnego  am eryk ań sk ieg o  m iasteczka na podbój Nowego 
Jo rk u  Je dynym i lego w aloram i są u roda  I dobra  spraw ność e ro ­
tyczna  P rzeb ran y  w  kow bojski s tró j Joe  Buck ląd u je  w Nowym  
Jo rk u  I szuka kobiet, k tó re  zapew niłyby  m u w ygodne życie. 
Je d n a k  dość szybko p rzekonu je  się, Ze w Now ym  Jo rk u  n ie 
zrobi k a rie ry . _

I tu  zaczyna się d ruga  część h isto rii Joe  Bucka. W te j części 
pow ieści g łupaw y I an ty p a ty czn y  b o h a te r Jam esa  Leo H erllhy 'ego  
zaczyna zdobyw ać sobie sym patię  czy teln ika O kazu je  się być 
rozpaczliw ie sam otny  I zaczyna rozum ieć sw oje położenie Szuka 
p rzy jaźn i Życzliwości Innych ludzi Z n a jd u je  Je u w ykolejonego, 
sam otnego  kalek iego  chłopca Opis p rzy jaźn i dw óch Życiowych 
w vkole1eńców  k tó rzy  znaleźli sie w zajem nie w w ielkim  obcym  
m ieście to  najlepsze p a rtie  książk i Jam esa  Leo H erllhy  ego, 
w s trząsa jące  psychologiczną praw dą.

Jam es Leo H erllhy  — „N ocny k o w b o j” , przełożył T. M irkowie*, 
KiW, W arszaw a 1979. a tr. 21*. cena zł 30,—

ORKAN NA JAMAJCE
C zyte ln ik  polski o trzy m ał, w y d an ą  * se rii „K o lib ra” , s łynną

pow ieść R icharda  H ughesa „O rkan  na Ja m a jc e ” . Pow ieść ta 
na leży  do k lasyk i l i te ra tu ry  ang ie lsk ie j. Rebeka W est nazw ala 
Ją: „parzącym  u sta  w yw arem  poezji I w ścieklej p ierw o tnej w y­
ob raźn i” , a B urton  Rascoe pow iedział o n iej źe .Jest to kslaźka 
n iepodobna do żadnej Innej książka k tó ra  się nie zestarze je" .

Sam  R ichard  H ughes ma szczególną pozycję w h isto rii li te ra ­
tu r y  angielsk ie), a to  d latego  że Jest pierw szym  na św iecie au ­
to rem  słuchow iska radiow ego Ż yciorys ma teź n iebanalny .

Ja k o  s tu d e n t nap isa ł Jednoak tów kę pt. ..T ragedia s ió s tr"  k tó ra  
spo tka ła  się z ogrom nym  pow odzeniem  Na londyńska scenę, 
sz tukę  tę  w prow adził John  M asefleld. a sam  G eorge B ernard  
Shaw  uznał Ją za n a jlep ie j n ap isana  Jednoaktów kę.

W 1922 roku  R ichard  H ughes d eb iu tow ał Jako poeta tom em  
w ierszy  pt „Noc cyg ań sk a" W ydał Jeszcze Jeden tom  w ierszy  1 
na tym  się zakończyła Jego poetycka k a rie ra

U rodził się w 190(1 roku Jest W al i jczyk iem  z pochodzenia. Po 
ukończen iu  s tud iów  w yruszył w św iat gdzie pędził na poły 
aw an tu rn iczy  try b  życia. W ędrow ał po B ałkanach , po OSA. był 
v f  puszczach K anady , koczow ał w M aroku, p ływ ał po m orzach 
Jako m ary n arz .

W 1929 roku w ydal sw oją pierw szą pow ieść: ,,O rkan  na Ja m a j­
ce” W 1939 roku — „H u rag an " , powieść porów nyw aną z co n ra ­
dow skim  „T ajfu n em ".

„O rkan  na Ja m a jc e "  Jest książką n iezw ykłą. Je s t to  fa n ta s ty ­
czna ba jk a  dla dorosłych, op isu jąca Irrac jo n a ln y , am o ra ln y  I 
n iep rzen ik n io n y  św ia t dziecka. W książce R icharda  H ughesa w 
p o rów nan iu  z pozornie n iew innym i dziećm i straszn i p iraci są 
dobroduszni I bezradni.

R icha rd  H ughes znów  był tu  p ierw szy, p ierw szy  bow iem  w 
li te ra tu rz e  p rzedstaw ił o k ru tn y  św ia t dzieci. D latego też n iek ie­
dy  książkę tę  p o rów nu je  się do p o w sta łe j później książki W illia­
m a G oldlnga „W ładca m uch” . Obie t r a k tu ją  o podobnym , o k ru t­
nym  św iecie dzieci.

R ichard  H ughes — „O rkan  na Ja m a jc e ” , tłum aczy ła  A. Iłem ko- 
w ska-B ohdztew lcz, KIW, W arszaw a 1979. s tr . "79, cena zł M,—

14 ODGŁOSY



ZDARZENIA I ZWIERZENIA
Przed  p a ru  la ty  w ydaliśm y specjalny  

num er „O dgłosów ”, w k tó rym  redak to rzy  
zam iast sam i p isać tek s ty  p rezen tow ali 
u tw ory  sw oich szczególnie u lubionych  
au torów . O czywiście, tak i w ybór jes t 
zaw sze rezygnacją  — każdy z nas m a 
Przecież nie jednego a k ilku  u lub ionych  
autorów .

M nie udało  się w ówczas zaprezentow ać 
dw u znakom itych  au to rów , k tó rych  ce­
nię, szanuję podziw iam  i k tórzy  s tan o ­
w ią d la  m nie wzói — co p raw d a  n iedo­
ścigły, ale tym  bardzie j godny szacunku. 
Z aprezentow ałem  bow iem  fe lie ton  H am il­
tona o Ja n ie  Szelągu czyli Zbigniew ie 
M itznerze.

H am ilton  — w iadom o. Z nakom ity  fe ­
lie to n ista  „ K u ltu ry ”, k tó rego  tek s ty  łączą 
w sobie klasyczne d z ienn ikars tw o  z lite ­
rack ą  trw ało śc ią  i głębią.

O Zbigniew ie M itznerze w ie się n a to ­
m iast coraz m n ie j, choć jes t to  jedna  z 
p iękniejszych postaci w spółczesnego po l­
skiego dz ien n ik a rs tw a . N a ogół p am ię ta  
się o tym , że M itzner w spólnie z L ip iń ­
skim  i N ow ickim  założył tygodn ik  
„Szpilk i” w roku 1935. Ale przecież jesz­
cze w cześniej zaczynał sw oją pu b licy sty ­
czną dzia ła lność  w p ras ie  socja listycznej
— w „R obo tn iku”, „P łom ien iach”, „Ty­
godniu R obo tn ika”. W okresie m iędzyw o­
jennym  w ytyczono m u za działalność 
d z ien n ik a rsk ą  aż p ię tnaśc ie  procesów  — 
p raw ie  rok przesiedział w w ięzieniu.

W czasie okupacji zap isał się Zbigniew  
M itzner głośną po w ojnie, kon sp iracy jn ą  
ak c ją  „W isła”. P o legała  ona na  zakupie 
u w ybitnych  polskich au to rów  p rac , k tó ­
re m iały  być w ydane po w yzw oleniu. L i­
s ta  w spółpracow ników  „W isły” obejm o­
w ała ponad sto  nazw isk. H onoraria  o- 
trzym yw ane  za przyszłe książki pom ogły 
w ielu tw órcom  p rze trw ać  najcięższy o­

PROPOZYCJE
W czasie w akacyjnych peregrynacji czło- 

w itk  zagląda tu  i tam, gdzie los zaniesie, 
albo znajomi zawiozą. Tak też trafiłem  po 
latach nad pewne ładne jezioro, nad któ­
rym  rozłożyła się wieś gminna, pełniąca też 
rolę wsi letniskowej. Zaletą tej miejsco­
wości było do tej pory spokojne skojarze­
nie natury i cywilizacji. Można powiedzieć, 
że natura  i cywilizacja zgodnie ze sobą 
współżyły. Aż oto nad brzegiem rozległego 
jeziora pojawiły się spychacze.

Jezioro przylega do szosy. Nic więc dziw­
nego. że w tym  malowniczym zakątku wy­
budowano restaurację o niebagatelnym 
wnętrzu i smacznej kuchni, że niedaleko 
powstał bar szybkiej obsługi, gdzie można 
zjeść flaki, napić się piwa i posłuchać m u­
zyki W pobliżu jest kiosk spożywczy i 
kiosk ..Ruchu”, co razem stanowi, że w 
tym miejscu nad jeziorem zawsze jest peł­
no ludzi. Tu zatrzym ują się autokary  z 
wycieczkami zagranicznymi.

Ktoś więc wpadł na pomysł, aby natu­
ralny brzeg jeziora zamienić na wiejsko- 
-miąjjęką promehadę. Po to nad jezioro 
przyjechały spychacze, zniszczeniu uległy 
stanowiska wędkarskie, bo akura t w tym 
miejscu brała ryba. choć Ucho wie, dlacze­
go brała ak u ra t tu, zwieziono betonowe 
płyty i zaczęto wytyczać chodnik, zatoczki 
dla ław*sk, które później tam  staną. Obok 
poszerzano parking. Wycięto lub podcięto 
sporo drzew.

Jezioro jest rozległe, więc i zostanie je­
szcze trochę miejsc naturalnych, gdzie woda 
będzie się swobodnie pluskać o brzeg nie 
okuty betonowymi płytami. Ale przecież 
nie o to chodzi. Nie uważam, że stało się 
coś złego, tylko dlatego, że ktoś postano­
wił uporządkować brzeg jeziora. N atural­
nie ukształtowany brzeg nie prezentował się 
najładniej, to też prawda. Ale niepokoi 
mnie fakt, że piękno i porządek kojarzy się 
często z betonem, asfaltem  i pod prostymi

LEWYM OKIEM
W ielow iekow a trad y c ja  m ieszczańska 

w Europie w ym agała , aby m łody czło­
w iek, po paro le tn ie j nauce zaw odu u m i­
strz  * rodzinnym  grodzie, puszczał się 
w  św iat na d ługą w ędrów kę, celem  o ta r­
cia się w śród obcych ludzi, poznania 
różnych obyczajów , udoskonalen ia  swego 
rzem iosła. K ażdy te rm in a to r przed o- 
s ta te ^ o y m l „w yzw olinam i” odbyw ał ta ­
kie „W an d erjah re” . W W iedniu do dziś 
poka/.'.ją  w ielki d rew n ian y  słup  z w bi­
ty m ' weń dziesią tkam i tysięcy  gwoździ: 
do obyczaju należało  m ianow icie, aby  
w ęd ru jący  m łodzieniec przechodząc przez 
to m iasto  tak  w łaśnie dokum entow ał 
sv> oja tu ta j  obecność: w biciem  gw oździa 
w ów słup.

Później czasy się rad y k a ln ie  zm ieniły  i 
w ędrów ki sta ły  się niem ożliw e. G ran ice 
państw  za trzaśn ię to  szczelnie, ich p rze­
k raczan ie  w ym agało  w ielk ich  b iu ro k ra ­
tycznych zabiegów  i jeszcze w iększych 
pieniędzy. Jeszcze ty lko  synalkow ie  n a j­
zam ożniejszych rodów  jeździli na za­
graniczne w ojaże, snobow ali się na 
stem ple  m ożliw ie w ielu un iw ersy te tów  
francusk ich , n iem ieckich , szw ajcarsk ich , 
szlifow ali znajom ość języków  obcych na 
tow arzysk ich  stażach  u fla lek ich  kuzy­
nów l przyjació ł. Jeszcze później — 
w raz z ogólną dem o k ra ty zac ją  obyczaju
* z jednoczesnym  jeszcze wyższym  pod­
niesieniem  granicznych szlabanów , u p ad ­
ły t~kże i te tradyc je . D opiero dziś — 
to znacz* w osta tn ich  paru  la tach  — 
zdają  się pow racać ciągi m łodzieży przez 
św iat, oczyw iście już w zm ienionym  
sztafażu

Przy zb ieran iu  w inogron i cebuli, przy 
w ykopkach buraków  cukrow ych, przy 
w szelkich m asow ych robotach  sezono­
w ych, a także wszędzie tam , gdzie p raca  
nie w ynrnga żadnych lub  p raw ie  żadnych 
kwa>‘f<k*cjl, u w ija ją  się tysiące a ty - 
s ią -s  m łodych ludzi z w ielu ościennych 
k rajów . P rzenoszą się grom adam i z m ie j­
sca na m iejsce, aby popracow ać raz tu,

k res okupacji. N ieste ty  — nie pow stała , 
jak  dotąd , k siążka o tym  bezprecedenso­
w ym  w dziejach k u ltu ry  w ydaw nictw ie, 
choć ocala łe  z pożogi w o jennej resztk i 
arch iw um  „W isły” zn a jd u ją  się w M uze­
um  L ite ra tu ry  w W arszaw ie.

SPOTKANIE 
ZE ZBIGNIEWEM

MITZNEREM
Po w ojnie M itzner zam ieszkał począt­

kow o w Łodzi, gdzie znów redagow ał 
p rasę  socjalistyczną. R eak tyw ow ał 
„S zpilk i” — był red ak to rem  naczelnym  
organu  PPS „R obo tn ika”... Tego „R obot­
n ik a ”, w k tó rym  zaczynał w roku  1928 
pracę dz ien n ik a rsk ą  jako  osiem nasto le tn i 
s tu d en t p raw a.

Był w zorem  pracow itości, co w dzien ­
n ik a rs tw ie  — w brew  potocznem u m n ie­
m an iu  — jes t sp raw ą zasadniczą. W spół­
p racow ał w sw oim  życiu z 200 re d a k c ja ­
mi, w ydał 53 książki z czego 7 w łasnych . 
D okonyw ał w yborów , opracow yw ał, p i­
sał w stępy do k lasycznych  dzieł l i te ra tu ­
ry. W ygłaszał kom entarze  rad iow e, p isał 
felietony...

Był człow iekiem  n iesłychanie  a k ty w ­
nym . O socja listyczne ideały  w alczył z 
o tw a rtą  p rzyłbicą, p rzysparza jąc  sobie 
w rogów  z p raw a i z lewa. M aw iał’, że 
gdy ta k ty k a  p rzesłan ia  s tra teg ię  — to

po lityka  p rzes ta je  być po lityką , a  s ta je  
się w yprzedażą ideałów .

Ci, k tó rzy  go znali tw ierdzą , że up o r­
czyw ie dom agał się odpow iedzi na t ru d ­
ne py tan ia . Nie um iał być u k ładnym  p i­
sarzem  dw orsk im . T ow arzyszył po lskiej 
codzienności — w szystk im  zakrę tom  h i­
storycznymi i bu rz liw ej epoce. N ieraz się 
m ylił — ale zaw sze był uczciw y i zawsze 
n a jw ażn ie jsza  by ła  dla niego S praw a.

Przez cztery  la ta  nie pub likow ał w 
ogóle — m iał w ięc czas na  spisan ie  pa­
m iętn ików . B ył jed n ak  typow ym  dzienn i­
karzem  — nie p o tra fił p isać do szuflady. 
J a k  sam  kiedyś w yznał p raca  m aszyny 
d ru k a rsk ie j p rzypom inała  m u bicie ludz­
kiego serca i ty lko  w  tym  ry tm ie  p o tra ­
fił pisać.

Pozostaw ił po sobie w iele  książek, k tó ­
re  opracow ał i w ydał, pozostaw ił parę 
książek  w łasnego p ió ra  — i tę  osta tn ią , 
m oże n ajw ażn ie jszą , a na pew no n a jb a r ­
dziej osobistą, k tó rą  opracow ał jego syn 
P io tr  M itzner.

Zgrom adzono w niej parę  w spom nień i 
polem ik, garść listów  i parę  k a rte k  p a ­
m ię tn ika , k tórego w końcu nie napisał.
A szkoda, bo życie m ia ł c iekaw e i b u rz ­
liw e — a pam ięć znakom itą . H istorycy 
zw racali się do niego po in fo rm ację , jak  
do arch iw um . T ej pam ięci M itznera b a ­
li się zaw sze ci, k tó rzy  do socjalizm u 
przyp isyw ali się w ówczas, gdy to już 
było w ygodne i bezpieczne.

N ajw ażniejsze je s t jed n ak  to, że tom 
„S p o tk an ia” pozw ala w spółczesnem u czy­
teln ikow i , spotkać się ze Z bigniew em  
M itznerem  — w spaniałym  dziennikarzem  
i jednym  z najlepszych  w spółczesnych, 
po lskich  felietonistów .

WIDOK

kątam i poprowadzonymi ścieżkami. A prze­
cież ten sam brzeg można było uporządko­
wać posługując się tylko ziemią i łopatą.

Nad innym jeziorem znów zaskoczyła 
mnie kolonia domków letniskowych. Skoń­
czyliśmy już z „psimi budkam i”, jakimi 
próbowano zabudowywać lasy i wybrzeża 
morza oraz brzegi rzeki i jezior I bardzo 
dobrze. Teraz wymagania są większe. Po­
jaw iły się nawet wcale udane domki, ze 
strom ym i dachami, przypominające trochę

WODA  
I BETON
góralskie chatki, co w niektórym  krajobra­
zie woale nie razi. Cieszy to. Ale nie wszę­
dzie i nie zawsze tak  się dzieje. Zdarzają 
się1 nadal budowle-potworki.

Ludzie chcą mleć „drugie mieszkanie”, 
które mogliby używać i latem , i zimą. I 
bardzo dobrze. Stać ich na to, mają taką 
ochotę. Proszę bardzo, niech budują. Py­
tanie tylko, czy m ają budować wszędzie, 
czy każde wolne pole, które stało się już 
komuś niepotrzebne, musi zaraz iść pod 
kolonię domków letniskowych? Czy każdy 
kaw ałek lasu, który komuś już nie jest 
potrzebny, trzeba zaraz pociąć na parcele 
dla letników? Czy znów w tej dziedzinie 
nie panuje zbyt radosna twórczość?

Zostało jeszcze w Polsce sporo takich je­
zior, gdzie można znaleźć ciszę i spokój. 
Jaką  mam y jednak pewność, że i tam  nie 
zaw ędrują geometrzy, nie podzielą ziemi

na kaw ałki, nie przyjdą za  nimi cieśle i 
m urarze, nie zaczną stawiać domków, nie 
wysypie się szlaką, a może i wyleje asfal­
tem nad jeziorem ścieżek, nie zahuczą sa­
mochodowe silniki i spokojny k ą t nie za­
mieni się w mini-miasteczko? Ja  takiej 
pewności nie mam.

Człowiek swoją działalnością niszczy śro­
dowisko, a nie powinien. Jest to pobożne 
życzetjie tych, którzy rozumieją, jakie sku t­
ki może spowodować niszczycielska dzia­
łalność człowieka. Ale ci, którzy myślą o o- 
chronie środowiska często jeszcze są bezrad­
ni, choć już powołano różne instytucje, któ­
re  mają stać na straży naszego środowis­
ka. Teraz zaczynamy też myśleć o ochro­
nie krajobrazu. Działaniu na rzecz ochro­
ny środowiska jest „wyższa szkoła jazdy”. 
Wytycza się więc „parki krajobrazow e” i 
„strefy chronionego krajobrazu". Wszystko 
to jednak jest jeszcze dość mgliste. Nie 
bardzo jeszcze wiadomo, co to znaczy chro­
niony krajobraz? Na ile człowiek może go 
zmieniać? Bo przecież zmienia. Choćby sta­
wiając nad cichym do tej pory jeziorem 
domki letniskowe, budując przystanie dla 
łódek i kajaków, drogi, po których z ry­
kiem mkną motocykle i samochody.

Zmienia też ten krajobraz budując sobie 
domy. Stawia brzydkie pudełka z cegły i 
betonu, rozbierając przy tym stare  domy o 
niepowtarzalnym uroku. Jeżdżąc trochę po 
k ra ju  w czasie minionych wakacji szcze­
gólną uwagę zwracałem na starą architek­
turę. I muszę powiedzieć to, co wszyscy 
powinni wiedzieć i bez tego, że mamy 
wcale interesującą dawną architek turę i 
skutecznie wymieniamy ją na brzydkie be­
tonowe pudełka. Czy to też nie jest nisz­
czenie krajobrazu? Oj, jest. I to jeszcze ja ­
kie.

MARCIN RODAK

raz  gdzie indziej, a jednocześnie pozna­
w ać św ia t i w yżyw ać swe koczow nlczo- 
-k o n testacy jn e  ciągoty. Nie zm usza ich 
do tego ani bieda, an i potrzeba zdoby­
w an ia  kw alifikacji. P rzeciw nie — są to 
dzieci dobrze sy tuow anych  rodziców , s tu ­
denci posiadający  już sw ój fach, ty le, że 
stron iący  od stab ilizac ji, uc iekający  
przed n ią , przed zw ykłym  osiadłym  i od­
pow iedzialnym  życiem .

WĘDRUJĄCY 
MŁODZIANIE

Nie m a w tym  nic złego. To naw et 
bar.ii.0 dob.z^, k iedy przyszły p raw n ik , 
filolog, filozof pozgina k a rk  na b u rg u n - 
dzkiej w innicy, k iedy rozpieszczona p a ­
n ienka postoi gdzieś tam  przy zlew ozm y­
w aku w ielkiego ho telu , k iedy uczciwie 
zarob ią  nap raw dę  w łasny grosz i obrócą 
go na poznanie ludzi różnych narodow o­
ści. Nasi s tudenci w łączają  się także  w 
ten n u rt i też uw ażam y, że nie m a po­
wodu aby  im  w tym  przeszkadzać. Z 
jednym  m ałym  zastrzeżeniem .

C hłopak, k tó ry  w dom u palcem  nicze­
go nie tk n ą ł, k tó ry  po m atu rze  czy w 
czasie akadem ick ich  w akacji odrzucał z 
oburzeniem  każdą pracę jako  n iegodną 
jego n iezm iernych — we w łasnym  prze­
konan iu  — k w alifikac ji, jedzie do H o lan ­
dii solić śledzie, albo do Szw ecji zb ie­
rać  na p lan tac jach  ogórki. Musi to robić

półlegaln ie, bo m iejscow i robo tn icy  nie 
życzą sobie tan ie j konk u ren c ji p rzyb łę ­
dów. Z arab ia  dużo m nie j niżby w ym aga­
ły  m iejscow e przepisy. Ale po pow rocie 
przelicza sw e gu ldeny  i  korony, i fun ty  
po czarnorynkow ym  kursie  i okazu je  się, 
że tu , w k ra ju , jes t nagle bogatym  czło­
w iekiem  l znów przez szereg m iesięcy 
m oże n ie  robić nic. Może nie robić i nie 
robi. Z pogardą patrzy  na fra je ró w , w i­
dzących w p racy  jak iś  życiow y sens, 
szanse sam orealizac ji, d rogę p raw d zi­
w ych am b itnych  aw ansów . P raca  za zło­
tów ki — żeby nie w iem  jak a  już go 
m ierzi. W ym aga ciągłości, sy stem atycz­
ności, w ym aga — stra szn a  rzecz! — s ta ­
bilizacji. O Ileż e fek tow n ie j za pół roku 
w yskoczyć znów na jak ieś  saksy, tu  po­
pracow ać, tam  pokom binow ać handel- 
k iem  •*- o, to  je s t w łaśn ie  najb liższa  i 
na jg roźn ie jsza  pokusa: handelek . K om bi­
nacja . „G łow a na k a rk u ”. Ani się spo­
strzeżesz, ja k  z uk ładnego  i nieźle ro k u ­
jącego s tu d en ta  s ta je  się w ędrow ny 
hochsztap lerek . Ju ż  są tacy , już zdążyli 
w ypłynąć ja k  szum ow ina na fali. W szel­
ki p ieniądz należy szanow ać jak o  owoc 
rzetelnego  ludzkiego w ysiłltu , oni jednak  
szanu ją  ty lko  p ien iądź „w ym ien ia lny”, 
tw ardy , zdobyty  w szystko jedno  jak. Ńie 
w iem , co by należało  zrobić, żeby tak a  
postaw a nie zaczęła się zbytn io  upow ­
szechniać. Na raz ie  w skazuję  ty lko  na 
zjaw isko, na spraw ę, k tó rą  m uszą się 
zająć m łodzieżow e organ izacje  i ich 
działacze. W iększy szacunek  budzi p rze­
cież człow iek, em ig ru jący  z m usu  za 
p racą , za źródłem  u trzy m an ia  dla siebie 
i sw ej rodziny niż cyniczny m łodzik u- 
M ekający przed praw dziw ym  życienv 
w ęszący za byle okazją  złapan ia  jeszcze 
p a ru se t „zielonych”, a na  co dzień paso­
ży tu jący  na rodzicach i społeczeństw ie.

ĆWIEK1

Z GALERKl
ZDZISŁAW GŁOWACKI

„Widzisz Panie Wielki, 
Ty człowieka z gliny, 
Ja obraz z uszczelki” .

R|/s Stanisław Ibt* C ratkowski  
T e k s t: M ieczysław  M ichał Szargan

SPORT

I CO DALEJ?
Nie m am  zam iaru  się skarżyć, ale proszę zw rócić uw agę, że 

w szelkie na jw ażn ie jsze  spo tkan ia  odbyw ają  się przew ażnie w 
środy, a  nasza gazeta  u k azu je  się w kioskach w czw artek . Z 
tego też pow odu o środow ych w ydarzen iach  sportow ych  mogę 
p isać z tygodniow ym  opóźnieniem , co n ie je s t ani tak ie  łatw e, 
ani też proste, skoro  się ju ż  w szyscy na  ten  tem at w ypow ie­
dzieli, a czy te ln ikow i n ie  w ystarczy  pow tórzen ie  tych  opinii, bo
czeka na coś nowego. Pozostaje  w ięc mi ty lko  prognozow anie __
jak b y  to pow iedzieli w spółcześni ludzie nauki -  albo w różenie 

jak b y  to określili złośliwcy. A le w różenie też  nie je s t ła tw e  
gdyz czy te ln ik  biorąc w czw artek  gazetę  do ręk i sp raw dza so­
bie spokojnie, czy się m oje p rzew idyw an ia  spełn iły , a ja  w cale 
m e m am  w ielk ich  kw alifikacji na w różkę

W u b ie g ły m .n u m e rz e  „O dgłosów ” pisałam , że n ie sam ą am ­
bicją  w ygryw a się z p rzeciw nikam i. P y ta łam  też, co dzieje się z 
zespołem  p iłk a rsk im  RTS W idzew? I p y tan ie  to jes t nadal 
ak tu a ln e , choć W idzew  w ygrał w Łodzi z d ru ży n ą  St. E tienne. 
. ..Jest a k tu a ln e  nadal, bo nie w iem , jak  w łaściw ie tr a k ­
tow ać W idzew? Z jed n e j strony  je s t to  d rużyna, k tó ra  w lidze 
g ra  kiepsko. D rużyna, k tó ra  w alcząc na  w yjeździe m arzy  o re ­
m isie, choć k iedyś należała  do najg roźn ie jszych  zespołów g ra ją - 
cych w łaśn ie  na w yjazdach . D rużyna, k tó ra  je s t szczęśliw a, jeśli 
z rem isu je  rów nież u siebie. Z d ru g ie j stro n y  ta  w łaśn ie  d rużyna 
grom i lidera  fran cu sk ie j ligi. K tó re  oblicze W idzewa je s t p raw ­
dziwe?
«rvi° mec?'J W idzew  St. E tienne posypały  się pochw ały  d la 
W idzew taków . S łuszne, bo zag ra li z am bicją , m ądrze  i w ygrali. 
Czy to jed n ak  znaczy, że są  lepsi od francusk ich  p iłkarzy?  Nie 
.sądzę. W tym  jednym  m eczu byli lepsi, bo lepiej rozebrali ten 
jeden  mecz. Ju z  o d rug im  w szyscy m ów ią z tro ską : — będzie 
ciężko. A le załóżm y naw et, że ten  d rug i m ecz p iłkarze  W idzewa 
też w ygrają , to co d a le j?  Czy przy obecnym  s tan ie  ich w yszko­
lenia, kondycji, fo rm y  m ogą m arzyć o dalszym  aw ansie? M am 
pow ażne w ątpliw ości.

G dyby n aw et p iłkarze  W idzew a okazali się tacy  znakom ici 
to rodzi się ko le jne  py tan ie , dlaczego ich n ie  stać  na  d ob rą  grę  
w  p ierw szej lidze? I na to  p y tan ie  n ie  m a jasnych  odpow iedzi. 
J e s t n a to m ias t w niosek. P rzy k ład  chorzow skiego R uchu w yraźnie  
to uw idacznia. K to n ie g ra  dobrze w lidze, ten  nie może liczyć 
na d łu g o trw ałe  sukcesy w E uropejsk ich  Pucharach . Ruch co 
p raw da, m e może liczyć w ogóle an i na jedno, an i na drugie. 
Boję się, że m aluczko, a Leszek Jez ie rsk i znów  będzie bez ro - 
boty. A le to już .zupełnie inny tem at.

Los naszych  d rużyn  w p u ch arach  je s t w łaściw ie przesądzony. 
Jeśli n aw et m ielecka S ta l — k tó ra , m im o rem isu , m a najlepszą 
sy tu ac ję  — aw an su je  do d ru g ie j ru n d y  rozgryw ek, to przy  jej 
obecnej fo rm ie  ła tw o się w yłoży w  n astępnych  rozgryw kach. 
R uch może liczyć ty lko  na cud. A rka  i W idzew m uszą w ysoko 
w ygrać, aby  aw ansow ać. A to  n ie  będzie łatw e.

N im  jed n ak  poznam y dalsze losy naszych pucharow ych  zespo­
łów, do w alk i s tan ą  rep rezen tanci. Do pokonania jest ko lejna 
przeszkoda — d ru ży n a  NRD. Raz nam  się ju ż  nie udało. T eraz 
będziem y próbow ali po raz d rugi. Czy będzie lepiej?

O lim pijska  rep rezen tac ja  Polski w ygrała  z o lim pijską  rep re ­
zen tac ją  NRD 2:1. N iby dobry  prognostyk. A le to zupełn ie inna 
spraw a. O bie rep rezen tac je  są dopiero  budow ane i tak ie  spo tka­
nia tr a k tu je  się p rzede w szystk im  pod kątem  przebudow y zespo­
łu, jego tw orzen ia , w yszuk iw an ia  b raków  i tak  dalej, w ' re w a n ­
żu z NRD g ra  idzie o co innego. D la nas je s t to mecz decydu ­
jący. Jeśli p rzeg ra libyśm y  te raz  z NRD — koniec z m arzen iam i
o w yjściu  z grupy . A pam ięta jm y , że już ze S zw ajcarią  w  Lo­
zannie  nie było łatw o. W szystko może się jeszcze zdarzyć, choć 
każdy kibic życzy naszym  jak  na jlep ie j, w ięc i w ygranej w 
m eczu z NRD.

I znów, gdy ten  felie ton  do trze  do C zyteln ika w raz  z n u m e­
rem  O dgłosów ” znany  ju ż  będzie dalszy  los polskiej rep rezen ­
tac ji w  elim inacjach  do M istrzostw  E uropy  w  piłce nożnej. Ale 
jeśli nam  się pow iedzie i w ygram y, to  p rzed  naszym  zespołem  
w y rasta  na jg roźn ie jszy  przeciw nik , n a jtru d n ie jsza  przeszkoda — 
d ru ży n a  H olandii, k tó ra  zw ycięstw a ła tw o nie odda.
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n r .
HASŁO NUMERU: Nie żału) lata! Jeslenlą deszcz pada równie często.
N ajp ierw  g ruch n ę ła  po wsi 

w ieść, że do Zosi p rzystaw ia się 
docent. T rochę później że do­
cen t chcia łby  się żenić A na 
końcu , że d o cen t p rzy jedzie . aby 
się ośw iadczyć.

W ieś n a f ta  była Jeszcze Jak 
za M ickiew icza ty le  że perzu 
w ięcej chyba niż dzięclellny . 
Nie pow iem  sw ojskie to. zw ła­
szcza latem  Jak zak w itn a  m aki 
1 kakole . Ł adnie to  w ygląda, 
raz  naw et p rze jeżdżającą  te le ­
w izja się za trzy m ała , aby sk rę ­
cić rolkę. Jak mówił nan  r€*dak- 
to r. Przez pół roku chodziliśm y 
w tedy  do św ie tlicy  aby o b e j­
rzeć nasza w ieś w kolorze, ale 
n ie  pokazali. Późn iej Jeden 
ch łoporobo tn ik  sp o tk a ł w m ie­
ście red ak to ra  l sp y ta ł czem u, 
to  ten  m u odpow iedział. że te ­
m atu  n ie  o rzy je tl, bo byl za 
bardzo  zacofany  

T eraz w lec k iedy  m iał p rzy­
jechać  docen t w szyscy sobie 
p rzypom nieli zdarzen ie  z te lew i­
zja A że Jeszcze docen t m iał 
m leć na lm ie T adeusz wszvsev 
w zięli , to  za nom en om en — Taki 

docen t w iele może — m ów ił nasz 
ch łoporobo tn ik  — I szkoda bv 
było, żeby się pokazał ty lk o  raz, 
Jak te lew izja  — Taki docen t, to 
może bardzo  dużo — zaczęto 
m ówić — Taki docen t to może 
w szystko — m ów iła n iedługo 
cało wieś 

Zosia na k tó ra  leszcze m ie­
niąc n rzedtem  żaden nasz ph ło- 
nak bv nie sno lrza ł tak a  bvła 
•akaś ebtidn 1 b lada sta ła  s1e. 
nl stad  ni zowąd na1- 
ładn le lsza  dziew czyna we wsi. 
.Tak n rzv jech a ła  na ferie , wszy­
stk ie  Ja zaczęły p odpatryw ać, 
kan ać  sie od słoóca zasłaniać. 
Je^ć nl*:koka1orveznle a co po- 
n t^ k tó re  to  1 w cale 

W kró tce też odbyło  się ze b ra ­
nie kó łka  rolniczego. — Wle$

nasza stoi przed  w ielką szansą
— pow iedział na początku  p rze­
w odniczący. I zaraz wszyscy za­
częli radzić Jak tę  szansę w y­
korzystać . — Przede w szystkim  
trzeb a  się dobrze pokazać, żeby 
było w ięcej postępu. D ocent na 
pewno Jest postępow y I Jak mu 
się nasza wieś nie spodoba, to 
w pędzim y Zosię w nieszczęście 
-- m ówili ob łudnie  Jak by to o 
Zosię im chodziło. Z araz  też 
poszły zalecenia , ten  to . ten  
tam to.

Za tydzień  so łty s zorganizow ał 
lu s trac ję . F ak tyczn ie , pooraw lło  
się. Droga m iała leszcze parę 
dziu r do zasypan ia a le  m ożna 
było nla p rze jechać  P ło ty  sta ły  
Jako tak o  prosto , m aku  ani ka- 
kola ani jednego. N arobili się 
wszyscy I wszyscy byli zadow o­
leni. Ale nie spodobało  sie led- 
nem u z gm iny k tó ry  p rzy jechał, 
zaproszony nrzez kółko. — T ik i 
postęp  to  nie Jest na m ia rę  do ­
centa — pow iedział ten  z gm iny. 
— Musi być w ięcej tego.

D opiero  te raz  zaczął się raban. 
Ja k  sie F ranek  n a jb a rd z ie j po­
stępow y z naszej wsi. nie mógł 
przez pięć la t doprosić sia tk i na 
ogrodzenie zam iast płotu tak  
teraz  przyszło z gm iny polece­
nie. żeby w szystk ie płoty w yw a­
lić 1 na s ia tk ę  w ym ienić T d a ­
chów ka pi^yszła, aby strzechy  
w yw alić. I asfa lt na d rogę m iał 
przyjść.

Na n as tęp n ą  lu s tra c ję  p rzy je­
chali już z w ojew ództw a. Je ź­
dzili, chodzili wszędzie szpera li, 
do ch a łu p  zag lądali. — Pola są 
za m ałe — pow iedział Jeden. — 
O bsada na ha też poniżej ś red ­
n iej — pow iedział d rug i. — U- 
m aszynow ienie  żadne — stw ie r­
dził trzec i.

I zaraz poszły k o le jne  zalece­
nia. W szystkie chałupy  w ym alo­
w ano o le jn ą  fa rb ą  Miedze — 
co d ru g ą  — zaorano. Z gm iny 
śc iągnęli nowe tra k to ry , snopo- 
w lązałk l, naw et kom bajn  leden. 
Nocą przyszedł tra n sp o r t k rów  
1 św iń. rozdzielono Ie sp raw ie­
dliw ie po gospodarstw ach . Ale 
najw ięce j zachodu było z Zosl- 
nym  obelściem  — Ja sn e , źe stąd  
będzie docent p a trzy ł na wieś 
— m ów ili cl z w ojew ództw a — 
to też  obejście m usi być na m e­
dal. I tak  w trym lga  o ty n k o ­
w ali chałupę  ch lew nie nową 
postaw ili, cem entem  zalali pod­
w órko. Meble w szystk ie s ta re  
poszły na podpałkę, cały wóz 
now ych, na w ysoki połysk , po­
desłali z w ojew ództw a. — Z 
czegóż Ja to  w szystko zapłacę 
lam en tow ała  Zosina m atka  — 
Jakeścle ml w szystko sta re  po- 
raball. — S ta re  m usi być p o rą ­
bane — pow iedzieli cl z w ole- 
w ództw a. — A płacić  pani nie 
m usi, to  dla dobra  wsi. T ty l­
ko  znżadali żeby śc iąć owies 
n rzv  chałup ie . — Jak że  mam 
ściąć, kiedy leszcze zielony — 
sn rzec łw iał sie o jciec Zosi. — 
Nie szkoda, ściąć trz e b i, b« be- 
d rle  w ygladało . źe te rm inów  
agro techn icznych  nie d o trzy m u ­
jem y.

Wieś nasza zm ieniła się, An­
tek zaopatrzen iow iec  z kółka, 
k tó ry  w iosna po jechał w Pol­
skę po sznurek  do snonow lazał- 
kl. 1ak w rócił k lcdvś w ieczorem , 
to  wsi w ogóle nie poznał I

po jechał gdzieś da le j. Jeszcze 
dzisia j go sz u k a j!  Był w te le ­
w izji k o m u n ik a t o zagin ięciu .

W reszcie p rzy jech a ł docent. 
S y renką p rzy jechał — To dla 
nitp<*znfrki -  m ów ili wszyscy 
N aw et nie zauw ażył b ram y w ja­
zdow ej. spec ja ln ie  dla niego 
w ybudow anej. P odprow adziła  go 
Zosia p rosto  do w ypucow anel 
chałupy , siedzieli tam  1 siedzie­
li. m im o że cała w ieś czekała 
na lu s trac ję . M ija godzina, d ru ­
ga. trzec ia , a docen t nic. Cała 
w ieś zeb ra ła  się przed chałupą , 
a tam  nic. Z asłony ty lk o  nowe. 
z w ojew ództw a w yfasow ane, za­
ciągnęli. n aw et w idać n ic  nie 
było. A pod w ieczór za chałupą  
zapyrko liła  S y renka. Zanim  się 
k to  zorien tow ał. Już ani docen ­
ta. ani Zosi w e wsi nie było. 
Boczna drogą w ym knęli sie do 
m iasta .

— I co? — p y tam y  ZoslneJ 
m atk i. — A nic — odnow lada 
— Z aręczyny  się odbyły? — A 
co m iały  się nie odbyć. — I 
Co? — I nic.

T aka to  była rozm ow a. Donie- 
ro póżpiej. na dożynkach , o jcu  
Zośki w ym knęło  się. że docen t 
uciek ł. bo jak  zobaczył całą 
wieś przed ch a łu p ą , to  sie bał. 
że go ch łopak i chcą pobić, że 
w k o n k u ry  uderza .

Z początku wszyscy m ieli do 
Zoslnych ojców  p re ten sję . Ale 
z czasem  to  przeszło T rak to ry , 
krow y, św inie, co praw da zftbra- 
11. ale w szystk iego zab rać  sie 
n ie dało. Ja k  by te ra z  A ntek  
w rócił, to  też by wsi n ie  po. 
znał.

O drosły m aki 1 kako le . ale ma 
przy jechnć te lew izja , w ięc cho­
dzą słuchy, że trzeba  będżie 
zryw ać.

KATORZNIK

W czynie:
Podczas czynu p arty jn eg o , w a tm osferze  pracy , nie b rak ło  te ł  

dow cipu. Łódzcy d z ienn ikarze , p racu jący  w rem ontow anym  Łódz­
kim  Domu K ultu ry  m ogli się rozpoznać na rysu n k ach  sa ty ry cz ­
nych w ykonanych  (społecznie!) przez Ibisa* B ratkow sk iego  „Cięż* 
kle ty c ie  na szczycie”  m a * p ustak iem  w rek u  re d a k to r n a ­
czelny ..G tosu R obotniczego” Ja n  P ak u ła . K udłaty  człowiek z 
taczk ą , to  (chyba) red . L ucjusz W łodkow skl se k re ta rz  POP w 
„O dgłosach” . '

Musztarda
B ohate r opow iadan ia Jerzego  

S taw ińsk iego  S p a w a  holender 
ska ' pt>«cuj_e w w ydaw nictw ie 
W łaśnie ma ydow ać czy
w ydać książkę któ^eł akcja  
dzlek* sie w fab ryce  czekolady 
gdyż w sk lepach  chw ilow o b ra ­
k u je  czeko1adv Na to  d y rek to r 
w ydaw nictw a:

— N ajbezp ieczn iej byłoby w y­
dać pow ieść o fab ry ce  m u sz ta r­
dy. bo te j -  Jak do tąd  — nigdy 
nie zab rak ło  

Tym czasem  Jak donosi ,. Zycie 
G ospodarcze":

„W  sto łecznym  m ieście W ar­
szaw ie po jaw ił sie b rak  w do ­
tychczasow ych pow ojennych 
dziejach  nie znany, m ianow icie 
brak  m u sz ta rd y ” .

A w szystko przez ajen tów , 
k tó rzy  pozak ładali bark i b istra  
i inne  budki •/ pa ró w k am i, hot 
dogam* k ie łbaskam i 1 do wszy 
stk iego  pchała  m usz ta rd ę  W 
to d z i n a to m iast m usz ta rdy  n ie 
b rak u  ie bo u nas nie ma 
ła k le l Ilości b ark ó w  1 innych 
m ałych lokaH ków . gdzie można 
bvłohy 7 Jeść szybko 1 sm acznie 

Tym  n iem nie j życie sko rygo­
w ało lite ra tu rę .

0 . M. AKOSZ

R em onty trw a ją  u nas d ługo a Już rem o n ty  sk le ­
pów, re s ta u ra c ji, k in  1 innych  lok a li pub licznej uży­
teczności szczególnie długo. I nikogo to  n ie  dziwi. 
Toteż k iedy Jakiś d ługo rem on tow any  lokal w raca 
do życia zo sta le  oddany  do publicznego uży tkow ania 
donofii o tym  p rasa , rad io  1 te lew izja  z w ielka sa ­
ty sfak c ją  » radością  Tak w łaśnie doniesiono o p rze­
kazan iu  konsum entom  21 w rześnia 1979 roku k ra k o ­
w skiego W ierzynka” .

Jube l to  był w ielk i, choć w asz spraw ozdaw ca na 
nim  nie był to  i tak  ślinka  mu ciekła obficie na 
sam ą ty lk o  m yśl. Jakie tam  sta rop o lsk ie  specjały  
Dodawano Może on w szakże zapew nić , że tym . k tó . 
rzy daw nie j odw iedzali ..W ierzynka” w czasie po­
by tu  w K rakow ie, w yda się on zupełn ie  innym  lo k a ­
lem.

Skąd wziąć 

halabardnika?
P rzede w szystk im  gości w ita  h a la b a rd n ik  w śre ­

dn iow iecznym  — oczyw iście — s tro ju . Po zostaw ie­
n iu  o k ryć  w szatn i czeka na  k lie n ta  14 sal re s ta u ­
racy jn y ch  o pow ierzchni fi70 m k w ad ra to w y ch . Sale 
te  zosta ły  o d restau ro w an e  i w yglądem  sw oim  p rzy ­
p o m in a ją  s ta re  kom n aty . K uchnia w  ..W lerzynku” 
też ma być dobra  1 s ta ra , zgodnie z tra d y c ją  te j 
re s tau rac ji.

R estatiw cJ! rem o n tu je  się w iele. M iedzy Innym i 
równio* łódzką ..E u ropę” . R em ont po trw a pew nie 
d ługo Jak każe  tra d y c ja . P o ten c ja ln i k lienci ..Eu­
ropy” m ają  w szakże nadzie ję , t e  po o tw arc iu  w y re ­
m o n to w an ej ..E u ropy” , co też  pew nie odbędzie sie 
iv p e łnej gali, zerw ie się Jednak ze zła tra d y c ja  te j 
re s ta u ra c ji , w  k tó re j była chyba n ajgo rsza  k uchn ia  
w  Łodzi. H a lab a rd n ik a  n ie  będzie, bo  to  n ie  ten  
Rtyl. A szkoda! P rzy d a łb y  się bow iem  n iek tó ry m  
łódzk im  re stau rac jo m  h a lab a rd n ik , k tó ry  s ta łb y  na 
straży  d o b re j kuchn i. T ylko, skąd  dziś w ziąć h a la ­
b ard n ik a?  _ _mvo. ZYG.

Foto; R. Ł u cyszyn

Ludzie piszą listy
Ludzie piszą listy  a poczta je  rozwozi po k ra ju  

W ysianie listu  lest sp raw a Indyw idualną. N ikt niko 
4 0  n ie zm usza do p isania. Po nap isan iu  listu , wło­
żeniu go do k o p e ity . zaad resow an iu  — proszę nie 
zapom inać o kodzie pocztow ym i — nadaw ca udaji* 
się osobiście na pocztę lub  w rzuca list do najb liższe! 
sk rzynk i pocztow ej R eszta należy  Już do poczty. 
Ale poczta w olałaby  ab y  a d resa t sam  przychodził 
do u rzędu  pocztow ego i odb iera ł p rzesy łkę  P roblem  
ty lk o  w tym , Jak zaw iadom ić ad re sa ta , i e  w tak im  
to  a tak im  urzędzie pocztow ym  czeka na niego w aż­
ny  list?

Dla u ła tw ien ia  k o n ta k tu  poczty z a d resa ta m i p rze ­
syłek  w ym yślono sk rzy n k i ty p u  ..H erm es". Tylko  
tak ich  skrzynek  ple ma. W t.odzl b ra k u je  Ich oko­
ło 3 ty siące  co w  p ra k ty c e  oznacza że około 45 
tysięcy  łodzian — przew ażnie z now ych osiedli — 
m usi szukać p rzesy łek  do n ich  adresow anych  na 
schodach, na p a rap e tach  okien  w k la tk a c h  schodo­
w ych badź w  n ajlepszym  razie u  sasladów .

— D oręczanie w szelk iej k o re sp o n d en c ji do k a ż ­
dego m ieszkania oddzieln ie  Jest niem ożliw e ze w zglę­
du na dużą ilość p rzesy łek  — w yjaśn ia  poczta na 
p re ten sje  sw oich k lien tów

W niosek stąd  p rosty . G dyby ludzie m n ie j pisali, 
m niej ko rzy sta li z u słu g  poczty, to  poczta p raco w a­
łaby  lep ie j Ale ludzie  n ie chcą. N adal plsza listy . 
I nadal je  w y sy ła ją . A poczta ma z tym  kłopoty . 
Te k ło p o ty  rozw iązałaby  d osta teczna  Ilość skrzynek  
ty p u  ..H erm es” , a le  Ich b ra k u je . Kolo Jest zam k n ię­
te.

— Ludzie! — chciałoby  się k rzy k n ąć  — n ie  pisz­
cie listów . M am y w iek XX. L ep iej te le fo n u jc ie  do 
siebie.

Ba! Tylko, że n ie  m a telefonów . T eleg rafow an ie  
też n ie  rozw iązu je  sp raw y , bo te leg ram  trzeb a  do ­
nieść do ad resa ta  I doręczyć m u osobiście. I to  
szybko. W ięc n a jle p ie j n ie  pisyw ać listów . Ale lu ­
dzie piszą listy .

N iestety.
I 0 0  te ra z  będzleT Co arobl poczta?

A . D. RESAT

R ys. A n d rze j A dam ow icz

Z życia sfer
Przez 5 minut

Przez 5 m in u t spow iadał się na łam ach 
„E xpressu  Ilu stro w an eg o " K rzysztof 
K raw czyk. P rzy zn a ł się że w Sopocie 
m iał gorszy w ynik , że Ja n  W ojewódka 
zaprosił go do USA. że w RFN w ystępu je  
pod pseudonim em  K rysto f I zapow iedział 
„zm ianę sw ojego oblicza a rty stycznego  
(od uczesania tlo s tro jó w )” .

T eraz z n iecierp liw ością  oczekujem y na 
p o jaw ien ie  się „now ego” K rzysztofa 
K raw czyka.

Z okazji pobytu
W Polsce baw ił znany  p iłk a rz  K azi­

m ierz D eyna. Na s ta d io n ie  Legli w W ar­
szaw ie rozegrano  z te j okuzji pożegnalny 
mecz K azim ierza Deyny. K tó ry  nrzez ple*- 
wsza połow ę g ra ł w ba w ach t.egll a 
przez nas tęp n a  w barw ach  d ru ży n y  M an­
ch este r C ity, W obu połow ach strze lił oo 
b ram ce, co zresz tą  było  z góry  przew i­
dziane

Z okazji pobytu  K azim ierz D eyna u- 
dziellł k ilk u  w yw iadów  p o d k reśla jąc  n ie­
zm iennie. że Jego m arzen ia  sie spełn iły  
a wola tre n e ra  lest św ięta D latego hei> 
sprzeciw u gra te raz  w d ru g ie j d rużyn ie  
M anchester C ity  albo  siedzi na ław ce re ­
zerw ow ych. Poza tym  w szystko  1est okey.

K azim ierz Deyna w oóżnych godzlnarłi 
nocnych zw ołał też w zlelonel sali hotelu 
.,V lct/‘rlfł” sp o tk a n ie  z dz ienn ikarzam i na 
k tó re  zresz tą  n ie  p rzyszedł — Po p rostu  
— pow iedział później dziennikarzow i 
„S z tan d aru  M łodych” przep rasza  Jąe In­
nych zaw iedzionych d z ien n ik arzy  — było 
sporo tzw . za jęć  o fic ja lnych .

A nam  sie w ydaje , że tr e n e r  po p rostu  
n te  pozwolił. O t. co!

\

Najdroższy
W Polsce baw ił też n ajd roższy  piłkarz 

św ia ta  — Steve Daley za k tó rego  M an­
chester C ity  zap łac iło  1 470 tys fun tów  
Z ap y tan y  przez d z ienn ikarza  czy najdroż- 
szy to  Jednocześnie znaczy rtajleoszy. od­
pow iedział bez fałszyw ego w stydu: — Nie, 
ale chciałbym  aby  tak  było.

Tenże S teyę D aley p rzy  okazji dobrze 
w yraził się o K azim ierzu  D eynie swoim 
koledze k lubow ym . Co p raw da — zdaniem  
Steve D aley’a — Deyna gra .po e u ro p e j­
sk u ” . co w Anglii nie '  1est łu b ian e . a 
tak że  ..czasem nrzetr7vm u1e p iłk ę” ale 
w sum ie to  .bardzo dobry  n lłk a rz ” . ^ teve  
D alev nie zdradził la tem n łcy  czv K azi­
m ierz Deyna nn1*»żv do grona n^ldroź- 
szych P iłkarzy  P lo tka głosiła, że r a c z d  
przeciw nie, ale k to  dziś w ierzy  plotkom

J

POŚWIĘCENIE
O języ k u  spraw ozdaw ców  sportow ych  w polsk iej te lew izji w y­

pisano Już m orze a tra m e n tu . Na k o m en tarzach  Ja n a  C iszew skie­
go dorob ił się m ałego F ia ta  n ie jeden  prześm iew ca. W ygląda 
Jednak na  to  że te lew izy jną  palm ę p ierw szeństw a w m a ltre to ­
w aniu  ojczystego Języka prze lm ie  red ak to r M arek M adej k tó ry  
k om entow ał pucharow y  mecz W idzewa z fran cu sk im  zespołem  
„S t. E tien n e  w ygrał z B aycrnem  (!!!) M onachium ’ co dowodzi 
zw ykłych T ak np. rozkoszny spraw ozdaw ca doniósł, że zaw odnik 
W idzewa M arek P ię ta  ..był sani z pusta  b ra m k a ’* W innym  
fragm encie  k o m en ta rza  redak to r M adej p rzypom niał że /.espół 
,St. E tienne w ygrał z B ayernem  (!!!) M o n a ch iu m ”, co dowodzi 
szczególnych um ieję tności d ck lln acy jn y ch  spraw ozdaw cy  TV. k tó ry  
p o trafi odm ien iać naw et rzeczow niki n ieodm ienne. In n e  rew elacje  
to  w iadom ość, że „ob rona W idzewa Jest szezgółowo u staw io n a’* co 
m iało  pew nie oznaczać dokładność je j u staw ien ia . Wg teg o  sam e­
go źródła .P la tln i p ilnow any  był w skom plikow any  sposób”. By­
ły  tak że  p róbki ek sp resji. Tak np  m iliony zdum ionych telew idzów  
dow iedziały  się, że Jeden z zaw odników  W idzewa ..może pośw ięcić 
sw ój czas na odb ie ran ie  p iłk i” przeciw nikow i. Ja k a  w lec szkoda, 
że re d a k to r  M adej n ie  może w w olnych chw ilach  pośw tęcić swego 
czasu na doksz ta łcen ie  w Języku o jczystym  na k tó ry m  w swoich 
spraw ozdaniach  popełn ia niedopuszczalne fau le  Chc1el1py<my w i­
dzieć pana  M adeja sam  na sam  ae ..S łow nikiem  popraw n ej pol­
szczyzny” Szobera.

K.F.


